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PRZEWODNIK 


POLSKIEJ MŁODZIEŻY 


CZYLI 


Krótkie przemówienia na tle religijnem, społecznem i obyczajowem 


wypowiedziane w Katedrze Płockiej 


na wotywach uczniowskich 


PRZEZ 


Bs, Franciszka Buliowskiego, M. św, 0. b. Prelekta pimnazyum męskiego 
LO 1 


Przemówienia okolicznościowe. 


WARSZAW. A. 


Wydawnictwo Księgarni Nakładowej M. Szczepkowskiego 
Nowogrodzka, 23. 


1SOB. 


Nauka 1-sza 
w uroczystość Narodzenia N. M. Panny przy rozpo- 
j częciu roku szkolnego. 


Marya — Matka nasza. 


O potąd dobrze i błogo na świecie, 

Pokąd na ziemi ma matkę dziecię; 

O, potąd dobrze i błogo na świecie, 

Pokąd na niebie ma matkę dziecię*. 
| (Antoniewicz). 


Pierwszy raz, młodzi moi przyjaciele, po parumie- 

_ sięcznem niewidzeniu spotykamy się znowu u stopni oł- 

tarza, i mimowoli myśl ulatuje do chwil niedawno mi- 

nionych. Dobrze wam było swobodnie bujać po szero- 

kich polach i łąkach rodzinnej wioski; wolni od wszel- 

' kich trosk i zajęć obowiązkowych bezpiecznie zasypiali- 

ście pod ojczystą strzechą; kochający rodzice i rodzina 

. nie szczędzili wam pieszczot, dogadzając waszym upodo- 

baniom, a nawet zachciankom. Lecz skończyło się 
wszystko, | 


Już minęły chwile wolne, 
Czas powrócić w mury szkolne... 


Nadeszła godzina rozstania. Nie bez boleści dusza 
_" odrywa Się od drogich osób i przedmiotów, a serce ja- 
_ kiś lęk zdejmuje przed zbliżającą się pracowitą przyszło- 
ścią. I nietylko wam przykro było żegnać rodziców, oni 
z większym niż wy niepokojem i troską o was i waszą 
' przyszłość, rozstawali się z wami. I widzę w duszy, jak 
matki wasze, błogosławiąc was na drogę, znaczą krzyż 
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święty nad wami, błagając Stwórcę, by was ojcowską 

otaczał pieczą. I słyszę żarliwą ich serc modlitwę, by 
ście zdrowi fizycznie i moralnie powrócili znowu pod 
dach rodzinny, by po paru miesiącach mogli was zno- 
wu przycisnąć do piersi macierzyńskich jako zacnych 
młodzieńców, jako pilnych i wzorowych chłopców. I czu- 
ję przyspieszone trwogą 0 losy wasze tętna tych serc 
kochających, które nie będą mogły czuwać nad wami 
i strzedz w niebezpieczeństwach. Bo, zaiste, 


Tylko ta jedna, co życie nam dała, 

Tylko ta jedna miłością wytrwała, 4 
Ranę odgadnie, a boleść przeczuje, 

Bo tylko matka swe dziecko pojmuje. 


Tak, bracia moi, wyszliście z pod opiekuńczych 
skrzydeł kochających was matek i gdy przychodzicie 
karmić umysły wasze nauką i wiedzą, wśród mia- 
sta, wśród kolegów i towarzyszy, wśród zabaw, a nie- 
raz nawet i zajęć waszych, niemało spotkacie niebezpie- 
czeństw i pokus grożących duszy waszej: ” 


Bo świat to umie i zdradzić i złudzić, 
Serce rozranić i duszę obrudzić. 


Niemasz tu matki, któraby czuwała nad wami, strze- 
gla od nieszczęść, łzy ocierała i w smutku niosła pocie- 
chę; niemasz tu matki, a praca duża, a życie w waszym 
wieku i stanie, jeżeli nie trudne, to niebezpieczne... 
„Więc jakże? — powiecie, — zmarnieć nam zatem potrzeba 
bez pieszczot matczynych, lub zginąć wśród niebezpie- 
czeństw Śświata?* 2: 

O! nie, bracia moi. 


Bo drugą matkę mamy jeszcze w niebie, 

Co matce naszej pomoc, siłę daje, 

A kto jej wezwie w smutku i potrzebie, E 
W obronie jego zawsze przy nim staje. 


Tą matką — to Marya, której pamiątkę narodzenia 
dziś właśnie obchodzimy. Szczęśliwi jesteśmy, drodzy 
moi, szczęśliwi i stokroć szczęśliwi, że początek roku 
szkolnego, początek pracy rozpoczynamy pod opieką tej 
naszej Matki niebieskiej. Opuściliśmy matki ziemskie, 
za któremi nam tęskno, ale dostajemy się pod opiekę 
o wiele potężniejszej, .o wiele nawet czulszej matki — 
Maryi. W górę więc serca, otucha niech wstąpi w du- 
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sze wasze, bo silna, bo potężna, bo wielka w swej mi- 
łości czuwa nad nami matka — Marya. 

"Św. Paweł Apostoł w liście do Rzymian tak pisze: 
„Duch (święty) świadectwo daje duchowi naszemu, iżeś- 
my są synami Bożymi. A jeślić synami, tedyć i dziedzi- 
cami: dziedzicami Bożymi, a spółdziedzicami Chrystuso- 
wyma. (Rzym. VIII, 16, 17). Jesteśmy więc braćmi Chry- 
stusa, a zatem Jego Matka jest naszą matką; rzecz to 
jasna, dowodzić jej nie potrzeba. Zresztą, wszakże sam 
' Pan Jezus, umierając na krzyżu, Najświętszą Pannę prze- 
znaczył za Matkę ludzkości, mówiąc do Niej w osobie 
św. Jana „Oło matka twoja," (Jan XIX, 27). a do Maryi: 
„NWiewiasto, oto syn twoj." (Tamże 26). 

To były ostatnie niemal słowa Zbawiciela, to Jego 
testament; czyżby więc Najświętsza Panna nie chciała 
wypełnić tej przedśmiertnej woli Swego Syna? Nie, 
©! nie... 

Marya nie odrzuca macierzyństwa nad ludźmi, nie 
gardzi niem; owszem, Ona uprzedziła już to, że tak po- 
wiem, mianowanie na matkę ludzkości, dając swoje przy- 
zwolenie na macierzyństwo Syna Bożego. 

Jaśniej tę prawdę wyraża św. Bernardyn Seneński, 
mówiąc: „Gdy Anioł Pański zwiastował Przenajświętszej 
Pannie, że Słowo Przedwieczne oczekiwało Jej przyzwo- 
lenia, aby się stać Jej Synem, i gdy takowe pozwolenie 
dała: prosiła Boga o zbawienie nasze z nadzwyczajną go- 
rącością ducha, i z taką miłością zaofiarowała się za na- 
sze odkupienie, że od tej chwili wszystkich ludzi pielę- 
"gnuje w łonie swojem, jakby rodzona, najprzywiązańsza 
matka.* Tęż samą myśl wypowiada opat Wilhelm, pi- 
sząc. „W jednym Synu Jezusie Marya wielu zrodziła do 
zbawienia. Wydając na świat życie, mnóstwu życie dała.* 
Lecz i z innego jeszcze względu Marya jest Matką naszą: 
W boleściach rodzą matki swe dzieci; to prawo ogólne, 
to przwilej macierzyństwa. O! jeżeli tak, to żadna matka i ni- 
gdy nie okupiła swego macierzyństwa tylu boleściami co 
Marya. Stojąc pod krzyżem, patrzyła na mękę swego 
Syna najmilszego; Jego boleści i cierpienia rozrywały 
Jej serce macierzyńskie, a jednak ta Matka wyjątkowa 
cierpi to wszystko, by dusze ludzi pozyskać niebu. 

Tym sposobem współdziałając i współcierpiąc z Sy- 
nem, Najśw. Panna zrodziła nas boleściami swemi na ży- 
cie łaski. Prawdę tę św. Augustyn wyraża temi słowy: 
„Marya współuczestnicząc z synem w porodzie wiernych 


do życia łaski, stała się przez to Matką według ducha 


wszystkich członków tego mistycznego ciała, którego 
Chrystus jest głową." 

Ale poco tyle dowodów? na co te cytaty, kiedy 
Najśw. Panna sama mówi, o sobie przez usta Mędrca 
Pańskiego: „Ja matka pięknej miłości”, (Ekklk. XXIV, 
24) — co jeden z pisarzów kościelnych objaśnia w ten 
sposób, że Marya tak mówi o sobie dlatego, iż przyjęła 


nas za swe dzieci z miłością i przywiązaniem najlepszej 


matki. Owszem, Matka Boża w objawieniu do św. Bry- 
gidy wyraźnie powiedziała: „Jestem matką wszystkich, 
nawet grzeszników pragnących się zbawić.* Zresztą cho- 
ciażby nawet żadnych nie było dowodów macierzyństwa 
Najśw. Panny względem ludzi, to już samo przekonanie 
nasze o Jej względem nas miłości, to nabożeństwo jakie 
wszyscy ludzie od początku chrześcijaństwa aż do dziś. 
mają do Niej, ta dziecięca ufność z jaką wszyscy do Niej. 
się uciekają, te tytuły. jakimi Ją mianują, te pielgrzymki 
do miejsc czci Maryi poświęconych — to wszystko i tyl- 
ko to wystarczyłoby jako dowód, że Marya jest najlepszą 


i najczulszą matką naszą. Pięknie wyraża to poeta, mówiąc: 


Kiedy krzyż ciężki na me ciało padnie, 
A duszą cięższy krzyż jeszcze owładnie, 
I usta milczą w milczeniu katuszy: 
Jedyną ulgą dla zbolałej duszy 

Jest ta myśl błoga, jest ta myśl droga, 
Że matką naszą jest Matka Boga. 


W górę więc serca, bracia moi, powtarzam raz ; 
jeszcze, Marya — Matka czuwa nad nami; w Niej ufność. 


połóżmy, Jej, jako Matce, postanówmy dziś służyć, Ją — 


jako Matkę, starajmy się czcić i kochać, a nowy ten rok. 


szkolny pod Jej opieką zaczęty z pożytkiem dla duszy 
naszej upłynie. Młodzi jesteście, życie uśmiecha się wam 


wprawdzie, ale i to młode życie nie jest i nie będzie. 


wolne od mniejszych lub większych przykrości. Gdy 
zatem niedola was spotka, gdy smutek was przyciśnie, 
idźcie do Maryi, Ona was pocieszy, bo Ona Matką na- 
szą. Żyjąc jeszcze na ziemi, nie mogła patrzeć na smu- 
tek nowożeńców w Kanie, o ileż więcej teraz, jako Matka 
wszystkich ludzi, lituje się nad nieszczęśliwymi, więc i nad 
wami się zlituje. „Piersi tej Matki, powiedział Richardus, 


tak są przepełnione miłością, że skoro Marya dowie się 


o jakiej nędzy, zaraz wydają one mleko politowania.* 


A św. Bernard dodaje: „O Tobie, Maryo, i pomyśleć 
nie można, byś kogo nie pocieszyła.* 

Młodzi jesteście, a zatem i słabi, a praca niemała, 
trudności duże, gdzież więc szukać pomocy i wsparcia, 
jeżeli nie u Matki, jeżeli nie u Maryi? Kiedy przeto 
nauka wyda się wam trudną, gdy przeciwności na dro- 
„dze waszej staną, biegnijcie do Maryi, Ona wam sił doda, 
bo Ona mówi o sobie: „Pojdźcie do mnie wszyscy któ: 
rzy pracujecie, t jesteście obciążeni, a ja was ochłodzę." 
(Mat. XI, 28). Marya, gdy słabniemy, podtrzymuje nas; gdy 
się męczymy, pot z czoła nam ociera, a w serce wlewa 
moc Bożą, bo „u tej Matki, pisze św. Bernard, samo 
tylko miłosierdzie, a serce Jej tak czułe, że nie może. 
wiedzieć o naszych potrzebach, by ich nie wspomogła.* 
Inny znowu czciciel Najśw. Panny, dodaje, że „Ona cią- 
gle stoi u wrót nieba i patrzy, czy gdzie łzy nie płyną, 
i słucha, czy gdzie serca nie jęczą, aby zaraz spieszyć 
ma pomoc." 

Młodzi jesteście, drodzy bracia, świat nęci was 
i wabi, życie przed wami się otwiera, ale w tem życiu 

„dużo niebezpieczeństw i pokus dla duszy waszej. Lecz 
nie lękajcie się, gdy ufać będziecie Maryi, pod jej opie- 
kę uciekać się będziecie, Ona od zguby was ochroni. 
Samo wspomnienie na Matkę niebieską jest silną bronią 
w walce z pokusami, a niejednego ta myśl: „Jakżebym 
mógł zasmucić tak dobrą Matkę", sama ta myśl niejedne- 
go zachowała od grzechu. 

Marya wezwana na pomoc w czasie pokusy, staje 
obok duszy walczącej, łagodzi upał żądz, rozprasza 
kłamliwy urok świata i nieprzyjaciela zmusza do ucie- 
'czki. „Wzywaj mnie w dzień ARTE mówi Najśw. 
Panna do każdego z nas słowy Psalmisty, wyzwę cię, 
a czcić mię będziesz." (Ps. XLIX, 15). A św. Bonawentura, 
dając jednemu ze swych -przyjaciół wskazówki do życia 
bezpiecznego, między innemi pisze: „Najśw. Matkę Pana 
naszego czcij zawsze, i we wszelkich życia potrzebach, 
niebezpieczeństwach i uciskach do Niej, jako do najpe- 

 wniejszej obrony się zwracaj, Jej pomocy wzywaj, Jej 

opiece się polecaj.* Skuteczności tej opieki Matki Bożej 
„doświadczyło już wielu ludzi, doświadczyli wszyscy, 
którzy do Niej się uciekali, to więc wam przyjaciele moi, 
dziś zalecam, a z pewnością szczęśliwi staniecie u kresu 
rozpoczętego roku szkolnego. Wierzcie, o bracia, że 
Marya was nie opuści, Ona jako Matka najczulsza czu- 
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wać nad wami będzie i strzedz we wszelkich niebezpie- 
czeństwach i potrzebach, bo poeta zaręcza, że i 


Kto o Niej myśli, myśl zawsze pogodna, 
Kto Jej zaufa, to dusza swobodna; 

Kto za Nią idzie, o świat nie zawadzi, 
Kto Jej zawierzy, Ona go nie zdradzi. 


Lecz cóż czynić, by doznać tej pomocy? Trzeba Jej 
wzywać z pokorą i ufnością; aby zaś prośby nasze tem 
łatwiej zostały przyjęte, ufność należy połączyć z miło- 
ścią, starając się Jej przypodobać ma każdym kroku, 
gdyż Marya, jak mówi Mędrzec Pański: „Łałwo bywa 
obaczona od tych, którzy Jąmiłują." (Mądr. VI, 13). A zatem, 
rozpoczynając ten rok nowy, powtarzajmy za św. Efremem: 
„We wszystkich smutkach obieramy Cię, o Maryo, za pocie- 
szycielkę, we wszystkich potrzebach za orędowniczkę, we 
wszystkich nieszczęściach za opiekunkę. W Tobie pokła- 
damy po Bogu naszą nadzieję i nie będziemy zawsty- 
dzeni na wieki!* Amen. 


Nauka 2-a 


przy rozpoczęciu roku szkolnego 


w uroczystość Narodzenia N. Maryi Panny, 


» Trzymaj się nauki, nie puszczaj się jej, 
strzeż jej, bo ona jest żywotem twoim,* 


Przyp. IV, 13. 


Niezbyt wesołe, dr. br., niezbyt przyjemne mieliśmy 
w tym roku wakacye. Ciągłe niepogody i deszcze nie 
pozwoliły w całej pełni używać przyjemności wiejskich; 
„klęska powodzi, jaka z dopuszczenia Bożego nawiedziła 
kraj niemal cały, odebrała dobry humor rodzicom naszym, 
odjęła wesołość wszystkim. A jednak były to wakacye, był 
to dla wielu czas swobodnego wytchnienia po pracy obo- 
wiązkowej, czas zupełnego spokoju. I dobrze nam było 
na łonie rodziny, swobodnie zasypialiśmy pod strzechą 
rodzicielską, bez troski o jutro, bez kłopotu o lekcye 
i stopnie spędzaliśmy dni nasze. Lecz wszystko to już 
przeszło; dziś mgła zapomnienia zasuwa już przed oczy- 
ma duszy życie swobodne; dziś już surowa rzeczywistość 
ciężkiem brzemieniem legła na myśli naszej, rozpoczął 
się rok szkolny, rozpoczęła się praca, a z nią przykrości 
i walka o przyszłość... Tak, żal nam minionych dni wol- 
ności, natura przywykła do swobody wzdryga się przed 
obowiązkiem, niechętnie walcząc z ociężałością. 

Lecz nie, droga młodzieży, nie gnuśnieć nam w bez- 
czyności, nie roztkliwiać się nad minioną przeszłością, 
przyszłość przed nami, raźno więc zabierzmy się do pra- 
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cy po dniach wypoczynku, by okazać się godnymi nazwy E" 
młodzieży dzielnej. „O, gdyby się tak wedrzeć na umy- 


słów górę", mówi poeta. 


O, gdyby tak się wedrzeć na umysłów górę, 
Gdyby stanąć na ludzkich myśli piramidzie, 

I przebić czołem ciemności chmurę. 

Pomyśleć tak—i nie chcieć? o hańbo! o wstydzie! 


Czy słyszycie? wykształcić swój umysł, udoskonalić 
swe serca, oto program waszego życia, cel waszego 
w murach szkolnych pobytu, oto zadanie jakie wypełnić 
tu macie — i o tem w dzisiejszej nauce słów kilka po- 
wiemy. 

„Błogosławiony człowiek, który znalazł mądrość, 
mówi Pismo Św. (Przyp. III, 13— 18) lepsze jest ma- 
bycie jej niźli kupiectwo srebra it złota... droższa jest nad 


wszystkie bogactwa. a wszystkie rzeczy, które bywają 


pożądane, nie mogą jej być przyrównane... Drogi jej, dro-- 


gi piękne, i wszystkie ścieżki jej spokojne... błogosławio- 
ny, który ją otrzyma”. Takiemi słowy, dr. br., duch św. 
na wielu miejscach Pisma Sw. wysławia i zaleca mą- 


EW 


drość, naukę i wiedzę. 3 I 4 
I słusznie. Nauka bowiem, ale nauka prawdziwa. 


igłęboka do Boga prowadzi, dając poznać wielkość Jego, 


potęgę i dobroć. Ona wykaże człowiekowi całą jego ni 


cość wobec niezmierzonej potęgi Bożej, ona w dobroci 


Stwórcy ukaże mu źródło pociechy, pomocy i wsparcia; 


ona w sprawiedliwości wiecznej da mu obronę prze- 
ciwko uciskowi ladzkiemu. Słusznie więc powiada 


wielki Bakon, że o ile nauka powierzchowna od Boga 


odwodzi, o tyle prawdziwa mądrość prowadzi do Niego. - 


Nauka dalej uszlachetnia obyczaje, podnosi myśli 
nasze do rzeczy trwalszych, niż chleb i mięso; nauka 


ś 


wskazuje ideały, do których ludzkość dążyć powinna; 


nauka w bliźnich każe widzieć brata i śpieszyć mu z po- 
mocą w potrzebie; słowem, nauka cywilizuje człowieka, 
podnosi społeczeństwo całe do poziomu wyższego. I wtem 
znaczeniu św. Jan Ewangelista mówi: „Poznacie prawdę, 
a prawda was wyswobodzi*. (Jan VIII, 32). SS 

Nauka nadto uzbraja człowieka pewnemi wiadomo- 


ściami do walki z naturą, do utrzymania lub uprzyjemnie- 


nia żywota. Słabem stworzeniem jest człowiek, od ko- 


lebki do grobu na każdym kroku grożą mu niebezpie- 
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zd 
_ czeństwa choroby, niedostatku i nędzy. Żywioły wszystkie, 
cała niemal przyroda, jakoby sprzysięga się przeciwko 
królowi stworzenia, a środki obronne przeciwko tym wro- 
gom daje człowiekowi nauka i wiedza. Ona go uczy jak 
zapobiegać chorobom, jak zwalczać i uśmierzać bóle, usu- 
wać szkodliwe dla zdrowia pierwiastki. Ona daje czło- 
 wiekowi możność opanowania sił przyrody i przymusze- 
nia ich do służby dla wygody i dobra ludzkiego; ona 
czyni człowieka panem i królem wszystkich stworzeń, 
o czem Mędrzec Pański tak mówi: „Bóg bowiem dał mi 
tych rzeczy które są, prawdziwą wiadomość, abym wiedział 
 rozrządzenie okręgu ziemi i mocy zywiołów... przyrodze- 
mie zwierząt, i gniewy bestyi, moc wiatrów imyśli ludzkie... 
1 którekolwiek są skryte i niewiadome nauczyłem się, 
wszystkich bowiem rzeczy robotnica nauczyła mię mądrość. 
 (Mądr. VII, 17—21). 
- A jeżeli tak jest, dr. br., jeżeli nauka tak wiekiem 
jest dobrodziejstwem dla człowieka i dla całej ludzkości, 
jeżeli przez nią człowiek uszlachetnionym i wywyższonym 
bywa, któż przeto może jej nie pragnąć? kto zaniedby- 
wać ją będzie? I mimowoli, wspominając o tem, wyry- 
 wają się na usta słowa poety: 
| „Pomyśleć tak—i nie chcieć? o hańbo! o wstydzie!* 
- Tak, hańba i wstyd tym, którzy mając możność 
nabywania wiedzy, nie starają się jej osiągnąć. Hańba 
i wstyd padłby na was, młodzi przyjaciele, gdybyście 
w lenistwie i gnuśności rozpoczynający się ten rok szkol- 
ny przebyli. „Sławę mędrcy osiągną: głupich wywyższenie 
zelżywość-, mówi Pismo św. (Przyp. III, 35) I wrze- 
czy samej. Lenistwo przyprawia młodzież o marnowanie 
lat całych na ławie szkolnej, lenistwo kolegów szkodliwą 
wśród otoczenia szerzy zarazę, lenistwo synów na troski 
kłopoty rodziców wystawia i zmusza do ponoszenia 
ciężkich nieraz przy końcu roku upokorzeń. Ale to jesz- 
cze nie wszystko. s 
= Lenistwo uprawiane w młodości, w późniejszych la- 
tach dopiero osięga prawdziwie przerażające skutki. Nie- 
wiele się umie, do pracy się nie przywykło, a życie wy- 
godne się uśmiecha i ztąd wyrasta i ma początek ono 
straszne widmo protekcyi, która, niestety, dziś jest wszech- 
 władną. 
"W ślad za tem podąża niesłychane służalstwo, tak 
alece doprowadzone, że nie znać już granicy pomiędzy 
ecznością, a poniżeniem godności własnej. | jeszcze 
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nie wszystko. Próżniak nienawykły do pracy, nic 


dziennie prześladuje tego, kto w szkole już przywykł 


do próżnowania. A ostateczny wynik tego wszystkiego? 


Fałsz i obłuda przez całe życie. W szkole udawał pil- 
nego ucznia, oszukiwał nauczycieli, kolegów do współ- 
udziału zmuszał —przez całe życie fałszem i obłudą kie- 


rować się będzie, bo przyzwyczajenie drugą stanie się 


dlań naturą. £ RE 
Młodzieży, czy nie przeraża was ten obraz bynaj- 


niej nie zajaskrawy? Czy nie czujecie wstrętu do próżno: 


wania? Nie zajmiecież się pracą gorliwie i wytrwale? 
„Niech te rzeczy nie schodzą z oczu twoich, powtarzam za 


Mędrcem Pańskim: sźrzeż ;zakonu i rady... tedy pójdziesz 
śmiele drogą twoją, i noga twoja mie potknie się”. (Przyp. 


III, 21, 23) EE 
Tax, młodzi przyjaciele, my na was patrzymy jako 


na arkę przymierza między dawnemi a przyszłemi laty, 


jako na szermierzy i zdobywców szczęśliwszej doli, jako 


na przyszłość, podporę i chlubę ojczyzny; dla was, dla 
waszego wykształcenia rodzice wasi wszelkiej wygody 
się pozbywają, ostatni kęs chleba niejednokrotnie od us 
sobie odejmują; dla nauki waszej wszystko gotowi poświę- 
cić: zdrowie, majątek, a nawet ambicji i godności oso- 
bistej gotowi poniechać: i wy nie ocenicie tego? „Pomy- 
śleć tak i nie chcieć? o hańbo! o wstydzie!* odpowiada 
poeta. Więcej powiem, nie tylko hańba i wstyd, ale klą- 
twa Boża na tych, którzy w podobny sposób zasmucają 
rodziców swoich, bo oto co mówi Pismośw. „Mądry sym 
rozwesela ojca: a syn głubi smutkiem jest matce swojej.* 
1 dalej „przeklęty jest od Boga, który draźni matkę". 
(Przyp. X, I) » 


Nie, ach! nie, ten wyrok Boski na was nie spadnie, 


drodzy przyjaciele, żaden z was lenistwem swojem nie 
zasmuci matki, żaden rodzicom swoim wstydu nie przy- 
niesie. Nie, poznawszy wartość nauki, poznawszy po- 


c nie 
umiejący zapomocą próśb i protekcyi skończywszy szkoły 
i otrzymawszy posadę, nie ma odwagi wypowiedzenia: 
swego zdania jasno i bez ogródek. „Zaszkodzić mi mo- 
gą, co pocznę z sobą'*—oto ustawiczna zmora, która co- 


budki jakie was do jej nabycia skłaniać powinny, pozna: 


wszy zgubne skutki próżnowania, wy chętnie i gorliwie 
weźmiecie się do pracy, ochoczo, chociażby z trudem nau- 


kę i wiedzę będziecie zdobywać. ,„„szukajcie więc, powta- 


rzam za poetą: 


! 
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Szukajcie prawdy jasnego płomienia! 
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg, 
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia, 
J większym staje się Bóg!.. 
_ Tak.. a jednakże... „Daremnie poetyzujesz, kochany 
księże, powiedział mi raz pewien sceptyk— pesymista. 
Na skrzydłach poezyi chcesz porwać i unieść młodzież 
w krainę ideałów, lecz próżne twoje wysiłki, próżne za- 
pały... chwilowo podniecisz, dobre ich chęci błysną jak 
płomyk i przygasną zaraz; oni cię nie zrozumieją, złe in- 


_ stykta, złe przykłady, gnuśność i ospalstwo weźmie w nich 
_ górę, a tobie zostanie zniechęcenie, gorycz i rozczaro- 


wanie...* 


Młodzieży! czy to prawda? czy istotnie tak mało 
w was szlachetności? czy w rzeczy samej daremne będą 


moje dla was trudy? O! gdyby te przepowiednie spełnić 


się miały, gdybyście w wygodnem próżniactwie wlekli ni- 
zki swój żywot, gdyby kraj nigdy pociechy z was nie 
miał, gdyby... o! gdyby to prawdą być miało, bogdajbym 
nigdy do was nie przemawiał, bogdajbym progów szko- 


ły waszej nigdy nie przestąpił. . Lecz nie, ja wierzę 
w szlachetność waszą; wierzę, iż wy pójdziecie za ser- 


decznem wezwaniem kapłana — przewodnika waszego; 
wierzę... i dla tego z całą ufnością powtarzam  posta- 
wione dziś na czele słowa Mędrca Pańskiego ,, 7rzymaj 
się nauki, nie puszczaj się jej, swzeż jej, bo ona jest żywo- 
iem twoim''. (Przyp IV, 13) 

Tak, to prawda, powiecie, ale naukę tak trudno dziś 
zdobywać. Wymagania są wielkie, nauczyciele często się 
uprzedzają, znikąd pomocy, a przeszkody zewsząd stają 


przed nami.. Być może, dr. br., być może, iż nie zawsze 
wasza jest wina w tem, źe nie osiągacie należytych re- 
 zultatów w nauce, być może, iż system szkolny przyczy- 
nia się czasem do niepowodzeń waszych... być może, 
wymówki te jednak rzadko zastosować się dadzą, 
w znacznej mierze od was zależy, od waszych chęci i pra- 
cy szczęśliwy lub niepomyślny wynik całorocznego 
pobytu w szkole. Nie zastawiajmy się więc uprzedzenia- 


mi nauczycieli, nie narzekajmy, na wygórowane ich żądania 


_ lecz szczerze weźmy się dopracy, a Pan błogosławić nam 
będzie. Od Boga pracę zacząwszy, z Bogiem prowadźmy 


ją zawsze, On was obroni od wszelkich przeciwności. 
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Czy wiecie na czem tę pewność swoją opieram? Oto 
na słowach samegoż Ducha św., które wyczytałem w pier- 
wszej Mszy św. przy rozpoczęciu roku szkolnego: „Nie 
bój się, czytaliśmy tam w lekcyi, „mie bój się oblicza 
ich, bom ja z tobą jest, abym cię wybawił, mówi Pam”. — 
(Jer. I, 8), Oto zapewnienie, które do was, dr. br., jakoby 
umyślnie na progu nowego roku, było wypowiedziane 
przez Stwórcę. 

Tak „nie bój się'* młodzieży droga, lecz ufna w po- 
moc Bożą idź śmiało naprzód drogą obowiązku i pracy; 
a to tem śmielej, żeśmy zajęcia nasze rozpoczęli w dzień 
męczennika za prawdę, że pierwsze to moje do was prze: 
mówienie wypadło w uroczystośc naszej Matki niebieskiej. 
Pod Jej potężną a czułą opieką, z hasłem „dla cnoty i pra- 
wdy”—zwyciężymy wszystkie trudności, wszystkie prze- 
ciwności zniesiemy mężnie, stając się godnymi nazwy 
młodzieży szlachetnej. Za trudy i prace niech wam bę- 
dzie wynagrodzeniem szczęście i radość rodziców waszych, 
zadowolenie wasze osobiste, korzyści jakie krajowi kie- 
dyś pracą waszą przynosić będziecie, a wreszcie wieczna 
po śmierci nagroda. 

W imię więc Boże, do pracy, młodzieży droga! „,77zy: 
maj się nauki, nie puszczaj się jej, strzeż jej, bo ona jest 
żywoiem twoim'. Amen. 
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Nauka 3-cia 
ma początku roku szkolnego 


w uroczystość podwyższenia św.Krzyża. 


„<A ja nie daj Boże, abym się chlubić 
miał jedno w krzyżu Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa” . 


Gal. KI, I4. 


Gdy myślałem o tem, dr. br., kiedy i od czego roz- 
 cząć tegoroczne do was przemówienia, najodpowiedniej- 
szym w tym celu wydał mi się dzień dzisiejszy, uroczy- 
 stość podwyższenia Krzyża świętego. I nie potrzeba, zda- 
je się, zbyt wiele spostrzegawczości, aby odgadnąć łącz- 
ność tego święta z naszem życiem, z naszymi warunkami 
zajęciami naszemi. 
E Niedawno jeszcze, bo przed tygodniem zaledwie, 
swobodnie i bez troski spędzaliście, młodzi przyjaciele, 
dni swoje wśród kochającej was rodziny, a dziś te serca 
kochające daleko, dziś obcy, a może i nieprzyjaźni ota- 
czają was ludzie; niedawno, bo przed tygodniem zaledwie, 
troskliwe oko matki śledziło kroki wasze, chroniąc was 
od najmniejszego obrażenia: a dziś te oczy już was nie 
widzą, już nie ustrzegą od nieszczęścia i wypadku; nie- 
dawno rozstaliście się z łąkami i polami drogiej sercu 
waszemu wioski rodzinnej, aby wśród dusznych murów 
miejskich zasiąść na ławie szkolnej. 

I tęskno wam za tą minioną przeszłością, serce wy- 
ywa się do niej, a duszę bojaźńżzdejmuje przed tem co 
was czeka i spotka. Dlatego też słusznie, zdaje się, my- 
śląc o tem co przeszło, co jest obecnie i co w przy- 
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szłości będzie, myśl nasza kieruje się do krzyża. Bo 
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w rzeczy samej, ta praca po skończonym wypoczynku, 
to skrępowanie po minionych swobody chwilach, ten nie- 
przerwany szereg mniejszych lub większych przykrości, 
nieraz bez żadnej osłody i pociechy z rodzicielskiego 
płynących serca — słowem całe życie nasze—to krzyż. 

„Jakto? powiecie, zamiast pocieszyć nas przy rozpo- 
częciu zajęć, otuchą serca napełnić i chęci dodać do pra- 
cy, księże, ty w ciemnych barwach życie przedstawiasz, 
mrożąc na wstępie zapał do niego?'* Ach! nie, drodzy 
przyjaciele moi, nie zniechęcać was do życia, ale prze- 
ciwnie, wspierać siły wasze—to powołanie moje. Lecz 
z drugiej strony, gdy jesteście zdala od rodzicielskiej 
opieki, obowiązkiem kapłana-przewodnika strzedz was od. 
rozczarowań i zawodów, dać radę w trudniejszych ży- 
cia chwilach, a zawsze i wszędzie wskazywać drogę 
prowadzącą do ostatecznego celu, do nieba. Ponieważ 
zaś droga to przykra, pełna niebezpieczeństw i nieprzy- 
jacielskich zasadzek, przez które łatwo jest zbłąkać się 
i zginąć, przeto na wstępie wskazuję wam sztandar, 
za którym idąc, nie zbłądzicie, pod którym walcząc, 
odniesiecie zwycięstwo nad wszelkiego rodzaju wro- 
"glem, a chorągwią tą jest krzyż, którego uroczystość 
podwyższenia dziś obchodzimy. Jak przeto niegdyś 
podniesiono krzyż z poniżenia, ukazując nań jako na 
znak chwały, tak samo dziś tenże krzyż wskazuję wam, 
bracia, jako źródło wszelkiej szczęśliwości; krzyż, o któ- 
rym św. Paweł Apostoł, mówi:.„4 ja nie daj Boże, abym 
się miał chlubić, jedno w krzyżu Pana naszego Jezusa 
Chrystusa' — krzyż, o którym bl. Tomasz a Kempis po- 
wiada: „W krzyżu zbawienie, w krzyżu obrona od nie- 
przyjaciół, w krzyżu źródło niebieskich słodyczy, w krzyżu 
moc duszy, w krzyżu doskonałość świątobliwości*, (l. Il c. 
XII), krzyż, o którym poeta śpiewa: ź 

Kiedy na krzyż Twój, o Jezu, poglądam, 

Cierpieć i kochać, to moje życzenie; 

Cierpieć i kochać chcę, pragnę i żądam. 

Gdzie krzyż, tam miłość, gdzie miłość, zbawienie. 


Tak, dr, br, rozpoczęliśmy nowy rok szkolny, roz-- 
poczęliśmy nową pracę, a z nią kłopoty i rozmaite przy- 
krości, albo z naszej pochodzące winy, albo też od nas 
niezależne i w tych przykrościach potrzebna nam będzie: 
osłoda i pociecha, gdzież ją znajdziemy? Ludzie was nie: 
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pocieszą bo na to są za słabi, i sobą zbyt wiele zajęci; 
_ pociechy świata skończą się znużeniem, a nieraz cierpką 
tylko gorycz po sobie zostawią.. „Przyjaciel, jak powie- 
_ dział pewien mąż znakomity—nigdy nie uleczy, ale znaj- 
_ dzie zawsze gorzkie lekarstwo!” Rozrywki i rozkosze zmy- 
 słowe na chwilę zagłuszyć mogą boleść i smutek serca, 
który z większą jeszcze potem wybuchnie siłą, dotkliwiej 
_ raniąc duszę zgryzotą. 
Gzież więc macie szukać pociechy? Pod krzyżem, 
_ dr. przyjaciele, jedynie tylko pod krzyżem, jedynie w go- 
rącej modlitwie u stóp Ukrzyżowanego Boga — człowie- 
ka. Rzecz ta łatwo jest zrozumiałą, bo ten tylko skute- 
cznie może cieszyć, kto sam największych zaznał bole- 
ści, kto sam cierpiał w tym celu, by cierpienia uświęcić 
i odjąć im rozpaczliwą grozę; kto sam, jako Bóg, mocen 
jest wlać pociechę do strapionego serca. „/Wie płacz”, 
(Łuk. VII, 13) powiedział Zbawiciel do nieszczęsnej wdo- 
wy z Naim, gdy ta łzy wylewała po stracie jedynego sy- 
na i w tej chwili łzy jej osuszył, przywołując umarłego 
młodzieńca do życia. Oto skuteczna pociecha, oto gdzie 
jej szukać mamy. Stąd też i poeta zapewnia, mówiąc: 
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„Kiedy twe serce z życiem się uciera 

I raz zwycięża, drugi raz upada, 

Dusza tęsknoty śmiercią obumiera, 

W dziedzinę wiary zwątpienie się wkrada: 
Pośpiesz do krzyża, bo z krzyża jedynie 
Strumień pociechy w duszę twoją spłynie*. 


_'. Rozpoczęliśmy rok nowy, nową pracę i trudy, nie- 
raz wielkie i męczące tak, 1ż siły niemal ludzkie prze- 
chodzą, a przeto potrzebna nam pomoc, potrzebne wspar- 
cie, gdzież je znajdziemy? Znowu pod krzyżem, znowu 
ustóp Tego, który powiedział: „Pójdźcie do mmie wszyscy, 
którzy bracujecie, it jesteście obciążeni, a ja was ochłodzę". 
_ (Mat. XI, 28). Gdy więc, dr. br., praca będzie ciężka, gdy 
naukę z trudem zdobywać wam przyjdzie, gdy umysł 
zmęczony straci potrzebną przenikliwość i pojętność, 
 pójdźcie do krzyża, tam pomoc znajdziecie, tam siły umy- 
_ słu waszego odświeżą się i nowego nabiorą hartu. „Krzyż 
Chrystusowy, pisze św. Augustyn, jest przyczyną całej 
_ naszej szczęśliwości, krzyż nas uleczył -z zaślepienia na- 


szego, wywiódł nas z ciemności na światłość... krzyż jest 


 obfitem źródłem wszelkich darów*. A św. Efrem powia- 
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da: „Krzyź światłem dla wszystkich siedzących w cie- 


mnościach... nauką nieumiejętnych*. . 

U stóp krzyża św. Bonawentura nabył tego światła, 
które podziwia cały świat chrześcijański, u stóp krzyża 
św. Augustyn nauczył się tej dziś niezrównanej filozofji 
chrześcijańskiej, mistrzem dla wszyskich genialnych świę- 
tych kościoła katolickiego krzyż i—dla was będzie n 3% 
większą pomocą i wsparciem w trudnościach żydowyć 


A zatem: 


Kiedy chcąc zgłębić życia tajemnicę, 
Rozum zamilknie na twoje pytania, 

A piekło zwątpień ciśnie błyskawicę 

Jak ostry sztylet, co duszę rozrania: 
Pośpiesz do krzyża, bo z krzyża jedynie, 
Jak promień łaski, światło w duszę spłynie. 


Rozpoczęliśmy nowy rok szkolny, w nowych znale- 
źliśmy się warunkach, w nowem otoczeniu, a tem samem 
i wśród nowych okazyj do złego. Towarzystwo kolegów 
zepsutych, a częściej jeszcze niemądrych; książki złe, bez- 
bożne i niemoralne; ponęty i uciechy świata, wszystko 
to ku złemu ciągnąć was będzie. 

Dodajmy do tego waszą młodość, a z nią brak do- 
świadczenia, co błyskotliwe nieraz pozory za prawdziwe pię 
kno uważa, a wówczas poznamy jak wiele niebezpieczeństw 
nam grozi. O! bo jak pod pięknym liściem paproci kry- 
je się nieraz wąż zdradliwy, jak w wonnym kwiatka kie- 
lichu plugawy często robak się gnieździ: tak samo w tem 
życiu pozornie powabnem i w słowach szlachetnych czę- 
sto zasadzka na cnotę i niewinność młodych się kryje. 

Nieszczęsny kto złemu oprzeć się nie zdoła, a ta- 
kich, niestety, może być dużo, bo siły wasze słabe, za- 
sady jeszcze nie ugruntowane, a młody umysł za no-- 


x4 


wością goni. Znowu więc potrzeba nam obrony.  prze- 


ciwko tym pokusom, potrzeba lekarstwa przeciwko za-- 
razie moralnej, gdzież je znajdziemy? W krzyżu, dr. br., 
i tylko w krzyżu, o czem sam Zbawiciel nas uczy, przy- 
równywając siebie do węża przez Mojżesza zawieszonego 


na krzyżu w pustyni, którego sam widok ocalał od uką- 


szenia wężów jadowitych. ,,4 jako Mojżesz, mówi On, 


podwyższył węża-na puszczy: tak potrzeba aby mary | 


był Syn człowieczy: aby wszelki który weń wierzy, nie <A | 


nął, ale miał żywot wieczny*. (Jan III, 14, 15). 


Rot (ip =Ś 
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' W krzyżu pomoc przeciwko pokusom i obronę cno- 
ty wskazują Ojcowie Kościoła, z których wspomniany 
już św. Efrem powiada: „Krzyż jest chorągwią zwycięską 
' przeciwko złym duchom... krzyż dla potykających się 
' murem... doradcą uczciwych... stróżem młodzieży”. A św. 
Jan Złotousty, mówiąc o krzyżu, woła w uniesieniu ra- 

dości: „Krzyż sprawił, że szatan nie tak strasznym, jak 
raczej godnym pogardy stał się dla ludzi*. Gdy więc po- 
kusa na was, dr. br., przyjdzie, gdy chuć zmysłowa do 
rozkoszy ciągnąć was będzie, gdy wątpliwości zasady 
wiary podkopywać poczną—idźcie do krzyża, tam świa- 
tło znajdziecie, tam siłę do walki, tam zatwierdzenie swej 
- wiary. 


i 


Bo pod tym krzyżem cisza święta, wielka, 
Głos jeden dzwoni, ale to głos Boski, 
Bo pod tym krzyżem Boża Rodzicielka 
I krew, co zbawia; łzy co koją troski. 


A jeśli na koniec, czego nie daj Boże, jeżeli 
wśród walk, trudów i przeciwności, jeżeli nie zdo- 
łącie się oprzeć pokusie i upadniecie chwilowo: i wów- 

_ czas nie rozpaczajcie, ale idźcie pod krzyż, a tam znaj- 
dziecie lekarstwo na rany swej duszy. O! bo krzyż nie 
odstrasza grzeszników, nie przeraża upadłych, lecz dźwi- 
ga ich, podnosi i krzepi. Kogóż to bowiem widzimy na 
krzyżu? Miłość nieskończoną, Syna Bożego, który dla mi- 

 łości naszej, dla zgładzenia grzechów naszych, życie swo- 
je na drzewie krzyża sprawiedliwości Bożej ofiarował. 

Nie za sprawiedliwych lecz za grzeszników Chrystus Pan 
cierpiał dobrowolnie „Ofiarowan jest, iż sam chciał*, 

jak mówi o Nim Izajasz, prorok. (lz. ill, 7): Jeżeli więc 
cierpiał za grzechy nasze, przeto nie odrzuci nas grze- 
sznych od siebie, czego wiele dał dowodów w ciągu 
swego życia ziemskiego, obcując z grzesznikami i liczne 
wyświadczając im łaski, 

| Owszem, w ostatniej chwili Jego żywota, ostatnim 

_ czynem Zbawiciela —to przebaczenie tym, którzy Go krzy- 

 żowali i akt miłości względem nawróconego łotra. „Ojcze 

"odpuść im: boć nie wiedzą co czynią". (Łuk. XXIII, 34) 

„Zaprawdę mówię tobie: Dziś ze mną będziesz w raju" 

(Tamże 43) — oto słowa, które błądzących pod krzyż 

winny sprowadzić, które największych grzeszników otu- 
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chą natchnąć powinny. Tak, ach! tak, dr. br., krzyż da- 
jemy wam za przewodnika na początku tego roku szkol- 
nego, krzyż jako jedyny sztandar zbawienia wywieszamy 
przed wami i jeżeli odeń nie odstąpicie, on was szczęśli- 
wie poprowadzi wśród życia. Krzyż będzie wam pocie- 
chą w smutku i osłodą w boleści, krzyż pomocą w tru- 
dnościach i przewodnikiem w chwili zwątpienia, niepe- 
wności, krzyż w pokusach — ucieczką i schronieniem 
w upadkach grzechowych. Nie odchodźcie, o! nie odchodź- 
cie ani na krok od niego, bo: 


„On tarczą naszą: jedynem zbawieniem 
Biednych rozbitków ta kotwica święta 
Pod tego godła opiekuńczym cieniem 
Tulim się kornie, jak drobne pisklęta, 
Pod skrzydła matki, co o nich pamięta. 


A zatem, począwszy od dziś, w każdej życia chwili, 
nie wstydźcie się krzyża, nie lękajcie się krzyża dla eno- 
ty i prawdy, dźwigajcie brzemię życia waszego wpatrze- 
ni w krzyż Chrystusowy, powtarzając za Apostołem na- 
rodów: „4 ja mie daj Boże: abym się chlubić miał, jedno 
w krzyżu Pana naszego Jezusa Chrystusa*. Amen. 


| 


Nauka 4d-ta 


na uroczystość 
Narodzenia N. M. Panny. 


„Wierzę, że idziem po postępu drodze, 
Chociaż ta droga wiedzie nad otchłanią, 
A czem jest krwawy cierń w pielgrzy- 
[ma nodze, 
Tem doświadczenia, co nam duszę ranią, 
W mrokach błądzimy, czując strach 
[i żałość 

Co krok—to rany i zawody świeże; 
Lecz że w błękitach czeka doskonałość! 
[ Wierzę! 

(Stanisław OAZA 


, 


. 


Skończyły się już wakacyjne wczasy, rozpoczynamy 
nowy rok szkolny, nowe rozpoczynamy życie. Tak, 
nowe przed wami, dr. br., życie. Czem ono jest? na 
czem polega? Oto jest odpowiedź: 
Tysiąc dział ryknęło; ziemia drżała od wstrząśnień; 
_ tysiąc paszcz okropnych zionęło ogniem i stalą, niosąc 
śmierć i zniszczenie; tysiące młodych ciał legło na pobo- 
 jowisku, bo pół miliona doborowego wojska uderzyło 
na siebie z zapamiętaniem i wściekłością nieludzką, 
_w śmiertelnych zmagając się zapasach. 
U Na wyniosłym brzegu szarej Wisły, na wzgórzach 
ocienionych lasem ogrodów, spokojnie spoczywa gród 
 Konradowy w zwykłą sobie pogrążony drzemkę. Nic nie 
_ zamąca jego ustawicznej ciszy, Urzędnik siedzi nad biur- 
kiem, kupiec wyczekuje klijentów, * rzemieślnik pracuje 


- 
) 
| 
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w warsztacie, emeryt przytłumionym szeptem opowiada 


koledze ostatnie depesze. 

Oto dwa obrazy, dwa ostateczne kontrasty przejawów 
życia ludzkości. Tam, na wzgórzach Mandżurskich wre, 
wybucha życie, niosąc śmierć i zagładę; —tu, nad brze- 
gami królosrej rzek naszych cisza i spokój, zda się na- 
wet martwota, a jednak i tu jest, rozwija się i kwitnie 
życie. Który z tych dwu opisów prawdziwy? Jeden 
i drugi, bo pierwszy uzupełnia drugi, bo niemasz życia 
bez ran i boleści. Niepotrzeba nawet chodzić na pole 
walki, nie potrzeba stawać pod gradem kul nieprzyjaciel- 
skich: boleści i rany w cichem nawet mieście dosięgną 
ludzi żyjących. Patrzcie na te ogorzałe od słońca twarze 
młodzieży wracającej z wakacyi, na ich rozrosłe nieco- 
barki i wzrost u wielu bujniejszy niż przed trzema mie- 
siącami — czy niema w nich życia? Patrzcie na ich gore- 
jące źrenice oka, rozpromienione oblicza i żywość ruchów— 
czy nie znamionują one życia? Tak, bez wątpienia; a je- 
dnak i w tych młodych ciałach i na tych twarzach mło- 
dzieńczych i w duszach ich młodocianych jest pewien 
zadatek śmierci, pewien zaród zniszczenia; od nich już 
wieje smutek i boleść, tak że słusznie stosują się i do nich. 
słowa poety: 


W mrokach błądzimy, czując strach i żałość, 
Co krok—to rany i zawody Świeże. 


Nie wszyscy, niestety, nie wszyscy, którym przed 
trzema miesiącami powiedzieliśmy „do widzenia*, nie 
wszyscy zebraliśmy się na nowo. ! 

Jednych śmierć nieubłagana zabrała z objęć rodzi- 
ców i rodziny wtedy właśnie, .gdy oni cieszyli się ich 
szczęściem i swoje na nich opierali nadzieje; drugich 
okoliczności zmusiły do zaniechania dalszej nauki szkol-- 
nej, wskazując im nowe zadania; innych los nieprzyjazny 
rozproszył po dalekim świecie, gdzie mają szukać nauki 
i wiedzy. 

I smutek ogarnął serca kolegów na wieść o losach 
towarzyszy i niejeden pierwszy może raz w życiu poznał 
boleść zawodu, poczuł mroźny podmuch przeciwnego 
wiatru. I młode serca zadrgały bólem, ścisnęły się smu- 
tkiem, albowiem zetknęły się z życiem prawdziwem. 
Slusznie przeto powiada Pismo św.: „Bojowanie jest ży- 
woż człowieczy na ziemi" (Hiob VII, I) i to bojowanie 


I SADÓRĘ 


_ 


bolesne i przykre, albowiem „Człowiek urodzony z nie- 


 wiasły, żywiąc przez czas krótki (nawet), napełnion bywa 


 wielą nędz: który wychodzi jako Rwiat, i skruszony bywa, 


f 


ucieka jako dzień, i nigdy nie trwa w tymże stanie", we- 
dług zapewnienia cierpiącego Hioba (XIV, 1). 
[l w rzeczy samei. Nie mówiąc już o tych, których 


los przeciwny dotknął, ci nawet, których do liczby szczę- 


śliwych zaliczyćby można, ci nawet młodzieńcy nie cie- 
szą się zupełnym pokojem, nie zaznają zupełnego szczę- 
ścia na ziemi. Jednych ogarnia żal i tęsknota za cichym 
"domem rodzinnym, za pieszczotami rodziców, za całko- 


witą swobodą, jakiej używali niedawno; przed oczyma 


„drugich stają obowiązki przykre, praca, zawody, pochmur- 
ne dni przyszłości i trwoga ich ogarnia i zniechęcenie 
zatruwa wesołość młodzieńczą. [Dodajmy do tego tro- 
ski, kłopoty i bezsilne często zabiegi rodziców; dodajmy 
niepokoje matek o przyszłość moralną i materyalną tych, 
których w boleściach na świat wydały; dodajmy rany 
duszy, jakie zły przykład kolegów sprowadzi w ciągu te- 
go roku na tę młodzież naszą: a wówczas będziemy mieć 
mniej więcej wierny obraz życia naszego. Istotnie, do- 
brze powiedział poeta: 

„W mrokach błądzimy, czując strach i źałość, 

Co krok—to rany i zawody Świeże. 


A jaka na to rada? jaki środek skuteczny na taki 
stan rzeczy, —słusznie zapytać możecie? Odpowiedź daje 
poeta, mówiąc: 


Przeciwko burzom i wichrom żywota, 

Co gaszą w ludziach święte ognie ducha, 

Przeciw zwątpieniu, które myślą miota, 

Jak wiotką brzozą śnieżna zawierucha: 

Przeciw szyderstwu, co tchnieniem lodowem 

Przenika dusze w mroźnej atmosferze, 

Bronię się jednem uczuciem i słowem: 
Wierzę! 


Tak, dr. br., wiara da wam siłę do zniesienia wszel- 
kich przeciwności życiowych, bo „sprawiedliwy z wiary 
śywie”, powiada Pismo św. (Rzym, I, 17). „Ufaj córko, po- 
wiedział Zbawiciel do chorej niewiasty, wiara iwoja 
ciebie uzdrowiła. 1 uzdrowiona jest niewiasta od onej 


godziny”, dodaje dziejopis św. (Mat. IX, 22). Wiara 


nakoniec zagoi ranę zbolałego serca, wiara uchro- 
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ni was, młodzieży droga, od zepsucia i zgnilizny mora|- 
nej. „Wiara to ogromna moc! powiedział pewien myśli- 
«ciel polski; ona podnosi jak pojedyńczych ludzi, tak i na- 
rody z upadku, daje im żywot nowy ł ogrzewa je nie- 
bieskim ogniem*. A wielki nasz Mickiewicz dodaje: 
„Grunt szczęścia w religii, a prócz win własnych, inne- 
go prawdziwego nieszczęścia niema'. i 

Przechowując przeto w sercach waszych wiarę, 
którą wam zaszczepiły pobożne matki wasze, niczego nie 
lękajcie się, młodzi przyjaciele; bezpiecznieprzejdziecie przez 
życie, szczęśliwie przeżyjecie rozpoczynający się rok no- 
wy. Ale nie, niedosyć mieć wiarę, trzeba ją uczynkami 
okazywać „albowiem jako ciało bez ducha jest martwe: tak 
i wiara bez uczynków martwa jest', powiada św. Jakób 
Apostoł. (II, 26) : 

Czynami przeto, dr. br., okazujcie, że chrześcijana- 
mi jesteście, że wyznajecie świętą katolicką wiarę. A po- 
winność ta chociaż bardzo rozległą jest, w krótkich je- 
dnak da się streścić słowach: Wypełniajcie obowiązki 
'wasze—, Doglądaj posługowania, któreś wziął w Panu, abyś 
je wypełniał", „upomina Apostoł narodów. (Kol. IV, 17) 
I nietylko Pismo św. tę powinność wskazuje, uznali ją 
wszyscy ludzie głęboko myślący, bo oto co powiada pe- 
wien autor: „Spełnienie obowiązku stanowi. najwyższy. 
ideał życia i charakteru", a inny znowu pisze: „Kto usi- 
łuje sumiennie dokonać obowiązku, ten spełnia cel, dla 
którego został stworzony”. I historya nas przekonywa, 
że najwyżej w kulturze i cywilizacyi prawdziwej, a tem- 
samem w największej pomyślności doczesnej nawet, sto- 
ją te narody, u których poczucie obowiązku w pojedyn- 
czych osobnikach jest rozwinięte. | 

Przykładów przytaczać nie trzeba; jeden rzut oka 
na czasy współczesne każdego o tej prawdzie najdowodniej 
przekona. Ukochaj zatem, młodzieży droga, swój obo- 
wiązek, ukochaj go, chociaż on przykry nieraz, albo 
mało znaczny wydawać ci się będzie, ukochaj go i wypeł- 
niaj sumiennie, a wówczas przeżyjesz, nie przedrzemiesz, 
rok nowy, wówczas otrzymasz nagrodę doczesną i wie- 
czną, bo chociaż 


„„W mrokach błądzimy, czując strach i żałość, 

Co krok—to rany i zawody świeże; 

Lecz, że w błękitach czeka doskonałość, 
Wierzę! 


Prawda, powiecie, łatwo takie zdania pisać, pięknie 
to brzmi w słowach, ale niełatwo to wprowadzić w wy- 
konanie, bo te rany i zawody życiowe bolą, zniechęcają, 
wypaczają charakter, a pomocy znikąd spodziewać się nie- 
można. Nie, br. dr., nie mówcie tak, bo pomoc znaleźć 
można, a mianowicie u Tego, który powiedział: „Pojdźcie 
do mmie wszyscy, którzy pracujecie i jesteście obciążeni, 
a ja was ochłodzę". Mat. XI, 28. Ten, który sam najwięcej 
z ludzi wycierpiał na świecie, który bratem jest naszym, 
a zarazem wszechpotężnym Bogiem, On nas wspomoże we 
wszelkich życia potrzebach i dlatego z wiarą, z pełnieniem 


obowiązków, połączcie modlitwę, bo „jak pokarmem 


utrzymuje się ciało, tak modlitwą utrzymuje się życie du- 


 szy*, powiada pewien mąż znakomity. 


Lecz jedno tu zastrzeżenie uczynić potrzeba, a mia- 
nowicie, że niedosyć wówczas tylko szukać pomocy 
u Boga, gdy ostateczne niebezpieczeństwo wam gro- 
zi, nie—wówczas może nas Pan Bóg nie wysłuchać. On 
chce abyśmy zawsze uznawali Jego nad nami zwierzchnic- 


_ two, abyśmy zawsze modlili się szczerze i gorąco: „Zaw- 


żdy modlić się trzeba, a nie ustawać*, (Łuk. XVIII, 1) po- 
wiada Sam Zbawiciel; a na innem miejscu: „Czujcie, mo: 
dląc się na każdy czas, abyście byli godni ujść tego 


' wszystkiego, co $rzyjść ma." (Łuk. XXI, 36). W każdej 


przeto potrzebie, na każdy dzień prośmy Boga o po- 
moc, a wówczas praca nasza nie zostanie bez skutku. 


Jeżeli zaś do Boga niełatwy może wydawać się nam 
przystęp, mamy u Niego wszechwładną Orędowniczkę, 
Matkę Jego i naszą. Szczęśliwi, o! stókroć szczęśliwi, że 
zajęcia nasze rozpoczynamy niemal jednocześnie z uro- 
czystością narodzenia Najśw. Panny. Szczęśliwi, bo gdy 
rozstaliśmy się z matkami ziemskimi, na progu nowego 
życia spotykamy się z Matką niebieską; gdy ziemskiej 
matki oczy już nas nie widzą, gdy jej serce z trwogą 


1 niepokojem wspomina o nas, potężniejsza od jej oto- 


, 
; 


czy nas opieka, silniejsze podtrzymają nas ramiona, Matki 
wszystkich ludzi, Maryi; pod Jej więc opiekuńcze skrzy- 


_ dła z ufnością uciekajmy się we wszelkich niebezpieczeń- 
Ę. 


stwach i w każdej chwili życia naszego, na Nią przelej- 
my serdeczną serc naszych miłość, a Ona z pewnością 


_ nas nie opuści. Tak, nie opuści, bo Ona Sama powie- 
działa o sobie: „Jeśli kto jest maluczkim, niechaj Brzyj- 
_ dzie do mnic"; (Przyp. LX, 4) a św. German odzywa się 


beć 


do Niej: „Nikt nie bywa zbawiony, tylko przez Ciebie, 
o Najświętsza! i nikt nie bywa zachowany od złego, tyl- 
ko przez Ciebie, o Najczystsza! nikt nie odbiera darów, 
tylko przez Ciebie, o Najniewinniejsza*, 

Chcecie dowodów? O! ileżby ich można wyliczyć. 
Iluż i wśród was, dr. br., tej pomocy Matki Najświętszej 
nieraz już doznało, nie wiedząc może nawet o tem; lecz 
oto dowody, które historya narodu naszego nam przeka- 
zała. Gdy Kraków wraz ze znaczną częścią królestwa 
pozostawały w ręku Czechów, król prawowity, Łokietek, 
zmuszony był ukrywać się we własnym kraju i stracił 
już wszelką nadzieję odzyskania tronu. Nie, ludzka po-- 
moc zawiodła, lecz nie zawiedzie Marya, pada więc nie- 
szczęśliwy monarcha na kolana przed wizerunkiem Najśw. 
Panny w Wiślicy i woła ze łzami: „Monstra te esse Ma- 
trem*,—pokaż że jesteś Matką! L... o! dziwo, w odpowie- 
dzi słyszy głos: „Władysławie, powstań, ufaj, a zwycię- 
żysz*; czem pokrzepiony uchwycił na nowo za oręż i wy- 
pędził nieprzyjaciela z granic państwa. A Grunwald, Cho- 
cim, Częstochowa, a te ustawiczne pielgrzymki do 
miejsc cudami Maryi wsławionych, czy to nie dowód Jej 
potężnej nad nami opieki? Do Niej więc, młodzi przyjacie- 
le, do Niej, jako do matki najczulszej udawajcie się w po- 
trzebach waszych, Jej opiece się polecajcie, a z pewno- 
ścią szczęśliwie przepędzicie rozpoczynający się rok szkol- 
ny, ominiecie wszelkie niebezpieczeństwa życia. 

I chociaż spotkają was przykrości, chociaż nieraz 
pod nawałem pracy ustawać będziecie, chociaż nieraz ży- 
cie ciężkiem wydawać się wam będzie: pomni na swój 
obowiązek, ugruntowani w wierze i miłości dla Matki 
niebieskiej, z pewną otuchą powtarzać będziecie za poetą: 


Wierzę, że idziem po postępu drodze, 

Chociaż ta droga wiedzie nad otchłanią, 

A czem jest krwawy cierń w pielgrzyma nodze, 

Tem doświadczenia, co nam duszę ranią. 

W mrokach błądzimy, czując strach i żałość, 

Co krok—to rany i zawody świeże; 

Lecz, że w błękitach czeka doskonałość, — Wierzę! 
Amen. 


Nauka O-ta 


pożegnalna 


w dzień Wniebowstąpienia Pańskiego. 


„Zdąc na wszystek świat, 
opowiadajcie ewangelię wsze- 
mu stworzeniu.” 


(Mar. XVII, rz.) 


Niedawno poznaliśmy się, bracia, niedługo obcowa- 
liśmy z sobą i już się rozstajemy... Cóż więc powiem 


"wam na pożegnanie? 


I mimowoli przychodzą na myśl słowa Lenar- 


 towicza: 


„Cóż to mówić przyjaciele, 

Kiedy mówić jest tak wiele? 

Kto chce śpiewać, niech wam śpiewa, 
Mnie się oko łzą zalewa, 

Ja nie mogę choć się kuszę, 

Boby przyszło wydać duszę." 


Tak, raz wydaje mi się, że dużo, bardzo. dużo mam 
dziś do powiedzenia, to znowu, że dużo mowić nie warto. 
Wytłomaczę się jaśniej. Dziś do niektórych ostatni już 
raz przemawiam z tego Świętego miejsca. Skończą 
się egzamina i pójdzie wielu w świat szeroki, za którym 
tęsknią, w świat wymarzony w ich snach młodzieńczych; 
wejdą w nową życia fazę, której niecierpliwie pożądają, 
chwila to ważna, chwila uroczysta. 

! Niejeden poraz pierwszy z pod rodzinnego dachu, 
z pod troskliwej i czułej opieki kochającej go matki, 
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a wszyscy ze stron rodzinnych w dalekie, może bardzo 
dalekie pójdą kraje. Niejeden biegnąc za szczęściem, 
za wymarzonym ideałem pracy dla dobra ludzkości 
i kraju, niejeden może spotka gorycze, zawody i przy- 
kre chwile zniechęcenia i rozczarowania. Niejeden, ach 
obroń was Boże, ale niestety, niejeden zapewne i nie- 
raz w ciężkich znajdzie się terminach, ciężkie przecho- 
dzić będzie koleje, gdzie wiele siły ducha potrzeba, 
by się nie złamał i nie upadł. Niejeden... lecz dosyć 
tych smutnych horoskopów, bo gdy o wspomnianych 
już tylko pomyślę, lęk serce me zdejmuje o tych, któ- 
rych kochałem, i dlatego, chcąc ostatniem tem przemó- 
wieniem osłonić was, bracia, przed wszelkiemi przeci- 
wnościami, chcąc wskazać ochronne przed nieszczęściem 
środki, dużo, bardzo dużo chciałbym powiedzieć. Pra- 
wda, lecz jeżeli wy, o nie daj tego Boże! jeśli wy nauki 
mojej, nie mojej ale Bożej, jeżeli jej zapomnicie?... 
jeżeli uwiedzeni ponętnym, ale zdradliwym blaskiem 
nauki świata, poniechacie prawd Bożych?... jeżeli, idąc za 
popędem budzących się w was namiętności, złym prądom 
z drogi cnoty dacie się unieść?... W takim razie wiele 
dziś mówić nie warto... Powiedzcie więc, bracia, czy 
wierni pozostaniecie wszczepionym przez pobożne matki 
wasze zasadom religii? Czy pięknych i wzniosłych idea- 
łów pracy dla chwały Boga i dobra społeczeństwa nie 
zagubicie wśród walk i burz życiowych? czy młode: 
i szlachetne serca wasze zawsze pałać będą czystą miło- 
ścią Boga, kraju i bliźnich? Odpowiedzcie bracia, ach 


odpowiedzcie, ale twierdząco, bo inaczej biada wam, 
biada i nam, którzyśmy was dostatecznie w dobrem nie 


utwierdzili, biada wszystkim, z którymi w życiu obco- 
wać będziecie. Dziś młodzi jeszcze jesteście, lecz za lat pa- 


rę zajmiecie wybitniejsze w społeczeństwie stanowiska 
i przez nie ważniejszą część narodu stanowić będziecie: 


i dlatego, „powtarzam, biada wam i nam, jeżelibyście 
nięgódnie pracę waszą i powołanie spełniali. ż 


Tak, biada ciału, którego przedniejsze członki chro- 


(mają; biada narodowi, którego inteligencya i przewod- 
nicy nie mają wiary i cnoty; a wy przewodnikami bę- 


dziecie, wasze życie ze względu na stanowiska przyszłe, 


to swego rodzaju apostolstwo, więc i da was w pewnej 
mierze Chrystus Pan dziś mówi: „/dąc na wszystek 
Świat, opowiadajcie ewangelię wszemu stworzeniu." (Mar. 


XVII, 15.). Nie,z kazalnicy, nie w kościołach, ale w ży- 
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- €lu, czynem macie spełniać apostolstwo swoje, żyjąc 
według nauki Chrystusa, opowiadać Jego ewangelię. 
To nie retoryka, nie piękne słowa tylko, to wasz obo- 


wiązek, bo i poeta Resurrecturis mówi: 


| „W ciągłej przykładu i słowa postaci, 


Rozdawaj siebie samego twej braci! 
Mnóż ty się jeden przez czyny żyjące, 
A będą z ciebie jednego — tysiące! 


Czynami więc dobrymi macie przewodniczyć innym, 

bo na was oczy wielu zwrócone będą, na was większa, 
niż na innych odpowiedzialność przed Bogiem spadnie. 
Słuchajcie słów Mędrca Pańskiego, który tak do was 
mówi: „Masżawcie uszy, wy, którzy władniecie ludem... 

gdyź dana jest wam... moc od Najwyższego, który się py- 
ać będzie: że będąc sługmi królestwa jego... aniście sirze- 
gli prawa... amiście strzegli służby Bożej. Strasznie 
a prędko ukaże się nam: bo najsroższy sąd będzie tym, 
którzy są przełożeni.* (Mądr. VI, 3 —6.). Tak grozi 
Pan Bóg. Ale i społeczeństwo wołać będzie o karę, 
jeżeli nie wypełnicie godnie swego posłannictwa, jeżeli 
życiem lub nauką swoją zamiast zbudowania, truciznę 
szerzyć będziecie. Wielkie to nieszczęście, to zbrodnia 
względem kraju,”bo i wieszcz nasz powiada, że niczem 
 utrapienia doczesne, niczem cierpienia ciała, „lecz naro- 
du Duch zatruty — to dopiero bólów ból.* 
$ Lecz nie... wy nie będziecie takimi, was przyto- 
 czona grożba Boża nie spotka; wy tego „bólów bólu* 
matce swej nie zadacie... wszak prawda?... czy tak?.. 
3 Młodzi wprawdzie i słabi jesteście, źli towarzysze 
was otoczą, uciechy świata wabić was będą, zawody 
siły odbierać, to wszystko prawda, — lecz pamiętajcie 
0 przestrodze poety: 


Niech was darmo nie przestrasza, 
"Ze dziś podłość górą wszędzie! 
Z wiary waszej, wola wasza — 
Z woli waszej, czyn wasz będzie! 


Tak bądźcie mocni wiarą, która tyle czynów wiel- 
kich sprawiła, wiarą, o której dzisiejsza ewangelia św. 
mówi, że „cuda żych, co uwierzą, te naśladować będą: czar- 
ży będą wyrzucać: nowymi językami będą mówić: węże będą 
brać.* (Mar. XVI, 17,18). Trzymajcie się tej wiary, bo to 
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obowiązek wasz i tarcza przeciwko złemu, bo i wielki 
nasz Mickiewicz powiada: 

„Nie na liczbie myśl olbrzymia stoi; ale na Bogu, 
na jasności swojej. Na mocnej wierze we właściwe siły*. 
I te „siły właściwe" gdzieindziej wykazuje, mówiąc: 


„Na moc potrzeba mocy. Na moc złego, jest moc. 


dobrego; a ta moc ma w Bogu fabrykę główną i ma- 
gazyn główny”. Lecz poco odwoływać się do poetów? 
naco pytać filozofów? Zbyteczne nawet przypominać 
słowa Zbawiciela, aby przekonać was, bracia, jak drogą 
dla serc waszych powinna być wiara święta; dosyć po- 
wiedzieć, że to wiara, za którą ojcowie wasi życie od- 
dawali, którąście z mlekiem matki wyssali i która dla 
was jest jedyną dźwignią, podporą i pociechą. Gdy więc 
wśród różnych życia kolei pochodnia wiary przygasać 
pocznie, wspomnijcie na matki wasze, na ich wiarę go- 
rącą i pamiętajcie, że niegodne to dziecko, które gardzi 


lub odbiega tego, co drogie sercu jego rodzicielki; wspo- 


mnijcie na matki wasze i "ich wiarę, a jeżeliby wówczas 
serca wasze żywszem nie zabiły tętnem do tego, 
co dla nich jest święte, to wiedzcie, że serca takie — 
nikczemne. „JVie opuszczaj zakonu matki twojej" (Przyp. 
VI, 20.) mówi Mędrzec Pański, bo „kżo frasuje... matkę, 
bezecny jest i nieszczęśliwy" (tamże KAR 26.). Nieszczę- 
śllwym ani bezecnym żaden z was zostać nie zechce, 
prawda? A więc z uwagi na matki wasze, przecho- 
wujcie w sercach waszych i życiem swojem okazujcie 
wiarę. 

Pomijam już jeden jeszcze wzgląd, który do posza- 


nowania wiary i praktykowania świętych jej obowiąz- 


ków skłaniać was, przyjaciele moi, powinien: a miano- 
wicie, miłość, jaka, mniemam, łączyła nas między sobą. 
Dla tej miłości, dla tego szlachetnego uczucia, przez pa- 
mięć mojej względem was troski, wy, bracia, żadnym nie- 
szlachetnym czynem, żadnem odstępstwem i haniebną 


zdradą obowiązków katolika i obywatela, wy nie splami- 


cie swego imienia... Nie zarozumiałość przez usta moje: 
przemawia, to nie samochwalstwo: ale głos kochającego 
was serca, to gorąca, błagalna do was prośba, serdeczne 
i jedyne moje życzenie, które powtarzam za Apostołem 
narodów: „O (bracie), sżrzeż lego coć powierzono: wia- 
rując' stę miezbośnych nowości. Jatszywie paissacł 


umiejętności (przez) którą... ndekiówoj odpadli od wiary." 


(1. Tym.VL 26, 2.) 
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Zegnam was, przyjaciele, ażegnając prośbę do was 
 zanoszę: czyżbyście jej mieli nie usłuchać? Zegnam was 
1 żegnając tę radę przyjacielską daję: nie zapominajcie 
modlitwy, nie opuszczajcie Sakramentów świętych. Nie 
czekajcie aż przyjdą ciężkie na was chwile, godziny roz- 
 paczy i dni zniechęcenia, ale codziennie krótką chociaż 
 zanoście do Pana modlitwę, codziennie wspomnijcie 
6 Bogu, Onwas nie opuści. Zdala od rodziny może, od 

kraju ojczystego. wśród gwaru i hałasu miast wielkich, 
albo na odludnych pustkowiach stepowych, dokądkolwiek 
losy was zawiodą, pamiętajcie, że macie Matkę w niebie, 
macie Królowę — Maryę, która czuwą nad wami, gdy 
ją czcić będziecie. 


Matka niebieska do syna pośpieszy, 

I sługę Pani nawiedzi wiernego, 

I serce biedne lecz stałe pocieszy, 

I do przytułku weźmie je wiecznego. 

Ta przestrzeń drogi, i ciężka i długa, 

Co od kolebki do grobu prowadzi, 

Spłynie dla ciebie. jak spokojna struga, 

Bo kto w krzyż wierzy, tego krzyż nie zdradzi. 


Gdy mały strumyczek wśród skalistych gór płynie, 
woda jego czysta, przezrocza;, ale gdy w swoim biegu 
napotka brzydkie, cuchnące bagna, obmyje brudne wio- 
ski i miasta, gdy ludzie śmiecie rzucać weń poczną, zni- 
kła już pierwotna czystość wód jego. Znikła, ale pozor- 
nie tylko: rzeka straciła tylko przejrzystość swej toni, 
ale brudu i zgnilizny w niej niema, ona i przy ujściu 
swem w morze zarówno czysta i żywa, jak w małym 
strumyku; ona swą siłą i pierwiastkami składowymi zni- 
 szczyła swe brudy, chemicznie je rozłożyła, oparła się 
 zgiliźnie. To obraz życia człowieka: piękna, niewinna 
młodość i nieustanne w ciągu ziemskiej wędrówki sty- 
kanie się z brudem, kałem i przewrotnością świata. Lecz 
jako rzeka zwalcza i niszczy brud i śmieci materyalne, 
 wcoraz to nowych strumykach biorąc siłę ożywczą: tak- 
samo człowiek przeciwko zgniliźnie moralnej ma środki 
odporne w sakramencie pokuty. Zniknie młodość, za- 
gaśnie cudny blask źrenic, zmarszczkami twarz się po- 
wlecze: ale dusza może pozostać piękną, silną i zdrową, 
jeżeli odnawiać się nie przestanie w sakramentach świę- 
tych. To druga rada i prośba moja dziś do was, bracia: 
nie zaniedbujcie spowiedzi i komunii świętej, a czyści i po- 


tężni siłą moralną, staniecie u kresu ziemskiej piel- 
grzymki. 

Żegnajcie więc przyjaciele, żegnajcie na długo, może 
na zawsze, żegnajcie i „idźcież szczęśliwie, a Bóg nie- 
chaj będzie w drodze waszej, i Anioł jego miechaj z wa- 
mi tdzie.« Tob. V,21. W niedoli i szczęściu, w smutkach 
czy radości, w chwale czy poniżeniu, pamiętajcie na Boga. 


Kto Bogu ufa nigdy nie zaginie, 

Kto z Bogiem idzie, z Bogiem się połączy, 

I łzę ostatnią w ostatniej godzinie 

Na łonie Bożem, jak dziecko, wysączy. 
Amen. 


Nauka 6-"a 


na zakończenie roku szkolnego 


w uroczystość Bożego Ciała. 


„Na szary życia zmrok, 
Rozbicia straszną noc, 
Zachowaj ducha moc 

I jasny dziecka wzrok. 

Niech ci wspomnienie kołyski 
Przyniesie matki uściski — 
Na szary życia zmrok! 


(ZERA; lh st466). 


i swoboda od krępujących więzów szkolnej karności, ży- 
cie w całej pełni i oddychanie świeźem ojczystych łąk 
1 pól powietrzem... Wakacye.. Tak, od kilku już dni 
z niecierpliwością oczekuje ojciec tej chwili, gdy do swej 
piersi przyciśnie syna, powracającego z promocyą do kla- 
y wyższej; od tygodnia już kochająca matka liczy go- 
dziny, kiedy ujrzy swoją póciechę, wracającą pod jej o- 
piekuńcze skrzydła, niepokojąc się, czy zdrów, wesoły, 
czy krzywdy mu nie zrobiono; od tygodnia marzy o tem 
młodsze rodzeństwo, co pokazywać i opowiadać będzie 
przybywającemu bratu... Wakacye... I chmura głębokićj 
zadumy zawisła na czole poważnych mężów; zadumy 
o tem, co będzie z tej młodzieży szkolne opuszczającej 
ury, jaka przyszłość przed nimi, jaką korzyść przyniosą 
ołeczeństwu... O! tak, dr. br., koniecroku szkolnego, chwi- 
la to ważna, chwila uroczysta, pełna radości i powabów, 
ale jednocześnie nasuwająca wiele myśli godnych uwagi 
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i zastanowienia.  Przeżyliśmy rok cały, pracowaliśm 
dziesięć miesięcy i nieraz ciężko i z zyaitciena 5830. 
czaliśmy trudności często wielkie, nakoniec dobiliśmy 
do mety, jedni szczęśliwie, drudzy mniej. Ach! nie- 
stety, wielu także z pośród nas, u brzegu niemal rozbiło 
swe czółno żeglarskie, a nie mając kotwicy oparcia, 
biedne rozbitki miotani są wiatrem przeciwnym na 
wszystkie strony. O! tak, i ta pozycya w cało- 
rocznym rachunku, niemałej jest wagi, trudno o niej 
zapomnieć, trudno przeoczyć. Lecz wszystko to już 
przeszi 0..., a co dalej będzie?.. jaka przyszłość przed 
nami? jakie losy spotkają tych, co jak młode ptaszęta, 
wyfrunąwszy z gniazdka, mają spróbować sił swoich 
i może nigdy doń już nie wrócą?” Pytanie to wielkie, 
ale pytanie, na które odpowiedź gruba pokrywa zasłona 
i napróżno usiłowalibyśmy ją usunąć, przyszłości nie od- 
gadniemy. Czy wyrośniecie, młodzi przyjaciele moi, na 
ludzi uczciwych i zacnych? Niewiadomo... Czy dla ro- 
dziców chlubą i pociechą, albo zmartwieniem i hańbą bę- 
dziecie? Niewiadomo... Czy kraj i społeczeństwo błogo- 
sławić lub też przeklinać was będzie? Niewiadomo... 
A jednak wszystko możebne.. Lecz w górę serca, nie 
traćmy nadziei! 


|= 


„Ach! może kiedyś będzie sercu lepiej, 
Może się smutek w czułą radość zmieni, 
Może się życia młodość zazieleni... 


Może... ach... może, powiecie, ale nie napewno. Nie, 
dr. br, napewno, jeżeli spełnicie to co do was 
należy, jeżeli, idąc za głosem powołania, nie zdradzicie 
obowiązku swego, a to od was zależy, bo jak powiada 
poeta: (Asnyk t. l str. 40). 


„Każdy znajduj szczęście, choć go nie szuka. 
I słodkim wdziękiem życia się napawa, 
Chociaż niedola do grodów zapuka 

Choć na kraj spadnie jaka klęska krwawa. 
Gdy nie narzeka — lecz wszyscy się zbroją, 
Idąc z pogodą pełnić służbę swoją'. 


A jakaż to służba? Przedewszystkiem służba wiary, 
wiary mocnej, zdolnej do cierpień 1 poświęcenia, wiary 
opartej na wszystkich życia naszego czynnościach. „W ka- 
żdej sprawie twojej, mówi Mędrzec Pański, wiarą wierz 
duszy twojej... (Ekkl. XXXII, 27) a wiara na wieki trwać 
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będzie." XL, 12. A.św. Jan pisze: „70 jest zwycięstwo, 
kióre zwycięża świat, wiara nasza.* 1 Jan V, 4. „4 tak 
rzy są z wiary, będą błogoslawieni,* dodaje św. Pa- 
weł Apostoł. Gal. II, g. „Będą błogosławieni", o! bo, 
zaiste, wiara jest największym skarbem człowieka i jedy- 
nem źródłem uszczęśliwienia. Przez nią nabywa on swo- 
je najpiękniejsze dziedzictwo, swoje najczystsze rozkosze, 
swoją pokrzepiającą otuchę, ochłodę i ulgę wszelaką. 
' Wiara dodaje odwagii wytrwania w walce o wszystko co 
szlachetne, wielkie i święte, wiara pomaga do zwycięże- 
mia samego siebie i swych skłonności; wiara umacnia w 
' chwilach zwątpienia i upadków ducha. „Wiara, piszę św. 
Chryzostom, wątpliwości usuwa, daje pewność, spodzie- 
wa się tego co obiecane i dlatego szczęśliwy, kto ją u- 
 trzymuje, nieszczęsny, kto ją stracił". Dlatego też św. 
Augustyn mówi: „Niech chrześcijanin przedewszystkiem 
strzeże wiary Swojej, jeżeli ją bowiem zachowa, łatwo u- 
strzeże lub odzyska inne enoty”. Dlatego też, rozsta- 
jąc się z wami, dr. br., i żegnając z niektórymi na zaw- 
sze, tę radę Ojca Kościoła, jako skuteczny przepis na 
szczęście wam daję, powtarzając za Apostołem narodów: 
„Słojcie w wierze, mężnie sobie boczynajcie i zmacniajcie 
_ się." (I Kor. XVI, 13). 
 „Stójcie w wierze, bo jak poeta mówi: 


„Ta myśl, to czucie, wierni towarzysze, 

Wśrod życia nocy pewną wiedzie drogą. 

Gdy burza pokój duszy zakołysze, 
Ra _ Pokój i szczęście duszy wrócić mogą. 
'.._ Jeżeli jednak chcecie wierzyć, to utrzymujcie prze- 
 dewszystkiem serce swoje w zdolności i gotowości do 
wiary, czyli w jego dziecinnej pokorze i czystości. Za- 
ród wiary nie może się udać na gruncie zepsutym, musi 
na nim więdnąć a nawet zaginąć: grzechy i występki 
 zagłuszą oddźwięk prawd Bożych, wyziębią serce 1 wy- 
'paczą umysł, a wówczas zaginie wiara i zdolność do 
wierzenia. Słyszeliście nieraz już może: skargi ludzi star- 
szych! „Cobym dał za to, gdybym miał wiarę! O jakże był- 
bym szczęśliwy gdybym mógł wierzyć po dziecinnemu! 
ale niestety, nie mogę”. Straszna to skarga, nieszczę- 
ście to wielkie ta rozpacz beznadziejna, a jednak ci nie- 
szczęśliwi sami są sprawcami swojej niedoli. We mgle 
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złudnych blasków nibyto mądrości, zakryli oni imwdEM 


przed sobą; w nadętości swej dumy, której się Bóg sprze- 
ciwia, zamknęli swe serce przed wpływem Jego łaski; 
przez pożądliwości cielesne i zbytki skażeni na ciele i du- 
szy, nie mogą znieść czystego tchnienia prawdy niebies- 


kiej. Nieszcześni, stokroć nieszczęśni, że sami zatracili 


drogi skarb wiary, a z nim spokój i szczęście. Nie idź- 
cie więc, Bo ed moi, w ich ślady, nie bądźcie za- 
bójcami swej wiary, zachowajcie ją w prostocie i czy- 


stości dziecinnej. Nie mówię, abyście na slepo mieli wie- 
rzyć, nie znając tego w co wierzycie, nie, prawda nie lę- 


ka się światła, wiara może być wsparta na rozumie, ow- 


szem, powinna być rozumową, bo tego wyraźnie na-- 
wet żąda Apostoł narodów. mówiąc: „Pzoszę was tedy. 


bracia, przez miłosierdzie Boże, AA wydawali... rozu- 


mną służbę waszą... (Rzym. XII, 1) a wa, wżedzieli jako 
macie każdemu odpowiedzieć, (Kol. I 

wymi będąc ku dosyć uczynieniu każdemu domagającemu 
się od was sprawy: o tej nadziei która w was jest." (l Pio- 
tra III, 15...). Badajcie więc prawdy wiary, ale w tym 
celu, aby je poznać, nie zaś, by im zaprzeczyć, a wów- 


czas przekonacie się, że ani nauka wierze, ani wiara na- 


6.) zawżdy goto- 


uce nie szkodzi, wówczas przechowacie w swych sercach 


skarb wiary dziecięcej przy męskich swoich czynach, 


wówczas z pogodą umysłu i pokojem w sercu PRZIAZE: 
cie przez życie. 

Ale nie dosyć jest wierzyć, nie, jeżeli chcecie, dr. 
br., szczęśliwymi być w świecie, a któżby tego nie chciał, 
jężeli chcecie ustrzedz od rozbicia swoją wiarę, starajcie 
się wszystko w świetle tej wiary pojmować i pełnić. 
„Wierzący, mówi św. Jan Złotousty, daje się poznać nie 


tylko ze wspólności w nauce, lecz także z nowego życia; - 


i nie tylko z tego, co odbiera od Boga, ale takźe i z te- 


go, co sam dla Boga czyni”. I słusznie; czyż można bo- 


wiem być przeniknionym prawdą, nie uświęciwszy swo- 
jego myślenia, mowy 1 wszelkiego działania duchem tejże 
wiary? I przeciwnie, jakże znowu rozlewać poświęcenie 


wiary na swoje myśli, dążności i czyny, nie dostarczając 
tem samem wierze nowego żywiołu? Nie, to niemoże- 
bne. Bo całe nasze życie z całą działalnością, ze wszyst- 


kiemi korzyściami i nieszczęściem, z radością i cierpieniem, 


to szkoła wiary, dążenie do ideału, to wypełnienie zle- 
cenia So „Wszystko ku chwale Bożej czyńcie, z 


(I Kor. 


3I) co poeta, wyraża w słowach: 


go _ „Pomimo gorzkich prób, 

| Zawsze, ach! dobrym bądź: 
Z miłością drugich sądź 

I patrz z nadzieją w grób. 
— Nie zatrać dziecinnej wiary, 
Nie żałuj swojej ofiary— 

> Pomimo gorzkich prób”. 


ają. „pomimo gorzkich prób* — o! bo tych prób 
braknie wam, bracia, bo cierpienie i boleść jak 
awa_ nić ciągnie się przez życie każdego człowieka, 
hociaż będziecie mieć chwile radości, uniesień i za- 
w, ale nieraz także i... nie daj tego, o Panie! ale wię- 
może przyjdzie na was dni przykrych, ciężkich i stra- 
c dni rozczarowań, goryczy i zawodów. I życie 
nie się ciężarem, ludzie nieprzyjaciołmi wydawać się 
dą, ciężkiem brzemieniem praca,. a wszystkie wysiłki 
sti = e Puz. Lecz. 

Bro> 


„O, nie mów, dziecię me! 
Że marny życia trud, 

e Że wszystko fałsz i brud, 
".,. A prawdą tylko złe! 

Że trzeba wątpić i szydzić, 

'_ Pogardzać i nienawidzić — 

| O, nie mów dziecię me! 


_' Wspomnijcie na te lata, coście tu spędzili, gdzie 
erce wasze żadnej podłości nie znało, gdzie uciechy 
e były niewinne, gdzie dusza do ideałów się rwała, 
s usta z gorącością słowa modlitwy szeptały — ach! 
oranijcie na młodosć waszą: a to wspomnienie bodź- 
sexi w dobrem wam doda, zwłaszcza wspo- 
e, gorącą poparte modlitwą. O! tak, przyjaciele 
żeli chcecie szczęścia, nie zaniedbujcie modlitwy. 
się wcale nie modli, ten już odwrócił się od słońca 
odwrócił od szczęścia, które łączność z Bogiem 
m daje i ciemna noc umysł jego zalega. Módlcie się 
p. 1ódlcie się we wszystkich życia waszego chwilach; 
odlitwa was pokrzepi, uspokoi 1 siły do dalszej pracy 
a doda. Módlcie się bracia, a szczególniej módlcie się 
tki waszej niebieskiej. Ona jako Matka, nigdy was 


nie opuści, smutnych pocieszy, zranione serca uleczy, sła-- 
źŃ 


bym rękę poda, zbłąkanych na drogę prawdy wprowadzi. 


Ona was weźmie pod swoją opiekę, M 
Chociaż przeciwko cały świat powstanie, ża 
Otrze z łez gorzkich wilgotną powiekę, 

A dusza życia prawdą zmartwychwstanie, 


I jeszcze jedna rada, ostatnie pożegnania słowo. Pój-. 
dziecie, dr. br., w świat szeroki, może was losy po wszyst- 
kich krańcach ziemi rozproszą, gdzie imiona swoje na- 
uką i działalnością zaszczytną wsławicie; ale w ciągłem 
stykaniu się z brudem tego świata i jego przewrotnością, 
niejeden i nieraz duszę swą grzechem poplami i od mi- 
łości Bożej odstąpi; wracajcie więc czemprędzej do Boga, 
spieszcie omyć brudy grzechowe w sakramentach świę- 
tych, a nadewszystko w sakramencie pokuty i Ciała Pań-- 
skiego w sposób taki, jakiego Kościół wymaga. Wierzcie, 
że gdy do tych sakramentów ochotnie przystępować bę- 
dziecie, nie powrócicie od nich bez wznioślejszego uczucia, 
bez pociechy wewnętrznej, bez łask, które dadzą wam 
oglądać coraz czyściej, jaśniej i korzystniej wyższy świat 
wiary, świat, którego nie wyobraża sobie człowiek zmy- 
słowy i grzeszny. Nie zważajcie na gadania ludzi bez- 
bożnych 1 rozpustnych, ale wiedzcie, że czyniąc zadość 
powinnościom swoim, pozyskacie miłość i łaskę Boga, 
pozyskacie szacunek wszystkich dobrze myślących ludzi, 
pozyskacie spokój i zadowolenie wewnętrzne; bo to pe-- 
wna, czyńmy co chcemy, prawdziwem szczęściem, zaspo-- 
kojeniem i pociechą naszą tak w szczęściu jak i w nie- 
doli — to Bóg tylko jeden. jak długo od Niego nie od- 
stąpimy, dobrze nam będzie, w jakimkolwiek stanie i po- 
lożeniu będziemy się znajdowali. 

Żegnajcie więc młodzi przyjaciele, żegnajcie, może. 
na zawsze, i „idźcież szczęśliwie, a Bóg miechaj będzie 
w drodze waszej, it <Aniot jego miechaj a wamt udzie.” 
(Tob.2V; 21). « złdżźciez szczęśliwie, a nie zapominajcie: 
kim jesteście, byście snadź nie splamili dmienia swego. 
żadnym haniebnym czynem, żadną zdradą py aS 
swoich, żadnem przeniewierstwem godności katolika. 
„Idzież szczęśliwie", a gdy w odległych może krajach, 
zdala od rodzinnej ziemi, wśród ludzi obcych, a może 
i wrogich, przyjdą na was ciężkie chwile rozpaczliwych 
pokus, wspomnijcie, że tu, w tych murach, gdzie- REKA 


; 
j 


iż ge a to wspomnienie siły wa- 
RÓ , zawsze iednąk pamię- 


Robidia straszną noc, 
Zachowaj ducha moc ą 
jasny dziecka wzrok. 
wam wspomnienie fara 
sie matki uściski — 


j Na szary e zmtokę. Amen. 


Nauka 7-ma 
w uroczystość Zielonych Świątek. 


na zakończenie roku szkoln. 


„Wiech się nie trwoży serce wasże, ant 
się lęka." (Jan XIV, 27). 


Rzewną, dr. br., chwilę, prześliczny, poetycznie 
wzniosły obrazek nasuwa myśli naszej ustęp dzisiejszej 
ewangelii św. Słysząc one słowa Chrystusowe: „odcho- 
dzę"... (V, 28), „Pokój zostawuję wam* (V, 27) „Jeśli mię 
kio miłuje, będzie chował mowę moją* (V, 23),—słysząc te 
słowa, jakoby patrzymy na gromadkę strwożonych Apo-- 
stołów zebranych około swego Mistrza i wpatrzonych 
w jego oblicze z przerażeniem i lękiem. 

„Jakto? czytamy w ich szczerych, prostaczych twa- 
rzach, jakto? Ty, Opiekunie, Zbawco, Nadziejo nasza je- 
dyna, Ty masz od nas odejść?... rozstajesz się z nami?... 
Nie, to niemożebne, zginiemy bez Ciebie; nie, A nas nie 
opuścisz”... I cisną się do nóg swego Pana te dusze ry- 
bacze, jak cisną się do kolan matki kochające dzieci, gdy 
żegna się z niemi, i puścić jej nie chcą i kroku stąpić 
nie dadzą. Lecz jak ona matka pociesza stroskane chwi- 
lą pożegnania dzieci i pieszczotami je obsypuje, taksamo 
Chrystus Pan wlewa otuchę w serca swych uczniów 
i umacnia bojaźliwego ich ducha, mówiąc: „Mzech się nie 
źrwoży serce wasze, ani się lęka.” „Odchodzę t przycho- 

zę do was' (V, 28), zupełnego rozstania między nami nie 
będzie: „Jestem z wami po wszysikie dni, aż do skończe- 
nia świała." (Mat. XXVIII, 20). 

Uspokoiły się umysły strwożone, odwaga napełniła 

serca Apostołów, mężnie poszli naprzód na trudy i cier- 
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na walki i znoje, na prześladowania i krzyże, 
ie ponieśli śmierć dla Zbawiciela, bo krzepiły ich 
Jego: „Wiech się nie śrwoży serce wasze, ani się 
a DT: dr.! podobna chwila, chwila rozstania nade- 
ła "A dla nas, dla jednych krótszego, zupełnego dla 
nyc 

Wprawdzie niemało przebyliśmy ciężkich chwil, nieraz 
wprawdzie wesołość młodości zasępiły przykre wypadki, 
zniechęcenie nas ogarniało: ale pomimo to wszystko przy- 
wykliśmy do tego życia, zżyliśmy się z otoczeniem, po- 
kochaliśmy kolegów i jeżeli nie zupełnie dobrze, to przy- 
_ najmniej znośnie nam było. A dziś... żegnamy to wszy- 
_ stko, za dni kilkanaście nowe dla wielu rozpocznie się 
życie, opuścimy te miejsca tak dobrze nam swojskie, aby 
się znaleźć w obcem otoczeniu, a może i w kraju dale- 
kim, wśród ludzi nieznanych, 1 niejednego lęk i trwoga 
zdejmuje przed tem co będzie, co spotkać go może. 
Ale „miech Się mie trwoży Serce wasze, ant się lęka* — 
odzywa się do nich Zbawiciel słowy dzisiejszej ewan- 
gelń św. Jeżeli idziecie na służbę dobrą, jeżeli z wiarą 
ojców głęboko w swem sercu ugruntowaną krajowi i ro- 
dakom poczciwie służyć pragniecie, jeżeli nie własnego 
wyniesienia, ale dobra bliźnich i chwały Bożej pożąda- 
cie, „Oło ja jestem z wami bo wszystkie dni, aż do skoń- 
 czemia świałą." A może się mylę? może wy niecierpli- 
wie czekacie tej chwili rozstania, aby z całą swobodą 
rzucić się w wir nowych zajęć, rozrywek i działalności 
_niekrępowanej przepisami szkolnymi? może wyrywacie 
się do tego życia przyszłego, witając je z radością 
i weselem? Może nietrafne jest moje porównanie? zbyte- 
 cznem dodawanie odwagi? O! niejednemu zapewne uśmie- 
cha się ta nieznana, a niedaleka już przyszłość; niejeden, 
może i wszyscy czują dosyć siły, by śmiało w nią 
ojrzeć i odważnie zapuścić się w nieznane krainy, 
w rzeczy samej niezrozumiałe są dla nich w tej chwili 
łowa otuchy: „Niech się nie trwoży serce wasze, anti 
ę lęka." 

'. Lecz, br. dr., nowość niedługo bawić was będzie, 
pracować wszędzie potrzeba, przyjdą kłopoty, a z nimi 
niechęcenie, nuda i rozczarowanie i dlatego, jak mówi 
oeta: 


A 


„Ze światem, który w ciemność już zachodzi 
Wraz z całą tęczą idealnych snów, 
Prawdziwa mądrość niechaj was pogodzi: 


I wasze gwiazdy, o zdobywcy młodzi, 
W ciemnościach pogasną znów*! 


Że zaś rozstajemy się nie na krótko, może na za- 
wsze rozłącza nas życie, może już nigdy nie usłyszycie 
słów moich z tego miejsca i słów prawdziwie przyjaciel- 
skich: dlatego, patrząc w tę nieco dalszą już przyszłość, 
by was umocnić przeciwko rozgoryczeniom, gdy zapał 
młodzieńczy stygnąć już pocznie, dlatego powtarzam: 
„Niech się nie trwoży serce wasze, ani się lęka*. 

Ach! bo niejeden, podobnie, jak wy, niejeden z wer- 
wą młodzieńczą rozpoczynał życie na szerszych widno- 
kręgach, niejeden w swej młodej głowie marzył o zdoby- 
czach naukowych dla świata i o wawrzynach dla siebie, 
niejeden swem sercem szlachetnem pragnął świat cały 
objąć, ogrzać wyziębłą ludzkość, podźwignąć i uszczęśli- 
wić... I śmiało szedł naprzód... Lecz, niestety, świat od- 
powiedział na jego marzenia haniebną niewdzięcznością, - 
serce jego zranił; świat egoizmu nauczył, wykrzywił cha- 
rakter, spodlił i do marnego filisterstwa przymusił. Dru-- 
gi nie obejmował tak szerokich horyzontów, przy mniej- 
szych zdolnościach nie marzył o wzbogaceniu wiedzy, 
chciał tylko uczciwą pracą zarobić na kawałek chleba, 
wywalczyć sobie i rodzinie byt niezależny. Ale życie 
nieprzyjazne się okazało, choroba pracować nie pozwoli- 
ła, niepowodzenia zatruły spokój, zmuszając do ustawi- 


cznego borykania się z przeciwnościami: w goryczy więc — 


i zniechęceniu musiał ponieść ciężkie brzemię źywota. © 
Inni znowu pracą, zdolnościami i błogosławieństwem Bo- 
żem wybili się z pośród Szarego uumu, ale też ten 
tłum zawistny nie daje im pokoju: oszczerstwem, plotką, 


obmową szarpie ich dobre imię, zatruwa życie jadem za- — 


wiści i sława ich nie cieszy, powodzenie szczęścia 
nie daje. h 


Tak, o! tak, br., dr., „dojowamiem jest życie 
ludzkie na ziemi.” (Job VII, I) mówi Pismo św. A na m- © 
nem miejscu „Człowiek urodzony z niewiasty, żywiąc 
Qrzez czas krótki, napełnion bywa wielą nędz* (Job XIV, 
I); dlatego, gdy się rozstajemy, gdy wstąpić macie w to 
życie i zblizka go się dotykać, najodpowiedniejszemi 
słowy pożegnania i przyjacielskiej przestrogi kapła- 
na — przewodnika, wydają mi się one Chrystusowe: 
„Niech się nie trwoży serca wasze, ani się lęka". Prawda, 
że czeka was może pasmo cierpień i nieraz bardzo 


iwych: może samotni, bez ludzkiej pomocy, bez po- 
schy serca bratniego długie lata spędzicie; może losy 
as połączą z osobą niedobraną co do charakteru i prze- 
onań,; może błogosławieństwa swego Pan Bóg odmówi, 
na ciężką wystawiając was próbę; może rodzinnej mowy 
prze lata całe nie usłyszycie, może i prochów waszych 
szysta nie przykryje ziemia... to wszystko być może, 
lecz pamiętajcie, co mówi Żbawiciel: „Niech Się trwoży 
Serce wasze, ani się lęka*, pamiętajcie, co mówi Apostoł 
.Efezów „ Zmacniajcie się w Panu i sile mocy Jego" 
JI, 10) i do Koryntjan: „Czujcie, stójcie w wierze,. mężnie 
obie boczymajcie i wzmacniajcie się*. (l Kor. XVI, 13) 
ich! stójcie w wierze, młodzi przyjaciele, bo i poeta 
owiada: 


„Tym, którzy smutni, tym, którzy zgnębieni 
W milczeniu tylko i cierpią i giną — 

Tym dlą serc trzeba jaśniejszych promieni 
Nad idealną świecących krainą, 

Trzeba im pociech, których nie da życie, 
Trzeba anielskich uśmiechów w błękicie, 
Trzeba litosnej nad światem opieki, 

Trzeba miłości wiecznej — choć dalekiej... 


Cierpienia was nie ominą, to pewna, mniejsze lub 
większe, zawsze jednak będą was spotykać, a wówczas 
wierzcie mi bracia, nejpewniejszą dźwignią, najmocniejszą 
odporą i najskuteczniejszem lekarstwem będzie wiara 
w życie przyszłe, wiara w Boga sprawiedliwego, wiara 
w nagrodę wieczną po śmierci. Nie, jam kapłan, inaczej 
aówić nie mogę, powiecie, — wierzajcie więc nie mnie, 
le wierzajcie człowiekowi świeckiemu, który badając, 
kąd płynie światło dla umysłów ludzkich i siła dla serc 
trapionych, odkrył to źródło i mówi: 


„O! to krzyż wielki tę jasność miota, 

Ą u stóp jego źródło żywota 

 Rozlewa wieczne strumienie; 

_ Tłumy wybranych, miliony całe, 

34 Niby błyszczące gołębie białe, 

A zeń swoje zbawienie* (Asnyk I, 143). 


Lecz poco odwoływać się do poetów, wszak s 
Prawda przedwieczna, Bóg sam powiada, iż „7a 
umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał: aby 
wszelki ło wierzy weń nie zginął, ale miał żywoć 
wieczny.* (Jan II, 16) Gdy zatem wiarę mieć bę- 
dziecie, gdy wśród uciech, zajęć i przeciwności ziem-_ 
skich nie zatracicie tego skarbu, któryście z mlekiem 
matek waszych wyssali, o! wówczas z pewnością życie 
nie będzie dla was strasznem, wówczas i tylko wówczas 
z całą stanowczością powtórzyć do was mogę słowa Zba-- 
wiciela: „/Viech się nie trwoży serce wasze, ami się lęka" 4) 
I w rzeczy samej, wiara niezbędna jest do oparcia się 
wszelkim pokusom i do zniesienia największych „PraeJ 


ciwności. | 


Jak długo człowiek żyje na świecie, póty nie może: 
uwolnić się od jego wpływu, często bardzo zgubnego, 
a zatem opierać mu się powinien, powinien wystrzegać 
się poniżającej zależności od świata, a nawet w natłoku 
nieszczęść, wśród burz najgroźniejszych swojego życia 


powinien okazać się wiernym zasadom wyższym. j 


Tak, zaiste, wszystko to człowiek uczynić powinien. 
Lecz możeż tego dokazać bez wiary i to wiary mocnej, 
że życie to ziemskie przemija szybko, że uciekać z pola 
walki to tchórzostwo, że giąć się pod naciskiem błędnych 
opinii to podłość? O! biedni, którzy uganiając się za SZCZĘ- 
ściem ziemskiem, za egoistycznem zadowoleniem, wiarę 
w Boga zatracili. Gdy zamiast spodziewanego szczęścia 
przyjdą przykre doświadczenia, wymagające odwagi i Si- 
ły, wtedy one rozbitki prawdziwe walczą z niemi bez na- 
dziei zwycięstwa, z upartą bezsilnością gryzą łańcuchy, 
których rozkuć nie potrafią, lub oddają się bojaźni i trwo- 
dze, |od których ciężarem upadają. Nieszczęśni.. lecz 
was, przyjaciele moi, taki los nie spotka, „/Wiech się mie 
trwoży serce wasze, ant się lęka”, gdy przechowacie nie- 
skalaną wiarę swych ojców. Wierzcie w Chrystusa, 
a wtedy dowiecie się skąd na was przychodzi wszelkie 
nieszczęście, a ta wiadomość odbierze mu całą przykrość; 
dowiecie się, dokąd was ono prowadzi, ato znowu udzie- 
li wam pokoju i siły wśród walki, bo Apostoł narodów 
upewnia: „Jeśli... spółcierpimy, abyśmy też spół byli uwiel- 
bieni. „Albowiem mam za to, iż utrapienia tego czasu ni- 
niejszego, nie są godne przyszłej chwały, która się w nas 
objawt'. (Rzym VII, 17, 18) A więc, młodzieży droga, 
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Przechowuj w sercu szlachetną marę, — 
Przechowuj! 
DAT żyj miłością swego narodu... 
A w chwilach smutku, w chwilach zawodu, 
o idealną ep) się wiarę, 
s» Jak Powój 

pe Wiecej powiem. Nietylko w chwilach smutku i za- 
odu. szukajcie w wierze pomocy, ale w szczęściu 1 w ra- 
dości tę wiarę przechowujcie, wypełniając jej przepisy 
i wymagania, bo wówczas tylko możliwe na ziemi szczę- 
ście znajdziecie. „Kżo mieszka we mmie, mówi Zbawi- 

l, 2a ja w mim, (czyli kto ustawicznie sercem złączony 
est z Bogiem) żem siła owocu przynosi'. (Jan XV, 5), I da- 
|3 „Jeśli przykazania moje zachowacie, będziecie trwać 
, miłości mojej... aby wesele moje w was było, a wesele 
asze napełniło się: (tamże X, 11). Niech więc wiara 
wasza, młodzi przyjaciele, nie będzie martwą i bezduszną; 
le bądźcie katolikami z imienia tylko, takimi katolikami 
co to bywają w kościele jedynie z rozporządzenia wła- 
dzy administracyjnej, albo pod grozą policyjnej ekzekucji, 
pozatem nikt ich w niedzielę i święta na Mszy św. 
nie widuje; nie bądźcie takimi, że nie powiem wyrodny- 
mi synami: Kościoła, nie dajcie w  poniewierkę religii 
swych ojców, a wówczas śmiało i z podniesionem czo- 
_ łem przejdziecie przez życie, wówczas największe przy- 
krości was nie ustraszą, wówczas pociechą i ozdobą ro- 
 dziców waszych będziecie, chlubą i szczęściem rodzinne- 
go kraju, wówczas tylko zastosują się do was słowa dzi- 
ejszej ewangelii św. „Miech się nie trwoży serce wasze, 
a się lęka. A gdy, co nie daj Boże! gdy nieszczęściem 
ulegniecie pokusom, gdy zabraknie wam siły do walki 
z przewrotnością świata i grzechem duszę swą splamicie, 
spieszcie czemprędzej oczyścić ją w sakramencie poku- 
y, bo jedynie spokój sumienia może wam dać prawdzi- 
e i trwałe zadowolenie. 
I cóż mam więcej powiedzieć wam jeszcze?... O! mó- 
wić wieleby można, ale i czas nie pozwala i trudno ob- 
jąć umysłem wszystkie okoliczności w jakich możecie 
ię znaleźć: kończę więc te słowa bratniej przestrogi. Że- 
jcie bracia, żegnajcie może i na zawsze i... bądźcie 
ęśliwi.. Niech Pan i łaska Jego będzie z wami we 
zystkich chwilach waszego życia, a będzie z pewnością, 
li wy z Nim będziecie, bo oto co mówi przez proro- 
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| ka: „Gdy pójdziesz przez wody, s. 
nie okryją, gdy będziesz chodził w 
i płomień nie będzie gorzał na tobie, . 
święty... zbawiciel twoj." (lzaj, X, 11: 
egnajcie, przyjaciele młodzi, 
przeciwności piętrzyć się będą prz 
czoło wasze zalewać będzie, chocia 
wdzierać się pocznie, ufni w pom 
tych, co was kochają, z imieniem Bi 
chodnią wiary w sercu, śmiało idźe! 
nie trwoży Serce wasze, ani się lęka." . 


z 


Nauka pda. 


na Niedzielę Trójcy Św. 
pożegnalna. 


7, „Dusza rwie się promieniem skrzy- 
=: [dlatem, 
sę Gdzieś, w krainę bez kresu, bez 
RE JE: [końca... 
Z SOS Hej! jak wicher wionąć ponad świa- 
| 23 i [tem, 
NOW Z _Lecieć kędyś, w przestwory — do 

[słońca!" 
(Z poezyi współczesnej.) 


| Sm, drodzy bracia, że nie omylę się, gdy powiem, 
przytoczone. przed chwilą słowa w zupełności odpo- 
viadają R erajowi duszy, a> Nie a was, to 


pa jak wicher wionąć ponad światem, 


Lecieć kędyś, w przestwory — do słońca! 


słońca, do wiosny, do swobody wyrywają się 
ciała więzione przez dziesięć miesięcy w murach 
a ak miejskich; do słońca, do piersi rodzicielskiej, 
ski ojczystej, do pól i łąk kwiecistych, do niezmie- 
przestworów nieba i gajów zielonych rwą Się 
iane serca, gdy wakacje nadchodzą. I nic dzi- 
owszem, dziwniejszem byłoby:*to, gdybyśmy żadnej 
czuwali radości z powodu nadchodzących wakacji. 
liśmy przez rok cały, może nie wszyscy szcze- 
hoczo, ale wszyscy pozbawieni byliśmy swobody 


i wolności, nad wszystkimi ciążyły okowy LOWE 
wszystkim przeto należy się wypoczynek. Tak, od 
czynek po pracy, wytchnienie jest niezbędnem dla wsz 
stkich, musi jednakże i ono mieć pewne reguły, do któ- 
rych stosować się powinno, aby nie stało się szkodliwem, 
nie wyrodziło się w bezczynność zupełną, ktora byłaby 
zgubą dla duszy. (Gdy więc rozstajemy się dziś, drodzy 
bracia, na czas trzymiesięczny, a z niektórymi nazawsze, 

gdy ostatni raz w tym roku przemawiam z tego miejsca 

świętego, pozwólcie, że udzielę wam kilku wskazówek, 
jak macie przepędzać czas wolny od zajęć obowiązko- Ą 
wych i co ma być dewizą waszą, dewizą ER ś. koń- 
czącej kurs nauk gimnazjalnych. 


Odpoczynek jest najświętszem prawem. człowieka. 
Ten, kto nie odpoczywa, lub drugim nie „daje odpocząć, 
grzeszy przeciw ludzkości. Gdy bowiem jesteśmy zmor- 
dowani czy to fizycznie czy duchowo, w miarę jak się 
mozolimy i gorączka nas ogarnia, tracimy jasny pogląd 
na rzeczy, i im dłużej oddajemy się pracy, nie przery- 
wając jej, tem uciążliwszą staje się ona, aż w końcu 
w nieznośną zamienia się pańszczyznę. 


Energja nadto, niezbędna do pracy, wyczerpuje się. 
nadmiernym wysiłkiem i ztego zatem względu niezbędne 
jest wytchnienie, które jest kuracją sił naszych, moralną, 
jakoby zmianą powietrza i otoczenia. Człowiek wreszcie, 
który odpoczywa, jakoby widz przechodzi około pola na 
którem pracował, a patrząc na nie z daleka i z wysoka, 
pojmuje lepiej swe dzieło. Pracując, widział on szcze- 
góły, odpoczywając, widzi całość i otoczenie, widzi 
życie innych ludzi i ich dzieła w stosunku do swej dzia- 
łalności, robi porównania i uczy się, a to wszystko przy- 
da mu się kiedyś, gdy wróci na stanowisko; i tym spo-- 
sobem odpoczynek nową przynosi ludziom korzyść. ? 


Najważniejszym pożytkiem wytchnienia po. pracy 
jest ukochanie samej pracy. Dziwicie się temu? Mówi- 
cie, że to paradoks? Bynajmniej, wytłomaczę to zaraz. 
Zmęczenie jest chorobą, z której leczy tylko odpo- , 
czynek; a jak najszczęśliwszymi śmiertelnikami są ci, 
którzy uwolnili się ze szpon zniszczenia i śmierci, tak- 
samo wytchnienie po pracy jest źródłem niewysłowionej 
błogości. „Gdyby próżniacy wiedzieli, jak rozkosznym 
jest wypoczynek, niewątpliwie zabraliby się do roboty, 
powiada pewien autor. Lata bezczynności poświęconej 
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| co oni nazywają użyciem, nie warte godziny od- 
zynku prawdziwego pracownika”. 
A zatem, dr. br., widzimy, że korzyści wakacji są 
ie, już ze względu na samo wytchnienie, zwiększą 
one jednak o wiele, gdy spędzimy je w sposób na- 
leżyty. A jakiż to sposób pytacie: Odpowiem krótko: 
mieniwszy porządek zajęć, przy zmniejszonej pracy, po- 
miśmy w czasie wakacji nauką się zajmować. Tak, ina- 
ej nie wolno pojmować wakacyj, nie wolno ich utożsamiać 
absolutną bezczynnością i próźniactwem, bo takie ich 
zepędzenie nie byłoby pożytkiem, lecz stratą dla na- 
;zych zajęć umysłowych, byłoby niepowetowaną zgubą. 
= podróżuje po obcych krajach, przegląda rozmaite 
luzea i galerje obrazów, zwiedza fabryki, składy ma- 
n i narzędzi rozlicznych, ten jeżeli chce odnieść po- 
A stek z podróży swojej, musi w pewnych odstępach czasu 
zatrzymać się chociażby na chwilę, aby uporządkować 
w głowie otrzymane wrażenia, utrwalić je w umyśle 
w pewien ułożyć systemat. Tożsamo jest z pracą umy- 
ową. Słyszeliście w szkole w ciągu roku mnóstwo 
wiadomości, bo na każdej niemal godzinie nowe dla was 
opowiadano rzeczy; przed wzrokiem duszy waszej prze- 
inął się cały szereg obrazów historycznych, gramaty- 
ych reguł i prawideł matematycznych; słyszeliście 
ozmaitych ludziach, dążeniach, wypadkach i prawach, 
trzebaby więc teraz zatrzymać się troszkę, uporządko- 
Ić te wszystkie słyszane wiadomości i utworzyć z nich 
ną całość. Oto jakie jest przeznaczenie wakacji, 
e powińno być ich użycie. Nie rzucajcie więc, mło- 
zi przyjaciele, książki, nie zamykajcie jej natrzy zamki, 
' wydostać dopiero po trzech miesiącach, jeżeli kto 
egzaminu nie będzie zmuszony, nie: ale przeglądajcie 
ednokrotnie to, czegoście się w ciągu roku uczyli, 
utworzyć w umyśle BACH całokształt. Co mówię 
worzyć pewien całokształt"? powtórzenie słyszanych 
wyuczonych wiadomości niezbędnem jest przedewszy- 
kiem do utrwalenia ich w pamięci. Umysł ludzki, 
_ zwłaszcza ta jego część, którą pamięcią zowiemy, to 
by powierzchnia wody wiatrem kołysanej, po której wciąż 
owe przebiegają fale, gdy dawniejsze w dal uciekając zni- 
Ją w przestworzu. To, co słyszymy, zostawia wprawdzie 
umyśle naszym pewne ślady, ale bardzo powierzcho- 
e i lekkie, które też wkrótce znikają, zupełnie no- 
ni wrażeniami zatarte. Dlatego to, chcąc utrwalić 


w pamięci nabyte wiadomości, co jest nięsbędążać 
osiągnięcia prawdziwej wiedzy, chcąc gruntownie posiąść 
naukę, trzeba ją często powtarzać, trzeba ją wraża 
w swój umysł, a do tego najodpowiedniejszą porą 
wakacje. * 

Nie marnujmy więc, dr. br., czasu, nie oddawajmy 
się próżnowaniu, bo: „Ze wszystkich rodzajów wiet. 
trawstwa, pisze pewien mąż znakomity, najszkodliwsze 
marnotrawstwo  czasu*; a kto inny znowu powiada: 
„Próżniactwo jest szkołą głupoty, ociemnieniem ducha, 
morową zarazą woli, burzycielem karności i obyczajów, 
gościńcem złych nałogów i grobem żywych. 

I w rzeczy samej: „Wielkiej złości nauczyło próżno- 
wanie", powiada pismo Św. (Eccl. XXXIII, 29). A na in- 
rem miejscu: „Pożądliwości zabijają leniwego: albo: ient 
nie chciały nic robić ręce jego". (Przyp. [, 25). Naj- 
zgubniej zaś próżnowanie odbija się na młodzieży, bo 
oto co w tym przedmiocie mówi pewien myśliciel polski: 
„Czas, we właściwem znaczeniu, idzie ciągle, a nie po- 
wraca; jest on z tego względu najwięcej. „ograniczonym 
i najdroższym na swiecie darem. Człowiek żyje raz je- 
den; jego młodość jest dla niego skarbem nieocenionym. 
Wiadomości i wprawa pokąd je nabywa za młodu, ście- 
lą mu drogę w przyszłość, przygotowując byt, poważa- 
nie, stanowisko. społeczne 1 wewnętrzne uczucie w: a 
szości, musi chwytać za tę młodość, bo ona uchodzi. 
powrotu, bo jej trwanie jest ograniczone*. Stąd też 
i Św. Paweł Apostoł radzi korzystać z czasu, aby żadnego 
dnia nie zmarnować bez dobrego uczynku. „4 przeło 
póki czas mamy, mówi on, czyńmy dobrze'. (Gal. VI, 10) 
A mędrzec pański powiada: „Liczbę dni t czas dat mu 
(to jest Pan Bóg człowiekowi i przez to) dał mu moc 
nad temi rzecza, które są na ziemi*. (Eccus. XVII, 3). 

Oto, drodzy bracia, wskazówki, jak mamy. używać 
wakacji, tak  postępujcie, a pożytecznie je spędziwszy, 
ochoczo i z zapałem rozpoczniecie rok nowy, z iadośrie 
powrócicie w mury szkolne. 

A ci, którzy już tu nie wrócą, którzy z większą od 
innych słusznością i z większym bez waiegih oaddią, 
powtarzają za poetą: i 


„Dusza rwie się p.omieniem skrzydlatem 
Gdzieś, w krainę bez kresu, bez końca... 
Hej! jak wicher wionąć ponad światem, 
Lecieć kędyś w przestwory — do słońca!* - 


których po raz ostatni widzimy wśród siebie, 
igdy już może nie będą oglądać murów prastarej 
i naszej, nie będą oddychać powietrzem pól i łąk 
eckicb, których losy zaprowadzą może na krańce 
gdzie mowa nasza, a nawet imię nieznane może 
, którzy jednak, czując w sobie budzące się życie, ufa- 
swemu szczęściu i przejęci zapałem młodzieńczym, 
ną, śpieszą, wyrywają się, by, jak mówi poeta: 
dą RZ: „Na szlak niebios rozwinąć swe loty, 
"W upojeniu ekstazy radosnej, — 

I w błękitach, gdzieś, marzyć sen złoty, 
<P Sen kwitnącej młodości i wiosny. 

_ Młodzieńcy oni, jakież, pytacie, słowa pożegnania 
yszeć mają z ust swego przewodnika duchownego? 
i upominek przy rozstaniu od tego, który bratem być 
się mienił? 
' Krótko odpowiem: przyjaciele! młodzieży! pozostań- 
zawsze młodymi — takie jest moje najszczersze dla 
as życzenie, te są ostatnie pożegnalne słowa. Nie mó- 
: o tem, abyście głęboko przechowywali w swem ser- 
1 czynem okazywali wiarę, którąście wyssali z piersi 
tek waszych, bo tego wymaga od was obowiązek ka- 
ka i prawdziwego patryoty, bo i sam Zbawiciel po- 
dział:  „Kło wierzy w Mię, ma żywot wieczny” 
im VI, 47, i św. Paweł ostrzega, że „Bez wiary nie- 
obna spodobać się Bogu* (Zyd XI, 6), i dla tego 
ywa Koryntjan, mówiąc: .„Szójcie w wierze... 1 wzma- 
miajcie się. (l Kor. XVI, 13). Nie mówię o tem i dla- 
go, że wszyscy mężowie prawdziwie wielcy uznawali 
otrzebę wiary 1 religii. „Głębokie uczucie religijne, po- 
lada pewien myśliciel polski, jest podstawą prawdziwe- 
ojmowania świata i życia i wszelkich jego stosun- 
« A inny znowu mówi: „Wiara—to wielka i nie- 
nna moc! Ona podnosi jak pojedyńczych ludzi, 
E i narody z upadku, daje im żywot nowy 1 ogrzewa 
niebiańskim ogniem*. j 
Nie będę też zalecał wam, mł. przyjaciele, uczciwo- 
cnoty, czystości obyczajów, bo to nieubłagalną kon- 
ncyą wypływa z waszej godności człowieka inte- 
'g0, a przedewszystkiem katolika. „Bądźcie czy- 
; słowa, a nie słuchaczmy tylko: oszukiwającymi sa- 
siebie* (Jak 1, 22) „Albowiem jako ciało bez ducha 
ariwe, tak i wiara bez uczynków martwa jest* powiada 
Jakób Apostoł (Il, 26). „Nie dość czytać i przezie- 
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rać ustawy obyczajności, pisze pewien autor, zastanawiać 
się nad nimi potrzeba; a i to na nic się nie przyda, 
jeżeli, co się czytało, w życie powszednie nie wsiąknie.* 
Co krócej sformułował wielki nasz Krasiński mó: 
wiąc, że „Najwyższy rozum — cnota*. Nie mówiąc 
przeto o tem wszystkiem, wspominam zaledwie, pewnym 
będąc, że przez wzgląd na pobożne matki wasze, przez 
gorące uczucie miłości dla rodzinnego kraju, który jedy- 
nie wiara katolicka i cnota zachować inoże, przez wzgląd — 
wreszcie na moją szczerą dla was, przyjacielską życzli- 
wość, wy nie zdradzicie wiary. nie odstąpicie od cnoty, 
nie zaniechacie praktyk religijnych. Zresztą słuchajcie, 
co powiada Odyniec: 4 
O! kto w młodych dniach zapału, 
Prawdy Pańskiej słów usłucha, 
Serca nie da w służbę ciału, > 
W świata wiarę, pojmie ducha; (mira 
Duch takiego nie starzeje 
I gdy ciało, plewa marna, 
Kruszy się w proch i niszczeje, — 
Rośnie w niebo jak cedr z ziarna. kpa 1 
Rośnijcie w niebo, tego wszak wy pragniecie, tego E 
kraj po was żąda, tego i ja wam życzę; niech się duch - 
wasz nie starzeje, co możebne tylko przy religii i cnocie. Ą 
Bądźcie więc młodymi, czyli z młodzieńczym zapałem wy- 
konywajcie wszystkie wasze obowiązki, z młodzieńczą, 
owszem, .z dziecinną wiarą bierzcie życie, jakiem ono 
jest, z młodzieńczą odwagą i wytrwałością zwyciężajcie 
wszelkie przeszkody, jakie staną na drodze waszej do - 
celów szlachetnych; z młodzieńczą żywością zapominajcie 
4 


o wszelkich ranach, jakie wam życie uczynić może, za-- 
chęcając się wspólnie do walki z przeciwnościami, do 
czynu, mając na pamięci słowa poety: » 
„Bracia! przed nami * PLA 
Wielka dziś walka stoi otworem; PZ RW 
Naprzód! kto padnie, wspomnim ze łzami, 
Kto wytrwa — będzie nam wzorem.* - 


Prawda, czekają was zawody, czekają rozczarowa- 
nia, ukrywać tego nie można; nieraz zapewne zadrasną 
was ludzie w najszlachetniejszych uczuciach waszych, 
najczystsze zamiary opacznie wytłomaczą, słowem i czy- 
nem ukrzywdzą; to wszystko możebne, to „siskaj 
ochotę do pracy i siły wasze zmniejszać będzie, to 
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ko nieraz serce wasze zrani, a może i łzę z oka 
ie, lecz nie upadajcie na duchu, ufni w szlachet- 
amiarów swoich, nie od świata, lecz od własnego 
umienia, od Boga nagrody się spodziewajcie, żadnych 
e lękając się przeciwności. 


' „Niech niewolników złota strach obleci: 
Czego się trworzyć mają boskie dzieci? 
Po drodze tkanej cierniami 
Kwiaty rzucając przed nami: 
Idźmy, niedbając na bóle, 

dz Choć nas co czasem ukole.* 


"W ten sposób postępując, zachowacie młodość, przy- 
aciele moi. Lecz nie, są jeszcze inni wrogowie młodo - 
ci. „Bywają czasy, powiada Edgar Quinet, w których 
złowiek starzeje się prędzej niż w innych. W. wiekach 
ceptycyzmu dusze starzeją się prędko, bo nie wiedzą czem 
się orzeźwić 1 człowiek zamienia się w proch na długo 
przed śmiercią i nawet tego nie czuje." Oto wróg mło- 
dości, strzeżcie się go, jeżeli chcecie młodymi pozostać; 
strzeźcie się zwątpienia 1 rozpaczy, bo ona stałaby się 
grobem dla rzeźwości uczuć waszych, grobem dla wszel- 
kiego pożytecznego działania dla siebie i dla społeczeń - 
stwa. Strzeżcie się rozpaczy, a w chwili, gdy ona .do 
erc waszych zaglądać pocznie, wspomnijcie na Boga, na 
arę waszą, na to, co od XIX-tu wieków utrzymuje 
udność w stanie życia i rozwoju, wspomnijcie, że: 


„Biada kto płacze w niewoli! 

Łza jak rdza, męzką moc ducha przejada. 

Kto w więzach słabnie, jest godzien swej doli... 
_  Rozpaczającym niewolnikom — biada." 


Tak, nie rozpaczać, ale nadzieją żyć nam potrzeba. 
pbecz z drugiej strony potrzeba strzedz się zbytecznych 
arzeń i urojeń. O! br. dr., tego strzeżcie się przede- 
wszystkiem, — przywidzeń i urojeń unikajcie starannie, 
mbardziej, że do tego największą podobno mamy skłon- 
ość jako młodzi i jako Polacy. 

Pięknie to brzmi, mile się czyta: 


„I w błękitach, gdzieś, marzyć sen złoty, / 
Sen kwitnącej młodości i cnoty.* 


" Pięknie to brzmi, ale w poezyi tylko; w życiu—ma- 
zenia takie są bardzo szkodliwe. Zycie to nie marzenie, 


to nie sen uroczy i błogi, życie to walka, a my, niest 
marząc „układamy wszystkie plany na przyszłość, marząc 
rachunki nasze z Bogiem, ze społeczeństwem i z po-- 
jedyńczymi ludźmi regulujemy, w marzeniach cały żywot. 
nam upływa i ztąd zawody, rozczarowania, ból, cierpie-- 
nie i starość przedwczesna. Chcecie pozostać młodymi, Ę 
przyjaciele, strzeżcie się marzenia i urojeń, pamiętając 
co powiedział pewien mąż znakomity: „Pozwól panować 
swej nadziei, lecz nie daj przystępu. przywidzeniom'. 
A inny znowu pisze: „Mało wymagaj od losu i ludzi; 
coś dostał, co masz, z dobrej uważaj strony, a Só © 
wym będziesz.* : 
I oto ostatnie moje do was, mł. prz., braterskie sło- 
wa rozstania, ostatnie pożegnalne rady. Żegnajcie... 
Idźcie w imię Boże, z wiarą, nadzieją 1 miłością Boga 
i bliźniego w sercu, z pragnieniem chwały i szczęścia 
dla kraju w duszy, ze szczerą chęcią ofiary 1 poświęce- 
nia dla bliźnich, z dobrem wspomnieniem i modlitwą za 
tych, co was kochali, dla was cierpieli i o was BRA 
będą. Żegnajcie... i bądźcie szczęśliwi... 


Naprzód! Przed wami świat do zdobycia, 
Nadziei tysiąc, zawodów tysiąc; Joy SMS 
Lecz nim przejdziecie pierwszy próg życia, 
Pierwej z was każdy musi tu przysiądz, , ,, ó 
Przysiądz na wszystkie świętości ziem, , 
Że póki serce w piersiach bić będzie, 
* Do walki życia pójdzie z innemi, 
Chwałę i niebo zdobędzie. 
Amen. 
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Nauka Otta 


na uroczystość 


Najświętszego Imienia Jezus. 


„Nazwano jest imię Jego Jezus." 
(Łuk. I, zr) 


Czytając opowiadania o bitwach, wojnach, wypad- 
ch i różnych zdarzeniach history cznych, często spoty- 
iąć można takie zdania autorów „pod szczęśliwą wróżbą 
zpoczynało się to lub owo*, „dobre prognostyki poprze- 
ały tę lub tamtą wyprawę wojenną” i tym podobne. 

_' Nie wchodząc w zasadniczy rozbiór, o ile słuszne 
i godziwe są tego rodzaju wyrażenia, musimy się zgo- 
dzić, że mają one oznaczać, iż dla tego lub innego wy- 
ku, który poprzedzał lub towarzyszył rozpoczęciu da- 
nego przedsięwzięcia, z większą ufnością i otuchą w ser- 
cu rozpoczynano to lub owo dzieło. W tem też znacze- 
miu i my, dr. br. możemy dziś powiedzieć „pod szczę- 
p. iwą wróżbą rozpoczynamy to nowe półrocze roku szkol- 
nego. Pod szczęśliwą wróżbą, bo z Najśw. Imieniem 
Jezus, którego uroczystość dzis obchodzimy. Jak ludzie 
z rozmaitych zjawisk w naturze i wypadków rokowali 
ie dobry skutek poćczynanego dzieła, tak samo, owszem, 
kroć razy słuszniej i my możemy wróżyć sobie szczę- 
liwy wynik naszych prac, gdy je zaczynamy w imię Jezu- 
bo to imię jest najpotężniejsze we wszelkich niebezpie- 
twach, to imię najskuteczniejsze we wszelkich potrze- 
_to imie najsłodsze we wszelkich nieszczęściach. 

w. Bonawentura powiada, że „Imię Jezus — imię 
etsze, przepowiedziane przez proroków, jest ono 
łaskawe, radosne, pełne rozkoszy, chwalebne”, 

trem dodaje, że jest ono „murem najsilniejszym”. 
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I w rzeczy samej otwórzmy księgę dziejów Apostolskich, 
przypatrzmy się życiu Judzi, zapytajmy serc własnych, 
a wszędzie zobaczymy niew ypowiedzianą, cudowną po” 
tęgę tego najświętszego imienia. 


U bram świątyni Jerozolimskiej NEA chromy 
od urodzenia, prosząc przechodniów o jałmużnę. Zbliża 
się doń Piotr św.i rzecze: „W/ imię Jezusa Chrystusa Na- 
zareńskiego wstań, a chodź”. (Dz. Ap. II, 6). „A wysfo- 
czywszy, czytamy dalej, słanął i chodził... t widział $0 wszy- 
stek lud chodzącego i chwalącego Boga”. (Tamże 8, 9). 

W nadmorskiem miasteczku Liddzie od ośmiu już 
lat przykuty paraliżem do łoża boleści leżał mąż, imie- 
niem Eneasz. „7 rzekł mu Piotr, opowiada dziejopis, Ene- 
aszu, uzdrawia cię Pan Jezus Chrystus: wstań, a pościel 
sobie. I natychmiast wstał. I patrzyli nań wszyscy, któ- 
rzy mieszkali w Lidzie i Saronie”, kończy księga świę- 
ta. (Dz. Ap. IX, 34, 35). O, jakaż to potęga tego świę- 
tego imienia! Jedno jego wezwanie wraca siły kalekom, 
daje zdrowie chorym. Lecz czemuż się dziwić! Chry- 
stus Pan sam tę potęgę, tę siłę i skuteczność przepo- 
wiedział mówiąc: „Wimię „moje czarty będą wyrzucać; no- 
wemi językami będą mówić:... choćby co śmiertelnego pili, 
szkodzić tm mie będzie. Na niemocne ręce będą Rłaść, 
a dobrze się mieć będą”. (Mar. XVI, 17, 18). I oto 
spełnia się przepowiednia Zbawiciela, oto imię Jego 
moc swoją okazuje. z 


Po ulicach macedońskiego miasteczka, Filippi, błąka 
się dziewczyna opętana przez czarta. Ulitował się jej 
niedoli Paweł św. i rzecze do ducha nieczystego: „Moz- 
kazująć w imię Jezusa Chrystusa, abyś od niej wyszedł. 
I wyszedł onejże godziny.” (Dz. Ap. XVI, 18). 

Zaiste, słusznie Apostoł narodów pisał do Bilipem- 
zów o Zbawicielu: „Bog wywyższył go, t darował mu 
imię, które jest nad wszelkie umię.” (Fiup. M, 9). dla te- 
go też św. Bernard z całem zaufaniem pyta „czego szu- 
kasz, czegobyś nie znalazł u Jezusa? Jeżeliś "chory—On 
lekarzem. Jeżeliś w nędzy—On weselem. Jeżeliś w po- 
kusach — On obrońcą. W pragnieniu ochłodą, w na- 
gości okryciem, w ciemnościach światłem, w sieroctwie— 
ojcem; wszystkim będzie ci Pan Jezus”. O tem sam 
Duch św. nas upewnia, mówiąc: „Albowiem mie jest 
bod niebem inne imię dane ludziom, w którymbyśmy mie- 
Ji być zbawieni," (Dz. Ap. IV, 12). jedno i Jezus. 


'.. To Imię Jezus, jak pancerz ze stali; 
Kto tym pancerzem pierś swoją okryje, 
W tego się sercu duch mężny zapali, 

Przez roty wrogów mężnie się przebije. 


O! tych wrogów pełno czycha ha was na każdym 
 krogu, bo życie ludzkie to ciągła walka; walka z zepsu- 
tą naturą, walka z pożądliwościami, walka ze światem 
 zwodniczym, który nas od prawej drogi odwieść usiłuje. 
[niemasz dnia, niemasz miejsca żadnego, gdzieby czło- 
wiek wolny był od pokus, a zatem od upadku i zguby. 
_ Gdy w samotności przepędzamy dni nasze, czart naciera 
i na nas, wzbudzając myśli i żądze nieprawe; gdy wpo- 
8 śród ludzi przebywamy—złe mowy, złe przykłady gwalł- 
 townie w przepaść nas ciągną. Gdy oddajemy się cał- 
kowicie naukom — ach! i tu niebezpieczeństwo nam za- 
' graża, bo z zapałem do nauk łączy się pycha, próżność, 
zapomnienie o Bogu i powinności chrześcijańskiej. 

3 Co mówię! w kościele nawet i w czasie modlitwy 
od pokus wolni nie jesteśmy. Jak pod liściem paproci 
|: zjadliwy wąż się ukrywa, tak na każdem miejscu niebez- 
 pieczeństwo nam grozi, a przewrotność, jako dym naj- 
mniejsze szczeliny przenikający, przez wszystkie zmysły 
wkrada się do duszy naszej. 


Lecz imię Jezus jest to miecz dwusieczny. 
I kto pochwyci miecz ten w swoje dłonie 
W najazdach wrogów ten będzie bezpieczny, 
Strzała zatruta w piersi nie utonie. 


i A kto policzy wszystkie nędze, cierpienia, prace, tru- 
dy, któresą przeznaczeniem wielu ludzi na ziemi? Wie- 
lom zdaje się, jakoby do stóp ich nieszczęście było przywią- 
zane; nędza i ubóstwo nieodstępnymi wielom są towa- 
rzyszami, którzy ze łzami witają i żegnają słońce, któ- 
_ rzy nie mają chleba kawałka, aby głód zaspokoić, ani li- 
 chej odzieży, by nagość swoją pokryć, ani szczypki drze- 
wa, by skostniałe rozegrzać członki. 
Wieleż to sierot niema gdzie głowy swojej poło- 
żyć, jeśli nie na zimnym, grobowym matki lub ojca ka- 
mieniu. Ach! w tak okropnych życia uciskach do ko- 
góż nieszczęśliwi uciekać się mają? 
' . Jest taki co pocieszy, jest taki, który wesprze, jest 
Ten, który powiedział „pojdźcie do mnie wszyscy którzy... 


A 


- 


jesteście obciążeni, a ja was ochłodzę”. (Mat. XI, 20! | 
Pan Jezus to, nie kto inny powiedział: „jeśli mię 0.060 - 
będziecie prosić w imię moje, to uczymię”. (Jam AI ab | 
Słusznie więc woła poeta: 4 


O drogi Jezu! z Twojego Imienia - 4, 
Dusza jak pszczółka wyssała słodycze, 

W Tobie znalazła echo na westchnienia, 
Balsam na życia zatrute gorycze. 


Pod szczęśliwą zatem wróżbą rozpoczynamy, br. sta Ą 
ten rok nowy, gdy u wrót jego spotykamy tak wielkie, 
tak potężne, tak skuteczne na wszelkie potrzeby imię 
Jezus. Z imieniem tem na ustach i w sercu śmiało sta- j 
nąć możemy do walki z namiętnościami, z ufnością w przy- 
szłość spoglądać możemy. Lecz... małe tu zastrzeżenie 
trzeba zrobić... pomocy tego imienia i jego siły do- | 
zna ten tylko, kto czci to imię najświętsze. Sama isto- 
ta rzeczy, sama potęga imienia Jezus domaga się usza- 
nowania i najgłębszej czci dla Niego. Jeżeli drogiem 
jest dla nas imię osób kochanych, jeżeli z uszanowaniem 
wspominamy imiona rodziców naszych i dobrodziejów, 
to niema z pewnością droższego imienia, nad imię nasze- 
go Zbawcy 1 Pana, nad imię Jezus, a zatem czciąga REGIE-A 
cznoscią ono przejmować nas winno. 


Nadto sam Duch św. przez usta św. Pawła 4Ago- 
stoła żąda czci dla imienia Jezus, upominając. „Aby na 
imię Jezusowe wszelkie kolano klekało, miebieskich, ziem-_ 
skich i podziemnych”, (Filip. IL, ro) t. j. aby Je czcili 
aniołowie i święci w niebie, ludzie na ziemi żyjący i nie- 
szczęśliwi, cierpiący męki w czyścu i piekle. Rozkaza- 
nie to wypełniali święci, w wielkiem poszanowaniu i czci 
mając najświętsze imię Jezus i zachęcając myc do JĘ > 
go czci i uwielbienia. | 

Błog. Władysław z Gielniowa, patron naszej ziemi, 
wszystkie kazania swoje rozpoczynał od imienia Jezus 
i do czci tego imienia słuchaczów swoich zachęcał, za co 
P. Bóg wynagrodził go zachwyceniem wobec licznych 4 
widzów. Czcili to imię i pobożni przodkowie nasi. 
Z imieniem Jezus na ustach rozpoczynali prace swoje, 
z imieniem „Jęzus—Marya” uderzali na wroga, z imie- 
niem „Jezus” ducha swego w obronie wiary dawali. I tak > 
być powinno, bo godne jest to imię wszelkiej czci i Zał 
szanowania. | 


e, wspomniawszy o przodkach, przychodzą na 
potomkowie, których obyczaje tak dalece się 
ły, że otwarcie wyznam, nie śmiem... nie śmiem 
zieć im o jednej praktyce bardzo pożytecznej dla 
bardzo odpowiedniej dla chrześcijanina, a nie 
dla tego, by głos mój nie został wyśmiany... 

lówię o praktyce pozdrawiania się słowy „Niech 
pochwalony Jezus Chrystus”. Zwyczaj to po- 
vsz chny, zwyczaj codzienny u przodków naszych, któ- 
, niestety, obecnie tylko lud prosty zachowuje, bo w sa- 
nach i pokojach inteligentów inny jest sposób witania 
katolików. Czy lepszy, czy szczerszy, czy odpowie- 
szy om dla nas, sami osądźcie, przytoczę tylko, co 
edział czcigodny Jan Gerson: „Imię Jezus, mówi zna- 
ity ten mąż Boży, Imię Jezus powinno być przez 
y zystkich używane, ponieważ dla wszystkich przynosi 
wienie”. „Przez wszy.tkich”, a więc tembardziej przez 
zczęśliwych, pomocy potrzebujących i uciśnionych. 
Z imieniem Jezus rozpoczynamy rok nowy i cieszę 
ię z tego, uważając to za szczęśliwą wróżbę przyszłości. 
'cijmyż więc o! bracia, ach, czcijmy to imię pamięcią, 
zapominając kto je z miłości ku nam przyjął na sie- 
Czcijmy rozumem, rozpamiętywając, jakie łaski przez 
 spłynąć na nas mają. Cżczijmy je w szczęściu, pro- 
ząc, a to szczęście. nie U w nas wiary, nie 


h: Bo Imię Jezus to sztandar zwycięstwa, 

Przed którym każdy podły wróg ucieka, 
Więc wśród walk, trudów, nie tracić nam męztwa, 
_ W wieczności wieniec dla zwycięzcy czeka. Amen. 


Nauka 1O-ta 
na uroczystość Zielonych Świątek 


o zesłaniu Ducha świętego. 
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Pocieszyciel Duch święty, którego 
Ojciec pośle w imię moje, on was nau- 
czy wszystkiego... Niech $ię nie trwoży 
serce wasze, ani się lęka''. (Jan XIV26,27). 


Zielone Świątki... Tak... w kolei czasu przyśzły już 
Zielone Świątki, których niejeden niecierpliwie oczekiwał, 
gotował się do nich, o nich myślał, nie zastanawiając się 
nawet, dlaczego do tej Lroczystości większe niż do innych 
w ciągu roku przywiązuje znaczenie, dla czego stawia ją 
na równi z uroczystymi świętami Bożego Narodzenia 
i Wielkiej nocy. A jednak w rzeczy samej dzień dzisiej - 
szy ma urok dla każdego chrześcijanina, dzisiejsza Nie- 
dziela o wiele jest uroczystszą od przeszłej, przyszłej 

wszystkich innych w ciągu roku całego. I słusznie, 
dziś bowiem obchodzimy pamiątkę zesłania Ducha świę- 
tego na Apostołów i innych uczniów Chrystusowych, 
dziś Zbawiciel ostatecznie dokonał swego dzieła, zapie- 
czętował je niejako, wyciskając na niem Boski „swój 
charakter. 

Bez tego, co stało się w dniu dziżg Gd Pized 
20 tu wiekami, nie byłoby kościoła Chrystusowego, całe 
dzieło odkupienia byłoby niezupełne, poronione, spełzło- 
by na niczem. 1 dla tego uroczystość dzisiejsza jest wie|l- 
ką, jest jedną z największych uroczystości chrześcijań- 
skich, dla tego oczekiwaliśmy jej z pewnem utęsknieniem, 
odczuwając w duszy jej ważność. By zaś to uczucie na- 
sze silniejszą miało postawę, wspierając się na dokładniej. 
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szem zrozumieniu, czem jest przyjście Ducha św. w dzie- 
le odkupienia świata i zbawienia pojedyńczych ludzi, za- 
stanówmy się nieco nad tym faktem w dzisiejszej nauce. 
Chrystus Pan, dr. br., żegnając się z uczniami swoi- 
mi, widząc strapione tem rozłączeniem ich serca, obie- 
cał zesłać Ducha św., któryby ich pocieszył, utwierdził 
w dobrem i dał zrozumienie tego, czego jako ludzie po- 
jąć w zupełności nie mogli. „Pocieszyciel Duch św., którc- 
go Ojciec pośle w imię moje, mówi w dzisiejszej ewan- 
gelii św., om was mauczy wszystkiego... Niech się nie 
irwoży serce wasze ani się lęka". (Jan XIV, 26,27). Ucznio- 
wie, ufając tej obietnicy, a z obawy prześladowania nie 
śmiejąc dokądkolwiek się ruszyć, kryli się w Jerozolimie, 
zbierając się na wspólną modlitwę na sali, gdzie Mistrz 
ich odbył ostatnią z nimi wieczerze. W tem oczekiwa- 
niu, niepewności i trwodze, ale i ufności zarazem nadeszły 
uroczyste święta żydowskie pamiątki ogłoszenia prawa 
Bożego na górze Synai zwane pięćdziesiątnicą, w czasie 
których żydzi z dalekich nawet stron przychodzili do Je- 
rozolimy dla złożenia otiar. W tym dniu, gdy się ucznio- 
wie Chrystusowi zebrali na modlitwę, „szał się, jak opo- 
wiada św. Łukasz, sza się z brędka z nieba szum, jakoby 
brzybadającego wiatru gwałlownego: i napełnił wszystek 
dom gdzie siedzieh. I ukazały się im rozdzielone języki 
jakoby ognia, 1 usiadł na każdym z nich z osobna: i na: 
bełnieni byli wszyscy Ducha św. i poczęli mówić rozmatie- 
mi językami, jako um Duch św. wymawiać dawał'. (Dz. 
Ap. Il, 2—4). : 

i niewielu tych słowach wielkie myśli i tajemnice 
zamknął dziejopis św, „S/ał Się z prędka z nieba szum*, 
mówi ewangelista; „z prędka*, nagle —abyśmy zrozumie- 
li że natchnienia Boże, łaska Boża nie zważa na czas, 
ani miejsce, ale tam i wtedy przychodzi, kiedy najmniej 
ich oczekujemy, ko jak mówi Pismo św. „Zuch kędy 
chce ichmie: i głos jego słyszysz, ale nie wiesz skąd PTzy- 
chodzi." (Jan 111, 8). 

'. Wczasie modlitwy przyszła na Apostołów łaska Ducha 
ŚW. lecz przyszła nagle, niespodziewanie, przez co daje 
nam znać Zbawiciel, aby serca nasze zawsze były goto- 
ve do jej przyjęcia. ś 

'  „Szum« ten przychodzi z .nieba*, nie z ziemi, 
abyśmy pojęli, że najświetniejsze ziemskie geniusze i du- 
chy nie mają nic wspólnego z tym Duchem Bożym, nie 
potrafią same wzbić się w wyższe sfery niebieskie, nie- 
4 Ą 


zdolne są dać szlachetnej rozkoszy i zadowolenia. Op - 
wdzie tej przekonywa nas dzisiejsza literatura dekaden-_ 
cka i sztuka modernistyczna. Genialni „być mogą auto- 
rowie dekadentyzmu, oryginalne może i głębokie są my- 
śli secesyonistycznych malarzy, ale dzieła ich żadną szla- 
chetną 1 podniosłą myślą nie natchną czytelnika i widza, 
przeciwnie, do błota 1 kału ziemskiego zniżać mu się ka- 
żą, niesmakiem i wstrętem napełniając umysł, zmuszając 
oddychać zatrutą atmosferą zglinizny. lnaczej, dr. br., 
o! zupełnie inaczej, objawia się i działa Duch Boży. Obja- 
wia się on w szumie „jakoby praypadającego wiatru 
gwałiownego", który odświeża i orzeźwia serca ludzkie, 

podobnie jak dobre, świeże powietrze ożywia l wzmacnia: 
wszelki żywy organizm. 

Objawia się on w postaci ognia i podabnie. jako 
ten żywioł działa na dusze ludzkie. Ogień oczyszcza, 
oświeca, w górę się wzbija i przeistacza w siebie to, ca 
pożera. Podobnie Duch św. oczyszcza duszę z występ- j 
ków, grzechów i niedoskonałości; objaśnia rozum nad- 
ziemskiem światłem, objaśniając mu prawdy wieczne; 
zagrzewa wolę, rozniecając w niej miłość Boga 1 bliźnie- | 
go; zapala i dźwiga w niebo serce Na SRO © dreikyć 
rzeczy ziemskich. 

W tym celu przyszedł na świat Zbawialeływi Sa 
celu Duch św. zstąpił na Apostołów w postaci „jakoby 
ognia", o którym Chrystus Pan mówi: „Przyszedłem puścić 
ogień na ziemię: a czegóż chcę jedno aby. był zapalon?' (Łuk. 
XII, 49). I zapalił się ten ogień w sercach Apostołów, i skutki 
jego działalności natychmiast się okazały. Prości, nie- 
śmiali i bojaźliwi ci rybacy, którzy rozpierzchli się na 
wsze strony przy pierwszem niepowodzeniu swego Mi 
strza, uciekli odeń przy Jego pojmaniu, zwątpiwszy w Je 
go Boskie posłannictwo —teraz, w jednej chwili przemie 
niają się w znakomitych. mężnych, niczem nieustrasz | 
nych opowiadaczów i obrońców prawdy. ją 

Ogniste języki rozjaśniły niejako wiedzę ich ro: 
mu i rozżarzyły serca tak, iż stali się ludźmi nowymi 
Jasno już zrozumieli tę głębię miłości Boskiej, która: 
Chrystusa Pana na krzyż wywyższyła. Dlatego też Piotr 
św., zarozumiały niegdyś pyszałek i tchórz zarazem, któ- 
ry drżał na jedno słówko marnej służebnicy, teraz staje 
mężnie przed całym ludem Jerozolimskim, uczy czcić Ukrzy 
żowanego, znosi chętnie dla swego - Zbawiciela prześla- 
dowanie, plagi, więzy, wzgardę i męki, a nakoniec idzi 


SZA 
jerć haniebną. Podobnie dziwna i nagła przemia- 
e się w innych Apostołach i uczniach Chrystuso- 
Niegdyś żądni godności, wyniesienia, pragnęli 
ctw 1 dostatków w królestwie Cbhrystusowem, teraz 
nale pojęli całe dzieło odkupienia, całą wielkość 
niectwa Kościoła, tego królestwa Bożego na ziemi 
ego już nie pragną, niczego nie szukają jedno Jezusa 
o chwały, za nic poczytując majątek i zaszczyty 
kie. To wszystko, tę dziwną a nagłą odmianę spra- 
Duch św. i spełniło się, co przepowiedział Chrystus 
„Pocieszyciel Duch św., którego Ojciec pośle w imię 
je, on was nauczy wszystkiego... Niech się nie trwoży 
ce wasze, ani się lęka". Podobne i nie mniej cu- 
wne działanie Ducha św. objawia się i po dziś dzień 
każdej prawej i pokornej duszy, bo „łaska Ducha św. 
lie zna opieszałości", jak mówi sw. Ambroży. A i Pismo 
powszechne to działanie Ducha św. nie na jednem 
scu przepowiada. 
_] tak w księdze Mądrości czytamy: „Duch Pański 
łnił okrąg ziemie", (Mądr. 1, 7) a prorok |oel po- 
ada: „Wyleję Ducha mego na wszelkie ciało.* (Il, 28) Wpra- 
zie próżnobyśmy oczekiwali szumu z nieba, płomień 
ięty nad głowami naszemi nie zabłyśnie, nie usłyszą 
ludzie różnych narodów przemawiających ich językami, 
języków tych długą pracą się nie nauczymy; nie, 
en sposób Duch św. nie objawia dziś swej działalno- 
bo to były euda i znaki potrzebne wyłącznie Apo- 
tołom dla nawrócenia bałwochwalczego swiata. 
_. Ale i dziś widzimy skuteczność działalności Bożej 
nagłych nawróceniach grzeszników i niewiernych i za 
| naszych mamy nowych Piotrów, nowych Apostołów 
opowiadaczy Chrystusa w osobie Ratisbonnów, Wi- 
lanów, Copp'ów i Manning'ów. Wprawdzie, lubo te 
przemiany wskutek ostygłej wiary rzadko się spo- 
„jednak i dziś niejeden konfesyonał, niejeden cichy 
k w kościele, gdzie dusza swe rany przed 
iem odkrywa, niejedna uboga izdebka 1 sala szpital- 
' której zbolałe serce woła o ratunek do Ojca, nie- 
kazałnica, zkąd światło wiarv do dusz zbłąkanych 
—niejedno takie miejsce i dziś poświęcone bywa 
z przyjście Ducha świetego, i dziś spełniają sie sło- 
Chrystusa: Pocieszyciel Duch święty, którego Ojciec 
2 w imię mcje, on... nauczy wszystkicgo.. Niech się 
śy serce... ani się lęka". 
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O! tak dr. br., gdybyśmy chcieli patrzeć, zdhatzyh 
hbyśmy jak uroczystość dzisiejsza często powtarza się 
w świecie i odnawia w tych wszystkich sercach, które 
od lat wielu Boga opuściwszy, do Boga nagle wracają, 
odnawia w tych rozumach, w które wpadło światło Bo- 
że i rozumienie rżeczy niebieskich odkryło. 

Odnawia się ta uroczystość i pod innymi względa- 
mi. Tak samo bowiem jak niegdyś żydzi przybyli do Je-- 
rozolimy sądzili Apostołów, tak samo i dziś świat sądzi 
tych, którzy poddają się tchnieniu Ducha św. Gdy bo- 
wiem na szum z nieba idący zbiegło się mnóstwo ludu Je- 
rozolimskiego, kiedy ujrzeli płomienie święte nad głowa- 
mi Apostołów i usłyszeli tych prostych ludzi mówiących 
różnymi językami i opowiadających wielkie sprawy Bo- 
że, zdumieli się wszyscy, ale znaleźli się i tacy, którzy 
rzekli, naśmiewając się: „Ci ludzie się popili „IMOSZCZU 
Żełni są ci" (Dz. Ap. II, 18). Tak dzieje się i za dni na- 
szych. Niech tylko kto z zanurzonych w uciechach ziem-- 
skich pocznie z tych brudów głowę wychylać i cokol- 
wiek oddalać się od nich; niech rozpustnik cokolwiek 
skromniej rozmawia i postępuje, a zwłaszcza niech tylko 
który z tak zwanych „mocnych duchów", nie dają- 
cych się krępować przesądami wiary, przyzna 1 zgadzać 
się pocznie, że może jest niebo, sąd, piekło, może dla 
wszystkich potrzebne są praktyki religijne, — natychmiast 
zbiegną się jego przyjaciele i wielce się dziwiąc, mówią: 

„Patrzcie! oto fanatyk, bigot, zgłupiał najwyraźniej, sło- 
wem to człowiek moralnie pijany", a mówią tak, bo: 
„człowiek cielesny, jak powiada św. Paweł Apostoł, nie 
pojmuje tego co jest Ducha Bożego: albowiem głupstwem 
jemu jest, i mie może rozumieć". (l Kor. Il, 14) Nie- 
szczęśni, przywiązawszy się do ziemi, jedynie w roz- 
koszach i wielkości ziemskiej zakładają Swe szczęście, 
a przeto z całem swojem uczuciem i myślami czołgają 
się po niej, kalecząc się o jej ciernie, plamiąc swą du- 
szę w jej brudach. 3 

Lecz co smutniejsze, oni odejmują odwagę i tym, 
którzy pod wpływem łaski Bożej rzeczy szlachetnych 
i wyższych szukają i pragną, ich szyderstwa. i śmiechy: 
niejednego od rzeczy Bożych wstrzymują; ich fałszywe 
zasady jadem swym innych zarażają. A nie tak być po- 
winno, „niech się nie trwoży serce wasze, ani Się lęka,” 
powiedział. Zbawiciel. I nie zatrwożyło się serce Aposto- 
łów wobec szyderstwa żydów, potwarz ich spokojnie od- 
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ze. „Mie są pijani,” (Dz. Ap. II, 15,) śmiało poczęli 
dać Chrystusa, dowodząc iż On ukrzyżowa- 
je jest. Bogiem 1 że Jemu cześć najwyższa się należy. 
takie nauki powoływano ich przed sądy, skazywano 
łosty, więzienie, prześladowano i męczono, a oni 
miało odpowiadając, że raczej Boga niż ludzi słuchać 
y, od przekonań swych i wiary w Chrystusa nigdy 
dstąpili. 
Oto wzór dla nas, dr. br., dla nas, którzyśmy przy 
cie św. otrzymali Ducha Św., którego pomnożenie 
, nam święte sakramenta, wzór jak my powinniśmy 
ć przy wierze naszej pomimo szyderstw, urągania 
ośmiewiska niewierzących. Nie lękajmy się więc tych 
ągowisk, dr. br., nie dajmy się z drogi prawdy spro- 
dzić, a gdy umysł nasz wahać się pocznie i serce lęk 
dejmować, prośmy Ducha św. o utwierdzenie w dobrem, 
AŚ Pomoc w walce, prośmy, wołając: 


Przyjdź, najświętszy Duchu łaski, 
I spuść z nieba światła blaski, 
Omyj wszystko. co zbrudzone, 


,. ... ŻZroś i polej, co. spalone, 
'.... Ogrzej wszystko, co jest chłodne 
Sprostuj i rządź, co bezdrożne 

2h. Daj błogą zasługę w cnocie, 
"PRE SĄ szczęsny koniec w żywocie 
38 "REC Amen. 
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Naukall-ta 
na uroczystość Oczyszczenia Najśw. M. Panny 


Marya była opiekunką XIX wieku. 
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„Puszczasz Panie sługę Twego 
w pokoju... gdyż oczy moje oglądana 
sbawienie Twoje, któreś ERA (Łk, 
I, 29—31). a 


Szczęśliwy Symeon, że spotkał Maryę, >ożjiej 
że spotkał Zbawiciela, szczęśliwy, że Matka Najświętsza 
pozwoliła mu wziąć dziecię swoje na ręce. O: zaiste, 
szczęśliwy... ale któż może się skarżyć i narzekać, aby. 
był upośledzony pod tym względem? Marya wszystkim. 
daje Zbawiciela, każdemu pozwala cieszyć się widokiem 
Jej dziecięcia, jednakowo opiekuje się wszystkiemi, któ- 
rzy się do Niej uciekają. Każdy wiek Chrystyanizm: * 
przy schyłku swego żywota, jako starzec Symeon, może 
1 musi powiedzieć o sobie, że oglądał zbawienie, zgoto 
wane przed oblicznością wszystkich narodów. Nie wcho 
dząc w obszerny rozbiór tej prawdy, zastanowimy się 
dziś nad tem tylko, czy niedawno zgasły wiek 19- ty, że. 
znawał opieki Najświętszej Panny. 4 

Smutny, dr. br. o! bardzo smutny był. począte : 
ubiegłego stulecia. Wśród płaczu uciśnionych i w poto- Ą 
kach krwi pomordowanych ujrzał światło dzienne wiek. 
19-ty. We Francyi, gdzie pod koniec 18 go wieku wy- 
buchła staszna nawałnica rewolucyą zwana, tron królów 
zdruzgotany, popalone zamki i miasta, mordem i pożogą 
cały kraj zniszczony. Zdawało się, że koniec świata już 
nadszedł, że wybiła ostatnia godzina dla starej Europy. 
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en prawie panujący nie był pewien swego tronu, ka- 

mieszkaniec drżał o mienie swoje i życie, każdy 
zień nowe przynosił zmiany i przewroty. Umilkły na- 
bożne pienia i modły wrzawą bitew i wojen przygłuszo- 
;, kapłani w lochach więziennych lub na rusztowaniach 
ginęli, ołtarze wywrócone, splugawione kościoły. Na- 
miestnik Chrystusów, Pius VI porwany z łoża boleści 
umarł na wygnaniu. Następca jego, Pius VII, zaledwie 
zasiadł na stolicy Piotrowej, strasznego doznał ucisku od 
mocarza, który losy świata dzierżył w swem ręku. 

" Potężny, straszny Napoleon, ten nowy „bicz Boży! 
wygania ojca św. z jego dziedzictwa i w okropnej trzyma 
niewoli. Co począć? dokąd o pomoc się udać? Dokąd? 
Nie indziej tylko... do Maryi... Do Niej też papież — wy- 
gnaniec wyciąga ręce błagalne i oto w obozie onego 
mocarza zjawiają się dwaj słudzy sprawiedliwości Bożej: 
mróz i głód, wytracili jego wojsko, rozsypawszy po śnie- 
żnych stepach i światu dali chwilę wypoczynku. Upadł 
Japoleon i rzucony na odludną wyspę wyznał, że tylko 
3og jest wielkim. O! tak, wielkim jest Bóg, wielka jest 
moc Jego Matki — papież za Jej wstawiennictwem wraca 
do Rzymu i każe światu czcić Ją jako wspomożenie wier- 
ych. I gdy podniósł się w niebo błagalny głos do Maryi, 
krótce Jej łaski, jak krople dżdżu na spieczoną szwarem 
)pokę, spłynęły na wyniszczony prześladowaniem i uciskiem 
tościół. I oto pod tchnieniem łaski Bożej powstają no- 
stowarzyszenia religijne, zawiązują się nowe bractwa 
>od opieką Maryi, by nieść pomoc duchową. 

'._ Modlitwa do Maryi wielu cudownych i sławnych do- 
tonywa nawróceń, jak Alfonsa Ratisbonn'a: miłością Jej 
agrzani misyonarze idą w dalekie kraje Azyi i Afryki 
setki, tysiące dusz pozyskują kościołowi. Zaiste, po 
iewielu zaledwie latach istnienia, mógł wiek ubiegły po- 
wiedzieć o sobie „Oczy moje oglądały zbawienie Iwoje 
Panie), któreś zgotował przed obliczością wszystkich naro- 
w", a zgotował przez Maryę. 

__ Większe jeszcze cuda, liczniejsze łaski i troskliwsza 
jeka Najświętszej Panny nad światem okazały się, gdy 
stolicy Piotrowej zasiadł wielki miłośnik i wielbiciel 
yi — Pius IX. Rok 1848 ogromne sprawił zniszczenie 
ałej niemal Europie, obrzydliwość spustoszenia przez 
rawia rewolucyi Rzym nawet, miasto święte splami- 
Znowu więc namiestnik Chrystusów chroniący się 
d mordercami Garibaldiego podnosi wzrok swój ku 
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Boga Rodzicy, za Jej pomocą uśmierza straszny orkan- 
miotający łódką Piotrową i wkrótce, bo 8-go Grudnia 
1854 roku, Niepokalanie Najśw. Panny jako artykuł wia-- 
ry ogłasza. Czy to nie dziwy? czy to nie cuda? czy to 
mały dowód opieki Maryi nad światem? Waal 

Chcecie, br. dr., dotykalniejszych dowodów? oczyw 
stszych świadectw? Patrzcie. Grdy świat katolicki z zapa 
łem przyjął wiadomość ogłoszoną o Niepokalanem Poczę-- 
ciu, gdy w różnych miastach poczęto budować kościoły 
pod tem wezwaniem, Marya już nie pojedyńcze łaski, 
ale miliony ich rozsypała po świecie i nie masz, podo- 
bno, kraju, gdzieby nie wyznaczyła miejsca na ich rozda- 
wnictwo. Dosyć wspomnieć * Lourdes, gdzie 1858 r. 
Panna Najświętsza objawiła się Bernadecie Soubirous 
i gdzie tak liczne, a jawne czyni cuda, że sława ich po 
całym rozeszła się świecie. Spieszy też tam cała Fran- 
cya, a za nią inne dążą narody, niosąc chorągwie, tabli- 
ce pamiątkowe i miliony wotów za odzyskane zdrowie 
duszy i ciała. I znowu wiek r19-ty słusznie powiedzieć - 
może do Maryi: „oczy moje oglądały zbawienie Twoje, 
któreś zgotował (a) przed oblicznością wszystkich narodów. 

Później nowe powstały burze, nowe iale uderzyły 
w skałę Piotrową, nowe wojny od pracy i modlitwy 
oderwały ludzi. Kościół w ucisku, najświętsze prawa 
pogwałcone, papież bezbronny w swej stolicy, bezprawie 
gotuje się do zagrabienia dziedzictwa Piotrowego. A jed-- 
dnak, mimo to wszystko, gdy Marya królewskim swym 
płaszczem otaczała lud chrześcijański i jego ojca, Pius [X 
w dzień Niepokalanego Jej poczęcia 1669 roku otwiera 
sobór powszechny w Watykanie. Otoczony i uciśniony 
przez wrogów, czerpiąc siłę w modlitwie do Panny Prze- 
czystej nie przestał wielki ten papież do końca swego 
chwalebnego żywota ogłaszać prawdy, karcić bezprawia, 
grabieże i gwałty, bronić sprawiedliwości, wstawiać się 
za uciśnionymi. Toż samo czyni godny jego następca— 
Leon XIII. Widząc zaś, że walki 1 cierpienia nie ustają, 
że niedola'i ucisk ciążą na słabych, sternik łódki Piotro- 
wej nakazuje wszystkim wiernym odmawiać różaniec, 
by przezeń rozżarzyć miłość i nabożeństwo ku Matce 
Niebieskiej, a przez Matkę gniew Syna przebłagać, i li- 
tość ku nieszczęśliwym obudzić. a JSGARSNE A 

I znów, gdy tłumy ludu cisną się przed ołtarze Ma- 
ryi, znowu zdroje łask wszelkiego rodzaju spływają na 
proszących, znowu świat powiedzieć może: „oczy moje 
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Czyż mam dr. br., wyliczać po szczególe wszystkie 
orodziejstwa jakie każdy naród w tym wieku ubiegłym 
od Maryi otrzymał? czy potrzeba szczegółowych wyka- 
żów wszystkich łask przez Maryę ubiegłemu stuleciu oka- 
ch? O bracia! wieleby na to czasu potrzeba, wiel- 
h zdolności, by godnie to opowiedzieć, dosyć będzie 
ytoczyć, co pewien mąż znakomity powiedział, że 
adko który wiek tyle doświadczył dowodów miłości od 
faryi i tak gorącem ku Niej odznaczał się nabożeństwem, 
ak ubiegły i to tak dalece, że Jak z jednej strony na- 
wano go wiekiem rewolucyi, z drugiej możnaby go na- 
wać wiekiem Boga-Rodzicy i Serca Jezusowego”. I to 
jeden kraj zawdzięcza Maryi te lub inne dobrodziej- 
a, „Albowiem... błogosławioną mię zwać będą wszystkie 
rody", mówi o sobie Najświętsza Panna. (Łuk. 1, 48) Ona 
tką całej ludzkości, Ona królową wszystkich narodów 
wszystkie tuli pod swoim płaszczem. 


Prawda, przyszły na pewne narody ciężkie chwile 
próby; prawda, że na niektórych wiek 19-ty strasznem 
aciężył brzemieniem, lecz i najlepsza matka nie może 
raz powstrzymać gniewu i kary ojca na niesforne 
ieposłuszne dzieci. Ale też z drugiej strony, jak serce 
tki boleje, patrząc na chłostę swych synów, których 
ronić nie może, tak serce Maryi cierpiało, widząc plagi 
kące biedne Jej dzieci. To też jak matka tuli, pocie- 
sza i pieści ukarane syny, tak Marya niosła ulgę nieszczę- 
śllwym, gdy do Niej wołano: 


_ Panno święta, co jasnej bronisz Częstochowy, 
' I w Ostrej świecisz bramie!... 
Ty nas powrócisz cudem na ojczyzny łono! 


 Ttą ufnością ku Matce Bożej przejęty wielki poeta, 
zym w miłości kraju i gorliwy czciciel Maryi zbiera 
zproszonych po Francyi rodaków, otuchą krzepi ich 

a i do pracy zagrzewa. | oto nędzne rozbitki, da- 
ni wyznawcy i zwolennicy Heglów, Saints-Simonów 
romadzą się w zakon, zakon Zmartwychwstania Pań- 
iego, by pod troskliwą pieczą namiestników Chrystuso- 
ch goić rany współbraci, od zaguby ich bronić i dro: 
prawdy wskazywać. Francya, Bulgarya, Wschód 
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i Ameryka widziały ekswojaków w suiEdiżch, kapłańskich) ; 
którzy nieśli pociechę i pomoc nieszczęśliwym braciom. 

O! cóżby się stało z tobą narodzie, gdyby Ci tej je- 
dynej dźwigni religijnej zabrakło? Z pewnością dawno-- 
byś w rozpacz popadł, albo odstąpił od Boga i Boca 
drogami błędnemi, gdybyś przestał wołać: : 


„Królowe nasza wśród Cherubinów —-* 
Usłysz głos z ziemi nieszczęsnych synów 
Co się do tronu Twojego wzbija 
Pociesz, podźwignij, poratuj Maryo! 


Matka nie opuściła swych dzieci, Marya pospieszy- 
ła z pomocą, naród od wiary, od Boga i tradycyi nie od- 
stąpił i czasy owe mogły powiedzieć „oczy moje oglą- 
dały zbawienie... zgotowane przed oblicznością wszysi-- 
kich narodów". Ale czas próby nie przeszedł. Odwie- 
czny wróg nasz i wróg kościoła, potomek okrutnych krzy-- 
żaków nowe przeciwko nieszczęsnemu narodowi zgoto-- 
wał pociski, Bismark rozpoczął walkę przeciwko kościo-- 
łowi. I znowu więzienia przepełniono księżmi i bisku- 
pami, znowu zamykano świątynie, zabraniano BoBETOWA 
uciskano nieraz dzieci kościoła. 

O bracia moi, straszna to próba, okropny to cios— 
dzieciom zabrać ojca, lud pozbawić kapłana, modlitwy 
i sakramentów. | 

Ale kto podoła przeciwko Bogu? jaka potęga zwal-- 
czy wszechmocną opiekę Maryi. Próżne wysiłki, daremne- 
wygnania, więzienia i kary bezsilne gdy Boga-Rodzica 
czuwa nad swemi dziećmi. Kulturkampf zbankrutował, 
pasterze do swych owczarni powrócili, prawa Majowe. 
odwołano, bo w Maju, w miesiącu Maryi, nic złego Jei 
dzieciom i czcicielom stać się nie może. Miasto odstęp- 
stwa od religii wszystkie serca silniejszą zapałały wiarą, 
gorętszym ku swej królowej przywiązaniem 1 miłością, 
bo „oczy (ich) ogłądały zbawienie, które RZWÓE BORA 
przed oblicznością wszytkich narodów". 

Lecz tu jeszcze nie koniec cierpień narodu, a zatem 
nie koniec chwały Maryi. Nie koniec chwały, bo Marya 
obroni swe dzieci i w tych ostatnich terminach. Bismark 
upadł, ale jadem swej nienawiści stworzył hakatyzm, 
który usiłuje biedną narodowość wyzuć z ziemi naddzia-- 
dów, zatruć jej obyczaje, pozbawić ojczystego ków 
pozbawić i wiary ojców. 


4 


na. to pozwolisz Królowo nasza? Czyliż może 
chcesz wzgardzić naini i odepchnąć ten naród, co 
ota, drżąca od zimna i głodu, żebrze od wielu | już 
joskiej 1 ludzkiej litości? Ach! jeżeli i Ty nie zmiłu- 
się nad nami, jeżeli nie przytulisz do swego serca, 

"nic nam nie zostaje innego, jeno rozpacz "tak cie- 
una, jak grób, tak straszna, jak piekło. Lecz nie, Marya 
as nie odrzuci, bo Ona Matka nasza, a my Jej dzieci, 
ąkane wprawdzie, lecz wracające do Jej serca. * Nie 
i nas Marya, gdy wołać przed Synem będziemy: 
litość Twego serca, przez krew naszych męczenni- 
przez zasługi wyznawców, przez pobożność przod- 


<a Cię. 


- Nie opuszczaj nas! Matko nie opuszczaj nas! 
Matko, pociesz, bo płaczemy, 

Matko, prowadź, bo zginiemy; 

Ucz nas kochać, choć w cierpieniu, 

Ucz nas cierpieć choć w B= 

_ Matko, nie opuszczaj nas! 


Bo ex Matko, Ty pobłogosławisz, 

Ten do wieczności szczęśliwie dopłynie, 
' -. A za kim, Matko, przed Synem się wstawisz, 
'- . Ten wieczną śmiercią nigdy nie zaginie. 
Amen. 


Nauka 12-ta 


na uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. M. p. 


Marya obroną grzeszników i pomocą w pokusach. » i 


„ Błogosławionaś ZY w mię- 
dzy niewiastami.* - 
GR: 2; 04 


Opowiadają, że gdy raz matka uczyła swe dzie 
czynić znak krzyża świętegó i gdy dziecina owa sz 
biocząc powtarzała „W imię Ojca i Syna i Ducha św*.... 
nagle... pyta: „Mamo, a gdzie Matka?*.. O matkę pyta, 
bo dla dziecka niema milszej i droższej istoty nad „matkę, 
W tem jednem imieniu cały świat dziecięcia się mieś 
w osobie matki całą siła, wszystka moc 1 cała obron 
dziecka. Dla tego też, jak powój leśny Ignie i okręc 
się około smukłej topoli, a oderwany od niej więdnieje 
i usycha, tak serce dziecka ignie do serca matki. Da 
wodzić tego nie trzeba, mówić o tem zbytecznie, bo ke 
żdy, komu w udziale dobrą dał Pan Bóg matkę, ki 
to czuje i potwierdzi. Ale też za to i matka. poza sw 
dzieckiem nic droższego niema na świecie, ona zawsz 
w jego obronie stawa, od niebezpieczeństw je ro 
chociażby mawet ono złem było. Lecz nie o tej ma 
dr. br. zamierzam dziś mówić, ale o innej, o wiele za 
cniejszej, potężniejszej, A. o tej, do AE JB, jas 


SD Marya jest matką naszą 1 to wzorem GaBGECH "a 
tego też staje zawsze -w obronie swych dzieci, * chi 
ciażby nawet najgorszych, chroni od niebezpieczeńs 
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v potrzebach duszy spieszy z pomocą. O skuteczno* 
"tej macierzyńskiej opieki Najśw. Panny względem 
szników i Jej pomocy w pokusach mówić dziś 
ziemy, biorąc porównanie z życia matek  ziem- 


"W 2-giej księdze królewskiej czytamy, (II Król 
IV, 4—7), że razu jednego „wszedłszy miewiasta The- 
iika do króla (Dawida) padła przed nim ma ziemię, 
pokłoniła się i rzekła: Ratuj mię królu... Miałam dwóch 
mów: kłórzy zwadzili się z sobą na bolu... ti ranił jeden 
ugiego, i zabił go. A oto powstawszy wszysika ro- 
dzina mówi: Wydaj tego, który zadu brała swego, że go 
 zabijemy za duszę brata jego, tórego zabił...”  Nieszczę- 
a matka: jeden syn poległ z ręki brata, śmierci dru- 
ego sprawiedliwość wymaga. Nieszczęsna matka, bo 
yn bratobójca i jej serce zranił, a jednak to serce matki 
zapomina jego występku i o litość dla niego prosi u kró- 
la. Br. drodzy! Domyślacie się, nie, wy napewno wiecie 
kogo ta niewiasta Thekuitka wyobraża, domyślacie Się, 
że to nie kto inny tylko Matka nasza niebieska. Jeden 
j syn — człowiek zabił drugiego Jej Syna, Chrystusa, 
przybijając Go grzechami swoimi do krzyża, co gor- 
za, krzyżuje Go ciągle, ilekroć grzech ciężki po- 
pełnia. 


mewa oirzą 


Gdy zatem grzechy sumienia nasze obciążą biegnij- 
my do Matki, prośmy Maryi, Ona wyjedna nam prze-- 


baczenie. 


Dowodem tego historya wielu nawróceń grzeszni- 
ków dokonanych za przyczyną Najśw. Panny. Z pomiędzy 
tysiąca o jednem tylko wspomnijmy, o nawróceniu sław- . 


nego uczonego i wielkiego niedowiarka, Litrće. 


Człowiek ten setki, a nawet tysiące umysłów pisma- 1 


mi swemi zatruł i od wiary odwiódł, a życiem swojem 


wskazywał, iż niema żadnej nadziei, aby się kiedykol- | 


wiek nawrócił i straconą wiarę odzyskał. Lecz żona jego 


i córka nadziei tej nie traciły i, modląc się za nim nie- - 


ustannie do Matki Bożej, wyjednały mu nawrócenie. 


A faktów takich nie mało, nie przeliczyć ich nawet, dla 


tego też poeta nie wachał się powiedzieć o Najśw. 
Pannie: 


Niejednemu Jej wstawienie 
Wyjednało już zbawienie; 
Kto swą ufność w Niej położył 
Nowem łaski życiem ożył. 


I nie może być inaczej, skoro Marya jest Matką na- 


szą i Matką Bożą, Syn Jej musi nam grzechy przebaczyć 


. gdy oto Matka poprosi. Czytamy w historyi starożytnej, 


że gdy Koryolan oblegał Rzym i niszczył pola Rzymskie, 
a w nienawiści swej tak był zawzięty, że nie chciał uledz 


ani prośbom współobywateli, ani prośbom przyjaciół 


a gdy matka jego, Weturia, stanęła przed nim, nie mógł 
się oprzeć jej pośrednictwu i niezwłocznie miasto oswo- 
bodził. Modlitwy Przenajświętszej Panny nierównie skutecz- 
niejszymi są od próśb Weturyi i są takiemi o tyle o ile Pan 
Jezus jest bardziej szlachetnym i lepszym synem od Koryolana. 
Jeżeli zatem wódz on waleczny uległ prośbom matki, to 
z pewnością surowość sprawiedliwości Bożej ustąpi wobec 
wstawiennictwa Maryi. Owszem, „jedno westchnienie 
Najświętszej Panny, pisze ojciec Miechowita, większej 
jest wagi przed Bogiem, aniżeli modlitwy wszystkich 
świętych razem wzięte.* 

l nic dziwnego, bo Marya jest Matką naszą, bo 


Marya, wstawiając się za nami, za dziećmi swemi. 


się wstawia, dla dzieci swoich litości błaga, a skarga 
matki ma coś dziwnie przejmującego w sobie, coś, że 


tak powiem, świętego w swojej boleści i strasznego dla 
wyrządzających krzywdę jej dzieciom. Dowodem tego. 
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świeży, wszystkim wam, dr. br., zapewne znany, 
rok w sprawie Wrzesińskiej. Krzyżacka nienawiść 
isaków względem uciśnionego Polskiego narodu wy- 
owała jego język ojczysty ze szkoły, a chcąc i wiarę 
zabrać, katuje jego dzieci. Matki polskie upominały się 
we prawa naturalne, i „zbójeckie", jak je nazwano, 
fy wtrąciły je do B= loto w całym niemal świe- 
e wśród ludzi i narodów może niewiele lepszych pod- 
sł się jeden olbrzymi głos oburzenia, głos przekleń- 
wa, gdy krzywda matkom dla dzieci się stała. I zawsze 
k będzie i każdego przekleństwo dosięgnie, kto ukrzy- 
wdzi matkę, gdy ona w obronie dziecka staje. 
Z tego też względu i prośby Matki naszej niebie- 
skiej, prośby Jej za nami muszą być wysłuchane. Lecz 
o co długo tego dowodzić, wszakże św. Bernardyn Se- 
eński wyraźnie pisze, że „Panowaniu Przenajświętszej 
Panny wszystko podlega, nie wyłączając Boga*, a św. 
German mówi o Niej. „O Maryo! Tyś wszechmocną 
w ratowaniu grzeszników, dość, żebyś się za nimi wsta- 
wiła, albowiem jesteś Matką Życia.* 
A Do Maryi zatem, o bracia, uciekajmy się o wsta- 
wiennictwo, gdy grzechy nam ciążą, do Niej o obronę, 
dy upadek nam grozi, ona wyratuje nas z ucisku i od 
rzechu zachowa. Tak, zachowa nas od grzechu, wyje- 
nywając pomoc niebieską w pokusie, bo Ona Matką 
aszą, a Pismo św. najwyraźniej nas uczy, że takie proś- 
y matek są zawsze przyjęte. 
Oto bowiem co czytamy w ewangelii św. Mateusza. 
ewnego razu przyszła do Zbawiciela niewiasta Chana- 
ejska i prosiła: „mówiąc mu: Zmiłuj się nademną Panie, 
ynu Dawidów: córka moja ciężko od. szatana dręczona 
£ (Mat. XV, 22.) Chrystus Pan z początku nie 
hciał jej prosby wysłuchać, gdyż była poganką, ale 
akoniec uległ jej prośbom i „rzekł jej: miechaj ci się 
tanie czego chcesz." [oż samo co owa niewiasta cha- 
anejska, według ojców kościoła, czyni Najświętsza Panna 
zględem nas grzesznych. Widząc niedolę naszą, nasze 
okusy do złego i upadki nasze, staje Ona przed Ojcem 
edwiecznym i błaga: „Panie, oto tyle córek moich, 
ty e dusz dręczy szatan; jedną szatan niewiary, drugą 
n „pychy, inną szatan nieczystości, inną szatan za- 
ści lub nienawiści do upadku ciągnie, zmiłuj się, je- 
i nie nad niemi, to przynajmniej nademną, bomci ich 
tką, a więc nie mogę bez żalu patrzeć na ich zgubę.* 


I czyliż Pan może odmówić takiej prośbie? lie 
ach mie, On ją wysłucha i przyjmie, jak  przyjąj 
prośbę Chananejk, On zadość uczyni prośbom. Ma 
ryi, bo, jak powiada św. Antonin „Prośby Przenaj 
świętszej Panny, będące prośbami Matki, mają w sa 
bie coś jakby rozkazującego tak, że nie sposób jest, aby 
Marya nie była wysłuchaną, kiedy się modli.* 
górę więc serca, powtarzam, nie traćmi 
„nadziei. Chociaż pokusy nasze do złego są wielkie 
chociaż skłonności wrodzone, koledzy i otoczenie da 
złego nas ciągnie, uciekajmy się pod opiekę Matki 
niebieskiej, Ona wyjedna nam pomoc i siłę do od. 
parcia pokusy. I znowu odwołam się do historyi, by 
prawdę słów tych potwierdzić. s 
W siedemnastym wieku banda rozbójników grz 
sujących 'we Włoszech, wymordowawszy raz c 
rodzinę, tylko kilkunastoletnie dziewczę przywiodła ja 
ko łup do swego herszta. Nieszczęśliwa, widząc cQ 
ją czeka, rzuciła się przed onym zbójem na kolana 
wołając ze łzami: na miłość Najświętszej Panny zakli: 
nam cię, nie odbieraj mi dziewictwa.* Wspomnienie 
o Matce Bożej poruszyło do głębi opryszka, acz za- 
twardziałego w zbrodniach i żądnego rozpusty. „Prze 
miłość dla Madonny uszanuję twoją niewinność", od- 
powiedział dziewczynie i puścił ją wolno. Oto czem 
jest Marya względem ludzi, czem samo Jej wspo- 
mnienie dla grzeszników. Czyż wobec tego nie bę- 
dziemy u Niej szukać pomocy w pokusach? nie bę- 
dziemy się do Niej uciekać w potrzebach dusz na- 
szych? Słuchajmy, wszak Ona sama zachęca nas 
do tego, mówiąc. „Jeśli kto jest maluczkim, miech przyj- 
dzie do mnie. (Przyp. IX, 4,) Ja matka pięknej miłości, 
bogobojności, uznania i nadziei świętej, We mumie wszelka 
łaska drogi i prawdy, we mnie wszystka nadzieja 2-24 
1 cnoży". (Ekklk. XXIV, 24, 25). : 
| kogóż te słowa _nie zachęcą do szukania ra: 
tunku i pomocy u Maryi? Pójdźmy, ach! pójdźmy do: 
Niej wszyscy którzy pokusy doświadczamy, pójdźmy a Ona 
nas przyjmie, bo Ona Matka nasza, Blogosławiona 
między matkami, jako Matka przyjmie nas, pocie: 
szy, wspomoże i do niebieskiej doprowadzi ojczyzny. 
Amen. j 


KOK ZE: 


... Nauka l18-ta 
a uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny 


o czci dla Najśw. Panny. 


„Bądź pozdrowiona łaski pełna, 
Pan z Tobą, błogosławionaś ty mię- 
dzy niewiastami', (Łuk |, 28). 
_ Dziwnie piękna, dr. br., dziwnie sympatyczna jest 
i asza. Swoją prawdą głęboką i wzniosłą zdolna za- 
 spokoić umysły najsubtelniejsze, byle nie uprzedzone i nie 
pozbawione dobrej woli, swojemi obrzędami i nabożeń- 
wem najbardziej cierpiące serca koi, otuchą napelnia 
daje siły do życia. Wśród tych nabożeństw wyróżnia 
ę szczególniej swoim urokiem cześć dla Najśw. Maryi 
nny, w której to czci wszystkie czasy i po wszystkich 
ńcach ziemi mają niezwykłe upodobanie. 
_ Dla tego też obok czci i miłości ku Bogu, cześć dla 
świętszej Boga Rodzicy jest przedmiotem najtroskliw- 
opieki Kościoła, dlatego też warto zastanowić się nad 
przy dzisiejszej uroczystości, aby. odpowiednie wy- 
korzyści dla umysłów naszych i znaleść ulgę dla 
nych niedolą i cierpieniem serc naszych. 
Cześć Maryi, dr. br., jest tak stara, jak religia obja- 
a, tak rozległa, jak świat chrześcijański, głęboka, jak 
 miłujące. Nie mówiąc już o patryarchach i proro- 
starego zakonu, którzy tęsknili za oną niewiastą, 
według obietnicy Bożej, zetrzeć głowę węża, a tem 
czcili już Maryę; nie mówiąc o współczesnych 
Pannie chrześcijanach, którzy, wielbiąc Matkę 


- 


Weld ÓW) 


Chrystusową niemal cześć boską Jej oddawali, nie mó- 
wiąc o tem, od dziewiętnastu wieków widzimy dwa tro- 
ny wzniesione nad światem—tron Chrystusa i tron Ma-- 
ryi, a do tych tronów spieszą wszystkie ludy z hołdami. 
Zejdźcie do katakumb Rzymskich św. Agnieszki i św. 
Domitylli, i tam już, wtej kolebce kościoła Chrystusowe- 
go, znajdziecie na ścianach obrazy przedstawiające Najśw. 
Matkę z Dzieciątkiem Jezus na ręku. Przeglądajcie naj- 
starsze książki liturgiczne i dzieła Ojców kościoła i tam ! 
znajdziecie złotemi głoskami napisane imię Marya. Zbudź- 
cie ze snu śmierci pokolenia od wielu już wieków śpią- | 
ce w mogiłach, a opowiedzą wam, jak one na gruzach i 
balwochwalni swoich i bożyszczy wznosiły kościoły na 
cześć Bogarodzicy. Zapytajcie historyi, a ona wam po- 
wie, że wszystkie narody w zaraniu swej wiary obok 
imienia Jezus imię Marya z najgłębszą czcią wymawiają, 
że Chińczyk w Pekinie, Japończyk w Nagasaki, Mu- 
rzyn nad brzegami Zambezy, Indyanin w dziewiczych la- 
sach Ameryki - 1 Australczyk w złotodajnych swych gó- 
rach, że wszyscy oni pierwsze świątynie katolickie po- 
święcają Maryi. Zbadajcie tętno serc chrześcijańskich, 
a przekonacie się, że ono po Bogu najsiłniej bije dla Najśw. 
Panny. Przysłuchajcie się jękom i prośbom ludzkim; do 
kogo najczęściej one się wżnoszą? Do Pocieszycielki stra- 
pionych, „do Uzdrowienia chorych, Wspomożenia wier- 
nych; komu królowie poruczają swe korony? komu bo-- 
gaci ofiarują swe złoto, ubodzy—lzy, wszyscy cześć swą 
1 miłość? Królowej nieba i ziemi. Zaprawdę, o Maryo, 
spełniła się przepowiednia Twoja; „Błogosławioną mię 
zwać będą wszystkie narody: albowiem uczynił mi wielkie 
rzeczy który możny jest*, (Łuk. I, 48, 49). zaprawdę, 
niemasz narodu, któryby nie czcił Maryi, niema duszy 
wierzącej, któraby nie miłowała swej matki niebieskiej. 

Nie mówiąc o innych, rzućmy okiem, dr. br., 
w przeszłość narodu naszego, a przekonamy się jak. 
wielką cześć odbierała Najśw. Panna od przodków na-- 
szych i to od chwili, gdy światło ewanglielii zajaśniało 
nad nimi. Od tej chwili, skoro ucichł śpiew Wajdelo- 
tów, ofiarników pogańskich, zaczęła rozbrzmiewać pieśń 
„Boga rodzica Dziewica" i to nie tylko po katedrach bi- 
skupich, ale i w komnatach książęcych l w chatach wie- 
śniaczych i na polach bojowych. 

W miarę jak rosło światło wiary, rośnie także 
cześć dla Maryi. Wnet cała ziemia polska pokrywa się 


| jj 


tyniami i kapliczkami ku czci Matki Bożej, wszystkie 

/ stroją się obrazami Maryi, ku których ozdobie kró- 
Ja daje swe perły, możni zloto i marmur, a lud bie- 
y kwiatki pól swoich. Dominikanie przynoszą z dale- 
| stron różaniec, Franciszkanie — godzinki, karmeli- 
AE szkaplerz, a wszystkie te dary. przyjmuje naród 
z wdzięcznie i ochoczo, że wkrótce staje się niemal 
dnem bractwem Maryi. Jej Godzinki słychać nie tylko 
>d strzechą słomianą, ale i w pałacach możnych; Jej szka- 
erz nie tylko pierś wieśniaczą zdobi, ale hetmańską 
że i królewską, paciorki różańca przesuwa nie tylko 
ręka nawykła do pługa i wrzeciona, ale i ta dłoń co 
dzierży berło, pióro lub miecz. Święto Maryi jest we 
' zci u wszystkich. 


4 W wigilię post gości w każdym domu i płoną lam- 
PY przed obrazami królowej nieba, w dzień uroczystości 
pc obużne dusze spieszą do świątyń pańskich, by przed 
ołtarzem Matki Bożej użalić się na niedolę, opłakać stra- 
, wypowiedzieć skargi, dziękować za dobrodziejstwa 
nowe łaski wyprosić. Idzie w niebo szept modlitwy, 
z oka płynie łza miłości i rozrzewnienia, a po niwach 
lasach rozchodzi się pieśń pielgrzymów dążących na 
iejsca szczegolniej przez Maryę umiłowane. 


' Na imię Marya każda pochyla się głowa, miłość ku 
Niej we wszystkich sercach polskich, a najuroczystsza 
przysięga polaka „jakem sodalis Marianus" — jak sługą 
jestem Maryi. [I cześć ta dla Królowej niebieskiej była 
tak wielką w narodzie naszym, iż pewien autor współ- 
sny (Sienkiewicz) mówiąc o smutnych czasach pow- 
echnego upadku i rozprzężenia za Jana Kazimierza, 
wiada, że „órzy wszystkich grzechach i występkach zosta- 
temu narodowi jedyne niczamarłe dolckceko uczucie: 
omna niczbłębiona miłość ukochanej patronki". 1 nic 
em dziwnego. Cześć dla Najśw. Panny zupelnie jest 
uszna i sprawiedliwa, gdyż sam Pan Bóg pierwszy Jąuczcił: 
„Bądź pozdrowiona laski pełna, Pan z Tobą!” powia- 
la do Maryi posłaniec Boży i odtąd, uboga, skromna 
wica wyniesiona jest nad wszystkie stworzenia; od- 
, patrząc na Nią, niebo i ziemia wołają w zdumieniu 
łóraź fo jest, która idzie jako zorza powstająca, piękna 
20 księżyc, wybrana jako słońce, ogromna jako wojska 
kowane porządnie". (Pieśń nad pieśń. VI,); odtąd po 
„cześć największa Jej się należy, jako Matce Syna 
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Bożego, jako tej, która dała światu Zbawiciela, któ 
Chrystus poddany był przez całe życie, którą uwiel 
i wyniósł na najwyższy tron chwały, jako Królowę nie-- 
ba i ziemi. A gdy tak wywyższona jest od Boga Najśw. 
Panna, słusznie wnioskować można, że Chrystus Pan sam 
wymaga od nas czci dla Maryi, bo cóżby to był za Syn, 
któryby nie pragnął i nie żądał czci dla swej Matki, 

Slo- 


Cór- 


Owszem, wyraźnie to potwierdza Zbawiciel 
wach powiedzianych do św. Małgorzaty z Kortony: 
ko moja, powiada, czcij, czcij matkę moją, której 
ścł świat nigdy pojąć nic zdoła”. A św. Gertrudzie, wiel- 
kiej miłośnicy Najśw. Panny, powiedział raz w objawie- 
niu Syn Boży: „7ę cześć, którą oddajesz Matce mojej naj- 
słodszej, potrafię ci wynagrodzić według całej hojności i Szczo- 
drobliwości mojej”. Zresztą, czcić i miłować Pannę Najśw. 
bardzo łatwo i bardzo przyjemnie, bo Ona jest Matką na- - 
szą, a cóż dla dzieci może być droższego nad matkę? cóż. 
milszego i wdzięczniejszego nad uwielbianie i wysławią- 
nie matki? Zaiste, w tem jednem słowie „Matka* mieści 
się cała tajemnica miłości dla Maryi. EZ ZE 

„O! jak błogo, jak przyjemnie miłować imię 1 
Maryo woła św. Bonawentura. Jak balsam miły i ja, 
wdzięczna Imię Twoje dla wszystkich którzy cię miłuj 
Lecz po co odwoływać się do świętych, powiedźcie ra- 
czej sami, dr. br., powiedźcie wy, którzy miłujecie Najśw 
Pannę, powiedźcie cóż tkliwszego, cóż słodszego, cóż bar- 
dziej pocieszającego nad miłość dla tej Matki? I nie tylko przy- 
jemnie jest czcić Maryę, ale nadto—pożytecznie, bo Ona, 
pelna litości dla nędzy wszelkiej, każdemu, otwiera skarby 
miłosierdzia swego, by z nich zaczerpnęli chorzy lekar-- 
stwo, zasmuceni pociechę, strapieni ukojenie, nieszczęśli- 
wi radę i pomoc, o czem sama nas upewnia, mówiąc o S 
bie słowy Pisma św. „We mnie wszelka łaska drogi t pre 
wdy, we mnie wszystka nadzieja żywoła i cnoty. . Przejd 
cie do mnie wszyscy którzy mnie pragniecie i najedzcie si 
owoców moich"'. (Ekkus XXIV, 25, 26). I na innem mie 
scu: „Błogosławiony człowiek który mię słucha: i którj 
czuje u drzwi moich na każdy dzień... kto mię najdzie, naj-- 
dzie żywoł, i wyczerbnie zbawienie od Pana*. (Przyp. VII, 
34, 35). PZEOŻ 

Słowa te sprawdziły się już nieraz i to nie tylko na 
pojedyńczych ludziach, ale względem narodów całych; 

- opieki Maryi doznawał i nasz naród dopóki czcił ją go- 


O oietsza Panna otuliwszy swoją szatą królew- 
Koronę, Litwę i Ruś, niby trzy siostry rodzone, za- 
na stolicach przez "siebie obranych w Czestocho- 
1 Wilnie, w Krakowie i Kijowie i wielu, wielu in- 
, zkąd czuwała nad narodem, jak czuwa matka nad 
(O ską niemowlęcia. Jej miłość strzegła jego cnoty do- 
mowej, Jej służba łączyła w jedną rodzinę wsżystkie je- 
dzieci, Jej pieśń zagrzewała rycerza do boju, rolniko- 
pał dnia chłodziła, a jeńcowi, w srogi jassyr pędzo- 
emu, okrutną łagodziła niewolę. 


Ona to wychowała naszych świętych, Ona poddawa- 
królom dobre natchnienia, Ona hetmaniła rycerstwu; 
joremu niosła ulgę, strapionemu pociechę, wątpiącemu 
adę i męztwo. Słowem, cokolwiek w narodzie było 
tości, cokolwiek cnoty, cokolwiek wielkości i błogo- 
ieństwa Bożego, wszystko to przyszło przez ręce 
owej naszej — Maryi. Szczególniej w czasach na- 
jedzenia Pańskiego, kiedy wichry i burze miotały na- 
ą ojczystą, opieka Maryi jaśniej niż kiedyindziej przy- 
jecała narodowi. Od Niej Władysław PŁokietek do- 
ał pomocy przeciwko Czechom, od Niej Jagiełło na 


Ą PSIE pod p owa, pobiła Turka pod Choci- 
aem i Wiedniem; Jej. imię służyło hasłem dla Barskich 
rzy i wszystkich obrońców ojczyzny; Ona powstrzy- 
ała karzącą prawicę p i łagodziła cierpienia 


pa gdy w narodzie osłabła cześć dla Maryi, 
y pochylił się tron Jej na sercach przodków oparty, 
inął natychmiast tron ziemski. Niezbadane są wyro- 
oże, nie tu miejsce rozbierać wszystkie przyczyny 
sznego upadku narodu, ale to pewna, że, gdy ręka sta- 
1ów wyższych porzuciła różaniec, osłabła zarazem do mie- 

gdy szkaplerz przestał zdobić pierś polską— przebiły 
ty nieprzyjaciół; gdy posty ku czci Maryi poszły 
ewierkę, zabrakło chleba na ziemi naszej i odtąd 
ię karmimy. Za obojętność w wierze, za pychę 
lę, za ucisk ludu, za lekceważenie Kościoła i je- 
pisów, słowem, za grzechy stanów wyższych uka- 
cały naród i karać go będzie, dopóki nie odrodzi- 


my się pokutą, nie ożywimy w sobie wiary, dopóki nie 
wrócimy do służby Maryi. Wróćmyż tedy do Niej, wróćmy. 
czemprędzej, wróćmy wszyscy, a szczerze i ochoczo. 

Tak dr. br., czcijmy Najśw. Pannę, bo naj- 
godniejsza czci naszej, bo Pan Bóg czci tej od nas wy-. 
maga; miłujmy Maryę, bo Ona wpierw nas umiłowała, 
bo sama prosi nas o to, mówiąc: „Daj mt serce twoje: 
a oczy twoje niech strzegą dróg moich" (Przyp. XXIII,27) 
czyli przykyzań Bożych; służmy Maryi, ustawicznie oka-- 
zując Jej czynami swoją służbę, bo Ona za nią sowicie. 
wam wynagrodzi. A w jaki sposób służyć Jej, pytacie? 
Q! br. dr. sposobów okazania czci Matce Niebieskiej nie za- 
braknie, kto Ją prawdziwie miłuje. Odmawiajmy „-lnioż 
Pański”, zapiszmy się do bractwa Różańca i Sak 
poświęcajmy Jej czci wyłącznej miesiąc Maj, zachowujmy 
posty i wigilie Jej świąt, w uroczystości Maryi przystę- 
pujmy do sakramentów świętych, czcijmy Jej obrazy, 
nośmy na piersiach Jej medaliki i szkaplerze, jak to czy-- 
nili ojcowie nasi, wówczas Panna Najświętsza roztoczy 
nad nami opiekę swoją. Czcijmy ją wszyscy, a szcze-- 
gójniej czeij Matkę swoją, młodzieży droga, by pod Jej 
strażą zachować bez szwanku cnotę czystości, i dziecin- 
ną miłością trzymać się Jej serca. p 


Wzorem niech wam będzie św. Stanisław Kostka 
i Kazimierz, królewicz, one anioły w ludzkim ciele, od 
kolebki niemal miłujące Maryę 1 wzajem ulubione Jej 
dzieci. Czcijcie Ją i wy, rodzice chrześcijańscy, by ku. 
Jej chwale wznieść tron w waszych domach, by w Jej 
służbie dziatwę utrzymać aby Ona pieczę swą roztoczyła na. 
was i rodziny wasze. Czcijcie Maryę bracia mieszczanie, 
czcijcie Ją tą czcią, jaką szczycili się przodkowie nasi, 
wróćcie do Różańca, do szkaplerza, do godzinek, a wró- 
ci dawny obyczaj i dawny dostatek. Czcijcie Maryę, 
bracia warstw oświeconych, czcijcie Ją wy pierwsi, jak 
pierwsi odstąpiliście od Niej, sprowadzając niedolę i nę-- 
dzę; czcijcie Maryę, przodując w tej czci narodowi, a do- 
' prowadzicie go do szczęścia i zmartwychwstania. 

Ty zaś, o Królowo nasza, rozgrzej ogniem niebie- 
skim skrzepłe serca nasze i rozprósz chmury przesądów 
umysłu, niech wszyscy poznamy jakaś Ty słodka, jakaś 
Ty hojna i jak miła służba [Twoja. Pociągnij nas do tej 
służby, niech tron Twój w dawnym zajaśnieje blasku, 
a u stóp Jego niech się zgromadzą w świętej zgodzie 

s 
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i, uczeni i prostaczkowie, starcy i mło- 
eść Twoja rozbrzmiewa po całej ziemi 
>ka i długa; niech sławę Twoją głoszą 
irpat szczyty i spienione fale Baltyku, i stepy 

piny Mazowsza, a szczególniej niech ż gło- 
„E nasze. Amen. 


Nauka l4-ta © 
na Ill Niedzielę po Wielkiejnocy. 
O naśladowaniu Najświętszej Maryi Panny. 


„Zawitał dla nas majowy poranek, 
Ziemia i niebo błogo się śmieje; 
Podajcie kwiaty aby uwić wianek, 
Lecz wianek taki, który nie więdnieje.* 


Ks. Antoniewicz. 


Tak, dr. br., zawitał dla nas majowy, poranek, 
a z nim niejako nowe tchnienie powiało na wierne dzie 
ci Kościoła, nowy duch wstępuje w serca nasze. I ni 
dziwnego, bo miesiąc ten poświęcony czci naszej 1 _Matk 
niebieskiej, bo w tym czasie mamy sposobność, okaza 
wdzięczność naszą za niezliczone dobrodziejstwa, jaki 
Marya ustawicznie zlewa na wiernych czcicieli swoi 
Dlatego też słuszną jest rzeczą, abyśmy dziś nie © cz 
innem, jedno o tej Matce naszej mówili, starając się pc 
znać, w jaki sposób możemy się Jej podobać, a dla sie 
bie korzyści moralne z nabożeństwa do Niej osiągnąć 

Sw. Augustyn powiada, że „najwyższa to miło 
naśladować tego, kogo kochamy”; a św Bonawent 
dodaje: „Najkrótsza to droga do pozyskania względ 
Matki niebieskiej — stać się do Niej podobnym*. 
odpowiedź w jaki sposób najkorzystniej przepędzić. mo 
żemy rozpoczynający się miesiąc, w jaki sposób najlep 
uczcimy Matkę naszą niebieską — starajmy się pozn 
i naśladować Jej cnoty. I słusznie, bo miłość rodzi 
najczęściej: między osobami, których usposobienia są | 
wzajem do siebie podobne, a jeżeli zdarzy się, że uczu- 
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to powstanie wśród różnych charakterów, i wówczas 

et miłość zrodzi między niemi podobieństwo moralne, 

zęsto i fizyczne, bo miłość prawdziwa bezwiednie 
prawie zmusza naśladować tego, kogo miłuje. Kto ko- 

_ cha prawdziwie, poświęci wszystkie swoje upodobania, 

 wyrzeknie się przyjemności swoich, wszelką wygodą 

 wzgardzi, słowem wszystko uczyni z siebie, byle stać się 
podobnym osobie umiłowanej. Jeżeli więc kochamy Naj- 
 świętszą Pannę, a któżby o tem wątpił, jeżeli chcemy 

Jej tę miłość naszą okazać, naśladujmy Jej cnoty, wzo- 

rujmy życie swoje na Jej życiu, starajmy się być podo- 

_ bnymi do Niej. O! tak, br. dr., naśladujmy Maryę, po- 

wtarzając za poetą: 

W pokorze serca, w cichości, w milczeniu, 

Pójdę za Tobą przez głogi i ciernie; 

Przy Tobie ulgę znajdę w mem cierpieniu, 

Za Tobą dźwigać będę krzyż mój wiernie, 
Wiem, że mnie dobrą drogą przeprowadzisz, 
Obdarzysz serce miłości pokojem;, 

Że nie opuścisz; wiem, że mnie nie zdradzisz, 

- _. . Bo jesteś Matką, a ja dzieckiem Twojem. 

'. Tak, Marya jest Matką naszą, to nowa pobudka, 
która skłaniać nas powinna do Jej naśladowania. Jak 
ziemskie matki, ciociaż wszystkie swoje dzieci kochają. 
miłością wrodzoną, macierzyńską, jednak szczególniej wy- 
 różniają i obsypują swemi pieszczotami te, które są 
do nich podobne: taksamo dla Matki niebieskiej, dla 
Maryi, najmilsi są ci ludzie, którzy życiem swojem sta- 
 rają się do Niej być podobnymi. Niedwuznacznie po- 
twierdzają tę prawdę przytoczone już słowa św. Bona- 
 wentury, że „najkrótsza to droga do pozyskania wzglę- 
dów Matki niebieskiej — stać się do Niej podobnym*, 
a zatem jeżeli chcemy, by nas Marya miłowała, usiłujmy, 
0 ile możności, poznać i naśladować Jej życie i cnoty. 
Usiłujmy poznać i naśladować życie i cnoty Najświętszej 
Panny, bo obowiązek ten sam zdrowy rozum wskazuje 
m, tego przeznaczenie nasze po nas wymaga. Stwo- 
mi jesteśmy, i przeznaczeni do doskonałości. „Bądźcie 
dy doskonali jako i ojciec Wasz niebieski doskonałym 
ż*, mówi Zbawiciel (Mat. V, 48.) Doskonałość więc— 
| przeznaczenie nasze, a miarą tej doskonałości sam 
g. Lecz jakże słaby człowiek, ze wszystkich stron oto- 
ony ułomnością, jakże on dojdzie do tak niebotycznej 
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wysokości, jak może dorównać doskonałości nieskończo- 
nej? Nie, to niedoścignione dla niego zadanie, nieskoń- 
czoność doskonałości Bożej przechodzi jego siły i pojęcie 
samo. I oto daje mu Pan Bóg inny wzór, dostępniejszy 
dla niego, daje mu przykład swego Syna, Boga — czło- 
wieka, który sam o sobie mówi: „Dałem wam przykład, aby- 
ście jakom jawam uczynił, tak iwy czynili." (jan XII, 15.) 
Jednakże i tu moglibyśmy mieć wymówkę, że chociaż 
Chrystus Pan był człowiekiem, ale jednocześnie był i Bo- 
giem, jakże więc możemy Go naśladować, my niedołężne, 
ułomne tylko stworzenia? Zaiste, niejeden tak mówi, 
niejeden w podobny sposób usprawiedliwia się przed 
sobą, zamykając oczy przed blaskiem cnót Chrystuso- 
„wych. A jednak prawo wyraźnie głosi „Bądźcie tedy do- 
skonali".. Zbawiciel wyraźnie powiada: „Dałem wam 
przykład”... cóż więc wobec tego począć, na kim wzoro- 
wać się mamy? | oto Pan zaradza tej potrzebie, dając 
nam za wzór do naśladowania Matkę Syna swego, Maryę. - 
Była Ona stworzeniem tylko, była człowiekiem jako i my 
jesteśmy, ale stworzeniem doskonałem, człowiekiem od- 
powiadającym warunkom swego przeznaczenia, Ją prze- 
to naśladować możemy i powinniśmy. 

Niema więc już dla nas wymówki, niema uspra- 
wiedliwienia dla słabości naszej, Marya tak jako i my 
z ciała i duszy złożona, tak jako i my obowiązana do 
doskonałości, doskonałość tę osiągnęła, a więc... każde- 
mu głos sumienia dopowiedzieć musi, doskonałość tę 
według wzoru Matki niebieskiej i ja osiągnąć powi- 
nieneni. "4 


Tak, dr. br., i to tembardziej,j że wzór jaki Naj- 
świętsza Panna życiem swojem nam daje, wzór ten 
ze wszech miar jest doskonały i dla wszystkich bez 
wyjątku dostępny. Ona wszystkie cnoty posiadała i wy- - 
konywała. z nieporównaną doskonałością. Nie tak jak - 
święci, którzy pewne tylko cnoty w wyższym stopniu - 
posiadali, Matka niebieska wszystkiemi jaśniała i w ka- - 
żdej odznaczała się tak, jak gdyby ją tylko jedną posia- 
dając. Nadto prowadził Ją Pan Bóg różnemi drogami - 
tak, iż każdy człowiek, w szczęściu czy w niedoli, w sa- 
motności czy w pełnym rozwoju rodzinnego życia, w za- . 
ciszu klasztornem czy w wirze światowych zajęć, każdy 
bez wyjątku w jej życiu znajduje dla siebie naukę i przy- 
kład, jak w danym razie postąpić należy. Dlatego też 


Marya jest wzorem do naśladowania najodpowiedniej- 
po. 
Jest Ona nadto wzorem dla wszystkich ludzi do- 
 stępnym, bo niemasz na kuli ziemskiej człowieka, który- 
by o Niej nie słyszał. 

: Z pomiędzy świętych wielu czczonych jest i zna- 
_ nych w-niektórych tylko krajach: jedni we Francyi, dru- 
_ dzy we Włoszech, mni w Polsce tylko lub w innym kra- 
ju: a Pannę Najświętszą zna i czci cały świat katolicki; 
blask Jej cnót niezrównanych  jaśnieje przed całym 
światem, cały okrąg ziemi rozbrzmiewa uwielbieniem dla 
_ Maryi. Nakoniec Najśw. Panna o tyle odpowiedniejszym 
dla nas wszystkich jest wzorem, aniżeli święci, że oni dla 
pewnych tylko klas ludzi służyć mogą za przykład do 
naśladowania, a Matka Boża wszystkim. Jedni z pomię- 
dzy świętych są wzorem doskonałości dla młodzieńców 
i dziewic, drudzy dla małżonków, inni dla wdów; jedni 
są patronami urzędników, drudzy kupców, roiników, rze- 
" mieślników, inni żołnierzy lub zakonników, a życie Najśw. 
Panny jest wzorem dla wszystkich bez wyjątku. „Taką 
była Marya, mówi św. Ambroży, że życie Jej jest nauką 
_ dla wszystkich.* Wielcy i maluczcy, mężczyźni i kobie- 
ty, zgrzybiali starcy i rozkwitająca zaledwie młodzież, 
dusze doskonałe i ci, co pierwsze dopiero na tej drodze 
_ stawiają kroki, wszyscy znajdą w Matce Bożej wzór, wszy- 
 scy opiekę, pomoc i światło w pielgrzymce żywota. I tu 
nie mogę powstrzymać się, aby nie przytoczyć słów 
, poety 1 wielkiego czciciela Maryi, który o Niej tak 
_ mówi: ż 

O, potąd dobrze i błogo na świecie, 

Pokąd na niebie ma matkę dziecię. 

Pod Jej opieką nić życia wyprzędzie, 

Kocha Ją zawsze, widzi Ją wszędzie. 

Gdy o Niej myśli, myśl zawsze pogodna, 

Gdy Jej zaufa, to dusza swobodna; 

Gdy za Nią idzie, o świat nie zawadzi; 

Gdy Jej zawierzy, to Ona nie zdradzi. 

A gdy na ziemi sercem z Nią się złączy, 

To na Jej sercu i życie zakończy. 

". Ach tak, br. dr., szczęśliwy kto naśladuje Najśw. 
Pannę, kto za Jej wzorem w życiu swem postępuje, 
_0 czem sama Ona upewnia nas przez usta Mędrca Pańskiego, 
mówiąc: „Błogosławieni którzy strzegą dróg moich.* 
(Przyp. VIII, 32.) Błogosławieni... a więc szczęśliwi, 


którzy idą za Maryą. ©! jakże to wielka obietnica... 
l czegóż możemy żądać? Jeżeli napewno osiągniemy 
szczęście, naśladując Najśw. Pannę, jeżeli idąc za Nią, 
napewno trafimy do nieba, byłoby szaleństwem życia Jej - 
nie obrać za wzór swego życia, byłoby szaleństwem ; 
cnót Jej nie naśladować. Nie, niepodobna nie iść drogą, 
którą Ona nam wskazała, niepodobna wreszcie odmówić. 
wezwaniu jakie Marya do nas zwraca, mówiąc: 7 »JA3 
Matka „pięknej miłości i bogobojności ż nadziet świętej. 
We mnie wszelka łaska drogi i prawdy, we mnie wszystka 
nadzieja żywota i cnoty. Przyjdźcie do mumie wszyscy, któ- 
rzy mnie pragniecie, i najedzcie się owoców moich: albo- 
wiem duch mój słodszy nad miód, a dziedzictwo moje nad 
miód i plastr miodu." (Ekklk. KXIV, 24, 27.) 6 

Marya sama wzywa nas do poznania Jej życia ina- 
śladowania, a wobec tego któż nie pójdzie za tem we- 
zwaniem? Niegodne to dziecko, które nie słucha głosu 
matki, niegodny chrześcijanin, któryby nie poszedł za: 
wezwaniem Matki niebieskiej. „Jeżeli chcecie przypo- 
dobać się Dziewicy Maryi, mówi św. Bernard, wstępujcie 
w Jej ślady.* AA przed nim jeszcze Św. Hieronim upo: 
minał, mówiąc: „Miłujcie Tę (t. j. Najśw, Pannę), którą 
czcicie, a czcijcie Tę, którą miłujecie; lecz wtedy dopiero - 
prawdziwie czcić i miłować Ją będziecie, jeżeli z ca- 
łego serca zechcecie naśladować Tę, którą wysła- 
wiacie.* | 

Zaiste nie kochalibyśmy Maryi, gdybyśmy Jej ra 
śladować nie chcieli, a wiec dalejże, br. dr., zabierzmy 
się rączo do poznania Jej życia i odwzorowania Go na 
sobie, bo przez to najlepiej miłość Jej swoją okażemy, - 
najpożyteczniej spędzimy ten miesiąc czci naszej Matki Ą 
niebieskiej poświęcony. | 

A w jaki sposób tego dokonać, pytacie? Odpowiedź : 
łatwa, patrzmy na życie Najśw. Panny, poznawajmy Jej. 
cnoty i takowe w życiu swojem stosujmy. Jak malarz, 
cheąc odtworzyć na płótnie jakiś obraz, wpatruje się 
weń, poznaje najdrobniejsze jego szczegóły i szczególiki 
1 zabrawszy się do naśladowania, często podnosi wzrok 
na swój model: tak i my, chcąc odwzorować na sobie 
życie Matki Bożej, poznajmy je doskonale, ustawicznie 
miejmy je przed oczyma. Jeżeli chcemy nauczyć się 
służby Bożej, patrzmy jak Marya zachowała się w świą:- 
tyni; jeżeli chcemy nabyć pokory i czystości, słuchajmy 
Jej rozmowy z archaniołem, poznajmy jak Ona ceniła 


z 
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wek niedostatek zmusza nas do pracy na ka- 
hleba, zajrzyjmy do Jej chatki w Nazarecie, pa- 
na Maryę przy ciężkiem domowem zajęciu; jeżeli 
ciwności nas uciskają i prześladują, idźmy za Maryą 
2giptu, patrzmy jak Ona znosiła tak ciężką próbę; 
i smutek nas dręczy, idźmy za Matką Bożą na Kal- 
ję i do grobu Chrystusa, od Niej nauczymy się dźwi- 
j krzyże nasze.. Słowem, w każdej okoliczności, w każ- 
chwili naszego życia — w czynach Maryi znajdujemy 
ór postępowania, w każdej też chwili o Niej pamiętać 
>winniśmy. Opowiadają, że Bolesław Krzywousty nosił 
jjągle na szyi wizerunek swego ojca, a w chwili pokusy 
wyjmował takowy i całując ze czcią, mawiał: „Nie ubliżę 
pamięci twojej, mój ojcze”. Tak i my, dr. br., czyńmy, 
ając ustawicznie w pamięci wyryty obraz życia naszej 
tki niebieskiej, a pamięć na Jej cnoty i na Jej miłość, 
hroni nas od wielu zboczeń życiowych. 
' Prawda, że wzór to doskonały, a my ułomni i słabi 
teśmy, lecz nie zrażajmy się tem, bo i dziecku, 
re zaledwie uczy się pisać, dają odrazu na wzór 
kne, kaligraficzne pismo. A jak ono dziecko z po- 
tku z wysiłkiem zaledwie stara się naśladować wska- 
ny wzorek, taksamo, chociaż nasze naśladowanie 
ryi będzie niedoskonałem, nie zrażajmy się tem, lecz usta- 
wicznie wspinajmy się po drabinie doskonałości, by jak- 
jwięcej zbliżyć się do Mistrzyni naszej. Idźmy, ach! 
jmy za Nią, dr. br. a Ona swym dzieciom łaskę wy- 
vałości wyprosi. Idźmy za Nią, wpatrując się w co- 
enne Jej życie i odpowiednie czyniąc postanowienia, 
którym mówi poeta: A 


'... „Złóżmy na niego wszystkie serca cnoty, 

Które wykwitną w sile Jej opieki, 

Dajmy kwiat szczęścia, dajmy kwiat tęsknoty, 
"A taki wieniec nie uschnie na wieki. 

Amen. 


Nauka l15-ta 


na uroczystość Oczyszczenia N. M. Panny. 
Najśw. Panna Opiekunką rodzin. 


„O, potąd dobrze i błogo na świecie, 
Pokąd na ziemi ma matkę dziecię. 


ETPePEPPU APE" "TN" 


wAEYreę. 


I drugą Matkę mamy jeszcze w niebie, 


Co Matce naszej pomoc, radę daje, . 


A gdy Jej wezwie w smutku i potrzebie, 


W obronie dziecka zawsze przy niej staje. 


O, potąd dobrze i błogo na świecie, 
Pokąd na niebie ma matkę dziecię. 


Ks. Antoniewicz. 


Uroczystość dzisiejsza, dr. br., i słowa ewangelii 


przed chwilą słyszane przypominają nam tę chwilę, 
w której niegdyś matka nasza, niosąc nas jako niemowlę- 


ta na ręku, przestąpiła progi świątyni Pańskiej, aby nas 
Bogu ofiarować. Od tego dnia wiele już czasu dla nie- 
jednego upłynęło, rozmaite koleje losu przechodziliśmy 
wszyscy, niejednego z nas matka dawno już w grobie 


spoczywa, ale serce nasze z rozrzewnieniem wspomina, 
a usta z wdzięcznością wymawiają to słodkie imię matki. 


O! bo zaiste, matka jest wszystkiem dla swego dziecka; 


wszystko co mamy dobrego, po Bogu  szczególniej 
i przedewszystkiem zawdzięczamy matkom naszym. Kto 


nas bronił i strzegł od dzieciństwa, kto wykarmił, kto 


2 BBYŻE 


ył znać i kochać Boga, kto wszczepił zasady wiary 
i szlachetności?... Matka. Kto nas cieszył, gdy «wszyscy 
odstąpili?... Matka. Kto przepuścił i bląd darował, gdy 
wszyscy potępili?... Matka. Kto pielęgnował we dnie 
w nocy. gdyśmy ciężką złożeni byli niemocą?... Matka. 
> czuwał nad nami i prosił za nas Boga, gdy niebez- 
czeństwo utraty wiary nam groziło, gdy źli koledzy 
do rozpusty i życia hulaszczego wiedli?.. Matka. Ach! 
k, serce matki, to skarb miłości dla dziecka, w zamian 
za co często przykrości i bóle ponosić, często łzy gorz- 
kie wylewać musi, bo losem jej — ofiara, powołaniem — 
poświęcenie ciągłe i ustawiczne. A skądże ona siły do 
tego czerpie? Odpowiedź daje poeta, mówiąc: 


„Bo drugą matkę mamy jeszcze w niebie, 
Co matce naszej pomoc, siłę daje, 

A gdy Jej wezwie w smutku i potrzebie, 
W obronie dziecka zawsze przy niej staje.* 


' Tą drugą matką to— Marya, to wzór wszystkich ma- 

tek i opiekunka rodzin chrześcijańskich, o czem w dzi- 
siejszej nauce słów kilka powiemy. 
'._ Jest to, dr. br., prawdą powszechnie uznaną i stwier- 
dzoną, że życie rodzinne jest najsilniejszą dźwignią i pod- 
porą narodu i społeczeństwa, że wszelkie przejawy życia 
dobre lub złe, pożyteczne czy szkodliwe zależą od wy- 
chowania dzieci, a to znowu przeważnie zawdzięczamy 
matkom; stąd, jakiemi są matki, takiem będzie i społe- 
czeństwo całe. 

_ Zaiste, stanowisko i godność matki wielka, ale też 
elka jej odpowiedzialność przed Bogiem i przed ludź- 
1 Stanowisko wielkie, bo matka wszystko może uczy- 
ze swego dziecka, przez miłość jaką dzieci mają dla 
ek. Jak powój leśny lgnie i okręca się około smu- 
topoli, a oderwany od niej więdnieje i usycha, tak 
rce dziecka lgnie do serca matki. A zatem, kobiety 
ześcijańskie, współrodaczki moje, bądźcie dobremi 
kami, a Bóg błogosławić wam będzie i kraj czcią 
as otoczy. A która jest dobra matka pytacie? Ta, 
óra miłuje dzieci swoje... Ależ czy jest matka, która- 
ie kochała swego dziecięcia? byłby to potwór nie 
a... Niestety, są takie matki, bo nie wszystkie mi- 
dzieci swoje prawdziwie i po Bożemu. Prawdziwa 


SADZE 


miłość dzieci to ta, która każe być pobłażliwą dla wad 
dziecięcego wieku, ale zarazem nie pozwoli zamykać n< 
nie oczu; która zmusza do pracy nad zaspokojeniem po- 
trzeb dziecka, ale zarówno nie pozwoli na przyzwyczajar ie 
go do zbytków; która zasłoni od rozczarowań i przet 
wczesnego pesymizmu, ale jednocześnie otworzy oc 
dziecka na to, że życie nie zabawa. Taką powinna: 
miłość rodziców, (bo tożsamo i do ojców  zastoso' 
można i trzeba), taką powinna być miłość rodziców 
względem dzieci, a wzór tej miłości mają w Najśw. Pan- 
nie. Z chwilą, gdy dziecię Jezus przyszło na świat, Marya 
i Józef najczulszą otoczyli je miłością i opieką. Ubogimi 
będąc, niezbędnych odmawiają sobie potrzeb byle dzie- 
cięciu możliwą dać opiekę; dowiedziawszy się o zbrod- 
niczych zamiarach Heroda, daleką i uciążliwą odbywają 
podróż w kraje nieznane i obce, p: tam życie dziecięcia 
ocalić. Wróciwszy do Nazaretu, mozolną ręce Swoje k 
trudniają pracą, by na wyżywienie Jego zarobić i na chwi 
lę nie spuszczają zeń oka. Ach nie; raz jeden, gdy Pan Jezus 
był już dwunastoletniem chłopięciem, Matka Jego mniej 
troskliwą roztoczyła nad nim opiekę i dziecko zostało 
w kościele, a Marya w trwodze i niepokoju PEZSEJ zy 
dni szukać Go musiała. "8 
Na pozór drobne to, dr. br., zdarzenie w życiu 
Najśw. Rodziny, a jednak pełne znaczenia i nauki dla 
matek chrześcijańskich. Czy zawsze wiecie gdzie są wa- 
sze dzieci? czy wiecie matki, co robią, wasze dzieci po 
za waszemi oczyma? O! biada wam jeżelibyście nie mo- 
gły twierdząco na te pytania odpowiedzieć. Biada wam, 
bo zginą dusze waszych dzieci i nie odnajdziecie ich; zginą 
one, a na was spadnie okropny wyrzut św. Pawła A 
stoła: „A jeśli kto o swych, a najwięcej o domowych piec 
nie ma, zaprzał się wiary t jest gorszy niźli niewierny 
(I Tym. V, 8.) Oczy matki zawsze powinny być otwar! 
na wszystkie niebezpieczeństwa, które młodemu zagra- 
żają sercu; matka odsuwać powinna wszystkie. złe w 
wy; drzwi jej domu niech będą zamknięte dla ludzi roz- 
wiązłych i bezbożnych. 


Czuwajcie nad dziećmi w domu i poza domem; 
czuwajcie i uczcie kochać Boga, kochać wiarę, kochać 
kraj własny i bliźnich, bo tego najlepiej napoza się dzie- 
cko od matki. X 

O! tak, uczcie swe dzieci prawd wiary, wszczepiaj- 
cie w ich serca gorącą miłość praw Bożych, wpajajcie 


zasady religijne, bo to najważniejsze wasze zadanie, 
ki chrześcijańskie. Dobrze czynią rodzice, starając 
ać dzieciom swoim naukę, ogładę towarzyską, ma- 
1 zapewnić im stanowisko w świecie, najdroższą 
aak dla dzieci będzie spuścizną — wiara. Wiedzcie 
)tem, że jeżeli dziecko wasze będzie dobrym katolikiem, 
ie też dobrym obywatelem kraju, dobrym panem 
panią! Nie zapłaczesz wtedy, matko, nad niewdzięcz:- 
ością córki, nie będą ranić twego ucha dwuznaczne 
niej rozmowy; nie będziesz ubolewać nad życiem roz- 
złem syna, nie usłyszysz przekleństw na niego mio- 

ch. Może szkoła i otoczenie zły na dzieci wasze 
ływ wywrzeć, mogą wśród przeciwności lub powo- 
ia życiowego zatracić pobożność dziecięcą: ale nie 
giną ich dusze, nie utracą wiary, jeżeli matka w dzie- 
nych serduszkach zaszczepi religijność głęboką. Matka 
ża i pod tym względem jest wzorem matek. 


_ Dziecię Jezus, jako Bóg, posiadało znajomość rze- 
7 Bożych nieskończoną, nie potrzebowało nauki. Jed- 
nakże Pismo św. i pobożna tradycya podaje, jak Marya 
adała swemu Synaczkowi drobne rączęta do modlitwy, 
prowadziła małe jeszcze pacholę do świątyni i uczy- 
wypełniać przepisy zakonu. Nie chcę dziś robić wy- 
wek matkom naszym, przypomnieć jednak trzeba, że 
jśw. Matka Zbawiciela to wszystko uczyniła dlatego, 
wam, matki, dać przykład i wzór, jak powinnyście 
eci wasze wychowywać. Sama jednak nauka nie wy- 
starczy; ze słowami matki winny być w zgodzie czyny 
ziców. Tak było w domku Nazaretańskim. Marya 
ózef uważnie słuchali nauk dziecięcia — Boga; po- 
żnie klękali u stóp Jego, by uczcić Bóstwo wcielone 
i sami pierwsi byli do modlitwy i dobrych uczynków. 
Tak postępować mają wszyscy rodzice. Niech dziecko, 
sząc od nich o Bogu, widzi ich, gdy się modlą, widzi, 
uczęszczają do sakramentów świętych, jak ściśle po- 
zachowują, jak obserwują przepisy Kościoła. Słowa 
i przebrzmią, z początku tylko mogą wywołać pe- 
ne wrażenie, ale gdy dziecko zauważy, iż rodzice co 
1ego mówią, a co innego czynią, nie wierzy już ich 
om i cały wpływ rodziców na serce dziecięcia stra- 
na zawsze. 

Ach tak! wychowanie dzieci, sprawa to nadzwyczaj 
, zadanie matek bardzo trudne, a tymczasem słabe 
, często bezsilne wobec natury dziecka złej 


i krnąbrnejj wobec warunków życia przykrych, wobe 
złych wpływów postronnych; cóż więc mają w takich ra 
zach począć? Odpowiedź daje poeta, mówiąc: 


„I drugą Matkę mamy jeszcze w niebie, 

Co matce naszej pomoc, radę daje, 

A gdy Jej wezwie w smutku i potrzebie, 

W obronie dzi:cka zawsze przy niej staje." 


Tak, dr. br.,. Marya jest wzorem, ale zarazem 
i Opiekunką życia rodzinnego, do Niej więc uciekajci 
się we wszelkich potrzebach, dla Niej zbudujcie w do: 
mach waszych ołtarz, Jej straży powierzcie najdroższ 
skarby wasze, t. j. dzieci, a Ona czuwać będzie nad nie 
mi od samej kolebki. Jeżeli które z dzieci waszyc 
w chorobę zapadnie, nie pomijajcie lekarza, ale nie za 
pominajcie i o modlitwie do Tej, którą Uzdrowienien 
chorych zowiemy. Tak uczynili rodzice św. Stefan 
kiedy zachorował. Postanowiwszy poświęcić go na służ 
bę Najśw. Panny, Jej prosili o zachowanie jedynaka 
Stefan wyzdrowiał, a objąwszy później berło węgierskie 
uważał się za lennika Królowej niebieskiej i poddał Je 
uroczyście swoje królestwo. Jeżeli dzieci pomimo wa 
szych starań i troskliwej opieki, poczną schodzić na ma 
nowce, jeżeli złemu wpływowi ulegać poczną, nie szczędź 
cie im upomnień łagodnych i surowych, ale zaraze 
szukajcie ratunku u Maryi, błagajcie o pomoc Ucieczk 
grzeszników. Tak postąpiła matka św. Andrzeja Cor- 
sini, którego opieka Najśw. Panny nietylko z drogi śli 
skiej cofnęła, ale nadto uczyniła jasnym świecznikien 
Kościoła i chlubą kraju. 


Jeżeli charakter dziecka jest zły i trudny do pro: 
wadzenia, szukajcie rady i pomocy u Maryi; Ona wam 
jej nie odmówi, jak nie odmawiała przodkom naszym 
dopóki Ją czcili, dopóki za Matkę i królowę swoją uwa: 
żali i dlatego w przeszłości naszej, po wierze katolickiej, 
życie rodzinne było najsilniejszą podwaliną naszej budo 
wy. Tembardziej więc teraz, dr. br., gdy życie polity 
czne zostało rozbite, jak skorupa gliniana, gdy w pe- 
wnych dzielnicach ojczyzny wróg na życie narodowe, 
a nawet społeczne nastaje, życie rodzinne w duchu chrze- 
ścijańskim urządzone, pierwszorzędną jest naszą 2 
i rękojmią lepszej przyszłości. Nie... nie zginiemy; do- 
póki na domach naszych, niby pomniejszych warowniac 


ewać będzie chorągiew z krzyżem i wizerunkiem 
i, nie potrzebujemy lękać się wroga. Nuże tedy, 
óżmy wszyscy baczenia, aby życie rodzinne było 
las zdrowe i silne, by dzieci nasze pod opieką Maryi 
rosły na wierne Jej sługi, co, aby tem łatwiej osią- 
znąć, niech matki zawczasu wpajają w ich serca cześć 

miłość dla Maryi. Nabożeństwo do Najświętszej Pan- 
będzie dla nich osłoną od pokus, pochodnią w ciem- 
iach i ochłodą w cierpieniach życia, deską ratunku 
yśród burzy namiętności i bezpieczną drabiną do nieba. 
/ tym celu niech matki wraz z ojcami rodzin dają do- 
ry przykład miłości praktycznej, czynami objaśnionej. 
ociągajcie swe dzieci do bractw różańca i szkapierza, 
ystępujcie z niemi do sakramentów świętych w uro- 
stości Maryi, odmawiajcie „Anioł Pański* lub Litanię, 
żcie im dawać jałmużnę na cześć Maryi i codziennie 
lecać się Jej opiece. O jakże wówczas błogosławić 
jas będą przyszłe pokolenia, żeście wychowały przy- 
mne Bogu i ludziom potomstwo, jakże błogosławić wam 
ędzie ojczyzna za dobrych synów swoich. Czyż to nie 
na pożądania nagroda? Sądzę, że tak, lecz pamiętaj- 
"co mówi poeta: 


- 


„Jeśli chcesz dziecku twemu błogosławić, 
To je błogosław w Maryi imieniu; 

Jeśli chcesz duszę dziecka twego zbawić, 
E. Kochaj Maryę w szczęściu i strapieniu, 

k- Bądź ty Jej dzieckiem i zawsze i wszędzie, 
A „Ona matką dziecku twemu będzie. 
Amen. 


Nauka 16-ta , 
na Ill Niedzielę po Wielkiejnocy. 
O miłości względem Najśw. Panny. LĄ 


„Pociągnij mumie: za tobą pobieżemy a 
wonności olejeów twoich... prawi 1 wę 


cię. zak: (P. n. p.,3) 


Gdy eli sobie, lub dobrze znajome” Oba n 
pewien czas się rozstaną i gdy mają na nowo się spotk 
układają w myśli słowa powitania, pragną wesołemi po 
dzielić się wieściami. W tem położeniu i my dziś się znaj 
dujemy. Po paru tygodniach rozstania spotykamy si 
znowu u stopni ołtarza, gdzie wspólną o dobro dusz : 
szych zanosimy modlitwę, i witając się, wesołych spod 
wamy się nowin. O! tak, z wesołą, dr. br., przychodzę 
was wieścią, wesołą witam was nowiną... Maj RIO ] 


Kwitną łąki, a z kwiatami 
Radość w sercu się rozkwita; 
Swieci niebo i gwiazdami 
Przyjście błogiej wiosny wita. 
Wdziękiem maja kwitnie chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała. 


Maj nadchodzi... zbliża się miesiąc poświęcony cz 
Matki naszej najmilszej.. „ | czyjeż serce nie zadrży ra 
ścią na tę wiadomość? Maj nadchodzi... a z nim _ wes 
i radość, bo Maj to uroczystość Maryi, to dni łaski, Se 
i dobrodziejstw Matki względem SRB ATR lziec 
O Maryo! 3 


Ziemia głosi imię Twoje, 
Ciebie niebo opowiada; 
Tobie pszczółek brzęczą roje, 
Tobie ptasząt nucą stada. 
Cześć Maryi, cześć i chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała. 


Z nastaniem Maja budzi się życie w całej przyro- 
dzie, by pierwsze swoje tchnienia poświęcić Maryi, rado- 
cią i weselem stworzenia wszystkie i świat cały roz- 
)rzmiewa, radosną więc i dla nas musi być ta wiadomość: 
Maj nadchodzi"... Lecz może to przesada? może to pię- 
kne słowa tylko i zwroty retoryczne? Nie! ach nie! W kraju, 
gdzie cześć Matki Bożej była tak rozpowszechniona, jak 
u nas, wśród ludzi, których przodkowie tyle łask od Boga- 
 Rodzicy doznali, co nasz naród, gdzie stare mury i gruzy 
przypominają św. Królewicza Kazimierza , szczególnego i naj- 
 czulszego wielbiciela Maryi, gdzie wielka królowa Kunegun- 
da Królowej nieba serce swoje w ofierze złożyła — w kraju 
ym i wśród tego narodu, Maryai dziś musi mieć czcicieli swo- 
ch i kochające Ją dzieci, dla których Maj prawdziwe szczę- 
ście stanowi. (Gdy więc ten miesiąc się zbliża, czujemy 
adość, czujemy wesele, że czcić możemy tę 'Matkę, tę 
anią i Królowę naszą. 

_'__ Takby być powinno, ale, niestety, my ludzie częstych 
potrzebujemy przypomnień, abyśmy czcili i miłowali to, 
co istotnie czci i miłości naszej jest godne i dlatego w dzi- 
siejszej nauce zastanowimy się nad tem, że jedynie miłość 
względem Maryi prawdziwe szczęście dać nam może. 

; „Wielka rzecz jest miłość, mówi Bernard święty. Mi- 
ość to życie duszy — człowiek, który nie miłuje, to ciało 
ez duszy— serce, które nie kocha, jest martwe, podług. ty ch 
słów św. Jana Apostola: „Kto nie miłuje, trwa w Śmierci" 

(I Jana III, 14), a św. Hieronim i Bonawentura duszę bez 
miłości uważają za rzecz niepodobną. 

4 Istotnie, dosyć rzucić okiem na świat cały, aby się 
przekonać, że każdy pragnie miłości i szuka przedmiotu 
do umiłowania. Tysiące, miliony serc ludzkich poznajmy, 
każde pragnie znaleźć punkt oparcia dla siebie, gdzieby 
ocząć i szczęście swoje znaleźć mogło. 

Jedni w kawałku złota i srebra zagrzebali serce swoje; 

wszystko, co nie jest tym kruszcem, nie ma dla nich ża- 
dnego pociągu i wartości. Lecz biedne te serca — stwar- 


<a one, wyziębną, jak ten metal, do którego się przy- 


wiązały i szczęścia nie znajdą. Drudzy całe swoje uczucie 
skierowali do sławy, honoru i cze u świata; to tylko 
miłują, co wabi i draźni miłość ich własną, i kochają ten 
promyk chwały i latają około niego jak te muszki po- 
wietrzne tak długo, pokąd w tym płomieniu nie zginą. 
Niemądrzy... nie zaspokoi człowieka ta miłość; serce czegoś 
innego pragnie; wyższy cel żądań naszych, szlachetniej- 
szego przedmiotu miłości wymaga. Inni chcą kochać świat, 
wpraszają się, aby przyjął ich miłość, a świat, gdy nie 
mają piękności, majątku 1 wielkiego imienia, świat odwraca 
się od nich, pogardza nimi, odrzuca i szydzi. Pragną. 
szczęścia i zadowolenia, znajdują gorycz, - zawody i roz- 
czarowanie.. A jednak serce pragnie miłości, bo do ko- 
chania stworzone, gdzież więc bezpiecznie i z zadowole- 
niem spocząć może?... W sercu Maryi, na łonie Matki naj- 
milszej. Ona nikogo nie odrzuci, nikim nie wzgardzi, bo 
Ona matka nasza. Miłość dla Matki Bożej zaspokoi serca 
nasze i wypełni je całkowicie, bo Ona osobie mówi: „Ja. 
matka pięknej mułości,.....,. pójdźcie do mnie wszyscy którzy 
mnie pragniecie, i najedzcie się owoców moich” (Eklk XXIV, 
28, 26). Miłość dla Maryi musi zaspokoić serce ludzkie, 
bo po Bogu, który dla siebie nas stworzył, Marya jest 
najgodniejszym przedmiotem miłości. Miłość ta przytem 
uzacni, uszlachetni i udoskonali serca nasze, bę św. Au-- 
gustyn mówi: że „jaki będzie przedmiot miłości naszej — 
takimi i my będziemy. Ziemię kochasz — ziemią iesteś, 
mówi dalej tenże doktór kościoła, Boga kochasz — Bogiem 
jesteś", a my dodać możemy „kochasz Maryę — Maryą zo-. 
staniesz". Miłość ta uczyni serce nasze czyste jak krysz- 
tał i umysł spokojny jak powierzchnia jeziora, której ża- . 
den wietrzyk nie poruszy. „Przyszły mi pospołu z nią. 
wszystkie dobra t niezliczona poczciwość przez ręce jej'—po-- 
wiedziano o Maryi w Pismie św. (Mądr. VII, r1)i mamyż 
jeszcze wahać się I ociągać i namyślać, czy poświęcić Jej 
swoją miłość? Nie, dr. br., stanowczo nie; jeżeli pragnie- 
my miłości, jeżeli szukamy przedmiotu miłości, to nie znaj- 
dziemy nic godniejszego kochania nad Maryę. | 

Powinniśmy nadto kochać Najśw. Pannę, bo miłość 
ta łatwą i konieczną jest dla nas. Istotnie, nie masz dla. 
człowieka nic niezbędniejszego nad miłość, bo bez niej 
żyć, ani szczęśliwymi być nie możemy, a zarazem niema. 
nic łatwiejszego nad miłość względem matki. Dosyć za-- 
tem wspomnieć tylko, że Marya matką naszą, a całą po-- 
tegą dziecięcego uczucia ukochać Ją musimy. „O Maryo! 
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zawołać musimy ze św. Bernardem, Tyś serce moje, Tyś 
dusza moja, Tyś wszelka miłość moja!* Miłować Maryę 
łatwo, bo gdy na świecie kochamy kogo chociażby naj- 
 gorętszem nawet uczuciem, miłość nasza trafi nieraz na 
a zimne 1 obojętne, które miłości za miłość oddać nie 
_ chce, a względem Matki Najświętszej nie potrzebujemy się 
tego obawiać. Jeśli serce nasze względem Niej zajmie się 
 iskierką miłości, serce Maryi całym płomieniem pałać bę- 
_ dzie. „Wiem, o Pani moja, wołał do Matki Bożej św. Piotr 
Damian, wiem, że jesteś najmiłościwszą i kochasz nas mi- 
 łością niezwyciężoną". Gdy ziemską jaką osobę kochamy, 
- to miłość ta, chociaż z początku gorącą i gwałtowną była, 
z czasem ziębnieje i stygnie, a jeśli nas od Boga odłącza 
1 może jest naganną i występną — to w krótkim czasie 
ABBE a nieraz i w odrazę się przemieni. Lecz jeśli 
" kochamy Maryę, to miłość ta z dnia na dzień rośnie i wzma- 
ga się aż wkrótce całe nasze serce zajmie i wypełni. 
4 Tak nas uczą ojcowie kościoła, tak własne doświadcze- 
_ nie wskazuje i dla tego śmiało pytam was, bracia, którzy Ma- 
 ryę kochacie, pytam was, kiedy ta miłość była wam przykrą 
1 ciężką, kiedy ta miłość stała się przeszkodą w czemkol- 
wiek, prócz grzechu, kiedy miłość dla Maryi nie przy- 
niosła wam wewnętrznego pocieszenia, jeśliście w niej 
pocieszenia szukali? A gdy tak łatwo i tak pożytecznie 
kochać Matkę niebieską, czyż podobna nie spieszyć do 
Niej? czyż podobna szukać inszej miłości, opuszczając mi- 
 łość Maryi? O! nie, nie daj tego Boże! Matka nasza nie 
będzie się żalić na nas słowy proroka: „zdumiejcie się nie- 
biosa... bo lud mój mumie opuścił, źródło wody żywej, a uko- 
Bali sobie cysterny, cysterny rozwalone, które nie mogą wody 
. zatrzymać!" — (Jer. lI, 12, 13) my nie opuścimy matki naszej, 
nie opuścimy królowej naszej i miłować Jej nie prze- 
staniemy. 
R Nakoniec kochać powinniśmy Najświętszą Pannę dla 
tego, że w Jej ku nam miłości „nie masz odmiany, ant za- 
 ćmienia przemiany", jak mówi Pismo święte (Jak. I, 17). 
Nie taką bywa miłość ludzka. Dopóki kto bogaty, zdaleka 
zdejmują przed nim czapki, aż do ziemi biją czołem podli 
 pochlebcy, na jedno skinienie dom jego gośćmi napełnion 
bywa i wszyscy wynurzają swoje uczucia serdeczne. Ale 
przyszły nieszczęścia i klęski, gdy ubóstwo i niedola 
tąpiła w progi niegdyś zamożne, natychmiast pierzchli 
wszyscy życzliwi. Po woskowanych niegdyś posadzkach 
snuły się roje gości kochających, ale w biednej izdebce 
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sam z nędzą swoją człowiek przebywa. Dźwięków muzyki 
balowej setki szczerych przyjaciół słuchało, ale na głos 
westchnienia wszyscy ogłuchli, a usta niegdyś wymowne 
na oświadczenia wiecznej miłości jeszcze dziś wymęsniejj | 
sze na sądy surowe, obmowy i oczerniania. | 
Nie taka, bracia, nie taka miłość Maryi! Kocha nas_ 
gdyśmy szczęśliwi, kocha, gdy popadniemy w nieszczęście, 
„bo mocna jest jako śmierć miłość" prawdziwa, mówi Pismo 
św. (P. n. p. VIII, 6). «4 
Gdyś była piękną i młodą, cały świat ci się uśmie- 
chał, cały świat tobie pochlebiał i brałaś za dobrą mo-- 
netę te wszystkie czcze i próżne słowa, kochałaś świat, 
wierząc w jego uczucie. Lecz pokazał się pierwszy zmar- 
szczek na twarzy, pierwszy siwy włos na głowie się uka- 
zał, przyszła jesień dni twoich i pierzchli wszyscy, którzy 
cię niby kochali, ostygły ich serca, zamarły ich uczucia, 
odwróciły się płoche ich dusze do innych przedmiotów. 
Tak kończą się wszystkie miłości ziemskie, lecz Matka nie-- 4 
bieska i w opuszczeniu nie opuści swych dzieci, którzy 
Ją kochają bo Ona duszę nie ciała nasze miłuje. „Idźcie 
więc, mówi św. Bonawentura, spieszcie do Niej wszyscy, 
którzy ustajecie w pracach waszych, Ona was wspomoże.” 
O! tak, Marya nas wspomoże, bo tyle już razy naród 
nasz i nas samych wspomagała, Ona nas wspomoże, bo 
sama w objawieniu do św. Brygidy wyrzekła: „Chociażby 
człowiek przywalony był najsprośniejszych grzechów cię- 
żarem, skoro tylko szczerze skruszony do Mnie się ucieka, 
Ja zawsze gotowa go przyjąć i dlatęgo nazywają Mnie: 
ludzie Matką miłosierdzia". Czyż więc nie będziemy ko- 
chać Maryi? Nie, ach, nie! my musimy Ją kochać, bo pra= 
gniemy miłości, bo szukamy miłości, a świat dać jej nie 
może. Musimy kochać Maryę, bo chociaż Ona wszystkich 
ludzi miłuje, ale szczególniejszeh obdarza uczuciem tych, 
którzy Jej się poświęcili, którzy w Niej złożyli całą swoją | 
nadzieję i ufność. „Ja miłuję łych, którzy mię miłują”, 
mówi Ona o sobie przez usta Mędrca Pańskiego, (Przyp. 
VIII, 17), a św. Bonawentura pisze, że „Marya takich szuka, 
którzy z uszanowaniem i miłością Jej szukają, tych miłuje, 
tych przyjmuje za dzieci swoje". Kochajmy zatem Maryę, 
jeżeli chcemy doznawać Jej opieki, kochajmy i czcijmy 
Maryę, jeżeli chcemy w miłości znaleźć szczęście na ziemi 
i w niebie. 
SZOS wy, młodzi przyjaciele moi, uciekajcie 
się pod opiekuńcze skrzydła Maryi w nadchodzącym 
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Niech nabożeństwo Majowe, nabożeństwo ku 
będzie dla was miłem, a w Maryi znajdzie- 
pracy, w naukach, błogosławieństwo i i opiekę 
ciach. Pomnijcie na słowa Matki Bożej „ze mną 
a i dostatki wielkie: abym ubogaciła miłujących 
„VIII, 18), pomnijcie na nie 1, całem sercem 
Maryę, w Niej nadzieję swoją połóżcie. 


_ Wszystkie myśli, wszystkie słowa 
Pod straż dobrej oddaj matki, 
Ona wiernie ci przechowa, 

Twe majowe duszy kwiatki. 

_ Ona czuwać będzie wiernie, 

_ By miłości świętej siła 

_ Jako słońce, czynnie, biernie 
W duszy twej się promieniła. 
Amen. 


Nauka 1f-ta 
na uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny 


w 5o-tą rocznicę ogłoszenia dogmatu. 


„Witaj święta i poczęta niepokalanie, 


jutrzenko, 
Witaj święta i poczęta niepokalanie.* 
(Pieśń kościelna). 


Natura cała ułożyła się do snu zimowego; rośliny, 
trawy i drzewa ogołocone z pięknych zielonych liści swo- 
ich zamarły na parę miesięcy; dni stały się krótkie i po- 
nure, a długie ciemności nocy i dni pochmurnych na ludzi 
nawet senność i ociężałość nawodzą. Jasne słonko na 
krótko tylko ukazuje się światu, skąpiąc ożywczych pro- 
mieni swoich; ziemia karmicielka nie daje żadnego owocu 
i plonu, grożąc jakoby zagładą wszelkiego życia, nad któ. 
rem rozpostarla znużone swe skrzydła powszechna mar- 
twota... I smutek ogarnął serca ludzkie, na duszę czło- 
wieka często przychodzi dziwna jakaś niemoc i ociężałość, 
żyjemy jak gdyby zamierając stopniowo. Gdziekolwiek* 
się znajdziemy, wszędzie ogarnia nas ciemność i chłóc 
przejmujący, zewsząd zimnem i pustką wieje; na czem: 
kolwiek oko zatrzymamy, wszystko odstrasza mas i prze: 
raża martwotą swoją. Znikąd weselszy dźwięk nie doleci, 
znikąd ożywcze, cieplejsze nie powieje tchnienie — życie 
wlecze się powoli, smutnie, zda się blizko już grob 

Nie, jest w tem życiu posępnem, w tych zimowych n 
siącach, jest piękna, ożywcza oaza, jest dzień, który ra: 
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dością rozpromienia serca, weselem duszę przejmuje, jest 

jeń dzisiejszy poświęcony Maryi, na której wspomnie- 
nie wszelki smutek i troska precz z duszy ulata, z której 
imieniem otucha w serce wstępuje, ginie ociężałość i chęć 


o życia się budzi. A więc 


„Witaj święta i poczęta niepokalanie 
Marya, śliczna lilija, nasze kochanie; 
Witaj czysta Panienko, 
Najjaśniejsza jucrzenko, 
Witaj święta i poczęta niepokalanie!* 


Stary świat pogański przeżywał już ostateczne dni 
swoje. Bogowie Grecyi i Rzymu, owych pionierów cywi- 
 lizacyi, wykwintnisiów sztuki, najdoskonalszych znawców 
piękna nie mogli zaspokoić serc ludzkich, a gruba, zmy- 
słowa cześć im oddawana prowadziła ludzkość w przepaść 
zepsucia, niewoli, ucisku i wszelkiego zła moralnego. Za- 
kon Mojżeszowy dany niegdyś przez prawdziwego Boga 
mie mógł już utrzymać ludzi na wyżynach godności na- 
 leżnej człowiekowi, bo spaczony przez chciwych władzy 
_ kapłanów żydowskich, przenicowany przez krótkowidzów- 
doktorów prawa, stał się czczą tylko i bezduszną forma- 
 listyką. Ten tylko w one czasy godzien był życia, kto 
silny był potęgą fizyczną lub materjalną, ten tylko prze- 
wodził nad innymi, dopuszczając się bezkarnie wszelkiego 
gwałtu nad słabszym, chociaż o wiele nieraz szlachetniej- 
szym bliźnim. Ludzkość rozpadła się na dwie olbrzymie 
połowy: ciemiężycieli i uciskanych; używających wszelkich 
rozkoszy, które życie dać mogło i krwawo pracujących 
na tę rozkosz możnego. Napróżno szlachetniejsze umysły 
szukały sposobu wyjścia z tego stanu smutnego, napróżno 
ozofowie suszyli mózgi nad wynalezieniem prawdy; albo 
e słuchano ich zgoła, albo sami nie wierzyli w to, co 
o długich dociekaniach odkryli, albo wreszcie otwarcie 
przyznawali się do swojej niemocy, jak to wypowiedział 
okrates do Alcybiadesa, mówiąc: „Czekać należy dopo- 

nie nauczy nas kto, jak się zachować mamy tak 
zględem Boga jako i ludzi". I czekano, pogrążając się 
w coraz większe ciemności duchowe, w coraz większą 
zgniliznę moralną, w coraz potężniejszy ucisk siły fizy- 
cznej. Biedakom odmówiono prawa własności, owszem, 
h samych uważano za rzecz możniejszego; kobiecie du- 
y ludzkiej zaprzeczono, spychając ją w przepaść roz- 
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pusty i poniżenia; wszystkich ludzi sądzono być tylko do- 
skonalszem nieco bydlęciem. I ciężkie było w takich wa- 
runkach życie, cięższego spodziewać się należało, a zni- 
kąd ratunku i pomocy dla strupieszałej, pogrążonej w ciem- 
ności moralne ludzkości, nad którą zda się wypisane było 
owo Dantejskie „lasciate ogni speranza"... | 1:58 

Lecz nie, Bóg nie opuścił swoich dzieci i oto wśród - 
tego mroku, wśród tych ciemności, zepsucia i błędu uka- 
zuje się promienna, przecudna jutrzenka, za którą w chwil 
kilka wypłynęło na zasępiony dotąd horyzont wspaniałe 
Słońce prawdy, cnoty, sprawiedliwości i wszelakiego 
dobra. AC 
Jutrzenką tą, to Owa niewiasta zapowiedziana jeszcze 
pierwszym rodzicom w raju, która, wolną będąc od wszel- 
kiego grzechu, zetrzeć miała potęgę szatana; Jutrzenką tą 
to niepokalana Boga Rodzica, Marya, którą zdziwione Jej 
urokiem i blaskiem ludy witają słowy natchnionego przez 
Boga piewcy: „kóraż fo jest, która idzie jako zorza $o- 
wsiająca, piękna jako księżyc, wybrana jako słońce, ogrom- 
na jako wojsko uszykowane porządnie" (P. n. p. VI, 9). 

I rozproszyła ciemności grzechu, dając ludzkości Zba- 
wiciela świata, pierzchnął cień nocy, zginęła pomroka, gdy: 
ukazało się wspaniałe słońce — Chrystus Jesus, nowy 
dzień zaświtał, nowe rozpoczęło się życie. Cześć Ci więc, 
o Maryo, cześć i chwała za to wskrzeszenie i podźwi- 
gnięcie upadłego świata, cześć wiekuista i od wszelkiego 
stworzenia. 


„Witaj święta i poczęta niepokalanie! 
Marya, śliczna lilija, nasze kochanie; 
Witaj czysta Panienko, 
Najjaśniejsza jutrzenko, 
Witaj święta i poczęta niepokalanie*. 


Na szerokich równinach, gęstym porosłych lasem, 
poprzerzynanych Odrą, Narwią, Bugiem i Wisłą, omywa- 
nych wodami Baltyka i zasłoniętych Karpatami, oddawna 
osiedlił się lud cichy i spokojny. Jedni łowili ryby, dru- 
dzy dzikiego zwierza tępili w lasach dla własnej obrony 
i ciepłego futra, inni podbierali barcie, inni, rolnictwem 
zajęci, spławiali ziarno do zamorskich krain. Niewiele pra- 
gnęli ci ludzie, a trzymając się domowego ogniska i świę- 
tych gajów swoich strzegąc, szczęśliwymi byli, gdyby nie 
sąsiedzi źli, którzy ze wschodu i zachodu nachodzili spo- 
kojnych Polan, grabiąc ich dobytek, zabierając mienie, 
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licznego uwodząc z sobą niewolnika. Te ciągłe najazdy 
wroga kraj wyniszczały, tępiły ludność bezbronną, nie 
dając chwili wytchnienia i pokoju pradziadom naszym. 
Coraz potężniej rozszerzał się zalew niemczyzny, ginęła 
mowa polska, w oczach niknęły posiadłości nasze, prze- 


chodząc w ręce najezdnika. Napróżno Polacy odzywali 


się do drapieżnych sąsiadów: „my wojny nie pragniemy, 
ani w niej smakujem. Nasi bogowie pokój miłują, jako 
i my"; napróżno błagalne zanosili modły do Perkuna i Swia- 
'towida, napróżno ustępowali przemocy, zaguba nieodwo- 
łalna zawisła nad nimi. Ani wrodzona szlachetność cha- 
rakteru, ani spokojne sąsiadowanie, ani liczne ofiary skła- 


_' dane bogom nie mogły nieszczęśliwych ludzi uchronić od 


drapieztwa, ustrzedz od zagłady... Więc cóż? czyż zginie 
ten naród? czy mają go pochłonąć potężne fale naplywa- 


_' jącego morza i śladu nie zostawić po nim?.. Nie, o nie! 


bo oto zjawia się mąż pokrewnego plemienia, w kapłań- 
ską szatę katolickiego biskupa przybrany, głosi Polakom 
naukę Chrystusa, niszczy ich bałwany, a przeciwko na- 
jezdzcom każe się bronić pieśnią: „Bogarodzica Dziewica 
Bogiem sławiona Marya". 

'. Tą pieśnią zagrzani do boju, opieką potężnej, niepo- 
kalanej Dziewicy wsparci, oświeceni prawdziwą wiarą Po- 


_ lacy obronili się wrogoni, siłę ich i zakusy na ojczystą 
swą ziemię zniszczyli, upokorzyli dumę najezdzców, two- 


rząc olbrzymie, sławne i na długie wieki potężne państwo. 
Odtąd, od chwili poznania i pokochania Maryi, przez dzie- 
więć blizko wieków Polacy nikogo się nie lękali, nikogo 
nie prosili o łaskę, a imię ich szanowane było przez bliż- 
szych i dalszych sąsiadów. Odtąd, z imieniem Najświętszej 
swej Pani na ustach ojcowie nasi szli na bój w obronie 


prawdy i sprawiedliwości, z imieniem Jej rozpoczynali 


1 kończyli wielkie dzieło oswobodzenia sąsiada. Odtąd 


imię to, ta pieśń „Bogarodzica* straszną się stała w ustach 


j polskiego rycerstwa dla Niemców pod Płowcami i Grun- 


i 


ę. 


waldem i dla Turków pod Chocimem i Wiedniem i dla 
wiarołomnego kozactwa pod Beresteczkiem i dla Szweda 


i dla Rakuszanina i dla każdego, kto ośmielił się ich za- 


czepić. A więc cześć Tobie, o Pani, cześć Ci, Maryo, cześć 
1 uwielbienie składamy wielkich ojców nieszczęśliwe syny: 
„Witaj święta i poczęta niepokalanie! 
Marya, śliczna lilija, nasze kochanie; 
Witaj czysta Panienko, najjaśniejsza jutrzenko, 
Witaj święta i poczęta niepokalanie”. 


Smutno i bardzo smutno było w kraju naszy roku 
1655. Trubecki i Dołgoruki stali z wojskiem na Litwie, 
Ghmielni Ukrainę plądrował, Szwedzi zagarnęli Koronę 
i jej stolice: Warszawę i Kraków, Radziwiłłowie Inflanty 
Pontusowi wydali. Prawowity król, Jan Kazimierz, zdra- 
dzony przez senatorów, opuszczony przez wszystkich, na 
obczyznie szukać musiał schronienia, a najezdnik, dumny 
i okrutny Karol Gustaw, faktycznie za króla uznany, Kraj 
cały zalał nieprzyjaciel, ogniem i mieczem pustosząc żyzne | 
krainy, a poddani opuszczają dawnego pana i śpieszą do 
nowego: magnaci, szlachta, wojsko, zamki, wszyscy bez 
czci, bez sławy, honoru i wstydu. Rzeczpospolita, według 
wyrażenia pewnego pisarza, była jako postaw czerwonego. 
sukna, za które ciągnęli Szwedzi, Chmielnicki, Hyperbo- 
rejczykowie, Tatarzy, elektor brandeburski, Rakoczy, Ra- 
dziwiłłowie i kto żyw naokoło. Giniemy, wołali EE 4 
ludzie szlachetniejsi, giniemy bezpoweaaia i śladu nie zo- 
stanie Polski. 

Małoduszni! Zali nie wiecie, że nad krajem i nad 
narodem czuwa Bogarodzica Dziewica? Patrzcie na Jej 
stolicę, obróćcie oczy na Jasną Częstochowską Górę?.... 
Ojczyznę całą zalał 1 zagrabił nieprzyjaciel, ale tronu 
Maryi nie zdobędzie... Tak, nie zdobędzie... przeciwnie 
od tego tronu wyszło ocalenie kraju, Częstochowa zgnę- - 
biła najezdnika swoim oporem, Marya zapaliła serca ma-- 
łoduszne wiarą i miłością ojczyzny. 

Opamiętał się naród, porzucił najezdnika, wrócił do 
prawego pana i, chwyciwszy za oręż, w niedługim stosun- 
kowo czasie wyżenął wroga z granic Rzeczypospolitej, na 
długo jeszcze przywracając pokój i sławę i dobrobyt I szczę- 
ście imieniowi polskiemu. Cześć więc Ci, o Maryo, cześć 
za Ocalenie nasze, cześć za to, żeś powsurzymała nad nie- 
bacznym, chociaż niezłym jeszcze narodem, karzącą spra- 
wiedlwości prawicę i dla tego wołamy z głębi s serca: 


Witaj święta i poczęta niepokalanie! 
Marya, śliczna lilija, nasze kochanie; 
Witaj czysta Panienko, najjaśniejsza jutrzenko; 
Witaj święta i poczęta niepokalanie. 


Dwa niespełna wieki upłynęło od opisanych SEŁEG 
chwilą wypadków. Przeminął czas chwały i sławne za- 
mknęły się już dzieje narodu polskiego. Napróżno ludzie 
świątobliwi nawoływali do poprawy moralnej, napróżno 
umysły światłe wskazywały konieczność reformy stosunków 
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ch, napróżno nieliczna garstka prawdziwie miłu- 
ch ojczyznę ludzi pracowała nad uleczeniem wielora- 
ich ran i chorób narodowych; nie chciano słuchać, lekar- 
o byłą spóźnione, katastrofa nastąpić musiała i dziś... 
dem wolnym, narodem dzielnym być przestaliśmy, 
rzynajmniej nikt nas za taki uznać nie chce. [ znowu 
utno w ojczyźnie naszej, znowu jęki tylko, blaganie 
' znowu skarga tylko z piersi naszej dobywać się 
_ cóż? czy rozpaczać? czy nie ma już ratunku? nie 
ja żadnej nadziei? czy pomoc znikąd nie przyjdzie? Nie 
, jam nie prorok; nie wiem, ale w to wierzę, widzę 
1 wierzę, co widział poeta, gdy mówił: 


>0-., Patrz! tam żywa 
Twarz z powietrza się wyrywa, 
a Twarz, czy widzisz, Anielicy! 
,...._ Jak gwiazdeczka na ciemnicy 

ry W górze, w górze zawieszona, 
...... Wschodzi — weszła — tli — drga — płonie. 

_ Ot! z błękitów i szkarłatów 

'. ... Już otęcza ją przesłona! 

"Na tle z pereł, na tle z kwiatów 
Ę Dyamentowa lśni korona.... 
"W krzyż na piersiach zwite dłonie, 
Złote gwiazdy na jej łonie; 
Czy poznajesz ty, kto ona? 

Witaj, witaj — to królowa — 

Po swym ludu długo wdowa, 
".. I dziś wraca w tej koronie, 
' Którą w polskiej Częstochowie 
Niegdyś dali jej ojcowie; 

I ich syaów przez te tonie, 
Patrz.... prowadzi.... 


_ Wierzę w to i dla tego wzywam was, bracia, wo- 
jmy z głębi serca: ! 
„Witaj święta i poczęta niepokalanie! 
z Marya, śliczna lilija, nasze kochanie; 
..../ Witaj czysta Panienko 
Najjaśniejsza jutrzenko, 
" Witaj święta i poczęta niepokalanie". 
M "Amen. 
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Nauka l8-sta 


na I Niedzielę Maja. 
O wielkości Maryi. 


„Błogosławioną mię zwać będ 
wszystkie narody." 
(Łuk. I, 48.) 


„Błogosławioną mię zwać będą wszystkie narody*.. 
Zaiste, spełniła się ta przepowiednia Najśw. Panny, bc 
od początku chrześcijaństwa po dziś dzień cały świa 
katolicki wielbi i czci Ją, jako najukochańszą matk 
wszystkich ludzi; do niej we wszystkich potrzebach si 
udaje, we wszystkich niebezpieczeństwach Jej opiel 
wzywa, litości Jej błaga w każdej niedoli i smutku. Ka 
żda potrzeba osobista wywołuje szczególną cześć i przy 
milanie się chrześcian do tej Matki najczulszej, każda po 
trzeba publiczna wywołuje z głębi narodów wiernycl 
jęk osobliwszy do Maryi, jako Pocieszycielki strapionych 
Wspomożenia wiernych, Uzdrowienia chorych. 3 

Imię tej Matki porusza najzawziętsze serca, pobu 
dza do ofiar najszczodrobliwszych ku ozdobie Jej świą 
tyń i ołtarzy, nowe wprowadza ku Jej czci nabożeństw 
i zniewala do poświęcenią dla niej wszystkiego co świ 
ma najmilsze tak dalece, że najpiękniejszy w roku r 
siąc poświęcony jest na wyłączne Jej uwielbienie. I 
dują się dziś serca wiernych czcicieli Maryi, bo roz 
czął się Maj, i dziwna błogość rozlewa się w dusz 
nowe niejako życie odczuwa każdy w głębi swej istot 
pogodniej na świat patrzy, bo to miesiąc Matki niebi 
skiej, co pięknie wyraził poeta, mówiąc: 

„Maj zawitał i świat ożył, 
Słońce błysło, pękły lody, 


— Io6 — 


Ziemi łono Bóg otworzył, 

By wśród życia i swobody 
Głośno brzmiała, cześć i chwała 
Tej, co światu Zbawcę dała*. 


Abyśmy, dr. br, imy, nie mówię, poszli za tym ogól- 
nym prądem w uwielbianiu Panny Najświętszej, bo do 
tego zachęcać nas nie potrzeba, lecz, abyśmy zrozumiel:, 
jak słuszną jest ta cześć powszechna dla Maryj, w dzi- 
siejszej nauce zastanowimy się nieco nad wielkością i za- 
cnością tej naszej Matki niebieskiej. 

Czemu więc należy przypisać tę cześć powszechną 
jaką ludzie otaczają Najświętszą Pannę? skąd Jej wiel- 
kość pochodzi? Jak to? odpowiem, jak to? ażali można 
pytać się o to? Wszakże Marya to córka królewskiego 
rodu Dawida. to Matka Syna Bożego, najwspanialszy wzór 
enót wszelkich, królowaAniołów i Świętych, Opiekunka 
narodów i wspomożycielka wszystkich potrzebujących, 
Marya — to Matka nasza najczulsza, a wobec tego może- 
myż się pytać, skąd pochodzi cześć dla Niej i uwielbienie? 

Zkąd pochodzi? 

Rodzimy się jakoby z nią, wyssaliśmy ją z piersi ma- 
cierzyńskiej, z mlekiem matki ta miłość dla Maryi przeszła 
w krew naszą, z nią wzrośliśmy i tak przywykliśmy do 
niej, że, zdaje się, niepodobna żyć bez Maryi, że ludzie 
na wszystko już nieraz obojętni zachowują w swem sercu 
cześć dla królowej niebieskiej. I póki ludzie myśleć będą, 
póty ciągle nowe pochwały dla Niej będą układać, póki 
rodzaj ludzki nie przestanie istnieć, póty nie ustanie cześć 
dla Maryi, bo, jak słusznie odzywa się do Niej Anzelm św.: 
„Nikt z Tobą, o Pani moja, w porównanie iść nie może, 
bo wszystko, co nie jest Tobą, jest albo wyższem nad 
Ciebie, albo niższem. Nad Tobą jest Bóg jeden — a Ty 
nad wszystkiem, co nie jest Bogiem". 

4 I w rzeczy samej, Najśw. Panna wyróżnia się z pośród 
istot stworzonych wspaniałością rodu, w Jej żyłach bowiem 
płynęła krew królewska wybranych przez Boga pomazań- 
ów. Prawda, że samo wysokie urodzenie bez czynów szla- 
chetnych niczem jest, prawda, że nieraz rody arystokratyczne 
niewielką przedstawiają wartość moralna, lecz, jeśli ze szla- 
chetnością rodu połączy się piękność moralna czynów, 
wówczas wysokie urodzenie jaśnieje jako promień słone- 
czny, który ćmi oczy i zmusza pomimowolnie do uszano- 
wania i czci, wówczas nawet nasze demokratyczne czasy 
I pojęcia uchylą się przed szlachetnością rodu. Marya, ta 
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córa królewska, jaśnieje cnotami wszelkiego rodzaju, z 
dnością krwi łączy w sobie niedościgniony prawie dal ał 
kobiety i matki, ideał czystości i pokory, miłości i wiary 
i stąd Jej wielkość i godność niezrównana. : 
Nie masz, dr. br., cnoty, którejbyśmy w Najświętszej 
Pannie w najdoskonalszym stopniu nie widzieli; nie masz 
łaski, którąby Ją Bóg nie obdarzył, a życie Jej stało się 
wzorem, podług którego życie nasze powinniśmy urządzić. 
Wprawdzie ewangelia św. niewiele o Niej mówi, ale bar- 
dzo dostatecznie, jeśli tylko zastanowić się chcemy, aby 
poznać czem była Marya. Każdy Jej krok jest dla nas 
przykładem, każde Jej słowo — nauką, o czem Ona said 
upewnia nas, mówiąc o sobie przez usta Mędrca Pańskiego: 
„Ja matka pięknej miłości i bogobojności i nadzieje świętej, 
We mnie wszelka łaska drogi i praudy, we mnie wszystka 
nadzieja żywota i cnoły* (Ekklk XXIV, 24, 25) a św. Ber- 
nard, rozważając życie Najśw. Panny, żali się, mówią 
„Choćby zamiast jednego sto języków chwałę Twoją gło. 
siło, jeszczebym Cię godnie nie mógł wysławić*. Wszystko 
to jednak niczem jest w porównaniu z wielkością Maryi, 
która wypływa z Jej Boskiego macierzyństwa. Najświętsza 
Panna jest Matką Syna Bożego i stąd Jej wielkość i chwała 
najwyższa. „Krew Maryi płynęła w żyłach Jezusa — oto 
Jej chwała, która przewyższa wszelkie ludzkie i anielskie 
pojęcie, powiada św. Anzelm, a św. Albert Wielki pisze: 
„Io jedno, że Marya jest Matką Boga, przechodzi wszy- 
stko, co tylko po Bogu wyrzec albo pomyśleć można*. 
„Może, dodaje św. Bonawentura, może wszechmocność 
Boska rozszerzyć granice ziemi, powiększyć niebo, two 
rzyć nowe światy, piękniejsze i doskonalsze; ale wywyż 
szyć stworzenie do większej chwały, jako jest ta, na którą 
wyniósł Maryę — gdy Ją Matką swoją uczynił, tego cala 
wszechmocność Jego dokonać nie wydoła*. 
Uznawał też, dr. br., tę godność Najśw. Panny Ko- 
ściół św. i ciągle starał się o to, aby cześć Jej rozszerzać > 
po całym świecie. I'nic dziwnego, że wielbią Ją teraz 
wszystkie języki, wszystkie serca kochają, bo taka jest 
wola Boga samego. On sam dał nam przykład czci i usza- 
nowania dla Maryi, stając się Jej posłusznym, dając Jej 
moc rozkazywania sobie: „Dwojaki to cud nam stę ob 
jawia, mówi Bernard św., że Bóg jednej Dziewicy był 
posłusznym, pokora bez przykładu! — że Dziewica Bogu 
rozkazuje, godność bez porównania". Zaiste, godność Mary 1 
bez porównania, bo wówczas nawet, kiedy Zbawiciel zło- 
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ł z siebie postać sługi i zasiadł na tronie chwały i ma- 
tatu swego, wówczas nawet, chociaź Marya już mu nie 
zuje, ale prosi, prośby Jej jednak tak są potężne, 
jakoby rozkazem się stają. „Przystępuje, mówi św. 
tr Damian, przystępuje Marya do stanu pojednania 
zkiego raczej jako Pani niźli jako sługa; raczej rozkazy 
ając, niźli prośby zanosząc”. I tu dopiero okazuje się 
ga strona wielkości Maryi, miłość Jej względem ludzi 
| potężna opieka nad światem, tu dopiero w zupełności 
spełniają się na Niej przytoczone na początku słowa: „B/0- 
gosławioną mię zwać będą wszystkie narody". 
,.._ „Błogosławioną zwać będą” bo Marya, to Królowa świa- 
ta całego i wszystkich chórów anielskich i milionów świętych. 
Wieniec dziewictwa zdobi Jej skronie, bo w dziewictwie 
 swojem nienaruszona Matką została; palmy męczeńskie w Jej 
ręku, bo wszakże Ona pod krzyżem morze boleści prze- 
niosła; oznaki wielkiej mądrości u nóg jej, bo Ona nau- 
czycielką wszystkich narodów została. jednem slowem 
wielkość, chwała, potęga i majestat Maryi jest taki, że 
cała natura Ją podziwia, Aniołowie czczą I wielbią, ludzie 
się upokarzają, żebrząc Jej łaski, a piekło drży, trwoży 
się i rozpacza. | 
; za „Ziemia głosi imię Twoje, 

'' woła poeta do Najśw. Panny, 
z i Ciebie niebo opowiada; 
ES Tobie pszczółek brzęczą roje, 
A SE Tobie ptasząt nucą stada. 
REC - Gdzie kościoły i zakony 

j " I gdzie dzieci Boskie żyją, 

Gdzie z wież huczą głośne dzwony, 
"Tam też głośniej serca biją 

Cześć Maryi, cześć i chwała 

Która światu Zbawcę dała". 


"Tak, dr. br., o tak! Cześć Maryi, bo Ona prawdzi- 
jest Matką naszą i Opiekunką wszystkich potrzebują- 
h. „Utej Matki, powiada św. Bernard, samo tylko mi- 
erdzie, a serce Jej tak czułe, że nie może wiedzieć 

szej nędzy, by nie pocieszyła". Gdy głód dręczy, zi- 
o dokucza, ludzie nielitościwi wyrzucają z domu, a co 
orsza, z biedą łączy się sieroctwo, Marya wlewa otuchę 
) serc cierpiących, boleść ich koi, usuwa troski i na- 
ę lepszej przyszłości daje. Gdy choroba powali na 
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łoże boleści, gdy lekarze ziemscy bezradnie ręce opuszczą, 
Marya wraca zdrowie tym, którzy Ją o to proszą. Gdy 
smutek po stracie ukochanych osób szarpie duszę zbolałą, 
nie dając we dnie i w nocy pokoju, gdy serce rozdziera 
się z tęsknoty, Marya wlewa balsam gojący w ranę zbo- 
lałą. Słowem, niemasz na świecie niedoli, niemasz nędzy, 
potrzeby i utrapienia, któremuby Marya nie zaradziła sku- 
tecznie, czego dowodem Lourdes, Częstochowa, Ostra. 
Brama i tysiące innych miejscowości wsławionych dowo- 
dami miłosierdzia tej naszej Matki najlepszej. Opieki tej 
doznawały wszystkie narody i po wszystkie czasy, po- 
cząwszy od pierwszego wieku ery chrześciańskiej aż po 
dzień dzisiejszy. - "9 

Marya ocaliła Konstantynpol od Arabów w 672 i 717 
roku, pomogła Herakliuszowi odebrać Persom drzewo. 
Krzyża św.; Marya odwróciła niejednokrotnie klęski mo- 
ralne i materyalne od narodu włoskiego; pomogła Hisz-- 
panom pokonać Maurów; nawróciła Franków, któremi po 
dziś dzień opiekuje się czule. Marya opiekowała się ka- 
tolickiemi Niemcami i Węgrami, nawraca dzikie ludy 
Afryki i Azyi, króluje w sercach mieszkańców Australii 
tak, że słusznie może mówić o sobie: „B/ogosławioną mię 
zwać będą wszysikie narody". 4 

A cóż powiem o tym narodzie, który od dziewięciu 
wieków, jeżeli nie zawsze usty, tedy przynajmniej jękiem 
serc woła: „Królowo Korony Polskiej, módl się za nami*!- 
Mamże dowodzić, że ta Królowa była nam zawsze miło- 
ściwą? Nie, dosyć wskazać na Jej trony tak licznie roz- 
siane na ziemi naszej: w Częstochowie, Krakowie, Wilnie, 
Poczajowie, Jarosławiu, Skępem, Berdyczowie, Leżajsku 
i wiele innych, zkąd strugi miłosierdzia płyną i płyną na 
ziemię naszą; dosyć ukazać na te miliony dusz, jakie ta 
ziemia dzięki Jej opiece oddała wielu, i na te zwycięztwa: 
pod Chocimem i Wiedniem, pod Beresteczkiem i Grun- 
waldem, odniesione za Jej przyczyną; i na tę Jasną Górę, 
zasłonioną Jej płaszczem przed pociskami Szwedów i na 
te łzy, tyle razy otarte macierzyńską Jej ręką. Dosyć 
wspomnieć na to, aby się przekonać, czem jest dla nas 
Marya, skąd w sercach naszych miłość dla tej Matki na- 
szej niebieskiej. i 1 

Tak, miłość... lecz zda się zmniejsza się już ona 
wśród nas.... Co? O! nie daj tego Boże, nie dozwól Maryo,. 
byśmy przestali Cię kochać. Nie, Tyś jedna po Bogu czci 
największej godna, przyrzekamy więc miłować Cię i Tobie 
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za ze, a szczególniej w tym miesiącu Tobie wy- 
poświęconym; przyrzekamy codziennie Cię uczcić 
chociażby modlitwą. przyrzekamy przez pamięć na 
starać się o postęp w cnocie i miłości Bożej. Ty 
i, okaż miłosierdzie nad narodem naszym, opie- 
ami, okaż się Matką szczególniej tym braciom 
' dalekich stronach w obliczu śmierci stojącym. 
jciwsza, wyproś nam przebaczenie win, wytrwa- 
'w wierze, ulituj się niedoli naszej, wyproś pokój 
gosławieńśtwo dla ziemi polskiej ; niech tron Twój 
iesiony na tej ziemi dawnym zajaśnieje blaskiem, a my 
EEE sa po wszystkie wieki. 

Amen. 


Nauka 19-ta 
na Niepokalane Poczęcie N. M. a 
O pobudkach do czci Najśw. Panny. eg 


, Błodotoidć e mi 
dzy niewiastami." 


Od rana już dnia dzisiejszego kościoły przep 1 
modlącymi się, jakaś błogość i wesele na WazjsURoy 
luje się twarzach,a oczy dziwnym pałają blaskiem. 
możemy ukryć radości serca. Ach! boi jakże nie 
się, jakże nie czuć zadowolenia, kiedy dziś i imieni 
dziś uroczystość Maryi. Dla tego też garnie się 
bożny przed obraz Najśw. Panny, cisną się do Jej 
wierni Jej słudzy i czciciele, jakich nie brak w n 
naszym, Eda, by dziękować za opiekę, drudzy, by J: 
służby ofiarować, inni, by pomocy Jej prosić. Ii 
być nie może; Marya musi cześć odbierać, Ma 
kochać muszą, Maryę wielbić i prosić, bo Ona Matką 
Ona matką naszą, ELE wszystkich SRORGc > 
i Królową naszą. 

Tak, Najśw. Panna jest Matką Boga i śtąd należy 
Jej od nas cześć po Bogu największa. S 

W ubogim domku cichej mieściny Nazaretu, w skra 
mnej izdebce klęczy, modląc się, młode jeszcze dziew 
Gdy całą duszą zatopiła się w rozmyślaniu, nagle v 
przed sobą anioła, na widok którego lęk i trwoga zc 
muje pokorne dziewczę. „Nie bój się Maryo, „BE 
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eski, albowiem znalazłaś łaskę u Boga. Oto $o- 
porodzisz syna: a nazwiesz imię jego Jezus. Ten 
wielki, a będzie zwan Synem Najwyższego" (Luk. I, 
32). O! wielka łaska, o tajemnica niepojęta; stworze- 
staje się matką Stwórcy, kobieta matką Boga. Zaiste 
„gosławiona między niewiastami* ta święta dziewica, 
ięc też nie dziwnego, że od 19-tu wieków czci Ją świat 
nie dziwnego, że wielbi Ją i miłuje ponad wszystkie 
ty stworzone, bo „służąc uniżenie krółowej, hołduje 
z to królowi*, jak mówi św. Ildefons. 
'.. Ttak być musi, bo niepodobna, dr. br., nie czcić matki, 
jeżeli synowi cześć się oddaje, niepodobna być obojętnym 
względem matki króla, matki dobroczyńcy swego, Matki 
naszego Pana i Odkupiciela. Prawda, że Pismo św. mó- 
: „Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz, a Jemu sa- 
emu służyć będziesz" prawda; ale tej służbie Bożej nie 
rzeciwia się cześć względem Matki Boga, bo „sławiąc 
tkę, wysławiamy Syna*, pisze św. Bernard, a św. To- 
sz z Villanovy dodaje, że „kto chce przyciągnąć do 
ebie Jezusa i połączyć się z Nim, niech się do Matki 
eka, niech się Matce oddaje*, owszem, sam Duch św. 
ść ku Najśw. Pannie ludziom zaleca, gdyż, jak tłómaczą 
owie kościoła, o Maryi powiedziane są słowa Mędrca 
skiego: „Błogosławiony człowiek, który mię stucha i który 
je u drzwi moich na każdy dzień". (Przyp. VIII, 34). 
Ale na co tu dowody 1 zachęta do czci względem 
w. Boga Rodzicy? dosyć powiedzieć, że Ona jest Matką 
4, jak Chrystus jest bratem naszym. Nie, nie dosyć 
, Marya w szczególniejszy sposób jest matką naszą, 
stając pod krzyżem swego Syna, takie z ust Jego 
szała słowa: „Niewiasto, oto Syn Twój* (Jan XIX, 26). 
? Umiłowany mój uczeń, a w jego osobie ludzkość 
jak tłómaczą ojcowie kościoła. A do tej ludzkości po- 
iedział Zbawiciel: „Ożo matka twoja”. (Tamże w. 27). 
odtąd świąt cały, słusznie może mówić z poetą: 


„Goniąc i tęskniąc za duszy pokojem, 
/. Nadzieją moją i zbawieniem mojem, 
,.._ Jest ta myśl błoga, jest ta myśl droga, 
' .. Że matką moją jest Matka Boga. 
Ach! tak... oto przyczyna naszej względem Maryi 
i, naszej względem Niej czci i miłości, Marya jest 
naszą. Matka.... o, któż wypowie jaki urok to słowo 
zawiera? czyjeż serce nie zadrży na dźwięk tego 
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wyrazu? czyje oko łzą się nie zasunie na | wspom mnienie. 
o dobrej, kochanej matce? Jak powój leśny Ignie ARE 
kłej topoli, a od niej oderwany usycha i więdnie, tak ser: 
dziecka Ignie do serca matki — do jej piersi się tuli, 
jej sercu żyć i umierać pragnie. % 


O! potąd dobrze i błogo na świecie, 
Pokąd na ziemi ma matkę dziecię. 


Tę prawdę wszyscy, którym dobra matka w  wdzajA 
się dostała, słowem wyznają; tę prawdę wszyscy, którym 
śmierć taką matkę wydarła, łzami potwierdzą. Cóż więc 
dziwnego, że czując w sobie popęd do szczęścia, gdy nas 
zawody i bolesne złudzenia spotykają, szukamy ulgi, szu- 
kamy pocieszenia, szukamy współczucia, 


Szczęśliwy, kto szuka tych rzeczy w sercu. matki, 
szczęśliwy, o! stokroć szczęśliwy, kto ich szuka u Maryi. - 
Ona jedna z matek najlepiej wie, co to miłość prawdziwa, i 
bo któż więcej kochał nad Maryę? „Ja matka pięknej mi- 
łości.... i nadziei świętej", mówi © sobie Najświętsza Panna 
(Ekkik XXIV, 24). Ona jedna najlepiej wie, co to boleść, 
ach! bo któż bardziej bolał od Maryi? JE przy” 
Żatrzcie się, jeśli jest boleść, jako boleść moja". iydoKte 4 
Jer 12 

Nie odwołuję się więc do pism Ojców aseśóła) abyś o 
stwierdzić, że Matka niebieska zawsze pocieszała tych, 
którzy się do Niej uciekali, bo sam rozum wskazuje, że h 
Ona, jako Matka, nie może nie cieszyć swych dzieci, taka 
matka byłaby potworem a nie matką. Miłość matki ku 
dzieciom leży już w samej naturze, przeto dziecko małe, 
chociaż nie rozumie jeszcze co to matka, ale gdy mu nie. 
bezpieczeństwo jakie zagraża, gdy mu kto krzywdę wy- 
rządzi, gdy samo się skaleczy, biegnie, biegnie prędko 
w objęcia matki. Marya jest matką naszą... to dosyć, prze- 
świadczenie to wystarczy na to, abyśmy Ja czcili, ani Ad 
kochali jak matkę najlepszą. 
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O! potąd dobrze i błogo na świecie, 
Pokąd na niebie ma matkę dziecię, 

Gdy o Niej myśli, myśl zawsze pogodna, 
Gdy Jej zaufa, to dusza swobodna ; 

Gdy za Nią idzie, o świat nie zawadzi, 
Gdy Jej zawierzy, to Ona nie zdradzi. 


szy WŁĄCZ 


k, Marya nie zdradzi, bo Ona jest najtroskliwszą 
iunką naszą we wszelkich potrzebach. Gdzie na to 
ody? Wy sami, dr. b.. was pytam, was wszystkich, 
jie u Panny Najśw. szukali wspomożenia I pocie- 
is pytam, czyście kiedy bez ulgi od Niej odeszli? 
szej łzy wasze płynęły, gdzie się uspokoiło wzbu- 
rce wasze. jeżeli nie przed obrazem Maryi? Gdzie 
do duszy boleścią i smutkiem rozdartej wstąpiła 
odniejsza nadzieja przyszłości zajaśniała, jeżeli nie 
ołtarzem Maryi? Powiedzcie bracia, czy gdy wszel- 
boleści iutrapienia waszego życia ofiarowaliście Matce 

sskiej, czyście nie doznali ulgi w swem sercu? Na- 
niema nikogo, ktoby przeczącą dał na to odpo- 
niema i być nie może, bo nie mógłby św. Ber- 
z całą stanowczością mówić do Matki Najśw.: „Po- 
o najmiłościwsza Panno Maryo, iż od wieków nie 
ano, aby ktokolwiek co się pod Twoją obronę ucie- 
i Ciebie został opuszczony *, a pobożny Blozjus śmiało 
zi, że „nie może być, aby poszedł na zatracenie, 
został opuszczony, kto gorąco I pokornie służy Maryi, 
rędzej niebo i ziemia zaginie, nim Marya opuści tego, 
wzywa Jej opieki*. Zresztą, jeżeli chcecie dowodów, 
s do Lourdes, idźcie do Częstochowy, a miliony wo- 
awieszonych przy ołtarzach Maryi przekonają was, 
o skuteczności opieki Najśw. Panny nad niedolą 


iste, słusznie powiedziano jest o Maryi: „B/ogosła- 
Ś ży między niewiastami"'. Błogosławiona, bo za łaski 
h świat od Niej w ciągu I19:tu wieków doznaje, wszy- 
arody ziemi cześć jej oddają, wielbią i miłują tę 
astę nad wszystkie wybraną i wyniesioną. 
Lecz jeżeli każdy naród powinien czcić i wielbić 
zą Pannę, to przedewszytkiem my sami do tego 
obowiązani, bo Ona jest w szczególniejszy spo- 
lową naszą; Ona w szczególniejszy sposób nas 
ła. Skoro tylko ucichł na niwach naszych śpiew 
tów, ofiarników pogańskich, a „Bogarodzica Dzie- 
ozbrzmiewać poczęła, Marya po różnych miejscach 
Litwy i Rusi zakłada swe trony; w Częstocho- 
Wilnie, w Krakowie i Kijowie, w Gostyniu i Pocza- 
ie, w Leżajsku i Kodniu, przyjmuje prośby narodu na- 
iczuwa nad nim jak czuwa matka nad kolebką nie- 
j miłość strzegła jego cnoty domowej i była 
do wielkich czynów. Jej służba łączyła w je- 
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dną rodzinę wszystkie jego dzieci, Jej pid za 
rycerza do boju, kmiotkowi upał dnia chłodziła 
wi w jassyr zagnanemu srogą łagodziła niewolę. 
wychowała naszych świętych, królom dobre natchnie 
dawała, zasiadała w radzie senatorskiej, hetmaniła ryce 
stwu, pracowała z ludem na roli. O! bracia, kto w; 
wszystkie dobrodziejstwa jakie Marya nam dała, kto o 
wszystkie nieszczęścia, które Marya od nas odwr 
wszystkie zwycięstwa, jakie nad nieprzyjacielem. odni: 
Płowce i szerokie pola Grunwaldu, Kircholm i str 
bój Chocimski, Beresteczko i Wiedeń — oto świadk 
łości i opieki Maryi nad nami. Dobra, ach, dobra to | 
lowa-Marya... 
1655 roku dumny szwed z podstępnym p 
kiem najechał, zniszczył i ogarnął kraj cały. Sto 
w ręku wroga, król tuła się na wygnaniu, zda się 
tnia już wybiła godzina dla nieszczęśliwego narodu. 
o, nie! Jedna stolica zabrana, ale jest jeszcze drug 
której zasiada Królowa niebieska i tej stolicy ok 
wróg jeszcze nie zdobył. Przez kilka tygodni 9000 sz 
dów oblegało 160 żołnierzy z garstką szlachty i zako 
ków, zamkniętych w słabych murach Jasno-Górskiej 
rowni, przez kilka tygodni 19 armat dniem i nocą 
ogniem i gradem kul na tron Boga-Rodzicy; przez 
tygodni wrzał bój zacięty i straszne powtarzały się 
tarcia, aż wreszcie,... nieprzyjaciel odstąpił, Królowa : 
bieska zwyciężyła. Król wraca z obczyzny, otucha 
puje w serce narodu, do kraju swoboda i wolność 
wraca. 
Czy wobec tego, pytam, czy możemy nie k 
Maryi? możemyż Jej nie czcić? O! gdyby się znalazł w 
nas taki niewdzięcznik, gdyby Matki Bożej, matki na 
i opiekunki naszej, gdyby kto królowej naszej nie koc 
gdyby Jej nie służył, to niechże go...; nie, bracia, nie 
słów znaleźć by go napiętnować, by „klątwę rzucić 
niego. Lecz nie, takiego niemasz i nie będzie mię 
nami; my czcić Ją będziemy, my służyć Jej nie prze 
niemy, bo i nam potrzebna Jej pomoc, Jej opieka i 
nas jest niezbędna. A zatem wróćmy, o bracia, do słu: 
Maryi, wróćmy do różańca, do postów sobotnich, wróć 
do pobożnego zwyczaju odmawiania „Anioł Pański" 
w południe i wieczorem, a wróci do nas szczęście 
siedź wróci radość do domów naszych i otucha dos s 
zbolałych i zrozpaczonych. 
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drogi, Marya cię nie opuści, 
„więc idź do Niej, a śpie- 
a się, Ona «ię przyjmie. 


ga 
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Gd tobie cały świat powstanie, 


Mień. 


Nauka 20-L a 
na Niedzielę XXIV po Świątkach 


o św. Stanisławie Kostce. PCI em 


„O jako piękny jest czysty rodzaj z j 
snością ? wieSMAEZZĄ jest bowiem pr 
miątka jego'. (Mądr. Iv, jg 


Dziecko, gdy dobre jest, młodzieniec, gdy. pożytk e- 
cznie służy społeczeństwu, cześć swej matce, swym rodz 
com przynosi. Ludzie wielcy i sławni — to ozdoba k 
to chluba ich ziemi rodzinnej. Kopernik, Matejko, S 
Mickiewicz i inni sławni ludzie, to ozdoba nasze 
nia, to chluba nasza, bo przez 'nich świat się. d 
że naród polski istnieje l że ze swego łona w 
wielkich.  Bezwątpienia, cześć się tym ludz 
należy za to, że przez nich imię nasze po obcych rc 
wa krainach.  Bezwątpienia mają słuszność ci, któr 
wielbią jednego z żyjących dziś jeszcze powieściopisar 
dlatego, że z jego sławą, z jego imieniem i nasz 
dochodzi na drugą aż półkulę ziemi. Wszystko to praw 
ale imiona tych ludzi, az nimi i nasze imię, małej tylk 
stosunkowo garstce obcych są znane i po upływie trzec 
dwóch, lub nawet jednego tylko wieku, a może i pręd: 
gruby pył zapomnienia takowe pokryje WŚrÓd : 
wet rodaków, a tembardziej u obcych. Prawo 
naszej wówczas ustanie i wdzięczność przy 
leń względem nich nie będzie mieć podstawy. 

Są jednak ludzie, był między nimi człowiek na nas 
zrodzony ziemi, mazowieckich niw mlekiem i chlebem k 
miony, naszą pieśnia mazurską do snu kołysany, słowem 
był rodak nasz z krwi i kości, którego imię od pie 
wieków ze czcią 1 uwielbieniem wspomina cały świa 
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i wspominać będzie dopóki świat ten nie zginie 
człowiek, młode jeszcze pacholę, który sławę imienia 
naszego całemu światu objawił i dopóki ziemia ta na swych 
sądach stać będzie, musi o nas wspomnieć zarówno 
łodny, powolny niemiec, mówiąc o św. Stanisławie Kost- 
lieser war ein Pole" jak i włoch gorący: „quest' era 
;co«, zarówno katolicki mieszkaniec północnej Ame- 
jak i nowo nawrócony Kafr lub Hotentot, albo mie- 
iec wysp australskich. Słowem, gdziekolwiek imię 
stusa doszło lub dojdzie, tam znany jest i będzie św. 
sław Kostka, a z nim znane będzie i naszej ziemi 
. Oto wielkość prawdziwa, oto sława nigdy nie ginąca, 
powód słusznej czci naszej względem świętego mło- 
eńca. : 
Lecz czemże on się wsławił? skąd prawo do takiego 
głosu? czemże on stał się tak wielkim? Czy odkrył 
i nowy pierwiastek chemiczny, albo wynalazł nowe pra- 
w fizyce? Nie. Czy wskazał ludzkości nowe tory po- 
? czy zaniósł światło cywilizacyi między dzikie ludy? 
Może artyzmem swoim współczesnych i potomnych 
lachetniał? albo pismami swemi obfitej dostarczył ludz- 
ości strawy? I to nie..... On był świętym i stąd jego 
iwała; on tylko wierzył i żył po katolicku i stąd jego 
kość; on wzór życia świętego nam dał i stąd jego prawo 
zci naszej i uwielbienia. „Cóż to za wielkość, powie- 
 tosamo każdy z nas potrafi byle tylko chciał". 
bracia moi, chciejcie, ach, chciejcie być świętymi, chciej- 
cie żyć po katolicku, żyć jak żył św. Stanisław, a większy 
pożytek przyniesiecie ludzkości, większą i trwalszą chwałę 
zgłos rodzinnej ziemi zjednacie, niż najsławniejsi poeci, 
arze 1 uczeni. 
_ Kilka wspomnień z życia świętego naszego patrona, 
| nas do tego zachęci i pobudzi. 
Starożytna siedziba Kostków, wspaniały zamek Rost- 
wski huczy i kipi od zebranych gości. Poważny ka- 
elan zakroczymski z wrodzoną swemu plemieniu go- 
innością, serdecznie wszystkich podejmuje. Już umysły 
rozgrzane, przy stole wolniejsze plączą się rozmo- 
tem nagle jęk bolesny, jak pisk młodego gołąbka, 
zonego strzałem myśliwskim, po całej rozchodzi się 
"Tym postrzałem — to było jedno dwuznaczne słowo, 
rcem zranionem — to serce młodego kasztelanica. Ta 
nielska, czysta jak kryształ przezroczysty, nie mo- 
ieść cienia bezwstydu i pada Stanisław omdlały na 


ziemię. Ale ten jego jęk boleści przebrzmiał 
stkie wieki, glośnem po wszystkich akad kń 
bijając się echem; ten jęk boleści jest chlubą i chw 
naszą, jest dowodem jakich to cnota miała zwolenników. 
na ziemi naszej. „O jako piękny jest czysty rodzaj : 2 ja- 
snością, zawołać trzeba z Mędrcem Pańskim, nieśmierte 1a 
jest bowiem pamiątka jego: gdyź i u Boga znajoma jest 
u ludzi”. (Mądr. IV, 1). k- 
A dzisiaj, czy wielu między wami, bracia, takich znaj- 
dzie się, których twarz spłonęłaby wstydem na słowo dwu-- 
znaczne, których uszy zamykałyby się na czcze wyrazy, 
a oczy na widok mniej przyzwoitego ubioru lub obrazu po- 
wieką się zasłaniały, czy wiele, jednem słowem, znajdzie 
się między wami serc dziewiczych, sercu Stanisława  podo- 
bnych? Sądzę, że wiele, ale czemu, ach czemuż niestety, nie 
wszystkie? Bo im Dumasy, Suesy, Zole i inni ze świata 
zepsucia i zgnilizny literaturze naszej przyswojeni dobro- - 
czyńcy wstyd odebrali, rumieniec z ich szlachetnego czoła 
już starli. I jako kwiat w samym rozkwicie jadem robaka 
zatruty, tak i te serca w samej życia wiośnie już zwiędłe, 
wyschłe, znużone i przesycone. Tacy Stanisławami nie 
będą, do takich serc żaden kraj się nie przyzna, kak, Ą 
chluby nam nie przyniosą, ni sobie szczęścia nie zna | 
Rzućmy na nich zasłonę, bolejąc nad ich „niedo 
i wróćmy do świętego młodzieniaszka. . 
W stołecznem mieście Austryi, w domu. fsńsiiinógij ; 
luteranina leży młodzieniec ciężką złożony: chorobą. Pię-_ 4 
kna jego dusza na pięknej maluje się twarzy. Ręce na. 
piersiach złożone zdają się tłumić gwałtowne serca bicie: - 
oczy w górę wzniesione i uśmiech radości na ustach mó- 
wią: „Jeszcze chwila, wrócę do swej ojczyzny” i pogoda - 
dnia wiosennego rozlała się na czole dziecięcia. Któż toć 31 
jest ten młodzieniec? To Stanisław Kostka. w 
Posłany do Wiednia dla wykształcenia się w naukach, 
dziwnem zrządzeniem Opatrzności musiał zamieszkać ' do- Ć 
mu luteranina. Teraz zachorowawszy, chociaż czuje « ostre 
w ciele swojem boleści, rad jednak, że wkrótce pójdzie do 
nieba, chciałby tylko na ziemi połączyć się z Bogiem, chciał- 
by ostatnie przyjąć sakramenta. Napróżno jednak prosi, bła 
ga i zaklina o tę ostatnią pociechę, napróżno błaga o Najśw. 
Sakrament, przed którym tyle nocy i dni na modlitwie 
pr zeklęczał, przed którym tyle błogosławieństw dla swego - 
rodu i narodu wyprosił, który był mu siłą we wszystkich 
walkach ze światem przewrotnym i ciałem AR na-- 
próżno! 
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kom i rozpuście oddany brat i nauczyciel nie 
0 chorego, nie rozumieją jego za Bogiem tę- 
ospodarz, fanatyczny luteranin pieni się ze złości, 
 kapłanie katolickim; pobożna matka młodzieńca 
nie wie o jego chorobie, musi więc Stanisław umie- 
bez ostatniego na drogę wieczności posiłku... Ale 
Bóg nie opuści swego sługi, Ojciec pocieszy dziecię 
; Pan nie zostanie dłużnikiem miłości, bo On powie- 
ał o sobie: „Błogosławiony człowiek, który mię słucha: 
tóry czuje u drzwi moich na każdy dzień.... Kto mię naj- 
ydzie żywot i wyczerbpnie zbawienie". (Przyp. VIII, 34, 
Serca ludzi skamieniały na prośby młodzieńca, Bóg 
wysłuchał. Pokoik, gdzie leżał Stanisław, niebieską 
ewa się światłością, a wśród niej widzi ziemski nasz 
joł aniołów niebieskich, którzy niosą dla niego święty 


Tak Bóg czuwa nad swymi sługami, tak próśb ich 
słuchuje i cnoty nagradza. 
A my uciekamy od Boga, stronimy od Jego sakra- 
jentów, łaską Jego gardzimy. Ach! czyż to tak ciężko 
erzyć Bogu? czyż tak ciężko miłować Tego, który nas 
kończenie umiłował? czyż tak ciężko przyjąć do serca 
którego serce z miłości ku nam na krzyżu włócznią 
zebite zostało? Czy to może poniża nas, kiedy zegnie- 
olana przed tym Panem nieba i ziemi, z którego 
jemy? Odpowiedzcie, bracia, sami na te pytania, 
p zcie, jako Stanisław Kostka odpowiedział, byście 
awdziwie wielkimi i sławnymi zostali. 
Drogą górzystą i stromą, wśród palących promieni 
dniowego słońca biegnie młody chłopczyna. Ubiór 
to ubiór żebraka, ale szlachetay wyraz twarzy kłam 
om zadaje. Powiedz kto jesteś i dokąd dążysz pa- 
P Czy cię źli ludzie z domu wygnali? czy cię rodzice 
umarli i cudzego idziesz szukać chleba? 
mnie źli ludzie z domu nie wygnali, ale Ten, który 
napełnił serce moje, Ten mnie przywdział w su- 
oraka, kazał mi wzgardzić bogactwy świata i roz- 
"a krzyż ukochać, bo On mi w niehie za to za- 
W dalekiej stąd północy, gdzie się wznoszą wieże 
skiego zamku, tam mieszka mój ojciec, kasztelan 
mski; lecz oczy moje już nie ujrzą ojczystego 
głowa moja nie przytuli się już do piersi mej matki, 
e na jej sercu spocznie, bo serce moje już nie moje, 
m je w ofierze Temu, który je stworzył i kochać 
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Nie wiem, czy PORTEdZIEĆ: nie wiem, w a. 
by może na tę odpowiedź niejeden nie uśmiechnął s się s 
derczo.... Ale nie, Kostka tam świętym został, Stanisł: w 
tam imię nasze rozsławił, więc powiem.... Do. zakonu, do 
Jezuitów biegnie kasztelanic zakroczymski. KE A 
Daremnie zły brat go ściga, by do rożpństy” o w 
gnąć, daremnie stary kasztelan grozi mu przekle stwem, 
daremnie świat łudzi go i mami świetną w ojczyźnie przy- 
szłością. Stanisław nie chce innej rozkoszy tylko służyć 
Bogu, innego dziedzictwa, tylko niebo. I przyjęto mł 0- 
dzieńca do klasztoru i polecono mu, aby usługiwał ucz- 
niom kolegium jezuickiego. Rzuć Stanisławie to podłe za- 
jęcie, wróć do domu ojca, tam liczny poczet sług i dwo- 
rzan czekać będzie na każde twoje skinienie. O! nie, od- 
powiada Stanisław — nie! Ten, który powiedział „uczcie się 
odemnie, żem jest cichy t pokornego serca" (Mat. XI, 29). 
Ten wzorem moim, Ten moją miłością, Ten moją nagrodą. 
Ten rzekł „jarzmo moje wdzięczne jest, a brzemię moje l 
najdziecie odpoczynek duszom waszym”. (Tamże 30, 
Porównajmy teraz naszą pychę, naszą wy 
próżność i miłość własną z pokorą św. Stanisława 
przaniem siebie samego i odpowiedzmy, czyśmy 
podobni? Wejrzyjmy w sumienia nasze, w nas zą p 
szłość najdalszą i i niezbyt dawną, rozważmy nasze uczynki 
słowa i myśli i powiedzmy szczerze, czy mamy się z czego 
wynosić? Ja nie sądzę, osądźcie sami i dawszy sobie da 
powiedź, według niej postępujcie. ; 
Rozkołysały się dzwony, jęcząc żałośnie. W starym 
Rzymie wszczął się ruch i bieganina po ulicach. Z ust 
do ust jedno tylko przebiega słowo „umarł”. Umarł święty, 
umarł młodzieniaszek, bo 18 zaledwie lat swego anielskiego 
życia liczył. Niebo pozazdrościło go ziemi, Bóg wezwał 
go do siebie. I cisną się tłumy do kolegium jezuickiego, 
by popatrzeć na to święte oblicze, by dotknąć się świę- 
tych zwłok jego, by jaką schwycić po nim pamiątkę. 
I spieszą chorzy, by zdrowie tam odzyskać i modlą się 
wszyscy nie za niego, ale do niego, a na ustach WSZYS 
kich brzmią słowa „quest cra Polacco* — to był Polak. 
Lotem błyskawicy rozeszła się wieść o śmierci świę- 
tego po wszystkich krańcach ziemi; jęk dzwonów e 
wych w zamorskich odbił się krainach; narody błogosła- 
"wiły ten AE który świętego wydał Stanisława i dziś bło- 
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go nie przestają, bo Bóg cudami go uwielbił, bo 
ma powszechne żądanie umieścił go na ołtarzach, 
szczególniejszym naszego narodu patronem i opie- 


m łże Stanisław większą otrzymać nagrodę? mógł- 
zniej i trwalej rozsławić nasze imię? mógłże po- 
'zniej służyć krajowi? 
_ „O jako piękny jest czysty rodzaj z jasnością, znowu 
zyć trzeba z Pismem Św., nieśmiertelna jest bowiem 
ka jego: gdyż i u Boga znajoma jest i u ludzi. 
czerń turecka zalała całą Ukrainę, już Chocim 
7 „wów zagrożony, okropny miecz janczarów i spa- 
jów wisi nad nieszczęśliwym narodem. 
- Zginiemy, woła on w strasznej rozpaczy, spadną krzyże 
świąt 4 katolickich, pójdą żony i córki nasze do sera- 
aci i mężów w okrutny jassyr powloką. 
- Nie! jest bohater, jest król waleczny a pobożny, jest 
on i orędownik narodu przed Bogiem. [I rzuca się 
bieski z garstką rycerstwa na niezliczone chmary Tur- 
zawrzał bój zacięty i, o dziwo, pohańcy w strasznym 
ie tył podają. Czy to możebne?... Ach! tak, bo 
e, wśród obłoków młodzieniec cudnej postaci, w su- 
zuickiej, błogosławi polskie zastępy. Czy znacie tego 
dzieńca? To święty Jezuita, to Kostka wspiera swych 
o ków, św. Stanisław ratuje od zagłady swą ziemską 
© czyznę. a 
! święty nasz patronie! Ty i w niebie swego na- 
nie opuszczasz, twoje serce i tam pełne jest miłości 
du, kraju twojego! Uproś nam życie wiary, uproś po- 
ę 1 czystość tej nąszej młodzieży, uproś, by śladem Two- 
idąc, na chlubę swego kraju wyrośli. 
__ Aniele ziemski bez winy, 
_._ Qzdobo Polskiej krainy, 
_ Wejrzyj z niebios dziś łaskawie 
Na nas, święty Stanisławie. 
pory nasze modły, ofiary, 
 Zlej na nas niebieskie dary, 
Wesprzyj nas w każdej potrzebie, 
> Gdy głos nasz wzniesiem do Ciebie. 


Gdy my grzeszni zawołamy, 

_ Niech pomocy Twej dożnamy; 

__ Uproś, jakich łask nam trzeba, 

" Zaprowadź i nas do nieba. Amen. 
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Nauka 2l-a 


na uroczystość św. Stanisława Kostki. 


Św. Stanisław wzór nasz i obrońca. 


„Aniele ziemski bez winy, 
Patronie Polskiej krainy, 
Wejrzyj z niebios dziś łaskawie 
Na nas, święty Stanisławie*. 


» 


Jeśli w czasach obecnych, dr. br., w czasach ogólnych A 
zwątpień, rozczarowań i zniechęcenia do życia, jeśli co- 
kolwiek może nas natchnąć odwagą i dodać bodźca da 
wytrwania w dobrem, gdy zewsząd zepsucie nas otacza 
i niejako wchłonąć nas pragnie, to chyba tylko przykład 
nieskalanej cnoty. On tylko jeden wskazać nam może - 
drogę do prawdziwej wielkości i chwały, on jeden zapalić > 
miłością ideału i piękna. I daje go nam Pan Bóg w osobie 
rodaka i patrona naszego, droga młodzieży, w osobie ę 
dziś uroczystującego św. Stanisława Kostki, którego „anio- 
łem ziemskim bez winy" pieśń starożytna nazywa. Po-_ 
znajmy go i naśladujmy. Jeśli w tych czasach naszych 
tak zasępionych niedolą, zamroczonych łzami, boleścią - 
: nędzą, a szczególniej grzechami, które są źródłem wszel-_ A 
kich nieszczęść, jeśli co może rozweselić serce, gdy ze- 
wsząd smutek i ostateczna rozpacz wyziera — to chyba Ą 
tylko nadzieja lepszej przyszłości wsparta na przekonaniu, ] 
że jest ktoś, co czuwa nad nami i w ostatecznej CHA 24 
ze skuteczną pospieszy pomocą. 

Ta wiara jako gwiazda wśród ciemnych nocy przy-_ Ę 
świecać nam będzie i nie dozwoli zginąć, dopóki my nie 7 
stracimy jej z oczu. Nie zginiemy więc, bracia, bo św. - 
Stanisław czuwa nad nami i pomoc poda tak samo jak g 


ich chwilach oiców naszych wspierał, boć nie na- 
nazwano go „Patronem Polskiej krainy*. Nie zgi- 
bracia, ale tylko wówczas, jeżeli za przykładem 
nie przestaniemy go wzywać, a więc czcijmy świę- 
nadzieją lepszej przyszłości w sercu. 

. Stanisław urodzony w r. I550, w obecnym po- 
Przasnyskim, we wsi Rostkowie, ze starożytnej, 
żnej i znakomitej rodziny Kostków, od dzieciństwa 
ał się szczególniejszą pobożnością i i miłością Pana 
ierzadko odbiegał on zabaw dziecinnych, odcho- 
jsce samotne, abv tam na modlitwie szukać po- 
liebieskiej. A modliło się to święte dziecko tak 
arliwie i z takiem skupieniem ducha, że nie zwracało 
pełnie uwagi na to, co je otaczało. 
$ pa cadzał też Pan Bóg miłość Stanisława, dając 


iej, koledzy, często widywali go klęczącego z rozpro- 
nioną twarzyczką, podniesionego w powietrze. Dziwne 
a nas i niezrozumiałe, bo istotnie „Zziway Bóg w świę- 
swoich* mówi Psalmista Pański (Ps. LXVII, 36), a je- 
zrozumielibyśmy te chwile uniesień, gdybyśmy więcej 
Boga kochali. 
agrzęźli w ziemskich rozrywkach i zajęciach, nie 
rzeczy niebieskich, nie czujemy potrzeby mo- 
szem, wprost Jękamy się pobożności. Tymcza- 
„jest ona tak straszna, bo patrzmy na Stanisława. 
ię on wiele i często, a jednak lubianym był przez 
(kich, tak przez domowników jak i przez sługi, ko- 
ir przełożonych. „Służba przepadała za Stanisławem, 
rzysze doń lgneli, naturalnie ci tylko, którzy niezbyt 
się od niego sposobem życia” — mówi o nim jeden 
az i współkolegów. Bo i jakże nie miano go kochać, 
dla wszystkich był uczynny i dobry, w rozmowie 
anny _ wesoły i uprzejmy, chętnie z każdym przesta- 
ie wynosząc się nad innych. Szczególniej jednak 
dzna czał się święty nasz młodzieniaszek cnotą skrom- 
ci i niewinności tak dalece, że domownicy mawiali 
o anioł teraz, a kiedyś wielki święty”. Nietylko 
łowo nieskromne nie wyszło z ust jego, ale nawet 
ł on słuchać swobodniejszych żartów, bo. zaraz 
się, a nawet wpadał w omdlenie. Anielską tę 
hował Kostka i później, kiedy uczył się w Wie- 
onwikcie Jezuitów, dokąd w 1564 roku posłali 
dzice. Dla tej cnoty. wiele nawet musiał on znieść 
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przykrości od brata swego i krewnych ssbokikzef88 EŃ. 
których niewinne życie świętego ciągłym było wyrzutem. 
Nie poszedł on jednak za ich przykładem, nie e się(Ą 
przed zniewagami, pamiętając na to, co Zbawicie swym 
uczniom i naśladowcom przepowiedział, mówiąc: „Jeśli 
manie prześladowali, i was prześladować będą (Jan XV, 20). | 
„Na świecie ucisk mieć będziecie, lecz ufajcie, jam zwyciężył Ą 
świat" (Jan XVI, 33). 

Ufał i święty nasz patron, nie ustając w modlitwie, 
wypełnianiu obowiązków i dawaniu dobrego przykładu. 
I zwyciężył wszelkie trudności, a usłyszawszy wezwanie, - 
aby się całkowicie poświęcił Bogu, wstąpił do SR z 
Jezuitów. | 

Kostka, potomek 1nożnego rodu zakonnikiem, znowu 
to dziwne dla nas, a jednak był on zakonnikiem i to do- - 
skonałym. Co mówię „doskonałym*?=w krótkim czasie 
rodak nasz taką zajaśniał świętością, że stał się wzorem 
i przykładem dla wszystkich, nawet dla posiwiałych już 
zakonników. „Wszystkie słowa jego, mówi współczesny 
mu nowicyusz, wszystkie słowa, poruszenia, ułożenie całe 
tchnęło świętością". Co więcej, z „samej twarzy: błogosła- 
wionego taka tryskała niewinność i świętość, że spojrze- 
nie na nią zapalało do czystości i gasiło złe myśli. Podo: 
bała się też Panu Bogu ta dusza anielska i powołał ją 
do siebie w kwiecie wieku, w samym rozkwicie młodzień- 
czego życia. Umarł Stanisław 1568 roku, mając niespełna 
lat osiemnaście, ale jak mówi Pismo święte: Szawszy się za 
krótki czas doskonałym, przeżył czasów wiele* (Mądr. IV, 
13). O!'wiele przeżył czasów św. nasz patron, bo wysłu- 
żył sobie niebo, a imieniowi swemu chwałę, która hoęić 
całe przetrwała i trwać będzie. 

Młodzieży! bracia moi! oto przykład, oto wzór dla 
was, wzór i przykład jak młodzieniec polski PORA 
postępować. 

Jeżeli chcecie podobać się Bogu i ludziom, RZ 
chcecie niebo otrzymać, jeżeli chcecie wiecznietrwałe szczę- 
ście i chwałę pozyskać, naśladujcie świętego, naśladujcie 
jego cnoty, zaczynając od pobożności, od żarliwej modlitwy. 

„Pobożność do wszysikiego jest pożyłeczna mówi św... 
Paweł Apostoł (I Tym. IV, 8), bo istotnie, gdy siły nasze 
słabe, któż je wspomoże, jeżeli nie Pan Bóg? gdy potrzeby 
nasze wielkie, kto je a jeżeli nie Pan Bóg? gdy 
życie nasze codzień staje się trudniejszem, gdy z wiekiem © 
namiętności i pokusy do złego wzrastają, kto da SĘ do 
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ch zwyciężenia, jeżeli nie Pan Bóg? Tak, Pan Bóg i tylko 
Bóg, ale tylko wtenczas, gdy Go prosić będziemy. 
cie, a będzie wam dano” powiedział Zbawiciel (Mat. 
7), proście więc, bracia, gorąco a źarliwie, proście 
) pomoc, o siłę, o wsparcie w nauce i pracy „a będzie 
am dano". 
' Może źli koledzy wyśmiewać was będą, może was 
iętoszkami nazwą, i wyszydzą waszą pobożność, nie 
żajcie na to, wspomnijcie, że i święty wasz patron 
wyśmiewany, a jednak nie zaprzestał modlitwy i dla 
, świętym i wielkim został. Módlcie się, a modlitwa 
jowa wam cnotę niewinności, tę drugą ozdobę św. 
tanisława. Nie, nietylko Stanisława, bo niewinność i czy- 
ć to ozdoba każdego człowieka, albowiem ona najbar- 
lej wyróżnia go od zwierząt i do aniołów najwięcej 
p" podobnym. Czystość i skromność, to perła cnót 
szystkich, o! strzeżcie jej, bracia, a przykładem i wzo- 
m niech wam będzie znowu święty nasz rodak, ten anioł 
emski bez winy. Nie mógł on słuchać żadnych słów dwu- 
acznych, w omdlenie wpadał na dźwięk nieskromnego 
a — nie słuchajmy i my rozmów nieprzyzwoitych, uni- 
my widoku brzydkich obrazów, strzeżmy swej wyo- 
ni, byśmy do świętego podobnymi być mogli, gdyż 
„Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają" 
wiedział Zbawiciel. (Mat. V, 8), Prawda, że niełatwo 
hować tę cnotę, że „mamy ten skarb w naczyniach gli- 
nych", jak mówi św. Paweł Apostoł (ll Kor.1V, 7), ale 
modlitwie i strzeżeniu się złych okazyj, możemy go 
kalanym zachować. Naśladujmy więc świętego naszego 
ona i prośmy go o opiekę, a niewinni przejdziemy 
zez życie. 
_' Tak, uciekajmy się pod opiekę świętego Stanisława, 
potężnym u Boga jest on orędownikiem naszym, bo 
niczego rodakom swoim nigdy nie odmawiał, bo on 
nem Polskiej krainy. Chcecie dowodów? O! bracia 
całe tomy możnaby pisać o opiece świętego, jaką 
bieskiej nad ziemską roztacza ojczyzną. 
Gdy w roku 1621-ym okrutny Osman na czele 300,000 
ikiej hordy azyatyckiej przyciągnął pod Chocim, by 
iszczyć i wytępić imię chrześcijańskie, gdy przeciwko 
jm zastępom zaledwie garstka polskiego rycerstwa. sta- 
a, wszyscy pewni już byli naszej zagłady. 
e! ach, nie, bo siła ludzka nie przemoże Boskiej, 
Jięty nasz rodak czuwał nad krajem ojczystym. Gdy 
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wojska nieprzyjacielskie stały naprzeciwko sie 
dnia pewien zakonnik w Kaliszu widział jak na bos 
wozie, ciągniętym przez dwa białe rumaki, unos 
w obłokach Matka Boska z dzieciątkiem Jezus na 
U stóp Ich na tymźe wozie klęczał św. Stanisław, 
rzą zwróconą na pole walki, i wskazując na oki 
przejrzane tłumy ordyńców, błagał o pomoc dla P 
Dziecię Jezus wychyliło się z objęć macierzyńskic 
znać rączką, że przyjmuje prośbę Stanisława i 
olbrzymie zastępy wroga pierzchły przed garstką Polakó 
Czy to nie dowód potężnej opieki Stanisława nad kraj 
Tak, z pewnością, i nic w tem dziwnego, bo kocha 
nasz patron swą ziemię ojczystą, bolał nad jej i 
i dlatego, gdy go proszono, wyjednywał dla niej 
maite łaski. Przed strasznemi wojnami, które za cza 
Jana Kazimierza przemieniły kraj nasz w jedno okro 
pobojowisko, „dwa razy w Lublinie i Krakowie widz 
obraz świętego płaczącym, a w 1648 roku, gdy hordy 
zackie obległy Przemyśl, jedynie opieka Stanisława oe 
to miasto od strasznej grabieży. Cud ten tak był wid 
cznym, iż uznawali go jednogłośnie nietylko chrześcjan 
ale i żydzi nawet. PA WOJE 
Podobnej opieki doznał Lublin, Lwów, Warszaw 
i Poznań, gdzie radni miasta i burmistrze uroczystem 
świadectwami na piśmie stwierdzili, iż jedynie za wyra 
źną przyczyną św. Stanisława grody te wolne były o 
morowej zarazy, nielitościwie w okolicy grasującej. A któ. 
zdoła wyliczyć wszystkie łaski pojedyńczym osobom prze 
św. młoczieniaszka wyjednane ? O jednej jeszcze wspomnę 
a mianowicie: Kiedy 1651 roku miano stoczyć decydując 
o losie narodu walkę z połączonymi Tatarami i Kozakam 
Jan Kazimierz pomny na doświadczoną już wiele ra: 
opiekę św. Stanisława, leżąc krzyżem na gołej ziemi prz: 
obrazem świętego w Lublinie, w długiej modlitwie je; 
opiece nieszczęśliwy swój kraj polecał. Nazajutrz rozp 
czął się krwawy bój pod Beresteczkiem, gdzie sto tysię: 
nieprzyjaciela poległo na placu bitwy, a reszta poszł 
w rozsypkę. Takich dowodów tysiące możnaby wyliczyć 
bo wszyscy nasi rodacy: królowie i ubogie kmiotki, hef 
mani i proste żołnierstwo, bogate panie i biedne wyró 
bnice, starcy i młodzież, słowem wszyscy, do niego 
uciekając, jego opieki doznawali. I my, dr. br., z pe 
nością jej doznamy, bo święty nie przestał nas kochać 
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nas przygniecie, gdy oko łzą zajdzie 
ści mie widząc nigdzie ratunku 
wołajmy d do wakśa naszego rodaka: 


j sia n :bios dzis łaskawie 
święty oma"! 


Amen. 


0iócła na jego życiu. CY 


rzy w rodzajach narodu swego sławę 
otrzymali". 
(Ekklk. XLIV, 1 I; 7 


Jeśli godziwą jest rzeczą, JE br., Rade mężć 
wielkich, SAR sam Pan Bóg przez usta Mędrca s $ 
to nam nakazuje, to słusznie sławić powinniśmy u 
stującego dziś św. Stanisława, bo wielką on „a a 
narodu swego sławę" otrzymał. ż 

Jeśli znowu słuszną jest rzeczą chęci wog 
dzi wielkich, to najwięcej wysławienia godni są m 
w jakikolwiek sposób nam blizcy. I z tego | 
św. Stanisław zasługuje na to, byśmy życie jego i 
wysławiali, bo to rodak nasz, to syn tejsamej, co i 
ziemi, a bliski i domowy przykład prędzej do naś 
wania cnoty pobudzić może. „Wysławiajmy (więc) 
chwalebne (którzy) w rodzajach narodu swego sławę ot 
mali", a wysławiając świętego, sami się do enoty 
tości zachęcajmy. 

Stanisław Szczepanowski urodził się 1o30 roku 1 w dy 
cezyi Krakowskiej, we wsi Szczepanówce. Poct d 
ze znakomitej, zamożnej i powszechnie szanow 
dziny szlacheckiej. W prawdzie nie imię stanow 
człowieka, ale człowiek życiem swojem sławę 
dla niego zyskuje i nie stąd też pochodzi wielkość 
nisława, że był potomkiem starego rodu, nie, b 
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y zaszczyt dla imienia swego on dopiero swoją 
ością pozyskał. | 
rawda to, a jednak Dbowtarzam i umyślnie zazna-; 
im, że ród Szczepanowskich należał do wyższej sfery 
łecznej, by zwrócić waszą, dr. br., uwagę, że znako- 
ść rodu nie przeszkadza świętości. Tak, nie prze- 
adza, ale wówczas tylko, gdy rodzice wychowują swe 
eci wten sposób, jak Szczepanowscy wychowali swe- 
syna. 

Jako prawdziwi katolicy, wybudowawszy w jednei 
wych wiosek kościół, nie tylko w dni świąteczne, 
1 powszednie długie w nim godziny na modlitwie 
ędzali, polecając Bożej opiece jedyne swe dziecko. 
kościołach zatem, matki chrześcijańskie, szukajcie po- 
cy dla swych dzieci, u stóp Maryi błagajcie o opiekę 
ich, bo „kto Boga chwali z kochaniem, będzie przyjęć, 
i Duch św., a modliźwa jego przybliży się aż do obło- 

. Owszem „módlitwa korzącego się brzeniknie obloki... 
e odejdzie aż Najwyższy wejrzy*. (Ekklk. XXXV, 
21). i 
_ Sama jednak modlitwa nie sprawi wszystkiego; rodzice 
em i przykładem od kolebki niemal powinni wszcze- 
piać w serca swych dziatek wiarę, cnotę i prawdziwą 

obożność, albowiem „sic nie pomogą skarby niezbożno- 
lecz sprawiedliwość wybawia od śmierci*, upewnia 

smo święte (Przyp. X, 2). Tak też czynili rodzice Sta- 
nisława i wkrótce błogich swego postępowania doczeka- 
owoców. „Stanisław, jak pisze jego biograf, ledwie 
lat liczył, a już służyć mógł za wzór Świątobliwości 
a osób nawet dorosłych *. 

_ Nie wypada zakłócać dzisiejszej uroczystości upo- 
jeniem, ale też nie podobna nie zwrócić uwagi na 
dy tegoczesnego wychowania. O wszystko troszczą 

lziś rodzice dla swych dzieci: o zdrowie, naukę, 
zapewnienie im bytu, o eleganckie ułożenie nawet 
lobre znalezienie się wśród ludzi tylko... niestety, naj- 

j — o pobożne ich wychowanie. Nie ganią rodzice 
iecku pobożności, jeżeli takowa w niem się przeja- 
, ale ze swej strony nic, a przynajmniej bardzo mało 
kierunku pracują, a już najmniej własnym przy- 
,a tymczasem św. Paweł Apostoł wyraźnie mówi 
iców: „Samego siebie we wszystkiem podawaj przy- 
dobrych uczynków”. (Tyt. LI, 7). 
cz wracam do naszego młodzieńca, który ukończy* 


zy nauki w Gnieźnie, został przez rodziców wypr 
o najsławniejszej podówczas akademii paryskiej. 1 
ając głęboko przez rodziców wszczepione zasady wii 
cnoty i obowiązku, odznaczał się wielką pilnością w na 
ukach i gorliwością w służbie Bożej. I dziś wiele  mło- 
dzieży jeździ po mądrość za granicę, lecz znowu nie- 
stety, wraca stamtąd bez wiary, bez miłości Boga, z nad- 
szarganą cnotą i najczęściej ze zniszczonem przez nad- 
użycie zdrowiem. Nie takim po siedmioletnim pobycie 
w Paryżu wrócił Stanisław do ojczyzny, gdzie po: śmier Ź 
ci rodziców odziedziczył mienie. . 


Wychowany w zasadach prawdziwej pobożności 
poznawszy w rzeczywistej nauce i wiedzy, że najzaszczyt- r 
niejszą dla człowieka rzeczą jest służyć Bogu, młody 
Szczepanowski postanawia wstąpić do zakonu. Co? on 
dziedzic licznych włości, młodzieniec tak wysoko wy: 
kształcony, on, jedyny spadkobierca imienia i potom 
sławnego rodu, ma się zamknąć w murach klasztoru: 
dziwne, to nie "do uwierzenia.. Tak, dziwne, ale tyl 
dla nas pogrążonych w materyalizmie, spragnionych uż 
cia i nadużycia dóbr ziemskich; dziwne, ale dla tych, 
w rozkoszach cielesnych widzą jedyne szczęście, bo 4 
nego nie pojmują i niezdolni są pojąć. ? 

Młodzieży, bracia moi, patrzcie na św. Stana: izba-- 
dajcie swojeserca, azaliż one nie mogłyby z pożytkiem dla. 
kraju służyć Bogu w stanie duchownym. Patrzcie i przeko- 
najcie się, że przed wami stoją otworem nie tylko fachowe _ 
zawody świeckie, ale kościół, matka wasza, maprawo służ- 
by waszej od was żądać. Nie da wam wprawdzie ten za- 
wód rozkoszy, nie da sławy i zaszczytów u świata, ale 
dać może spokój sumienia, zadowolenie wyższe, idealne, : 
wzniosłe i da. możność pracówać dla społeczeństwa i na- 
rodu, któremu brak pracowników duchownych. 8 

Ten brak światłych i świętych kapłanów w począt- 
kach chrystyanizmu w Polsce pobudził Lamberta Żulę 
ówczesnego biskupa krakowskiego do tego, że skłonił, 
młodego Stanisława, aby zamiast zakonnikiem, świeckim 
został kapłanem. Zbyt wiele, dr. br., potrzebaby czasu, 
gdybyśmy chcieli roztoczyć przed waszymi oczyma prze-- 
piękny obraz życia naszego świętego patrona. „Wiara 
mocna, pisze znakomity nasz Skarga, pokora uprzejma, 
czystość anielska, łaskawość wdzięczna, sprawiedliwość 
nieodmienna, męstwo za prawdę nieustraszone, wzgarda 
tego świata niewymowna, serce jego napelniały*. Szcze- 4 
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ej iednak, przywdziawszy suknie duchowne i przy- 
święcenia kapłańskie, Szczepanowski zajaśniał gor- 
pełnieniem swoich obowiązków. I znowu przy- 
dla nas, dla wszystkich bez wyjątku, bo wszyscy 
pewne mniejsze lub większe powinności, przykład 
owinniśmy takowe wypełniać. Nie rozgłośnych szu- 
y czynów, nie wielkich pożądajmy spraw, ale wy- 
iniajmy sumiennie to, co do naszego przywiązane stanu. 
iem pełnieniem obowiązków swoich św. Stanisław 
ał ogólną miłość i wielkie poważanie u biskupa, 
ry zamierzał oddać mu rządy dyecezji krakowskiej. 
je chciał wprawdzie świątobliwy kapłan przyjąć tak 
ielkiej godności i wszelkiemi sposobami wymawiał się 
ale nie pomogły jego pokorne prośby i wymów- 
1 musiał uledz woli papieża, który po śmierci Lamberta 
więtego Stanisława naznaczył biskupem krakowskim. 
oddając się rozporządzeniom ojca św., przyjął młody 
czepanowski ciężkie brzemię obowiązków pasterskich, 
łi święcie takowe wypełnił. 
„Dobry pasterz, mówi dzisiejsza ewangelia św., 
luszę swą daje za owce swoje". (Jan X, 11.) Tak, to po- 
wołanie biskupa, obowiązek pasterza: duszę swoją dać 
a owce swoje i powołanie to wypełnił św. Stanisław. 
tronie polskim w owym czasie zasiadał Bolesław LI, 
męstwa 1 waleczności, zwany Smiałym. Król ten 
kolwiek w początkach swego panowania był cnotli- 
ym i bogobojnym, niedługo jednak zabrnął w grzechy 
występki wszelkiego rodzaju. Umiał on zdobywać 
mki obronne, przed zwycięzkim jego orężem chylili 
ci nieprzyjaciele, nie umiał jednak panować nad na- 
ętnościami swojemi i sarkający na jego rozpustę naród 
iskał okropnie. Nie mógł patrzeć obojętnem okiem 
esprawiedliwości królewskie święty biskup Stani- 
bolała jego serce ojcowskie krzywda dzieci, upo- 
więc i błagał króla raz, drugi, trzeci, RA 2 
mu nieszczęśliwe skutki jego słabości. Czemu nara- 
; się święty pasterzu? Ściągniesz na siebie gniew i nieła- 
króla... O nie, święty nie lęka się gniewu ludzi złych; 
bronie prawdy on świadków z poza grobu sprowa- 
wskrzeszając umarłego Piotrowina, nie dba o łaskę 
gdy staje w obronie uciśnionych. : 
e świat cię potępi, pasterzu, za zbytek gorliwości, 
powie, że chwalebna, ale niewczesna twoja 
Nie... wiedział święty, co winien godności 
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królewskiej, ale wiedział też, że > jest. W 
Pan, który i królów sądzi, a On teg« 
ziemi; gdy więc nie pomogły przedsta 
biskupa, gdy Bolesław nie przestał gwałtó 
sku, święty w imieniu Boga wyklął k ć 
blicznie jego czyny gorszące. Gniew i wściek 
mal ogarnęła serce dumnego monarcliy, pycha jego 
mogła znieść ciężkiej, ale zasłużonej kary.  Dowiedziav 
szy się, że św. Stanisław odprawia nabożeństwo - ć 
ściele na Skałce, otacza świątynię żołnierzami i ni 
cząc ani na świętość miejsca, ani na świętość chwili ofia- 
ry, każe biskupa od ołtarza wywlec i zabić.  Popłynęła 
w świątyni pańskiej krew gorliwego Pasterza, szałem 
uniesiony monarcha dzielny niegdyś swój miecz zatopił 
w głowie biskupa, a rozwścieczone żołdactwo, wywi 
szy przed kościół martwe jego zwłoki, na drobne częś 
okrutnie rozsiekało... Lecz rzućmy zasłonę na ten krw: 
wy dramat, który bolesnem odbił się echem po k 
całym i wszystek lud od Karpat aż do Baltyku okrop 
przejął zgrozą. Ę 
Poległ święty, lecz poległ na stanowisku i śmierci: 
swoją uratował naród od zgorszenia; poległ, ale śmie 
jego ocaliła duszę samego króla — zabójcy, który w 
kucie na obczyźnie, prawie jako święty dokonał 
żywota. Poległ biskup, ale świat katolicki zy 
tego, którego chwała od 7 blizko wieków roz 
w kościele Bożym. Poległ ojciec ubogich, opieki 
śnionych, ale kraj cały zyskał u Boga orędownik 
po śmierci więcej jeszcze niż za życia okazał 
narodowi swemiu. Poległ święty, ale śmiercią sw 
nam przykład. nieustraszonego męstwa w s: 
o sprawę Bożą. 
Tak my sądzimy, ale czy Panu Bogu istotni 
bała się żarliwość św. Stanisława? O! bracia 
dowodów potwierdzających nasze mniemanie z: 
mamy. Nie będę mówił o cudownem przez orły 
żeniu porąbanego ciała męczennika, nie będę wsp 
o nieziemskiej światłości unoszącej się przeź 3 « 
noce nad onemi zwłokami; pominę milczeniel 
cudowne odnalezienie we wnętrznościach ryb JE: 
ca świętego i nadnaturalne, za sprawą Bożą zrośniś 
się wszystkich cząstek rozsiekanego ciała. T wszj 
aczkolwiek najwidoczniej okazuje, iż miłą Panu 
była AR krwi dla Niego wyłlanej, to "BRA c 
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ając uwagę na wielką karę, jaka króla i na- 
a męczeństwo świętego biskupa spotkała. Bolesław 
baczny czyn swój dotknięty klątwą papieską, od 
-. poddanych wzgardzony i ścigany wyrzutami 
na obczyźnie życia dokonał, a kraj utracił tytuł 
królewską tak, iż następcy Bolesława od Wła- 
Hermana do Przemysława II, panami i dziedzi- 
; tylko pisali. Nie dosyć na tem; za występek 
aj cały cierpiał, bo królestwo na wiele panów 
dzieliło, wiele księstw jak Sląsk, Pomorze i inne 
utraciło i sławę onę wielką w której było utwier- 
e, gubiło. Dodajmy długie wojny domowe między 
tami, napady Tatarów, I.itwy, Rusi i Niemców, 
omal do upadku kraju nie przywiodły, a wówczas 
emy mieli słaby obraz kary za męczeństwo święte- 
Po dwustu latach utrapień wraca szczęście do Pol- 
bo po 175 latach Stanisław jako święty postawiony 
na ołtarzach, z jego wyniesieniem do chwały kończy 
ro rodaków niedola. Fakt to znamienny, fakt po- 
y, gdzie szukać mamy opieki, jak czcić świętego 
na. „IWysławiajmy, (więc) męże chwalebne i ojce na- 
a wysławiając ich i cnoty ich naśladując, wysłuży- 
y ay u Boga łaskę i szczęśliwość doczesną i wie- 
— Amen. 
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O upominaniu. 


„Dobry pasterz duszę 
daje za owce swoje” 


(Jan X, rr). 


Rok 1079 krwawo i boleśnie zapisał się w 
naszego narodu, ówczesny bowiem król Bolesła 
Smiałym, niepohamowanym uniesiony gniewem, z ) 
wał biskupa krakowskiego, Stanisława. Znamy tę historyę, 
znamy powód królewskiej względem swego pasterza : - 
nawiści l zemsty i dlatego mówić dziś o tem nie bęć 

Nie dziwnego, powiecie, nie ponętny to tema 
wiadać, a może i chwalić nietaktowne postępow 
skupa, które sprowadzilo na niego, na króla i na | 
nieszczęście, nic dziwnego, że o tem kaznodziej 
Nie, dr. br., myliłby się, ktoby tak sądził, bo właś. 
jak niektórzy chcą nazywać , nietaktownem postępo 
św. Stanisława, o tem właśnie będziemy dziś mówić, opusz- 
czając resztę szczegółów z życia św. naszego pa a, 
a natomiast z jego względem króla postępowania wyp : 
wadzimy dla siebie naukę. A 

A cóż on tak pouczającego uczynił? Upominał kró 
za złe jego życie, chronił powierzoną sobie owczarnię 
zgorszeniem, spełniał obowiązek pasterza i o tem u 
naniu, za które tak często ludzie się gniewają, które 
zaniedbuje, a które jest obowiązkiem naszym, m 
będziemy. 
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to jest owo upominanie, o którem ma być mo- 
Odpowiadają teologowie : rozumie się przez nie wszel- 
yrócenie uwagi bliźniemu z powodu jego grzechu, 
nione w tym celu, aby grzesznik błąd swój naprawił 
a przyszłość strzegł się nowych wykroczeń. Ponieważ 
zły czyn może być szkodliwy już to dla samego tyl- 
grzesznika, już dla społeczeństwa jako zly przykład, 
też dwojaki jest rodzaj upomnień: jedne dążą do po- 
zymania ludzi od grzechów, które im samym szkodę 
noszą, drugie zapobiegają zgorszeniom. Do pierwszych 
rawa miłości bliźniego obowiązani są wszyscy ludzie 
ędem swych braci, do czynienia drugiego rodzaju 
omnień, do zapobiegania zgorszeniom z obowiązku spra- 
liwości, powołani są zwierzchnicy, przełożeni i kazno- 
zieje. 
Upomnien'a te jednak wówczas tylko są nakazane 
ym jedynie celu mogą być czynione, aby błądzących 
gi błędnej nawrócić: „Szrofuj przyjaciela, by snadź .. 
raz mie czymii*. „Sirofuj bliźniego... by snadź nie 
włórzył' występku, mówi Mędrzec Pański. (Ekklk. XVII, 
W tem znaczeniu pojęte upominanie bliźnich, odwo- 
ich od grzechu, strofowanie za złe czyny, jest obo- 
em.... obowiązkiem każdego człowieka, obowiązkiem 
azanym przez samego Zbawiciela, który powiedział: 
luby zgrzeszyt,.. brat twój, idź a karz go między tobą 
ym samym, Jeśli cię usłucha, pozyszczesz brata iwego*. 
it. XVIII, 15). Co więcej, Pismo św. wyraźnie mówi, że 
zeszy ten, kto zaniedbuje takiego upomnienia. Oto bo- 
iem, co czytamy w księdze kapłańskiej: „/Vie miej w nie- 
awiści brata twego w sercu twojem, ale go jawnie karz 
mie miał grzechu dla niego". (XIX, 17). I słusznie. 
bowiem dobre dziecko nie pozwoli w swej obecności 
; ojca swego lub pamięci jego ubliżać, taksamo dobry 
kościoła i miłujący Boga chrześcijanin nie powinien, 
oże dozwolić, aby wobec niego urągano prawu Bo- 
 szydzono niejako z Boga i Jego przepisów. Miłość 
dla Boga, miłość dla religii wymaga, abyśmy zasta- 
ię o prawo Boże, abyśmy zapobiegali grzechom. 
jezwątpienia, mówi św. Leon Wielki, taką samą 
a ten, kto mogąc złemu zapobiedz, nie dba o to, 
kto źle czyni*, A św. Augustyn dodaje: „Zaiste, 
się Boga, kto zaniedbuje poprawić złe życie grze- 
ków". I nietylko miłość względem Boga obowiązuje 
s do upominania błądzących braci, inne są jeszczę po- 


budki, które skłaniać nas winny do zapobiegani 
chom w bliźnich naszych. Nie mówię już o tem, że mi 
dobra społecznego wymaga upominania grzeszących, 
im więcej zbrodni w kraju, im obyczaje luźniejsze, ii 
ludzi szlachetnych, tem gorzej wszystkim, bo wszysce 
dną rodzinę, jedno ciało stanowią. Przeciwnie, cnota, 
chetność obyczajów, życie nieposzłakowane współro 
to ogólne niejako dobro, to dorobek publiczny, 
tego co mówi św. Augustyn, że „kto drugim do do 
pomaga, sam się wzbogaea*. I z tego zatem względi 
wiązani jesteśmy ostrzegać bliżnich przed złem, 
za wykroczenia. AAU 
Lecz o tem już nie mówię, ale przypomnieć 
że miłość względem bliźnich domaga się, aby ich od 
dzić od złego. Pobudza nas do litości nędza ludzka, 
roba, kalectwo, sięgamy do kieszeni, by chociaż mał 
datkiem dopomódz biednemu. Ale stokroć, o! stokroć w 
ksza nędza duszy bliźniego, który w grzech upadł, i i 
pobudziż nas ona do litości i zaradzenia złemu? „B 
moi, mówi św. Jakób Apostół, jeśliby kto zbłądził od 
wdy, a nawróciłby go Rio: ma wiedzieć, iż któryby ucz 
że się nawrócił grzesznik od błędnej drogi jego, zba 
szę jego od śmierci i zakryje mnóstwo AU ME 
19, 20). Gdy dom sąsiada gore, gdy go niepowodzer 
teryalne spotka — biegniemy na ratunek, a gdy dus 
źniego ginie, gdy stoi nad przepaścią moralną — będz 
myż mówić „co mi do tego*. Słuchajcie, co mówi św. / 
gustyn: „Lekceważysz ranę brata twego, widzisz, że g 
i nie dbasz o to — gorszy jesteś milcząc na złe, 
który źle czyni”. Nie, dr. br., taka obojętność na złe 1 
ralne u bliźnich, to rzecz nieobywatelska, niechrze: 
ska, nieludzka. Powiedzą, żeś fanatyk? To też nie 
minaj przy ludziach i ostro nie strofuj wówczas; g 
umysł bliźniego wzburzony, ale łagodnie, z cierpliwo: 
„między tobą i onym samym”, jak Chrystus Pan nauc: 
upomnij brata błądzącego. „dle jeśli cię nie usłuch 
mówi ewangelia św., weśmij z sobą jeszcze jedneg 
dwu,,.. A jeśliby ich nie usłuchał, powiedz kościołowi! 
XVIII, 16, 17) zaniechaj go, takiego „człowieka.... o Pt 
szym i wtórem strofowaniu się strzeż",jak uczy św. 
Apostol, (Tyt. III, 1o) unikaj go, byś nie stał się złym w jegc 
towarzystwie. 02 
Oto wskazówki, jak mamy zachować się względ 
błądzących braci, oto nauka Boża odnośnie do upomin 
nia za złe czyny. | 3 
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"Tak nie inaczej postępował św. nasz patron, któ- 
uroczystość dziś obchodzimy, a zatem nie było jego 
>owanie „nietaktowne*, ale przeciwnie, prawdziwie 
cijańskie. Widząc złe życie króla, widząc, że zgor- 
od dworu rozlewa się na kraj cały, upominał Bo- 
'wa raz, drugi i trzeci, błagając go, by złego życia za- 
dał. Nie dbał na to, iż naraża się na niełaskę króla, 
rawo Boże było dla niego wyższe nad względy mo- 
ze, nie dbał na pogróżki dworaków, bo on pasterz 
, a „dobry pasterz duszę swą daje za owce swoje”. 
 Upominał króla i dobrze czyaił, czego dowodem liczne 
, które po śmierci jego się działy, czego dowodem 
niesienie go w dwa niespełna wieki na ołtarze święte 
alecenie go czci powszechnego Kościoła, czego dowo- 
sami królowie polscy, następcy Bolesława, którzy ża- 
w gorliwym biskupie winy nie znaleźli, ktorzy sami 
anonizacyę jego prosili, czego dowodem ta miłość po- 
echna, jaka w narodzie naszym ku świętemu patronowi 
nieprzerwanie. Tak, dobrze czynił św. Stanisław, 
ominając i strofując za złe życie Bolesława i tem naukę 
s potomnych zostawił. A czy my idziemy za nią? 
iety, wielu z pomiędzy nas, większość nawet nie tro- 
ży się o zbawienie swych braci. Wprawdzie wielu, co 
wię, wszyscy prawie opowiadamy sobie nawzajem grze- 
rzeszki swych znajomych; pobożne, zacne kumoszki, 
et inteligentne osoby leją łzy krokodyle nad bez- 
nością tego lub owego, nad zepsuciem tego Świata, 
ą nie zamykają się nam w towarzystwie, tak gorąco 
rawiamy o wadach naszyen bliźnich, ale, broń Boże, 
ę dowiedział o tem sam winowajca. 
zy tak postępował św. nasz patron? czy tak każe 
zynić religia? Nie, ach! nie, dr. br.. Nie obmawiać, 
ominać bliźnich i odwodzić ich od złego mamy obo- 
Przyjaciel przyjaciela, mąż żonę, żona męża, kolega 
gdy widzi źle czyniącego, powinien upomnieć, 
ć go, by złego nie czynił, bo chociaż, jak mówi św. 
im „wszelkie upomnienie zda się być gorzkiem, ale 
ydaje owoce*. A Mędrzec Pański powiada: „Kżo 
złowieka, większą potem łaskę znajdzie u niego, 
, który łagodnym językiem zwodzi* (Przyp. ŚXVIII, 
dziej jeszcze obowiązek upominania ciąży na prze- 
a rodzicach, na zwierzchnikach, lecz i tu, nie- 
-dzo wiele jest zaniedbania. Matka, gdy synek 
zka podrośnie, nie śmie zwrócić uwagi, chociaż 
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widzi, że oni źle robią; ojciec przez szpary, jak mć 
patrzy na wykroczenia synalka, bo nie chce mu p 
zrobić. Przełożeni nieraz pobłażają podwładnym, aby 
patyi ich nie stracili, lub nie narazili się rodzicom 
rozrasta się bujnie, wady wkorzeniają się w s 
mając należnego powstrzymania. Nie, dr. br., nie t 
powinno, takie postępowanie to nie delikatność u 
względem młodych, to nie miłość ale występek. „Nie s 
powiada św. Augustyn, że miłujesz syna, jeżeli go 
strofujesz, to nie jest miłość lecz opieszałość występi 
Przedewszystkiem jednak upominanie błądzący 
wskazywanie ludziom drogi Bożej i prawa Bożego, nale 
do pasterzy, do kaznodziei i spowiedników. Nie mów 
o tem dlatego, aby pasterzom i kaznodziejom obow 
ten przypominać, ale dlatego, abyście wy, dr. br 
gniewali się, jeżeli gorliwość zmusi kaznodziejów do uż: 
słów ostrzejszych. Nie szemrajcie więc, nie mówcie, 
już, niestety, niektórzy w Płocku mówili: „Nietylko n« 
iucisk nas gniotą, ale i księża nas prześladują". Nie m 
cie tak, bo jeśli miłe tylko rzeczy mówić wam będzier 
chwalić będziecie kazania, a ludzie w grzechach gnuśni 
obojętność religijna się szerzy, spowiedzie wielkanoc 
idą w poniewierkę, rozpusta coraz szerzej się rozlew 
„Księża nas prześladują...* | w czemże, pytam, pr 
jawia się to prześladowanie? Chcą, byście przepi 
Ścioła szanowali, byście nie poniewierali wiary swycl 
ców, byście szanowali godność osobistą i narodową; 
wam przedstawiają, o to was proszą i to się nazyt 
śladowaniem? O! biedne wasze głowy! Czyż jesze 
nie możecie tego zrozumieć, że znikłaby nędza i 
szczęście i wesele zakwitłoby wśród was, gdybyśc 
nad sobą uznali, gdybyście praw Jego nie gwał: 
motnie. — Przykro wam, że to młodzi księża strofują z 
stępki wasze? Darujcie, bracia, ale Pan Bóg nietylk« 
szym, alei młodym kapłanom rozkazał, mówiąc prze 
'roka: „Ożom cię... postanowił nad narodami i nad r 
stwy, abyś wyrywał... i wytracał, it rozwalał, i budował i : 
dził*. (Jer I, 1o). Nietylko więc starsi, alei młodzi kap 
mają prawo, nie, mają obowiązek opowiadania słowa E 
żego I wskazywania nawet starszym panom drogi i 
wdy Bożej. A obowiązek to tak dawny i stary, jak 
jest religia, jak starym jest Kościół Chrystusowy, bo 
co mówi Pismo św. do jednego z pierwszych kapła 
chrześcijańskich, do Tymoteusza: „Przepowiadaj sto: 
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15, kar2, u0e łaj z wszelaką cierpliwością i nauką*. 
IV, 2, 3). Mylicie się więc, bracia, mówiąc, że 
asy Skargi. Pawęskiego, kiedy to Joanne 
naszych do bogobojnego życia. 
Mylicie się, bo takie upominania zmuszeni byli czynić 
P rorocy Starego Zakonu, zmuszeni Apostołowie, zmu- 
vi kapłani Chrystusowi wszystkich wieków i na- 
ci, takie upominania czynią i czynić będą wszyscy 
aż do skończenia Świata, o ile to okaże się po- 
dla dobra dusz chrześcijańskich. A że publicznie 
ą, że złe jakoby palcem wskazują, to dlatego, że 
, obowiązek, bo św. Augustyn powiada: „Grzechy 
stępki publiczne, publicznie karać należy, aby gdy 
pamiętają ci, którzy złe popełnili, aby poprawili się 
i, którzy ich naśladowali*. I św. Paweł Apostoł wyra- 
mówi: „Grzeszące strofuj przed wszystkimi: aby i dru- 
bojaźń mieli*. (l Tym. V, 20). Dlatego też, nie gnie- 
ę bracia, powtarzam, nie gniewajcie się, gdy wy- 
skarcić jakiś czyn zły i występny, bo to jest obo- 
z każdego człowieka względem bliźnich jego, to obo- 
„kapłanów i przewodników duchownych. Przeciw - 
iś przy uroczystości św. Patrona, uczyńmy posta- 
ie wystrzegać się wszelkiego zła i ostrzegać przed 
owem bliźnich swoich w duchu miłości chrześcijańskiej. 
ch w nas odżyje duch św. Stanisława, duch jego pa- 
ej o dusze bliźnich gorliwości, abyśmy, gdzie on 
nasz, tam i my, jego owce, dostali się po śmierci 
] wspólnie chwalili Boga po wszystkie WP 
men. 
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Nauka 24. ta. 3 
na uroczystość św. Stantaliói B. ST 
Święty Stanisław gorliwy obrońca prawdy. , 


„Dobry asiara > 
daje za owce swoje! 
(Jan X, rr) 


Dziewięć już blizko wieków, dr. br. , dobiega od c 
gdy w ówczesnej stolicy kraju naszego bolesny 1. 
rozegrał się dramat. ; 
Młody, dzielny i waleczny w boju, lecz nien 

hamować swych namiętności król Bolesław, zwa 
łym, uciskał poddanych, krzywdził ubogich, : 
związki rodzinne, szerząc tym sposobem zepsi 
dworzan i otoczenia. Szemrał na takie postęp: 
lesława naród, boleli nad niem panowie, upo 
biskup krakowski. Niestety, daremne były te 
strofowania, daremne prośby, błagania i łzy św. 
król brnął coraz dalej w rozpustę i nieprawoś 
jąc zemsty nad znienawidzonym upominaczem. 
przestań, o św. biskupie, pozostaw złego króla v 
ściągniesz na siebie nieszczęście, Bolesław w 
niu może nie uszanować twej godności, a 
wpadniesz w jego niełaskę... O! nie, św. S$ 
najemnik, który „widzź . wilka przychodzącego, 
owce, i ucieka,. iż jest najemnikiem, i mie ma pi 
cach”, (Jan X, 12, 13) nie, św. Stanisław to pa: 
a „dobry pasterz duszę swą daje za owce Sux 
Stanisław nie lęka się gniewu królewskiego, nie 
skę, gotów i na śmierć nawet, gdy idzie o dobro. 
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vienie wieczne powierzonych sobie owieczek. Nie 
więc upominać, prosić i błagać króla, a gdy Bo- 
nie zważając na to, złego nie zaniechał, biskup 
7 swej władzy duchownej, gorszycielem i odpadłym 
ścioła publicznie go obwołał. 
Na tę wiadomość szalony gniew opanował króla, bie- 
lie do kościoła na Skałce, gdzie biskup mszę św. spra- 
wał i tam, nie bacząc na świętość miejsca, ani na świętą 
ofiary, dzielny niegdyś miecz swój w głowie świę- 
asterza zatapia. Okropna tragedya — biskup ginie 
króla, ojciec zabity przez syna, a odgłos tej zbro- 
strząsa całym krajem od Karpat aż do Baltyku. 
na tragedya, gdyż Bolesław był waleczny i mężny, 
ię jego drżeli sąsiedzi po kilkakroć przezeń pobici, 
śmiejąc granic jego państwa nachodzić, a teraz od 
a-zabójcy odwracają się serca poddanych, obcy on 
kraju własnym. Okropna tragedya, bo zginął biskup, 
zdrajca i wróg ojczyzny, ale biskup miłujący ziemię 
zinną i szczęścia jej pragnący; zginął ojciec ubogich, 
rońca uciśniunych, opiekun sierot; zginął najświąto- 
wszy pasterz, wzór życia doskonałego dla wszystkich, 
rzy go otaczali. I mimowoli nasuwa się tu pytanie, czy 
brze postąpił św. Stanisław, upominając zapalczywego 
róla, mimowoli w niektórych sercach rodzi się jakiś wy- 
względem świętego, że swoją gorliwością siebie 
daierć, króla o zbrodnię, a kraj cały o bolesną stratę 
prawił. j 
O! tak, dr. br., Niemcewicz w swych „Spiewach hi- 
cznych* zrazu nieśmiało gorliwość św. biskupa na- 
„chwalebną, lecz niewczesną może*, a później wy- 
nie już ubolewa, że „klątwa rzucona przez Rzym i spo- 
owane przez nią dobrowolne króla wygnanie, pozba- 
' nas monarchy, który z czasem mógł się był upamię- 
w swych błędach, a doświadczonem już męstwem 
atnością rozciągnąć i utwierdzić losy, granice i sławę 
«. Podobnie sądzi niejeden i niejeden potępia raczej 
tanisława aniżeli króla, niejeden o zdradę nawet oskar- 
św. biskupa. Ale czy słusznie? czy mógł pasterz gor- 
i dbały o dobro moralne swych wiernych, czy mógł 
j postąpić? Być może, iż wielu tegoczesnych ludzi 
jie, że mógł, bo dziś powszechnie przyjęte jest pra- 
, aby nigdy i nigdzie nie mówić takiej prawdy, któ. 
ogła nie podobać się komuś, czy jego namiętności 
, dzisiejszy oportunizm nie rozumie, co to jest na- 
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razić się w obronie prawdy, a zwłaszcza w. ) 
ligii i moralności. Lecz nie tak, dr. br., należy 
Nieośmielenie się wyrzeczenia prawdy, już samo z si 
jest rzeczą poniżającą, w przyjacielu zaś lub zwierzchn 
zawsze jest wykroczeniem, a niekiedy i wielkim 
kiem. Dlatego też św. Stanisław nie mógł inaczej 
pić; widząc gorszące czyny króla, słysząc jęki i narz 
nia słabych i niewinnych, musiał upomnieć Bolesła 
Musiał, bo był biskupem i nie mógł zapomnieć upom 
nia Bożego ogłoszonego przez proroka: „Wołaj 
przestawaj, jako trąba wynoś głos swój: a obowiadh 
swemu złości ich*. (lzaj. LVIII. 1). „Wstań i mów do 
wszystko, co ja każę tobie. Mie bój się oblicza ich: Alb 
uczyniłem cię... miastem obronnem, i słupem żelaznym, i 
rem. miedzianym". (Jer. l, 17, 18). Pamiętał na te sk 
Szczepanowski i dla tego musiał iść, błagać i upo 
jawnego gorszyciela, chociaż w koronie królewskiej ne 
głowie. Pay”. 
Wiedział św. biskup, że narazi się na gniew kró 
ski, którego już nieraz doświadczył, wiedział, że m 
nawet i życie swoje na niebezpieczeństwo wystawi, 
nie mógł milczeć na złe czyny Bolesława, bo w duszy 
dźwięczały słowa Zbawiciela: „Dobry pasterz duszę 
daje za owce swoje", a on był pasterzem. Ach! tak, d 
br., gdyby wszyscy, ktorzy są pasterzami: ludzie przod 
jący w społeczeństwie inteligencyą, wiekiem lub s 
wiskiem, przełożeni, zwierzchnicy, a zwłaszcza rod; 
gdyby wszyscy dobrymi byli pasterzami i mieli od 
zawsze i wszędzie prawdę mówić i w obronie prawx 
stawać, nie byłoby tyle złego na świecie, tyle nieszcz 
w kraju. Ale niestety, oprzeć się, powiedzieć „nie* 
ciaż widzimy, że robi się lub gotuje coś szkodliwego 
złego, nazwać otwarcie każdą rzecz po imieniu, na to 
cze nas nie stać, do tego brak nam odwagi. 
Przekonani nieraz o szkodliwości danego c 
w głębi duszy potępiamy go, ale wobec innych przec 
mających zdanie, swego sądu nie śmiemy wypowie j 
Piętnujemy nieraz złe uczynki bliźnich, odsądzamy ich oc 
czci i wiary, ale wówczas tylko, gdy interesowani lub 
przyjaciele tego nie słyszą, wobec nich nie śmiemy swe 
sądu wyrazić. Tymczasem „Il faut toujours avoir co 
de ses opinions* powiedział profesor Fryburgskiej 
demii, Berthier. „Zawsze należy mieć odwagę bronić s 
ich przekonań”, w przeciwnym razie dopuszczamy 
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kłamstwa, a nieraz pobłażliwością swoją i tchórzostwem 
do złych czynów popychamy innych, zwłaszcza młodszych, 
Dowodów przytaczać nie będę, historya własnego kraju, 
życie społeczne w ostatnim zwłaszcza wieku i w ostatnich 
czasach, dostateczną ich ilość przedstawiają. 
p: Lecz wróćmy do św. naszego patrona i do pytania 
czy słusznie on postępował, strofując króla za złe jego 
czyny i zobaczmy, jaką Pan Bóg dał na nie odpowiedź, 
'. Gmiewały Bolesława przestrogi świętego pasterza, 
_ gniewały i jego młodych a rozpustnych doradców, wyszu- 
 kiwali przeto rozmaitych sposobów, aby zamknąć usta gor- 
 liwemu biskupowi, by go publicznie zawstydzić i znie- 
sławić. | 
Tak przetrząsając życie św. Stanisława i jego spra- 
wy, a nie mogąc żadnej w nim plamy znaleźć, nikczemni 
pochlebcy królewscy następującego chwycili się sposobu. 
Dowiedziawszy się, że przed trzema laty Szczepanowski 
nabył dla kościoła' katedralnego wieś Piotrowin, na co, 
prócz świadków, żadnego nie miał dowodu, oskarżyli go 
przed królem jakoby nieprawnie dobra takowe posiadał. 
Właściciel wsi onej wkrótce po sprzedaży umarł, a ży- 
jący tego kupna świadkowie bali się zeznać prawdę przed 
ądem. Tryumfowali potwarcy świętego biskupa, z Szy- 
derczym wołając uśmiechem: „Oto przestrżegacz prawdy, 
obrońca niewinności drugich, a jednak przywłaszczyciel 
cudzego dobra... Patrzcie, kto nas i króla strofuje*... Ale 
niedługi bywa tryumf przewrotnych, a im złość ich wię- 
sza, tem większe upokorzenie. Swięty mąż Boży, nie 
racąc ufności, że Pan niewinność jego okaże, odzywa 
się do sędziów słowy Pisma św.: Ponieważ „umniej- 
szyły się prawdy od synów ludzkich... (Ps. XV, 2) pra- 
vda wyrosła z ziemie: a sprawiedliwość z nieba pojrzała” 
Ps. LXXXIV, 12) i dodaje: „W imię Jezusa Chrystusa, 
óremu 'służę i którego praw strzegę, po trzech dniach 
zywiodę przed ten trybunał samegoż Piotra, żywe- 
świadka prawdy i słuszności sprawy mojej". Król, 
ędziowie, oskarżyciele i wszyscy przytomni, słysząc tę 
obietnicę świętego, śmiać się poczęli, bardziej jeszcze 
drwiąc z biskupa i niemal za obłąkanego poczytując. Trzy 
dni oczekiwano obiecanego z poza grobu świadka, trzy 
ni cieszono się na dworze królewskim z rychłego upo- 
rzenia świętego a znienawidzonego biskupa; trzy dnt 
Stanisław ze swem otoczeniem w poście, we łzach i po- 
ucie błagał Przedwiecznego Sędziego, by prawdę i sąd 
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sprawiedliwy okazał. I wysłuchał Pan sługę swego 
zał moc swoją. Umarły on świadek na wezwanie: 
powstał z grobu, stanął przed królem i publicznie 
dzie zaświadczył.... j Głotya 
„O, dziwne a niesłychane i tak bardzo jawne 
którem wsławić chciał moc swoją Pan Bóg, na pok 
czystej duszy i żywota anielskiego tego naszego Polaka! 
zawołać trzeba ze złotoustym Skargą. O! bo zaiste „Dzia 
Bóg w świętych swoich, ten da moc i siłę ludowi st 
mówi Psalmista Pański. (Ps. LXVII, 36.) A teraz, | 
ośmieli twierdzić, że postępowanie świętego Stan 
było złe lub nieroztropne? kto wobec tak jawnego 
dectwa samego Boga, nie uzna gorliwości święteg 
sterza za dobrą i konieczną? Uznał ją na pewien 
isam Bolesław, hamując swoją względem biskupa niet 
wiść; uznał, ale życia swego nie poprawił, bo jak powi 
pewien ojciec kościoła, „łatwiej. jest umarłego przy: 
do życia, niż niepowściągliwego uczynić czystym”. Wk 
nastąpiła wyprawa na Ruś, zdobycie Kijowa i hulas 
w nim życie króla, a potem straszne prześladowanie 
danych. Czy miał zamilknąć święty biskup? miałże 
knąć oczy na łzy swoich owiec? Nie, bo on nie na 
nik, ale „pasterz dobry*, a „dobry pasterz duszę sw 
za owce swoje". | oddał swą resztę sił nasz past 
owce swoje, oddał, ginąc z ręki niepohamowanego 
wie króla. A czy dobrze uczynił, czy tak powinien k 
pasterz czynić, okazał to Pan Bóg w sposób równie je 
poprzednio wspaniały i cudowny. > ANI 
Gdy cały Kraków na wieść o szalonym gniewi 
i okrutnej śmierci biskupa zatrwożył się i przeraził, 
nikt nie śmiał dotknąć porąbanego ciała św. męcze 
czterej wielcy orłowie przylecieli świętych członków 
nować. Trzy dnii trzy noce Krakowianie nie mogli 
nąć z przerażenia, trzy dni i trzy noce obawiano . 
szyć zwłoki świętego, trzy dni i trzy noce szla 
ptaki ich pilnowały, a przez cały ten czas nad 
zwłokami widziano jasność nieziemską. Widoczni 
niebieski nie potępił swego sługi, którego król z 
w uniesieniu zamordował. 
Nie potępił; nie, to nie dosyć. „Droga ez 
nością Pańską śmierć świętych jego”, mówi Pismo 
(Ps. CXV, 15), co też Pan znowu wyraźnie okazał. 
bowiem po trzech dniach księża poczęli zbierać rozp. 
członki świętego męczennika, aby je pogrzebać 
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ne w cudowny sposób spoiły się i zrosły, a gdy jednego 


palca nie dostawało, Stwórca ukazał go nadzwyczajną świa- 


tłością nad jedną rybą, która go była połknęła. 1 palec 
ten wyjęty ze schwytanej ryby do ręki martwego ciała 
przyrosł. Nie, dr. br., te wszystkie cuda Boże i wiele in- 
nych za wstawiennictwem świętego zdziałanych, najwyra- 
źniej dowodzą, iż miłą była Panu Bogu gorliwość świę- 
tego Stanisława. Cześć Ci więc, o święty nasz patronie, 
cześć ci, rodaku nasz i przyczyńco u Boga, cześć od nie- 


godnych sług Twoich. Wysławiamy Cię dziś i chwalimy, 


a Ty wyjednaj nam u Boga siłę i wytrwałość w obronie 


prawdy, udziel męstwa do oparcia się prądom wygody 
ziemskiej, nie daj w poniewierkę zasad, za które tak dziel- 
nie się zastawiałeś, czuwaj nad tymi, którzy za przykła- 
dem Twoim muszą ich bronić od wroga, w czystości 
wiary, w jej chwale i wspaniałości daj nam % i umierać. 
men. 


Nauka 25-©ta 
na Niedzielę Mięsopustną. 
Przeciwko czytaniu złych KETĄREJE 


„4 drugie JE między cówiwiśśh 
a sbołam wszedłszy ciernie zadu- F 
siło je*. (Łuk, VIM, 7). 


Baz dr. br., na świat i życie, widzimy ciągłą 
i ustawiczną walkę dobra za złem, prawdy z fałszem 
i przewrotnością. Zaznaczył to i przepowiedział sam Zba- | 
wiciel w swoich naukach, przepowiadając, niestety, częste 
zwycięstwo złego. „4 drugie ( nasienie) mówi On, padło 
między ciernie. a... ciernie zadusiło je*. „Nasienie jest sło- 
wo Boże", mówi ewangielia św., słowo czyli nauka Boża, 
i słowo to czasem pada między ciernie, t. j. między nau-- 
ki sobie przeciwne, szerzone słowem i pismem przez nie-- 
przyjaciół Chrystusa, jak to widać z dalszej mowy 
Zbawiciela o pszenicy i kąkolu, którego nasiał na roli 
Chrystusowej „nieprzyjazny człowieku. (Mat. XIII, 28. 

Rola, na której odbywa się jedna i druga siejba: taż 
pierwsza— Boskiej nauki i ta druga—siejba kąkolu 1 chwa- 
stu, rola ta —to serca ludzkie, zwłaszcza serca młode, 
dziewicze, nieskażone, to wasze serca, droga młodzieży. 
Sieją w nie ziarno nauki i prawdy pobożne matki wasze, 4 
sieją szlachetni nauczyciele, sieją kaznodzieje i spowiedni 
cy, ale jednocześnie sieją w nie także i kąkol źli i prze- 
wrotni ludzie, sieją zwłaszcza bezbożne i niemoralne 
książki. I kąkol ten, te chwasty i ciernie, chociaż póź: 
niej posiane, społem 'wschodzą i często, ach! jakże często, 
duszą i przygłuszają naukę prawdy. Cóż więc wobec 
tego czynić nam wypada? Bronić się, dr. br., przed onym 
cierniem i chwastem, bronić przed trucizną jaka z czyta- 
nia złych książek w serca nasze płynie, o czem w dzi- 4 
siejszej nauce słów kilka powiemy. o 
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Że złe książki są cierniem, które zagłusza w sercach 


1 ludzkich ziarna nauki Bożej, że odbierają one wiarę, że 
 plamią i brudzą niewinne dusze, że wykoszlawiają 


młode, 'a jako takie, szlachetne serca, dowodzić te- 


go zbytecznie, bo wszyscy na to patrzymy, wszyscy 
 ztem zjawiskiem spotykamy się na każdym niemal 
kroku. Bo pytam, proszę mi powiedzieć, dlaczego 


młodzież szkolna im w wyższej klasie, a poza szkol- 
na im starszą, tem w obyczajach swobodniejsza, tem 
mniej w rzeczach Bożych smakuje, tem słabszą ma wia- 


_ rę, tem więcej do religii uprzedzeń” Zapewne, składają 


się na to i namiętności budzące się w młodzieńcu i to- 
warzystwo kolegów i złe przykłady otoczenia, ale naj- 


więcej na smutny ten stan wpływają złe, bezbożne i nie- 
moralne książki, które młodzież ona czytuje, wprost po- 


chłania swoim umysłem wraźliwym. I chwasty one przy- 
głuszają dobre nasienie przez matkę i katechetę zasiane, 
i młodzieniec, bezwiednie prawie, staje się bezbożnym 
lub przynajmniej obojętnym dla wiary. 

Inaczej nawet być nie może, fizyczne to niepodo- 
bieństwo: nurzać się w błocie i zostać czystym, oddychać 
zakażonem powietrzem i nie wchłonąć trujących zaraz- 


_. ków, zwłaszcza, gdy organizm jest delikatny; niepodo- 


bieństwo czytać bezbożne, antyreligijne książki i bez 
względu na to, zachować nieskażoną wiarę; niepodobień - 


stwo lubować się naturalistycznymi opisami lubieżnych 


scen Zoli, Daudet'a, Sue'go i jednocześnie wyobraźnię 


nieskalaną zachować; niepodobieństwo patrzeć na wystę: 


pek i rozpustę przedstawiane jako cnota i konieczność, 
niepodobieństwo patrzeć na to i miłować tę zohydzoną 
cnotę, nie upaść w walce ze zmysłowością. Nie, dr. br., 
mówcie, co chcecie, sądźcie, jak wam się podoba, ja nie 


przestanę twierdzić, że największe spustoszenie moralne 


w umyśle i sercu młodzieży sprawia obecnie czytanie 


złych książek; że najwięcej panien i panienek wyrasta na 


histeryczki z powodu naturalistycznych romansów i de: 
kadenckiej poezji. 

'._ „jJakto? powiecie, zupełnież więc nie mamy czytać? 
więc poza podręcznikiem żadnej książki nie mamy brać 
do ręki?" O! nie, bracia moi, tego nie mówię; przeciwnie, 
czytajcie, czytajcie, jeżeli czas wam pozwala, ale czytaj- 
cie dobre książki, które umysł wasz óświecą, wzbogacą 


wiadomości iserca do czynów szlachetnych zapalą. Chęć 


iż 149 > 


do czytania jest jedną z najpewniejszych dróg zdobycia 
nauki i tego wam nie ganię, ale proszę i zaklinam na 
wszystko, co najświętsze dla was, proszę i zaklinam, nie 
czytajcie złych książek, bo to trucizna dla umysłu iserca. 
„A które są złe? których nie mamy czytać?" pyta- 
cie. Przedewszystkim tych, których Kościół czytać zabra- 
nia, tych, które są na Indeksie. Kościół nie boi się ksią- 
żek, nie jest nieprzyjacielem nauki i wiedzy. Przeciwnie, — 
Kościół katolicki wiernie spełnia zlecenie Apostoła naro- 
dów, który pisał do Tymoteusza: „Pilnuj czytania... i nau- 
RL... trwaj w nich. Bo to czyniąc, isamego siebie zbawisz, 
i tych, którzy cię słuchają*., (I Tym. IV, 13, 16) Kościół, 
idąc za tem zleceniem, przechował nam klasyczne wzory 
starej literatury Rzymian i Greków, pielęgnował nauki > 
wtenczas, kiedy państwo zostawiło je odłogiem; Kościół 
zakładał szkoly przy katedrach, klasztorach i parafiach, — 
zakładał akademie w Bononii, Oksfordzie, Paryżu, Wie- 
dniu, Krakowie i wiele, wiele innych; Kościół dostarczał 
uczonych mężów ze stanu duchownego; słowem Kościół — 
wykołysał, wypielęgnował dzikie ludy Celtów, Gallów, 
Germanów, Słowian, na cywilizowane narody Francji, 
Niemiec, Polski, co przyznają mu najwięksi nawet nie- 
przyjaciele, jak Ranke, protestant, i inni. Kościół i dziś 
przez usta Leona XIII nawołuje duchowieństwo i wier- 
nych do pielęgnowania ojczystej literatury, filozofii i in- 
nych nauk wyzwolonych, nie jest więc zwolennikiem 
ciemnoty i nieuctwa; przeciwnie, chce, aby i lud i kler 
jego był oczytany i mądry. Ale Kościół jest matką, ma- 
tką rozumną i kochającą, a taka matka nie pozwoli dzie- 
cięciu swemu, chociażby ono bardzo nawet pragnęło, 
nie pozwoli mu używać tego, co zdrowiu jego szkodzi. 
I dlatego Kościół nie pozwala dzieciom swoim czytać 
tych książek, które truciznę w ich serca i umysł wciska- — 
ją, Kościół ustawicznie powtarza za św. Pawłem Apo- 
stołem: „NWikczemnych... baśni strzeż sięś (l Tym. IV, 7) 
„wiarując się niezbożnych nowości słów... + fałszywie na= 
zwanej umiejętności". (l Tym. VI, 20). BE 
Zdaje się, że to słuszne, zdaje się, że ludzie roz” 
sądni powinni to zrozumieć, że dobrzy katolicy powinni. 
słuchać rozkazu Kościoła. Tak, ale niestety, zdaje się 
tylko, bo w rzeczy samej, albo nie jesteśmy rozsądnymi, © 
albo tak przewrotni jesteśmy, że zakaz Kościoła większą 
jeszcze obudza w nas chęć do czytania tego, co zabro- 
nione; w rzeczy samej wystarczy powiedzieć, że jakaś 
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książka jest na indeksie, a z pewnością rozchwytywać 
ją będą. Na taką logikę, na taką złą wolę lekarstwa 
niemasz. © i RZ 
j - Powtóre nie powinniśmy czytać tych książek, które 
 podkopują dobre obyczaje, znieważają Kościół, szydzą 
z cnoty i obowiązku, a podnoszą występek i cnotą go 
nazywają i takich książek, jak najszkodliwszej trucizny, 
strzedz się należy, bo one w pozornie pięknej formie 
 najszkodliwszy jad w duszę i serce czytelnika sączą. 
Gdy nie znając książki, zaczniesz ją, dr. br., czytać 
1 spostrzeżesz w niej wyżej wskazane cechy, rzuć ją 
natychmiast, bo zginie twoja wiara i twoja niewinność. 
i „O! tak, mówi niejeden, mówi wielu między nami, 
_ słusznie, że niektóre książki są zabronione, ale do mnie 
_ to się nie stosuje, mnie złe książki nie szkodzą, ja się 
nie zgorszę.* Na takie i tym podobne mowy dawno już 
dał odpowiedź św. Paweł Apostoł, mówiąc: „Mie dajcie 
się zwodzić: złe rozmowy psują dobre obyczaje". (l Kor. 
RV, 33). Jeżeli zatem przez złe rozmowy psują się do- 
_ bre obyczaje, to o wiele więcej i prędzej psują się one 
przez czytanie złych książek. A przytem czy ty, który 
to mówisz, jesteś katolikiem? Jeżeli tak, to książek za- 
_ bronionych przez Kościół katolicki nie czytaj, albo nie 
' nazywaj się katolikiem, w przeciwnym bowiem razie źle 
 świadczysz o sobie i swojej logice, o swoim charakterze 
i poczuciu swoich obowiązków. Zresztą psychologiczne 
to niepodobieństwo, aby zła książka żadnego śladu nie 
zostawiła w umyśle i sercu czytelnika. 

Jeżeli nawet zepsuty, moralnie brudny i niewierzą- 
cy jesteś, szanowny panie lub pani, to i w takim razie 
zła książka ci zaszkodzi, ponieważ bardziej jeszcze ugrun- 
tujesz się w niedowiarstwie, głębiej zanurzysz się w bło- 
_ to moralne. „Ależ my z innego względu nie zgorszymy 
_ się złą książką, odpowiadają mina to, my wiemy co złe, 
a co dobre i dlatego złe nam nie zaszkodzi*. O! bracia 
drodzy, wobec takiej odpowiedzi nie wiem, co trzeba 
w was bardziej podziwiać: zarozumiałość czy... naiwność. 
Bo któż to mówi, że go zła książka nie zepsuje? Czy 
to jaki nowy św. Justyn filozof, który, przeszedłszy 
wszystkie współczesne sobie akademie pogańskie i nau- 
 czywszy się odróżniać błąd od prawdy, poniósł śmierć 
za wiarę chrześcijańską? Nie, to urzędnik, a nawet 
urzędniczek tylko, który, darujcie mojej szczerości, ka- 
 techizmu dobrze nie umie. Nie, to nie żaden filozof, 
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nie żaden mąż dojrzały i wytrawny, ale młodzieniaszek 
gramatyki jeszcze nie umiejący, czyta niby uczone a fał- 
szywe rozprawy o religii i one mu, według jego zdania” 
nie szkodzą. Któż to mówi, że go zła książka nie zepsu-- 
je? Czy jaka nowa św. Katarzyna Seneńska, wyrocznia 
swego wieku, jaxa nowa Felicyta, co za wiarę życie swe 
oddała? Nie, to pierwsza lepsza sawantka, która kiedyś 
czteroklasową pensyę skończyła i odtąd książki religij- 
nej w ręku nie miała, to ona tak doskonale zna prawdy 
religijne. Nie, to nie żaden wzór cnoty niewieściej, ale 
podlotek z 6-ej klasy, panienka, z której dopiero formu- 
je się kobieta, to one czytują wysubtylizowane opisy 
zmysłowej rozkoszy i to im nie szkodzi... ©! „mie dajcie 
się zwodzić. powtarzam za Św. Pawłem, złe rozmowy 
(a tymbardziej złe książki) psują dobre obyczaje" „Strzeż 
cie się, ach! strzeżcie się złych książek, aby one nie za- 
głuszyły w sercach waszych nasienia wiary i cnoty. 
„Jakto? spytacie, więc nawet dla dobrego celu, dla zwal- - 
czenia np. błędu, dla ostrzeżenia dzieci przed złem, dla 
tego nawet nie wolno katolikom czytać książek na dm- 
deksie będących i książek niemoralnych?* 

Wolno, dr. br., ale za pozwoleniem biskupa, o | któ 3 
re należy prosić osobiście, albo przez proboszcza, ina- 
czej nie wolno i nic na tej niewoli nie stracimy. 

Aby dzieci objaśnić, dosyć im powiedzieć, że Ko- 
ściół danej książki zabrania czytać, a dobry katolik po- 
winien słuchać Kościoła, jak dobre dziecko słucha matki. 
Taka nauka będzie pożyteczniejsza od wszelkich naj- 
mędrszych nawet wywodów. Na to zaś, aby błędy 
i fałsze po złych książkach rozsiane zbijać, na to potrze- 
ba specyalnego wykształcenia i zresztą na te błędy — 
dawno już odpowiedziano, ale niestety, prócz księży 
i osób prawdziwie religijnych odpowiedzi tych nikt nie 
czyta, tego rodzaju książki gruby pył pokrywa. Lecz 
nieraz mówią ludzie: „Dla nabycia prawdziwego sądu | 
o rzeczach trzeba poznać takowe w rozmaitem oświe- 
tleniu, trzeba więc czytać książki pisane nie tylko w du- 
chu katolickim, ale i przez ludzi z przeciwnego obozu*. 
Na to odpowiem, że pozornie w przytoczonem zdaniu 


ek 


jest cokolwiek prawdy, ale tylko pozornie, bo niestety, — 


większość takich zwolenników wiedzy czytuje książki 
tylko przez przeciwników nauki katolickiej pisane, książ- 
ki zaś katolickiej do ręki wcale nie bierze; większość 
z nich, owszem, prawie wszyscy głoszą podobne zdania 
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wtenczas dopiero, kiedy już przez czytanie złych ksią- 
żek podkopali swoją wiarę i dobre obyczaje. Pragnie- 
ie wiedzy? pięknie to bardzo i chwalebnie, lecz pamię- 
tajcie, że droga do niej wiedzie nie przez przeczenia, 
mie przez szyderstwo z nauki Bożej, nie przez zarzuty, 
ale przez twierdzenia, przez wykład poważny; nie w spo- 
sób zakazany igrzeszny do mądrości się idzie, ale w spo- 
sób dozwolony, uznany i pochwalony przez wszystkich. 
Dla nabycia wiedzy czytacie złe książki? chciałbym te- 
mu wierzyć, ale nie mogę, widząc tego rodzaju książki 
po ich przeczytaniu. Na cóż bowiem zwrócono w nich 
uwagę? na brudy, na syfuacye najbardziej draźliwe, na 
zwroty najbardziej lubieżne, na najjaskrawsze z religii 
i sług kościoła szyderstwa—te są podkreślone, te zazna- 
czone, a zatem nie wiedzy, ale podrażnienia zmysłów, 
brudnego zadowolenia szukał w tej książce czytelnik. 
Zresztą przypuśćmy, że zła książka może cokolwiek 
wzbogacić umysł czytającego, przypuśćmy—to pytam czy 
roztropnie tą drogą wiedzę nabywać, kiedy pewną jest 
rzeczą, że taka książka wiarę i moralność podkopuje? 
Nie, taka rachuba jest arcyniemądra, takie postępowanie 
nierozumne, bo żaden człowiek, przy zdrowych zmysłach 
będąc, nie pójdzie do zamierzonego celu drogą niebez- 
pieczną i dalszą, mając bliższą i bezpieczną. 

Ą I na tem kończę dzisiejsze przemówienie, a kończąc 
je, do was, droga mi młodzi, zwracam się i proszę, że 
św. Pawłem: „Wzkczemnych... baśni strzeż się... wiarując 
Się niezbożnych nowości słów t... fałszywie nazwanej umie- 
jęłności", strzeż się złych i niemoralnych książek, strzeż 
się tego jadu, który twą duszę zatruje, strzeż się ciernia 
przewrotnych powieści i rozpraw, strzeż się go, aby nie 
przygłuszył ziarna zdrowej nauki i wiary twych ojców. 
Do was, ojcowie i matki, do was, opiekunowie 1 star- 
Szyzno zwracam się i proszę: strzeżcie swe dzieci od 
złych książek, nie dawajcie do czytania dziecku przygo- 
towawczej klasy „Złotego Runa", usuńcie z przed dru- 
goklasisty powieści Suego, Paul de Cock'a i: Zapolskiej, 
bo taka lektura wydrze z ich duszy wiarę, zniszczy do- 
bre obyczaje, wychowa ich na idyotów, na histeryczki, 
na ludzi moralnie i duchowo zgangrenowanych. Nie daj 
ego, o Panie, ale spraw, by słowa moje na rolę dobrą 
upadły. by znalazły oddźwięk w sercach słuchaczy i owoc 
przyniosły. Amen. 


Nauka 26-ta Foępóty. 
na Niedzielę XXV po Świątkach. 
Czem jest kościół dla ludzi. żął 


„Oto przybytek Boży z ludźmi, i 
będzie mieszkał z nimi. Aoni będę 
ludem Jego". WA - 
(Objaw. XXI. 3.) 


Pewien autor współczesny (Sienkiewicz), z okazył 
trzechsetnej recznicy urodzin Kordeckiego te między in- 
nemi pisze słowa: „Kordecki, który znał polski naród, wie- 
dział, że ciało tego odrętwiałego olbrzyma można siec 
iszarpać, jak się podoba, ale jest jedno miejsce, w które 
niewolno go ukłuć bezkarnie, bo zawyje z bólu i zerwie 
się do okropnej walki — a miejsce to zwie się Jasną Górą*. 

Zdanie to, dr. br., o Częstochowie powiedziane, słu- 
sznie chyba można zastosować do wszystkich kościołów 
polskich, które naród nasz w szczególniejszy sposób mi- 
łuje, które piersią swoją zasłaniał w ciężkich życia chwi- 
lach, które z ruiny podnosił i dźwigał. Z chwilą, gdy przod- 
kowie nasi przed dziewięciuset z górą laty, obmyci wodą 
chrztu świętego, skruszyli bałwany Światowida, Łady, Nii 
Pochwista i innych, gdy święte wyrąbali gaje, od tej chwili 
poczęli budować świątynie ku czci prawdziwego Boga 
I zaraz w początkach chrześcijaństwa liczne przybytki Pań- 
skie wzniosły się na Mazowieckich równinach, a między. 
nimi w dwunastym już wieku rozsiadła się wspaniale i tą 
kościołów naszych macierz. Odtąd niezliczone przeszły już 
pokolenia, nad krajem gwałtowne nieraz przeciągnęły bu- 
rze i nawałnice, książęta mazowieccy pomarli, książęcy 
a chwilowo i królewski nawet zamek w gruzy się rozsy- 


ZZ RDA 


a dom Boży do dziś stoi niepożyty wiekami. Miasto 
raj różnym podlegały panom, zmieniał się już nieraz 
wnętrzny ich widok, pożogi pruskie, szwedzkie i inne 
raz kraj cały zgliszczami pokryły, stolica książąt i kró- 
w do rzędu nędznej zeszła mieściny, a kościół z po- 
zechnej ocalony zagłady, stoi jak stał poważny, sędziwy 
piekiem, starożytnością swoją szanowny. Wprawdzie i on 
leraz już chylił się do upadku i jego nieprzyjazny czas 
ywioły nie oszczędzały i nasze oczy na jego patrzyły 
1ż ruinę, lecz dziś znowu potężny, wspaniały i dumny 
tacza nas swymi ramiony i w murach swych gromadzi. 
laczego? Bo naród nasz kocha świątnice swoje, bo jak 
jcowie nasi własną ten kościół zasłaniali piersią, za nie- 
jkalność jego krew przelewali, jak oni dźwigali go z nim, 
lak i my ostatnim swego mienia wysiłkiem uchroniliśmy 
© od upadku; bo to dom Boży, dom poświęcony czci 
ajwyższego Pana. 

_'. Gdy więc po raz pierwszy zebraliśmy się wśród tych 
dnowionych murów, gdy pierwsze z tego miejsca po 
wóch przeszło latach mam do was, dr. br., słowa, słuszną 
t rzeczą, abyśmy zastanowili się nad tem, czem są dla 
zi kościoły, czem dla nas katedra nasza i jaki względem 
j mamy obowiązek. 

_ Świątynia u wszystkich narodów i po wszystkie czasy; 
o to miejsce specyalnie ku czci bogów przeznaczone; 
z wewnętrznego poczucia ludzi i z potrzeby serca śŚwią- 

ia i w religii katolickiej jest domem Bogu wyłącznie 
danym i poświęconym i to z rozkazu samego Boga. 

Od najdawniejszych czasów, od chwili kiedy człowiek 
lazł się na kuli ziemskiej i uczuł potrzebę oddania 
i Bogu, specyalne na ten cel wybierał miejsca i tako- 
, uważał za święte. Stąd najdawniejsze pomniki histo- 
czne mówią o gajach świętych, o górach, gdzie składa- 
bogom i Bogu ofiary, o świętych uroczyskach, na któ- 
h zbierał się naród, by świętości czcić swoje. A miej- 

te święte były dla ludu, biada śmiałkowi, któryby od- 
żył się sprofanować je i znieważyć, cały naród w obro- 
tych miejsc stawał, odczuwając ich wielkość, świętość 
ietykalność. Patryarchowie ludu wybranego tam, gdzie 
azał się im Jehowa, gdzie obecność Bożą w szczególny 
sób odczuli, tam budowali ołtarze i ofiary swoje na 
ć Stwórcy składali. Oto, co czytamy w Piśmie św. 
kóbie, któremu w czasie ucieczki przed gniewem brata 
azał się Pan Bóg: „Wstawszy tedy Jakób, wziął kamień..., 
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i postawił go na znak, nalawszy oliwy na wierzch', i 
odezwał się do Pana słowy: „Kamień ten, którym pos 
na znak, będzie zwan Domem Bożym, a ze wszystkiego © 


17,22) Wrodzone przeto uczucie serca każe człowiekow 
czcić miejsce, które Bóg obecnością swoją uświęcił i cz 
wiek nie śmie sprzeciwić się temu uczuciu, idzie za jeg: 
popędem. ad: 4 
I dobrze czyni, bo Bóg sam tę cześć nakazuje, sam 
domaga się jej i broni. Z rozkazu Bożego Izraelici czci 
arkę przymierza jako miejsce, na którem majestat Je 
przebywał i dla niej zbudowali namiot wspaniały. %o 
(zaś) czierysetnego i ośmdziesiątego wyjścia synów Izr 
wych z ziemi Lgipskiej czytamy w III Księdze Kró 
skiej, roku czwartego... królowania Salomonowego nad Izra 
elem bpoczęto budować dom Panu (III Król. VI, 1), o którym 
to domu sam Pan Bóg powiedział: „Pośwzęciłem dom t 
któryś zbudował, abym tam położył imię moje ma wiekt, 
i będą tam oczy moje 1 serce moje po wszystkie dni", (III Król 
IX, 3). I w rzeczy samej było to miejsce na cały świ 
najświętsze, miejsce jedyne, na którem ofiary mogły b 
Panu składane. Sam Chrystus Pan świątynię tę „domeń 
ojca swego nazwał*, w niej przebywał i nauczał, o jej nie 
cześć się gniewał, wyganiając z jej przedsionka kupczą- 
cych i handlarzy, bo dom Boży „dom modlitwy jest*, po- 
wiada Zbawiciel (Luk. XIX, 46). | „A 
Od Boga więc, z woli Bożej, kościół Salomonowy 
świętość swoją otrzymał, a gdy go zastąpiły świątynie 
chrześcijańskie, do nich jego cześć i poszanowanie prze 
szło tak, iż słusznie o kościołach naszych powtórzy 
trzeba za św. Janem Apostołem: „Oo przybytek Boży 
z ludźmi, i będzie mieszkał z nimi*. (Objaw. AX, 3). 
Ach! tak, dr. br,, kościół to „przybytek Boży z ludźmi; 
tu człowiek, zda się, bliżej jest Boga, tu Stwórca bliżej 
człowieka. Wszędzie można i trzeba oddawać Bogu hołc 
uwielbienia, wszędzie można i trzeba Go prosić o zmiło 
wanie, wszędzie łaski żebrać od Niego, ale w kościel 
o wiele łatwiej to przychodzi, bo kościół i wszystko co 
się w nim znajduje, pobudza do skupienia ducha, do pod- 
niesienia myśli w krainę nadziemską, do zapomnienia o tro 
kach i nędzy życia ziemskiego. 4 
Gdy smutek trapi twą duszę a boleść serce rozrywa 
gdy ludzie obojętnie i zimno przechodzą około ciebie 
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a nawet uśmiechnięci, szczęśliwi, urągać się zdają twojej 
leści, gdzie znajdziesz ukojenie? W kościele, w tych 
rach poważnych, niby zimnych, a jednak dających cie- 
ło i życie, bo wśród nich jest Ten, który sam jeden 
cieszyć, ukoić i uleczyć zdoła. Gdy ludzka namiętność 
ozigra się w tobie, gdy złość ludzka boleśnie cię zrani, 
gdy nawet nieraz ubóstwo i głód dokuczy, w kościele, 
u stóp Chrystusa znajdziesz lekarstwo, spokój i nasycenie, 
bo On powiedział: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pra- 
jecie i jesteście obciążeni, a ja was ochłodzę”. (Mat. MI, 16). 
_. Qadyś życiem, dr. br., zmęczony, gdy, borykając się 
przeciwnościami, na siłach już upadasz, gdy smutek i nie- 
ola sprzysięga się niejako przeciwko tobie, pójdź, o! pójdź 
y te mury niby głuche i zimne, pójdź, a doznasz w nich 
prawdziwego spokoju. Wśród ciszy uroczej, zdala od 
aru Świata, w ustroniu, gdzie złość ludzką z oddali za- 
dwie słychać, tu poznasz, że Bóg blizko ciebie, że „nie 
jest łu innego mic, jedno dom Boży a brama niebieska*". 
(Rodz. XXIX, 17), tu poczujesz się bezpiecznym i silnym. 
O! tak, dr. br., kościół to ucieczka nieszczęśliwych, 
jo przystań rozbitków życiowych, to dźwignia i umocnie- 
lie słabych, to „przybytek Boży z ludźmi i będzie mie- 
zkał z nimi*... Zaiste, niejeden co wiarę już utracił, za- 
pomniał pacierza, co od wielu już lat nie ugiął do mo- 
itwy kolana — niejeden taki w kościele odnalazł skarb 
iary i słowa modlitwy przypomniał sobie, niejeden w tem 
liejscu wśród ciszy wieczornej usłyszał głos Boży i wrócił 
azad do Ojca i Bóg w sercu jego zamieszkał, bo dziwną, 
! dziwną moc mają te miejsca. To też w każdem nie- 
zpieczeństwie, bezwiednie nieraz, instynktem niejako 
iedzeni, chronili się ludzie pod opiekę kościołów. Gdy 
ieprzyjaciel wkroczył w granice państwa, rabując i nisz- 
cząc mienie obywateli, w okrutny jassyr prowadząc miesz- 
ńców, — ci z żonami i dziećmi w mury świątyni się kryją. 
dy ogień pożera wioskę lub miasto, gdy powódź zabiera 
odoły i chaty, niczemu nie przebaczając, lud wierny do 
cioła ucieka ze swoją chudobą. A w czasach gdy wiara 
ła żywsza, gdy prawo kościelne było szanowane, prze- 
tępcy nawet w murach świątyni znajdowali bezpieczne 
chronienie i przytułek chwilowy. 
Oto czem są kościoły dla chrześcijan, oto czem jest 
la nas ta nasza świątynia. Nie, tego nie dosyć, ona jest 
emś więcej, czemś bardziej jeszcze szanownem i świę- 
m, ona jest dla nas pomnikiem przeszłości, wiekowym 


nicą a przysięg i przyrzeczeń AE. ałężych, O 
strażnicą wiary naszej i, nie daj tego Boże, potępien 
naszej niewdzięczności i złych obyczajów być może. T: 
w Xl-ym zbudowana wieku, wkrótce uległa spaleniu, 
już w 1136 roku odbudowana, była ta macierz kościo 
mazowieckich, była aż po dziś dzień świadkiem życia 
rodu. W niej, w tych murach, przed tymi ołtarzami k 
żęta i króle modły swoje o pomyślność kraju zanosi 
matki i żony błagały o życie mężów i synów broniący 
ojczyzny, tu hetmany i wodze zdobyczne składali cho 
gwie, tu wojak uginał kolana przed walką za wiarę i ro: 
dzinną strzechę, tu rolnik zanosił swe modły i 1 dziękował 
Bogu za plony, tu biedny rzemieślnik i flis płynący | 

Gdańska, o pomoc dla swej pracy prosili. Tu, w tych m 
rach brzmiały hymny dziękczynne, tu nieraz cały na 
jęczał w boleści i tu przychodził szukać pociechy; tu b 
haterów sławiono, tu łzy wylewano w ucisku; błogosi 
wiono wojenne wyprawy i składano prochy krółów i ks 1a 
żąt, wojewodów 1 biskupów, rycerzy i dobroczyńców oj- 
czyzny. Te mury świątyni, te wyniosłe wieżyce patrzyły 
na radość i tryumty narodu, one, niestety, zwycięstwe 
i gwałty wroga widziały, grożąc mu jednak swoją potęga 
i siłą, dzielnością swych dzieci, wiarą wyznawców swoic 

To wszystko, te dzieje "niemal dziewięciowiekowe 
osiadły na tych murach, wyryły się na tych zczerniałych 
kamieniach, przemawiają do nas z tych odwiecznych 
marmurów, proszą i wołają, byśmy je szanowali, upomi- 
nają i grożą, JE je znieważymy postępowaniem swojem. 

Nie, ach! nie! o droga matko nasza; my cię ni 
shańbimy, skarbnico przeszłości naszej, my wiernie pój- 
dziemy za śladem, jaki w szanownych murach twoich wi- 
dzimy, wytrwamy w wierze jak ojcowie nasi; w niedoli 
i szczęściu, w radości i smutku, w ucisku i prześlado- 
waniach, w tobie pomocy i wsparcia, w tobie otuchy, poź 
krzepienia i siły szukać będziemy. 

Tak, pójdziemy śladem ojców, wszystko uczynimy 
dla ciebie; powiedz, czego chcesz od nas czcigodna, święta, 
najmilsza "matko nasza ? 

O! bracia drodzy, odpowiedź zbyteczna, bo każdy 
z nas widzi, czego niedostaje tej towarzyszce królew 
skiej, tej naszej umiłowanej, tej perle Mazowsza, tej chwałą 
prastarych a gorących serc mazurskich. 

Dźwignięta z upadku, podniesiona z ruiny, wysoko 
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chetne podnosi czoło; uleczona z ran zębem czasu za- 
/ch, ukrzepiona w sile, odmłodzona niejako, szeroko 
rzeźko roztwiera ramiona, by nas, wnuki wnuków, przy- 
rarnąć do siebie jak niegdyś. 

'. Tuliła w objęciach swoich naddziady nasze. Potę- 
a jak niegdyś, wspaniała jak za dawnych czasów, pię- 
na jak ongi za dni młodości, to prawda, ale niestety, 
justa i naga... bez ozdób, bez krasy wewnętrznej, bez 
oniecznych swych części, stol ta matka nasza uboga, cho- 
ż szlachetna, stoi biedna i żąda od swych dzieci nie 
ki, nie litości, lecz żąda wypełnienia względem niej obo- 
Viązku, żąda uzupełnienia z naszej strony chwalebnie po- 
zętego dzieła. Ażali cofniemy się z drogi? mamyż ustać 
w połowie pracy ? mamyż patrzeć na niedostatek tej, która 
lubą jest naszą” Nie, tego potomność o nas nie powie, 
jie pożałujemy naszego grosza wdowiego, nie poskąpimy 
ofiary. Lepiej, powiada św. Chryzostom, budować kościoły 
Panu Bogu chrześcijańskiemu, niźli szpitale dla ciał i zdro- 
wia ubogich, bo w kościołach dusz ludzkich jest szpital: 
w nich się znać Pana Boga nauczają, w nich leczą sakra- 
menty świętymi dusze swoje, w nich zbawienia wiecznego 
dostają*. Utraciliśmy wiele pieniędzy i bogactw na obrazę 
Bożą, teraz czas wykupić się sądom Bożym, oddając pie- 
fiądz na chwałę Jego; utraciliśmy nieraz setki na pohań- 
enie narodu i nasze, nie żałujmy grosza na wyniesienie 
rodu i siebie. Miłość niechaj będzie skarbnikiem naszych 
ofiar, wiara przewodniczką, a celem nadzieja lepszej przy- 
szłości, to wkrótce, niedługo, blizka może przyszłość po- 
wiedzieć będzie mogła o nas i o tej świątyni: „O/o przy- 
yiek Boży z ludźmi i będzie mieszkał z nimi. <A oni będą 
tdem jego”. Amen. 
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Nauka 27-a 
na Niedzielę I Adwentu. 


Q uszanowaniu kościołów. 


„Oto przybytek Boży z ludźmi, 

3 i będzie mieszkał z nimi, A'oni * 
będą ludem jego*. "cj 

(Objaw. XXI, 3). 

W kilkanaście lat po zbudowaniu i poświęceniu wspa- 
niałej świątyni Jerozolimskiej, gdy całkowicie była już wy- 
kończona, ukazał się Pan Bóg Salomonowi i rzekł: „Po- 
święciłem dom ten któryś zbudował, abym tam położył imię 
moje na wieki... jeśli będziesz chodzil przedemną.... w pro- 
stości serca, i w prawości... postawię stolicę królestwa twego 
nad Izraelem na wieki... ale jeśli odwrócicie się wy i syno- 
wie wasi, mie strzegąc przykazań moich i ceremonii moich, 
którem wam podał... zniosę Izraela z ziemie, którąm i 
dał: i kościół, którym poświęcił tmieniowi memu, odrzucę od 
oblicza mego, i będzie lzrael na przypowieść i baśń wszyst- 
kim narodom”. (III Król. IX, 2—7). Słowa te, dr. br., i gro- 
źby któremi Stwórca groził Izraelitom, spełniły się w nie- 
długim czasie; Izrael odstąpił od Boga, znieważył świąt- 
nicę swoją czcią bałwochwalczą i Pan podał go w niewolę, 
skazał na pogardę i pośmiewisko wszystkich narodów. 
Historya skończona, nie, bistorya ta powtarza się nie- 

raz w ciągu wieków, bo to, co Jehowa zapowiedział Sa- 
lomonowi, do wszystkich stosuje się narodów; Pan Bóg 
w świątyniach swoich tak długo przyjmuje i wysłuchiwa. 
prośby, jak długo ludzie czczą w nich Boga i same miejsca 
święte szanują. By więc uniknąć smutnego losu żydów, 
by nie zasłużyć na całkowite odrzucenie od Boga, poznajmy 
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w dzisiejszej nauce jaka cześć należy się kościołom i co 
ego jest w naszem względem nich postępowaniu. 

__/_ Czem są dla nas, dr. br., kościoły, poznaliśmy na ze- 
 szłej nauce, z której przekonaliśmy się również, że należy 
się im od nas cześć i uszanowanie. I słusznie, samo bo- 
wiem słowo „świątynia* wskazuje, że kościoły są czemś 
świętem, szanownem i wszelkiej czci godnem, a są takiemi 
dla tego, że w nich przebywa w szczególniejszy sposób 
Ten, który jest źródłem wszelkiej świętości, który naj- 
większej czci i poszanowania jest godzien — Bóg. Uczucie 
czci i uszanowania dla bóstwa i miejsc Jemu poświęco- 
nych wrodzone jest człowiekowi najmniej oświeconemu, 
o czem Świadczy historya i obserwacya narodów barba- 
rzyńskich, pozbawionych wszelkich pierwiastków cywili- 
 zacyjnych. Sam przeto Pan Bóg wyrył na sercu ludzkiem 
prawo czci i uszanowania dla miejsc, które Jemu są po- 
 święcone; sam Pan Bóg wyraźnie domaga się od ludzi 
tej czci i uszanowania. Gdy Mojżesz, widząc na górze 
Horeb krzak gorejący, chciał zbliżyć się do niego, te usły- 
szał słowa: „Nie brzysiępuj sam, rozzuj buty z nóg twoich: 
miejsce bowiem na którym stoisz, ziemia święta jest*. (Wyj- 
ścia III, 5). I nietylko nakazuje Pan Bóg cześć dla miejsca, 
na którem w szczególniejszy sposób przebywa, ale nadto 
wykraczających przeciwko temu rozkazowi surowo karze. 
_/_ « Gdy Oza, lewita, dotknął się arki pańskiej, nie mając 
do tego prawa „rozgniewał się... Pan na Ozę, powiada 
św. dziejopis; ż zabił go drze śmiałość” (II Król. VI, 7). Dla 
tego też bał się naród żydowski swego Boga, w bojażni 
itrwodze przestępował progi świątyni swojej. I wówczas 
Pan Bóg opiekował się ludem żydowskim, ukazywał się 
niekiedy w świątyni jego w postaci obłoku i wysłuchiwał 
prośby Izraela. 

' [Lecz zczasem lzrael zatracił poczucie świętości ko- 
ścioła Salomonowego, handlarze 1 przekupnie zasiedli 
w jego przedsionku, chwała Boża na drugi plan zeszła, 
korzyści i zyski materjalne, starania o dobrobyt ziemski 
wzięły górę nad uczuciem uszanowania dla miejsca świę- 
o. I rozgniewał się Pan na lud swój świętokradczy, 
ukarał go i spelnił groźby zapowiedziane Salomonowi: 
 znmiosę lzraela z ziemie, którąm im dał...i kościół, którym 
poświęcił imieniowi memu, odrzucę od oblicza mego, t będzie 
Jlerael na przypowieść i baśń wszystkim narodom. 

_' . Bracia drodzy! słuchając tej history, widzę przed 
czyma duszy inny naród, widzę swój własny naród nie- 
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gdyś szczęśliwy, bóizaty i potężny, a dziś w upac | 
dzy, jego dzieje widzę i słyszę, przenosząc się 
w dawno ubiegłe czasy, kiedy to przodkowie nas 
niałe ku czci Boga wznosili kościoły, kiedy Pan, 
gradzając ich za wiarę i miłość, obsypywał dobrodziejstwy 
swojemi. Zaiste, wspomnienia te gwałtem niejako nasu- 
wają się myśli, bo, istotnie, kraj nasz był krajem świątyń, 
krajem klasztorów, krajem, gdzie na każdym niemal kroku 
można było spotkać przepiękne i nieraz wspaniałe domy 
Boże, do których słusznie stosowały się słowa Pisma św 
„Oło przybytek Boży z ludźmi, i będzie mieszkał z 0 
„A oni będą ludem jego*. Ludem Bożym był naród polski, 
służył Panu wiernie, służył poczciwie, gorącem sercem, 
wszystko na chwałę Jego ofiarując i Bóg mu błogosławił, 
dając dobrobyt ziemski, wynosząc na ołtarze liczne sługi 
swoje. Ale, niestety, zmieniły się czasy, zmienili się ludzie, 
ostygła wiara, znikła gorliwość o chwałę Bożą. „Zaduż 
kościołów", powiedziano sobie, loże masońskie potr 
bniejsze polakom, zadużo kościołów, bo nie ma kto mc 
się w nich, nuże więc świątynie pańskie sprzedawa 
nowiercom lub na inne przeznaczać użytki. I widzimy dzi 
w kraju naszym protestanckie domy modlitwy z ołtarzer 
katolickim, z pomnikami, pod którymi kryją s 
pobożnych katolickich fundatorów. Szkoda pieniędzy na: 
gmach szkolny, niema ich, bo na zabawę i rozpustę po cą 
trzebne, więc kościół obrócono na uczelnię, Co więc 
Spichrze zbożowe i składy rupiecia znajdują. się w gma-- 
chach, które kształtem swoim i formą zewnętrzną wyra- 
źnie dowodzą, że to był niegdyś dom Boży. I tego jeszcze 
zamało. Bezbożność doszła do takiego stopnia, że kościoły 
na teatry obrócono. I tam, gdzie niegdyś pobożni przod- 
kowie uczyli się Boga poznawać i wielbić, tam dziś 
nowie ich patrzą na | sztuki nieraz bezecne i dee 
uczą; gdzie ojcowie nucili hymny i pieśni na cze 
1 Maryi, tam dziś ich synowie słuchają śpiewón 
żnych; gdzie nędza moralna znajdowała lekarstwo i tamę 
skuteczną, dziś nieraz rozsiewane są pierwsze zarody Ze- 
psucia; gdzie rozchodziła się woń kadzideł na cześć Boga, 
tam dzis wstrętna atmosfera zgnilizny moralnej odurza 
umysły i serca niewinne. Wzgardzono Bogiem, zniewa- 
żono świątynie pańskie i i Bóg odwrócił się od swego lud 
rozgniewał się nań i wyrzekł: „zmiosę Izraela z „ziemie, 
którąm im dał: i kościoł, którym poświęcił imieniowi memu, 
odrzucę od oblicza mego, i będzie lerael na brzypowieść: 
i baśń wszystkim narodom'*. 
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adużo było kościołów, a dziś rodacy nasi, tułacze 
krainach dalekich, lata całe świątyni katolickiej nie wi- 
żebrzą, jak o największą łaskę, o przybytek pański. 
amało było pobożnych względnie do kościołów, więc je 
emskie obrócono cele, a dziś zadużo nieszczęśliwych, 
rzy i płaczących, by ich świątynie pańskie pomieścić 
mogły. Nie było pieniędzy na zbudowanie teatru, przy- 
bytek więc pański znieważono, a dziś grosza brakuje na 
załek chleba. Nie uszanowano świątyni pańskiej i speł- 
się, co zapowiada św, Paweł Apostoł: „Jeśli kto ko- 
ł Boży zgwatci, zatraci go Bóg. Albowiem kościół Boży 
gły jest”. (I Kor. 1II, 17). Zatracił Bóg ojczyznę naszą, 
acił tych, co znieważali kościoły Jego, ale ta zatrata 
na nas jeszcze ciąży. 

_. 0! Boże, czemu nas karzesz, a karzesz tak surowo 
grzechy nie nasze? Zlituj się nad nami, mybyśmy za 
dne skarby świątyni naszej nie oddali, obróć ku nam 
awe swe oblicze, zamieszkaj z nami w przybytkach 
oich, my ludem Twoim będziemy.... 
_ Czy tak? czy w rzeczy samej inni jesteśmy od onych 
zedawczyków kościołów? czy szanujemy w sposób na- 
żyty świątynie nasze? Niestety, dr. br., odpowiedzi twier- 
cej na te pytania dać nie można, gdyż zachowanie nasze 
ościołach bardzo często nie odpowiada świętości miej- 
a, raczej z Matatyaszem powtórzyć można: „Kościół (nasz) 
jako człowiek bezecny" (l Mach. 1I, 8), którego nikt nie sza- 
nuje, każdy lekceważy i dowolnie w nim sobie poczyna. 
A przecież kościół nasz to dom Boży, mieszkanie Boga- 
człowieka, utajonego w Najśw. Sakramencie, jakiegoż przeto 
uszanowania z naszej strony on godzien i wymaga. Do 
miejsca najświętszego w świątyni Salomonowej, gdzie stała 
ka przymierza, mógł wchodzić tylko arcykapłan i to raz 
ok, ubrany w szaty odpowiednie i odpowiednio przy- 
owany, za tak święte uważano to miejsce — w kościo- 
-h naszych nie arka pańska, ale sam Bóg przemieszkuje, 
ż przeto godniejsze są one czci i poszanowania. Jakób 
jarcha o miejscu, na którem miał widzenie Boże, po- 
dział: „O jako £o miejsce jest straszne. Nie jest tu in- 
0 nic, jedno dom Boży a brona niebieska' (Rodz. RAVIII, 
_ W kościołach naszych Pan Bóg ustawicznie przebywa, 
ich do synostwa swego w sakramencie chrztu nas przy- 
zcza, w nich przebacza nam winy, karmi chlebem aniel- 
m — wskazuje naukę prawdy i cnoty, daje nową siłę 
wytrwałość do życia — o ileż przeto głębszem uszano- 
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waniem powinny nas one przejmować.... Zaiste „/ 
łu inszego mic, jedno dom Boży a brona niebieska" 
„pałac niebieski, mieszkanie aniołów, jak mówi Ś 
Złotousty. Dla tego też w pierwszych wiekach chrze f 
stwa nie wpuszczano do kościołów grzeszników publicz- 
nych; za drzwiami świątyni musieli wpierw pokutę czynić, 
za tak święte uważano kościoły. Dziś nie ma tego rozró- 
żnienia, dziś kościół otwarty dla wszystkich, ale i dziś do 
wchodzących w progi świątyni woła Pan Bóg przez usta 
Izajasza, proroka: „omyjcie się, czystymi bądźcie, odejmcie 
złość myśli waszych od oczu moich; przestańcie źle czynić”, 
(dzaj. I, 16) bo miejsce święte jest* dodaje Ezechiel prorok 


(XLII, 13). Rozumieli to dobrze święci i ludzie prawdzi- 
wie pobożni, którzy z największą skromnością wchodzili 
do przybytków pańskich. Św. Marcin nigdy w kościele 
nie siadał, lecz modlił się albo stojąc albo klęcząc. Ilekroć 
tam przebywał, znać było na twarzy jego wyraz głębo- 
kiego przejęcia się i pewnej bojaźni. Pytany o przyczynę 
tego, odpowiadał: „jakżeż nie mam się lękać, kiedy tu. 
znajduję się w obecności Boga, króla nieba i ziemi i su-- 
rowego sędziego mojego". Rozumieli to pobożni przodko- 
wie nasi, rozumie to i. dziś prosty lud wierzący, lecz nie 
rozumie, niestety, wielu ludzi tak zwanych inteligentnych. 
Niejednemu z nas brakuje w kościele zwykłej towarzy- 
skiej przyzwoitości; niejeden w przedpokoju hrabiego albo 
bankiera przyzwoiciej zachowałby się, niż w świątyni pań-- 
skiej. Wielu przychodzi do kościoła jak gdyby na towa-- 
rzyskie zebranie. Gorzej nawet, bo do teatru, na koncert 
nie radzi się spóźnią, ale do kościoła im nie pilno. Wej- 
dzie do domu Bożego jeden i drugi elegancki młodzieniec 
i nie raczy nawet ugiąć kolana przed Bogiem utajonynt 
w Sakramencie ołtarza. Rozmowy, śmiechy, głośno czy- 
nione obserwacye i uwagi o innych — oto rzecz zwykła 
w kościołach naszych, jak gdyby to był bufet teatralny, 
albo plac publiczny. As ę: 

. „Kościół... jako człowiek bezecny* mówimy postępo- 
waniem swojem, zapominając, że „jeśli kto kościół Boży | 
zgwałci, zatraci go Bóg". Opatrzmy się, dr. br., opatrz się 
młodzieży moja, bo do ciebie wiele z tych słów stosuje 
się, bo twoje zachowanie się w kościele nie zawsze jest 
przyzwoite. Panienka lub pani długo kończyła swoją toa- 
letę i dla tego opóźnia się do kościoła. Ale że ma suknię 
według najnowszej mody, piękny kapelusz na głowie, więc 
musi przejść przez całą nawę świątyni, aby ją wszyscy . 
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baczyli i podziwiali. Stanęła już wreszcie na obranem 
miejscu, otwiera książkę do nabożeństwa i zaczyna... nie 
nodlić się, ale obserwować ubiór sąsiadek. Przyszła jej 
głowy jakaś wesoła uwaga, musi natychmiast podzielić 
nią z przyjaciółką; zaczem idą szepty, rozmowy, śmie- 
ly, a nawet nieraz o zgrozo! flirt prowadzi się w czasie 
nabożeństwa i sprawdza się na nas, co powiedział św. 
Ambroży: „Są wierni, co z małym grzechem do kościoła 
zychodzą, a wychodzą zeń obciążeni wielu grzechami, 
órych dopuścili się przez nieuszanowanie miejsca 
iętego". | 
_ Q! bracia drodzy! „Załi domów mie macie do (tych 
raw), pytam ze św. Pawłem Apostołem... abo keściołem 
ożym gardzicie? (l Kor. XI, 22). Zali nie straszny jest dla 
was wyrzut łagodnego Chrystusa: „Dom mój, dom mo- 
dlitwy nazwan będzie, a wyście go uczynili jaskmią zbójców'*. 
(Mat. XXI, 13). 
Powstań, o powstań Chryzostomie św. i wołaj do 
nas: „Kościół to nie miejsce do załatwiania świeckich 
interesów, to nie miejsce podawania sobie publicznych 
prywatnych nowinek”. Wołaj Bernardzie św. „Straszne 
est miejsce kościół i wszelkiego uszanowania godne”. 
ołaj sam do nas, o Boże! jak niegdyś wołałeś do ży- 
w: jeśli... ojciec ja jestem, gdzież jest cześć moja? a jeślim 
Pam, gdzież jest bojaźń moja?” (Mat. I, 6). 
_ O! święty Stanisławie, Wojciechu i Zygmuncie, pa- 
ronowie tego kościoła, uproście u Boga upamiętanie dla 
naszej lekkomyślności. Wyjednajcie nam ducha poszano- 
wania dla świątyni pańskiej, abyśmy modląc się w niej, 
zuteczność próśb naszych widzieli. by Bóg ubłagany 
przejednany znowu wśród nas zamieszkał, by znowu 
dem swoim nas nazwał, by można powiedzieć o tym ko- 
iele i o nas: „Ofo przybytek Boży z ludźmi i będzie mie- 
kał z nimi. A oni będą ludem jego". 


Amen. 
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Nauka 28-a 


na Ill Niedzielę Adwentu 
o obowiązku słuchania Mszy świętej. 


1a 


„Oło przybytek Boży z ludźmi, i będzie 
mieszkał z nimi. A omi będą ludem. 
Jego." Objaw. XXI, 3. 2 


Mówiąc, dr. br., o kościele, musimy powiedzieć 
o tem, co stanowi najwyższą jego wartość, zkąd bierze 
on świętość swoją i swoją chwałę największą, a tem jest 
niekrwawa ofiara Mszy św. Zaiste, bez Mszy św., bez. 
otiary najwspanialsze świątynie  pozostałyby jedynie 
wspaniałymi gmachami, może nawet arcydziełem archi-- 
tektury 1 sztuki, ale niczem więcej, nie miałyby żadnej 
świętości, nie miałyby tego uroku jaki mają kościoły ka- 
tolickie w oczach katolika—ten urok i tę świętość nada- 
je im nieustająca ofiara nowego przymierza, bo dla niej 
jedynie możemy powiedzieć o naszych świątyniach: „Ożo 
przybytek Boży z ludźmi, i będzie mieszkał z mimi. A ont. 
będą ludem jego'—dla niej i przez nią powtórzyć może- 
my o sobie te chlubne słowa Pisma św. „niemasz insze- 
go narodu tak wielkiego, któryby miał bogi tak przybliża” 
jące się do niego, jako Pan Bóg nasz przytomny jest na 
wszystkie prośby nasze”. (Deut. IV, 7). Lecz, jeżeli Pan 
Bóg zechciał zamieszkać w świątyniach naszych, gdzie. 
prośby nasze przyjmuje, jeżeli Syn Boży chciał, aby. 
na ołtarzach naszych ponawiała się ofiara, której On za 
nas dokonał na krzyżu, wypada przeto, abyśmy i my 
zastosowali się do tej woli Bożej, abyśmy jak najczęściej 
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zynajmniej w niedziele i święta przytomni byli Mszy 
jak tego wymaga po nas rozkaz Kościoła, o czem 
isiejszej nauce słów kilka powiemy. 
' Pan Bóg, dr. br., dawszy człowiekowi życie, obda- 
wszy go wzniosłymi przymiotami duszy i ciała, da- 
zy mu prawo do szczęścia wiecznego i środki do jego 
ągnięcia, zupełne posiada prawo do całej istoty ludz- 
, która tym sposobem, będąc dziełem Bożem jest Je- 
go własnością. Dlatego między człowiekiem a Bogiem 
jest pewien związek, pewna łączność i spójnia, która 
zwie się religią, a którą człowiek każdy odczuwa, dopó- 
ki w ten lub w inny sposób nie zatrze w sobie uczucia 
zależności od Stwórcy. Ztąd powstała w ludziach po- 
trzeba modlitwy, potrzeba pewnej czci zewnętrznej dla 
bóstwa, ztąd potrzeba ofiar składanych bogom i Bogu 
na znak zależności człowieka od swego Pana i władcy. 
Narody pozostawione same sobie, pozbawione objawie- 
nia Bożego składały bogom ofiary ze samych siebie, naj- 
częściej dzieci swoje zabijając 1 paląc na cześć istoty 
nadziemskiej. Naród żydowski, nauczony przez Boga 
w szlachetniejszy sposób uznawał swoją całkowitą od 
Niego zależność, ofiarował Jehowie to, czem życie swoje 
utrzymywał: mięso, chleb, wino, oliwę i tym podobne 
przedmioty, niszcząc je i paląc zamiast siebie. Ofiary 
te, ściśle biorąc, nie były dostateczne, ale też były one 
tylko figurą przyszłej, jedynej, najdoskonalszej ofiary, ja- 
ką złożył Bogu jednorodzony Syn Jego, umierając na 
krzyżu za ludzi, przez ludzi i dla ludzi. Odtąd ustały 
już ofiary żydowskie, a na dowód że są zbyteczne prze- 
stało istnieć i kapłaństwo przez Mojżesza zaprowadzone, 
zburzona została i świątynia, gdzie ofiary składano; miej- 
'e ich zajęła ofiara nowa i to z rozkazu samego Chry- 
sa, który, wskazawszy Apostołom na ostatniej wiecze- 
sposób jej ofiarowania, powiedział: „70 czyńcie na 
bamiątkę moją. Albowiem ilekroć będziecie ten chleb jcali, 
kielich pili, śmierć pańską będziecie opowiadać. (I Kor. 
25, 26). 
Odtąd ludzkość w sposób szlachetny i zarazem naj- 
onalsży składać może swemu Bogu hołdy 1 składa 
zeczywiście, bo zarówno we wspaniałych bazylikach, 
w ubożuchnych wiejskich kościołkach codziennie od- 
iwia się Msza św.; zarówno bogate, od złota i marmu- 
błyszczące świątynie, jak i maleńkie z drzewa skle- 
"lub liści palmowych utkane kapliczki na piaskach 
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Afryki i wybrzeżach Australii posiadają olac na któ 
rym spełnia się ta najświętsza i najzacniejsza ofiara, tal 
iż słusznie o kościołach naszych powtórzyć można za 
Pismem św. „Ożo przybytek Boży z ludźmi, i będzie mie 
szkał z nimi. A oni będą ludem jego." Fak, ludem Bo-- 
żym jesteśmy, bo we Mszy św. Syn Boży "ofiaruje się 
Bogu Ojcu za nas, w naszem zastępstwie, ofiaruje się 
miasto nas samych iz tego względu zdrowy rozum wska- 
zuje, abyśmy uczestniczyli w tej ofierze, byśmy łączyli 
się z nią duchem przynajmniej, abyśmy byli na niej obe-- 
cni. Nie, nie tylko rozum, ale i serce, jeżeli nie jest cał- 
kowicie skażone i zepsute, domaga się naszej obecności 
w czasie Mszy św., a to z tego względu, że Msza św. 
jest to ponowienie. krzyżowej ofiary Zbawiciela, ofiary 
poniesionej za grzechy nasze, a zatem byłoby niewdzię- 
cznością z naszej strony nie dbać o Jego cierpienia, ża- 
dnego nie brać udziału w Jego męce. Przez porównanie 
powiem jaśniej. Gdy ojciec rodziny złożony boleścią cier- 
pi okrutnie, a dzieci jego czem innem zajęte nie wspo-- 
mną nawet o nim—jaką jest nazwa na takie dzieci? Jarka 
by przyjaciel nasz poświęcając się za nas, zraniony śmier- 
telnie w ckrutnych skonał boleściach— czy moglibyśmy 
bez wzruszenia o tem pomyśleć? czy chwilę jego śmierci 
pogrzebalibyśmy w niepamięci? O! jeżeliby tak było, to 
hańba dla nas, hańba dla takich sere niewdzięcznych. 
Msza św. to powtórzenie męki Chrystusa Pana, któ 
„samego siebie ofiarował niepokalanym Bogu" (Żyd IX, 4) 
> wedle czasu umarł za niepobożne” (Rzym, V, 6) „umarł 
za grzechy nasze, sprawiedliwy za niesprawiedliwe: aby 
nas ofiarował Bogu, (l Piotra III, 18), jak powiada Pismo. 
św. A jeżeli tak, możemyż nie kwapić się do rozpa- 
miętywania tej śmierci? możemyż obojętnymi pozostać 
na przypomnienie tej strasznej chwili, a strasznej z na- 
szego powodu? Osądźcie sami, powiedzcie, że tak, a su-- 
mienie wam powie, że serca nie macie. 


Ale być może, iż człowiek zajęty troską o chic 
powszedni, skrępowany ciałem, które nie pozwała mu 
wznieść się do doskonałego zrozumienia rzeczy ducho- 
wych, być może, iż nie zrozumie wspaniałości Mszy św., 
o której powiada św. Bonawentura, że „lle kropli w mo-- 
rzu, ile promieni ma słońce, ile gwiazd na niebie, ile 
kwiatów na ziemi—tyle tajemnic i łask zawiera w sobie 
ofiara Mszy św.*. Lecz jeżeli wielkość i zacność tej 
ofiary nie pobudzi nas, dr. br., do uczestniczenia w niej, 
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zynajmniej wzgląd na korzyści jakie z niej wy- 
ywają powinien nas zachęcić do częstego, najczęstsze- 
o w niej udziału. A jakież to korzyści, pytacie. Też 
me, co. Ofiary krzyżowej. We Mszy św. wielbimy 
joga za Jego sprawiedliwość, we Mszy św. błagamy Go 
) przebaczenie za grzeby nasze i naszych zmarłych, we 
zy św. dziękujemy za wszystkie dobrodziejstwa Boże, 
Mszy św. wszelkie łaski dla siebie i innych wyje- 
ać możemy. „Gdy kapłan Ofiarę świętą sprawuje, 
można poniekąd dodać, gdy kto nabożnie jej słucha, 
wiada bł. Tomasz a Kempis, ten Pana Boga czci, 
ioły uwesela, Kościół buduje, żywym dopomaga, zmar- 
ym odpocznienie sprawuje, a sam staje się uczestnikiem 
wszystkich dóbr wiecznych*. ©! wielka, niezmierzona 
dobroci Chrystusowa, żeś nam zostawiła tak wspaniałą 
ofiarę „o jako dobry i słodki jest Panie, duch twój”, (Mądr. 
XII L) powtórzyć trzeba za Mędrcem natchnionym. 
Rozumieli to dobrze pierwsi chrześcijanie, którzy speł- 
iając rozkaz Zbawiciela „70 czyńcie na pamiątkę moją" 
codzień... trwając jednomyślnie «w kościele, a łamiąc chleb 
Q0 domiech, bożywali pokarm z radością i w prostocie ser - 
ecznej", (Dz. Ap. II, 46), jak opowiada  dziejopis św. 
,'ozumieli to i późniejsi nieco wyznawcy Chrystusa, któ- 
y pomimo ciągłych prześladowań, pod grozą utraty ży- 
la gromadzili się codziennie dla wysłuchania Mszy św. 
5koro tylko noc cieniem swoim zakryła ich przed okiem 
rześladowców, zbierali się w jaskiniach, w podziemiach 
nnych miejscach ukrytych, gdzie odprawiała się Najśw. 
fiara. Często wleczono ich ztamtąd i za to tylko pod 
miecz katowski, lub na rozszarpanie dzikim zwierzętom 
oddawano, ale to nie zdołało osłabić ich gorliwości. Taki 
uch ożywiał wszystkich ludzi świętych i w czasach 
óźniejszych, takim duchem przejęci byli pobożni przod- 
zowie nasi: krolowe i królowie. Sw. Jadwiga, księżna, 
)ywała na tylu Mszach, ile ich się w kościele odprawia- 
ło. Św. Kazimierz, królewicz, ani jednej Mszy św. do- 
browolnie nie opuścił; toż samo św. Stanisław Kostka, 
wspomnę tylko o naszych Świętych patronach. Ale 
co świętych? patrzcie 1 dziś na ludzi wierzących, na 
awdziwych katolików, patrzcie z jaką gorliwością 1 po- 
jęceniem robotnice z Soczewk: w każdą niedzielę 
więto, w niepogodę i słotę, po złej drodze i w niedo- 
:cznej nieraz odzieży przychodzą aż tu, do tego ko- 
Ścioła, aby wysłuchać Mszy św. 
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Przychodzą i inni, przychodzą, ale, uiiestet sa 
o! wielu katolików lata całe Mszy św. nie ogląda. A 
wiecie, którzy? Przodownicy społeczeństwa, czoło 
du, prowodyry nasze, gorliwcy o chwałę Bożą, co tc 
zachwycają się wierszem „Bez dachu* lub temu p odo: 
bnymi, co deklamują na wszystkie tony, że „Kościół zam- 
knięty bywa z litością i z Bogiem". e MOŻ ag 
Darujcie, ale, gdy wspomnę o tem, zaiatGók, „cis n; 
się na usta słowa: „Obłudnicy, deklamatory liche, z 
dziciele siebie i innych. Swiątynia otwarta, a 
wzywają was do niej, Kościół ustawicznie wam przypo- 
mina, że trzeba Mszy św. w dni święte z nabożeństwem 
i uczciwością słuchać, od rana jedna po drugiej sprawu: 
je się Ofiara św., a wy gdzie jesteście?” „Dzisiaj zby 
zimno, niepogoda, to znowu zbyt gorąco i duszno w ko- 
ściele, więc zostanę w domu. Nie uszyto mi sukni, nie 
mam odpowiedniego do pory roku kapelusza, więc 
w domu zostanę. Jakoś nie jestem usposobiona lub 
usposobiony do pójścia dziś do Kościoła, w domu się 
pomodlę... Goście przyjechali, pani X przyszła z wizy 
nie mogę dziś być w kościele. Wyjeżdżam dziś, czas 
mam wolny, interesa załatwię, w kościele być nie mogę.* 
Oto powody, dla których tegocześni katolicy, niby inte- 
ligentni, nie mogą być w niedzielę i święto na Mszy św. 
Silą się na wynalezienie jakiejkolwiek przyczyny, „byle 
tylko wykręcić się od obowiązku i zagłuszyć sumienie. 
A iluż jest takich mężczyzn, którzy nawet nie zadają S0- 
bie trudu, by znaleźć przyczynę usprawiedliwiającą ich 
nieobecność na Mszy św? Z wyjątkiem kilkunastu panó 
ze słery wyższej, czy widuje kto na Mszy św. naszych 
lekarzy, rejentów, adwokatów, budowniczych, inżynie- 
rów, urzędników wyższych i niższych? Czy widuje tyl 
rozmaitych przodowników społeczeństwa, co głośno roz- 
prawiają codziennie i całemi godzinami po wszystkich. 
cukierniach i restauracyach o religii, o krzywdzie wyrzą- 
dzanej ludowi, gdy nie wie, „o co Boga prosi* jak to 
w korespondencyi z Rypina napisano, czy widuje kto 
tych panów na świętej ofierze? że 
I znowu powtórzę: „Obłudnicy, ten lud ciemny wie 
o co się modli i modli się gorąco, ale wy, co robicie, 
gdy nazwa katolików wkłada na was obowiązek słucha- 
nia Mszy św. w niedzielę” Oni odpoczywają... 4 
W niedzielę i święta, gdy bióra zamknięte, gdy. ŻO- 
na i dzieci pójdą do kościoła, taki pan swobodnie M 


nie w łóżku do I10-ej lub I11-ej godziny, a musi wy- 
cząć, by z większą werwą przy wieczornej kawie 
; cukierni rozprawiać nad tem, jakie to bezprawie, że 
ięża śpiewy polskie rugują z kościołów, że nabożeń- 
u jęgo o urok odbierają... 

_ Ależ panowie, na miły Bóg, nie gniewajcie się, lecz 
)wu powtórzyć trzeba: „Próżno deklamujecie, zdradza- 
tylko swoją niechęć do Kościoła; po polsku w świą- 
tyni śpiewają, dla was specyalnie śpiewają, a czy wy 
słyszeliście te śpiewy? Nie marnujcie daremnie swych 
słów drogocennych, ale, jeżeliście katolicy i tak gorliwi 
O chwałę Bożą, chodźcie do kościoła, chodżcie na Msze 
iętą w niedziele i święta, bo i do was, nie tylko do 
żon waszych i dzieci, stosuje się prawo Kościoła: „Mszy 
św. w dni święte słuchać" i do was także mówi Zbawi- 
ciel: „Oddajcie, co jest roza cesarzowi, aco jest Bo- 
70 Bogu" (Mat. XXII, 21). 

P> Bla "60 mi tam Pan Bóg, co mi Kościół, on nie 
ma egzekucyi, policyanta nie przyszle, jeżeli nie pójdę 
do Kościoła... I czemu z takiem ździwieniem patrzycie 
mnie, bracia? Powtarzam to, co wielu z naszych 
panów w duszy swojej mówi, bo wszakże, gdy władza 
administracyjna poleciła urzędnikom, aby w dni galowe 
bywali na Mszy św. rozkaz ten święcie wypełniali ci 
nawet, którzy nie wiedzą, którędy droga do kościoła 
w jedzie; gdy władza gimnazjalna chce wiedzieć, którzy 
uczniowie nieregularnie bywają w kościele, odtąd więk- 
szą liczbę starszych uczniów widzimy na Mszy Św., CZe- 
zo ani upomnienia moje, ani prośby ustawiczne dokonać 
e zdołały. I dobrze czynią ojcowie i dzieci, słuchając 
władzy, chwalić ich za to należy i pochwalam, przykro 
i tylko, jako słudze Kościoła, że ci panowie i nieodro- 
€ ich syny nie są równie powolni rozkazom swej 
tki, Kościoła katolickiego, która mówi: „Mszy św. 
dni święte słuchać należy”, przykro, że mniej szanu- 
Kościół, który niby kochaja, niż policjanta. 

Br. dr., nie gniewajcie się, wierzajcie, że słudze 
przykro mówić podobne rzeczy rodakom swoim, 
órych kocha, których do szczęścia i do nieba radby 
prowadzić; dlatego proszę was, błagam i zaklinam, 
ście, obracając "cały tydzień na sprawy ziemskie, 
siódmego dnia dwie godziny chociaż poświęcili duszy 
vojej, | boć przecież macie ją równie jak inni ludzi, prze- 
zwierzętami nie jesteście. 
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A jeżeli i to nie przekona onych pónówć 
żących potrzeby i obowiązki duszy, jeżeli i te słow. 
dą „głosem wołającego na puszczy* dla tych, - których 
mury świątyni lata całe nie widzą, powiedzcie im bracia, 
powiedzcie żony mężom, siostry braciom, powiedzcie. zna- 
jomym swoim, że Pan Bóg grozi ubóstwem, nędzą i róż- 
nymi klęskami tym, którzy dnia świętego nie „czczą 
w sposób należyty. Oto Jego słowa: ,„ Jeśli mię nie 
usłuchacie, i nie zachowacie wszystkich przykazań soich, 
jeśli wzgardzicie prawa moje.. ja teś wam to UCZYNIĘ... 
Próżno siać będziecie siew, który od nieprzyjaciół pożarty 
będzie... będziecie poddani tym, którzy was mają w miena- 
wiści... 1 zetrę ść zatwardzenia waszego... wntiwecz 
pójdzie praca wasza... miasta wasze obrócę w pustynię, 
ż Spustoszę świątnice wasze... i popsuję ziemię waszą, 1 i zdu- 
mieją się nad nią nieprzyjaciele wast, gdy będą w miej. 
mieszkać: a was rozproszę między narody... i boje was 
ziemia nieprzyjacielska". (Kapł. XXVI, 14—38). i 

Tak grozi Pan Bóg, powiedzcie im, niech się zasta- 


nowią, czy groźby te nie spełniają się już na nas za na- 
szą obojętność religijną. | 
O! bracia drodzy, nie chcę przypuścić, że: tak 
w rzeczy samej, lecz lękam się i dlatego błagam: ra 
szcze: bądźmy katolikami nie tylko z imienia. Koch 
Boga i święte ceremonie, kochajmy ziemię naszą n Ź 
ko usty i czczą deklamacyą, ale kochajmy sercem, du-- 
szą, czynami naszymi, a wówczas i Pan Bóg nas nie 
opuści, wejrzy na dzieci swe błądzące, ulituje: się niedoli. 
naszej i po dniach cierpień jaśniejszą szczęścia ża 
nam zorzę tu na zicmi i w wieczności. Amen. 
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... Nauka 29-ta 
_ na IV Niedzielę Adwentu 


O kapłaństwie. 


p tb EA. „Każdy... kapłan z ludzi wzięty, 

FA dla ludzi bywa postanowion w tym 
co do Boga należy: aby ofiarował 
dary iofiary za grzechy" (Żyd.V. 1). 


_ Gdyśmy powiedzieli o świątyni i o ofierze w kościele 
katolickim, zupełnie naturalnie słuchacz domaga się dal- 
o ciągu, uzupełnienia tych dwóch pojęć, domaga się, 
wypowiedzieć słowo ofiarnik, gdzie bowiem istnieje 
iątynia i ofiara, tam musi być i kapłan, trzy te pojęcia 
ściśle są z sobą związane i dla tego, uzupełniając poprze- 
dnie nauki, powiemy dzisiaj o kapłaństwie. 
_'._ Niełatwa to rzecz, trudno kapłanowi, który nie jest 
wolny od wad i usterek, mówić o wspaniałości kapłań- 
a, trudno przedstawiać jego zacność tym, wśród któ- 
ch niemało jest uprzedzeń względem duchownych swych 
przewodników; podejmuję jednak ten temat z tą nadzieją, 
eświadczeniem i prośbą, abyście, dr. br., nie zważając 
da osoby, zechcieli umysłem objektywnym ocenić samą 
otę kapłaństwa katolickiego, a zrozumiawszy wielkość 
więtość tego sakramentu, poznawszy dobrodziejstwa, ja- 
ie z niego spływają na ludzi, da Bóg, pozbędziecie się 
lu sądów ujemnych o samych kapłanach. 
Kapłaństwo jest tak dawne, jak dawną jest ludzkość, 
yż od początku istnienia rodzaju ludzkiego istniała re- 
a zatem istniało kapłaństwo, stąd u wszystkich na- 
j)dów i po wszystkie czasy widzimy kapłanów, którzy 
ielkiem byli poszanowaniu u ludzi, jako istoty wy- 
e, wyższe, zbliżone do bóstwa. Kapłaństwo jednak 


Chrystusowe ma tę wyższość nad innymi, ż 
mentem, że prze$ Chrystusa Pana ustanowić 
samego 'Boga „zastępuje Chrystusa na ziemi. 
posłał Ojciec i ja was posyłam* (Jan XX, 21). „oź 24 
stem z wami bo wszystkie dni aż do skończenia świata” (Mat | 
XXVIII, 20) mówi Syn Boży do wybranych swych Ucz- 
niów i tym sposobem przelewa swój charakter kapła 
na Apostołów, a przez nich na ich rawych następców. v 
„Nabominam cię, pisze św. Paweł Apostoł do swego: 
nia Tymoteusza, biskupa, Nabominam cię, abyś wzniecał 
łaskę Bożą, kióra kj w żłobie przez włożenie rąk moich” Ń 
(I Tym. I, 6). | 
Wierny temu rożkazowi biskup łaskę otrzymaną p ze- , 
kazywał innym i porządek ten trwa po dziś dzień. Przez 
wkładanie rąk biskupich, przez poświęcenie i modlitwę 
pewne osoby stają się kapłanami, otrzymując władzę i po- 
słannictwo Chrystusowe, o czem Apostoł narodów tak 
mówi: „Każdy... kapłan z ludu wzięty, dla ludzi bywa po- 
stanowion w tym co do Boga należy: aby ofiarował dary 
t ofiary za grzechy: któryby się mógł użalić tych, co nie 
umieją i błądzą... a żaden sobie czci nie bierze: jedmo, tóry 
bywa wezwan od Boga" (Żyd. V. 1, 2,4). 3 
Zaiste, godność to wielka! Słusznie powiada pewi 
doktór kościoła: „Sacerdos alter Christus, kapłan to d 
Chrystus", co św. Paweł potwierdza, mówiąc: „/Mżasżo 
Chrystusa poselstwo sprawujemy, jakoby Bóg przez nas na- 
pominat". (II Kor. V, 20). Złączeni z R BÓANA ACL e- 
dynym kapłanem, Chrystusem, „kapłani ziemscy od l Niego 
biorą moc i władzę, w Jego imieniu działają, Jego powa 
gą nauczają, Jego łaski szafują wiernym w sakramentach 
świętych, są więc Jego zastępcami wobec ludzi. I odwrot- 
nie, kapłani są przedstawicielami wiernych wobec Boga. 
Ofiara składana przez nich, to ofiara od całego społeczeń- z 
stwa chrześcijańskiego, modlitwy kapłańskie przepisane 
przez kościół, to modły zanoszone do Boga w imieni 
iej rodziny chrześcijańskiej. 4435] 
Zaiste, godność to wielka, posłzakiśliia, wznios 
być węzłem łączącym ziemię z niebem, Boga z ludź 
a spełniają to kapłani katoliccy, gdy rozproszeni po © 
świecie stają codziennie przy ołtarzu i, wymawiając sł 
konsekracyjne: „To jest ciało moje" „łem jest kielich i 
mojej* zanoszą Bogu ofiarę błagalną za ludzi. 
Posłannictwo to wzniosłe — jednać Boga z ludźi 
którzy Go obrazili grzechem, a SB to kapłani w sakra- 
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pokuty. Zgrzeszył człowiek, obraził Boga i nie ma 
bu przejednać Majestat Jego... Nie, o! nie, jest spo: 
b, bo jest na ziemi zastępca Boży, taki sam człowiek, 
łóryby się mógł użalić tych, co... błądzą”, jest kapłan ka- 
icki, do niego więc idzie grzesznik, wyznaje swój błąd 
łyszawszy odeń: „ja cię rozgrzeszam* wraca pojednany 
ogiem, wraca spokojny i szczęśliwy. Czyż może być 
piękniejszego i wspanialszego nad takie posłannictwo? 
yż może być co wznioślejszego nad taką godność ka- 
ana? Zaiste, że nie, zaiste, że godność to wielka i nie- 
ównana, godność, której nic równego niemasz na ziemi. 
Lecz, niestety, słyszę jak mówicie, dr. br., „niestety, 
łani nasi nie odpowiadają tej wielkiej godności*. Praw- 
, odpowiem na to, prawda, ale, bo nikt w zupełności 
jest godzien sprawować tak wielkiego posłannictwa, 
nie wyrówna Chrystusowi Panu w doskonałości, nikt 
zdoła godnie unieść ciężaru, o którym powiada pewien 
Ojciec Kościoła, że straszny jest dla ramion anielskich na- 
et, a wszakże kapłan człowiekiem jest tylko, wszakże 
on „obłożon jest krewkością* (Żyd. V, 2) wszakże nosi 
osłannictwo swoje, ten skarb w naczyniach glinianych", 
jak mówi św. Paweł Apostoł (II Kor. IV, 7). 

Z jednej więc strony wielkość posłannictwa, z dru- 
 ułomność ludzka składają się na te braki jakie spo- 
rzegamy w kapłanach naszych; o tem powinniśmy pa- 
ętać, być wyrozumiałymi, bo tego najelementarniejsza 
rawiedliwość wymaga. 

'. Niestety, do wszystkich stanów zasady te gotowiśmy 
astosować, dla wszystkich pobłażliwi będziemy, na wiele 
ad ludzkich zamkniemy oczy, byle nie na usterki ka- 
skie. Owszem, niech tylko nadarzy się sposobność, 
leśmy spostrzegli jaką niewłaściwość w kapłanie, na- 
chmiast rozniesiemy ją po świecie, ubarwiając, powię- 
zając, przypisując ją całemu stanowi kapłańskiemu i dla 
g0 w oczach niejednego katolika ksiądz to uosobienie 
ci i przewrotności, przedstawiciel wszelkich wad io- 
ady, wcielenie zła, wyrzutek spełeczeństwa. 

Br. dr., że takie są zdania wielu ludzi o księżach, 
e o tem wiecie, a, że niesłuszne są one, niegodne 
rozumnych i uczciwych, prosta rozwaga powinna 
tem przekonać. A przytem, jeżeli nie wszyscy ka- 
są idełami cnoty, szlachetności i.poświęcenia, czyja 
a wina? Nie religii katolickiej, która najwyższej świę- 
wymaga od kapłanów, „Swzężymi będą Bogu swemu, 
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powiada o kapłanach Pismo św., a mie splugawią imienia 
jego*. (Kapł. XKI,6). „Za nie ja poświęcam samego siebi 
aby i oni byli poświęceni w prawdzie (Jan XVII, 19) mów 
Pan Jezus o zastępcach swoich. I słowa te powtarzają się 
na każdej karcie Pisma św., gdzie mowa o kapłanach. 
Słowa te powtarzają ojcowie Kościoła, pisząc o kapłań- 
stwie, słowa te ustawicznie przypominają kapłanom księgi 
duchowne, zwierzchnicy i przełożeni, wszyscy nauczyciele 
życia duchownego. Nie, religia katolicka, ustawy kościelne 
nie pozwalają kapłanom na najmniejsze uchybienie ich 
wielkiej godności. Któż więc winien, że nie wszyscy od- 
powiadają tym wymaganiom ? Odpowiem szczerze i nie 
omylę się pewnie: winno jest społeczeństwo, winni są 
rodzice, winni są ci, którzy otaczają i wychowują mło- 
dzież. Łatwo to zrozumieć, bo kapłani nie z nieba spa- 
dają, ale wychodzą z łona swego narodu; jakim jest naród, 
jakie nim kierują prądy, jakie zasady wszczepią rodzice 
w swoje dzieci, takimi, jeżeli nie lepszymi będą księża, 
szkoła duchowna ich nie zepsuje, jeżeli nie -poprawi, sa 
krament kapłaństwa podnosi ich poziom moralny, nigdy 
, nie obniża. iniezada 

Powiecie, że księża najczęściej wychodzą z ludu, 
za mało mają nauki i dlatego nie odpowiadają godnie swe- 
mu wzniosłemu powołaniu. Być może, odpowiem na to, 
przypuśćmy, że jest w tem cokolwiek prawdy, lecz znowu 
dodać należy, iż wina za to ciąży na warstwach inteli- 
gentnych, wśród których nie może Pan Bóg znaleźć chę- 
tnych do poświęcenia się Jego służbie wyłącznej; wasza 
w tem wina, dr. br., że dzieci swoje tak wychowujecie, 
iż nie słyszą głosu Bożego, wzywającego ich do kapłań- 
stwa, że przywykają do materyalizmu i uciech życiowych; 
„wasza wina, że wobec dzieci poniewieracie nieraz stan du: 
chowny, zohydzacie go w ich oczach. Zastanówmy się nad 
tem, a prawdę tych słów uznamy z pewnością. 

Zresztą, jeżeli bezstronnie patrzeć będziemy na 
sprawę, przekonamy się, że księża nasi nie są tak zł 
jak ich przedstawia „Głos”*, „Prawda* i inne pisma, 
postępowo-liberalne, skąd najczęściej, prawie jedynie, cz 
piemy przekręcone, przesadzone i sfałszowane wieści o ks 
żych wykroczeniach; przekonamy się, iż najczęściej plwają 
na księży, obryzgują błotem i ohydą ci, którzy wyzb 
się wiary, którzy z moralnością dawno już zupełny w. 
rozbrat, dla których suknia kapłańska jest wyrzutem 
mienia 1 przypomnieniem ich nieprawości; przekonamy 
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awdą jest, co ktoś powiedział, iż kto sam jest zły 
rzewrotny, radby wszędzie widzieć towarzyszy. Lecz 
) to chodzi, nie głoszę tu obrony kapłanów, a tem 
ej wad i usterek, jakie w każdym księdzu znaleźć się 
gą, bo „ż om obłożon jest krewkością", nie, mam przed- 
awić dobrodziejstwa płynące na ludzkość z sakramentu 
apłaństwa i do nich przechodzę. 

' Ajakież to dobrodziejstwa? Nie mówiąc o wielkich 
łaskach jakie przez kapłaństwo spływają na ludzkość ze 
Mszy św. i sakramentów, musimy przyznać, że kapłani 
są dobroczyńcami ludzkości przez swoje nauki. Otrzy- 
mawszy od Boga rozkaz „/dąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody... mauczając ję chować wszystko com wam kolwiek 
przykazał* (Mat. XXVIII, 19, 20), otrzymawszy ten rozkaz, 
kapłan od kolebki niemal bierze za rękę małe dziecię, 
óźniej chłopca i dorosłego męża, pokazuje mu drogę 
prawdy, do szczęśliwego prowadzącą kresu. Nauczanie 
to trwające pod różnemi formami, rozwija, utrzymuje i oży- 
wia życie moralne, bez którego człowiek stalby się zwie- 
rzęciem, a społeczeństwo kupą walczących, gdzie słabszy 
 stawałby się zdobyczą silniejszego. Kapłan katolicki opo- 
 wiadaniem ewangelii wydźwignął ludzkość z poniżających 
, błędów pogaństwa, kapłan z narażeniem życia swego 
do dziś dnia cywilizuje, oświeca i uszlachetnia dzikie na- 
rody, jak niegdyś oświecił ojców naszych; kapłan katolicki 
na mocy urzędu swego prostaczkom prawdy wiary ob- 
jaśnia i możnym wady i usterki ich wskaże, nie dbając 
ra ich gniewy, bo on nie korzyści swojej, lecz chwały 
ożej i dobra ludzkości pragnie, „bo nie sami siebie opo- 
iadamy, ale Jezusa Chrystusa Pana naszego", jak mówi 
św. Paweł Apostoł (Il Kor. IV, 5). „Usuńcie duchowieństwo, 
powiada pewien autor, usuńcie duchowieństwo, które prze- 
kazuje i udziela ludziom od ich dzieciństwa skarb prawd 
chrześcijańskich, a ludzkość pogrąży się wkrótce w prze- 
paść największego poniżenia i niewolnictwa”. 

_ Kapłan wreszcie jest dobroczyńcą ludzkości przez - 
oją miłość... Co? ależ to sobki, egoiści, ludzie bez serca, 
głazy zimne, w których życie samotne wszelkie uczucie 
biło, oprócz uczucia wygody własnej i chciwości... Być 
e, dr. br., że są itacy ku hańbie i poniżeniu godności 
łańskiejj są napewno, którzy wydają się takimi ku 
orszeniu łatwowiernych i złośliwych, lecz, chwała Bogu, 
o powiedzieć można, nieliczne to wyjątki, niech je 
Bóg osądzi. Natomiast czytajcie historyę, a przeko- 
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nacie się, że wszystkie instytucye miłosierne, 1 
kłady dobroczynne zapoczątkowali kapłani katolice 
biegnijcie wsie, miasteczka i miasta i zapytajcie, kt 
założycielem i podporą zakładów prawdziwie użyteczny 
dla społeczeństwa, zakładów dla dzieci, których niegod 
porzuciły matki, których biedne wychować nie mog 
kładów dla starców w opuszczeniu i nędzy? Pov 
wam, że to byli kapłani. Wejdźcie do chaty u | 
i zapytajcie, kto wspiera jego nędzę? Odpowiedzą, że to 
kapłan lub człowiek, w którym kapłan miłość bliźniego 
wszczepił lub ożywił. Zbliżcie się do łoża chorego, któ- 
rego już wszyscy opuścili, bo zarażliwą dotknięty chorobą, 
albo, ciężarem będąc dla tych, których całe życie żywił, 
w szpitalu teraz umiera i zapytajcie, kto jest jego aniołem 
pocieszycielem, który w serce jego wlewa nadzieję i osłodę? 
Odpowie, że kapłan katolicki lub siostra miłosierdzia sa- 
motny wiodąca żywot. Pójdźcie do dusznych celi więzie: 
nych i spytajcie więźnia, kto jego kajdanom ciężaru uj- 
muje i ten wam odpowie, że kapłan katolicki. Patrzcie 
na rusztowanie haniebnej szubienicy, gdzie stoi skazaniec, 
kogo tam, obok niego widzicie? kapłana, który jedną ręką 
podtrzymuje nieszczęśliwego, a drugą niebo mu ukazuje. 
Słowem, zbadajcie wszelkiego rodzaju nędze ludzkie tak 
duszy jako i ciała, a żadnej nie znajdziecie, w którejby 
kapłan katolicki nie przynosił ulgi i to bez chełpliwości, 
bez oglądania się na nagrodę ze strony świat. 

„Czyż wobec tego, pytam z Frayssinous, czyż ka- 
płaństwo nie jest źródłem publicznem, skąd wytryskują 
bezustannie wody roznoszące na -wszystkie strony życie 
i płodność". Tak, o! tak, dr. br., zaprzeczyć temu niepo-- 
dobna, chociaż są wśród tych wybrańców Bożych i je- 
dnostki niegodne swego wzniosłego powołania, - chociaż 
i kapłani mają wady i usterki swoje, bo ludźmi są jak 
inni ludzie, bo kapłaństwo nie przemienia ich w aniołów, 
czyniąc wyższymi od nich. Jakież więc wobec tego mamy. 
zająć stanowisko względem przewodników naszych ducho- 
wnych? Nie inne, dr. br., jak względem rodziców naszych. 
Szanujmy w nich wzniosły charakter kapłaństwa, szanuj- 
my święte ich posłannictwo, szanujmy jako ojców naszych 
duchownych. Szanujmy ich nauki, bo słowa żywota nam 
głoszą, a w czynach ich nie upatrujmy przewrotności i zła. 

Pewien katolicki książe mawiał, że gdyby widział ka- 
płana grzeszącego, przykryłby go swoim płaszczem kró- 
lewskim; co do nas nie wyciągajmy przynajmniej na sze- 
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t złych czynów kapłańskich, nie rozgłaszajmy 
łym światem ich wad i ułomności, bo oni prze- 
mi są naszymi; publicznem rozmazywaniem bru- 
sto niedostatecznie nawet stwierdzonych lub przez 
łych powiększonych-do potworności, nie poprawimy 
h księży, a na siebie wstyd i hańbę nieprzyjaciół na- 
szych ściągamy, bo hańba dzieciom, które publicznie szka- 
iją rodziców swoich. Nadto starajmy się, starajcie się 
rodzice klas inteligentnych tak wychowywać swych sy- 
w, aby otrzymawszy wykształcenie wyższe, mogli zro- 
ć głos Boży do służby kapłańskiej ich wzywający. 
ewszystkiem zaś módlmy się, by Chrystus Pan do- 
vał łaski swym sługom i zastępcom do należytego speł- 
nia wielkiego i wzniosłego, ale zarazem trudnego ich 
idania, módlmy się, by godnych raczył nam dawać prze- 
odników, a Pan wysłucha naszych modłów. „A żemu 
) mocen jest wszystko daleko obficiej uczynić niż pro- 
my albo rozumiemy, kończę słowy Pisma św. jemu 
wała w kościele i w Chrystusie Jezusie na wszystkie ro- 


aje wieku wieków. (Efez. LII, 20, 21). Amen. 


| EZUŻWA 


Nauka 80-ta 
na lubileusz papieski Leona XIII 


o papiestwie 


(czem jest papiestwo). 


„Jako żołnierze pod wodza wodzą 

Wedle rozkazu stoją i chodzą, 1 

Tak i uczniowie za mistrza słowem, 

Życiem ufności odżyli nowem. 

Członki ich wątłe, zgarbione ciała, 

Wiara i miłość wyprostowała, 

I znaczną była na nich potęga, 

Co w przyszłość silnem ramieniem sięga*. 
(Lenartowicz). 


Było to przy końcu Lutego 1878 roku. Tłumy ludu 
obległy pałac Watykański, gdzie kardynałowie obradowali 
nad wyborem następcy Piusa IX-go. Wejrzenia osieroco- 
nych dzieci Kościoła skierowane na balkon, z którego 
ma być zwiastowany koniec sieroctwa, oblicza pałają nie- 
cierpliwością, serca drżą niepokojem. Tymczasem we- 
wnątrz gmachu, w kaplicy Sykstyńskiej, trzydziesty piąty 
już raz rozlega się imię Joachima Pecci powoływanego 
na urząd zastępcy Chrystusa na ziemi. A on, sześdziesię- 
cio ośmioletni starzec, szczupłej kompleksyi i słabego 
zdrowia, słysząc to, blednie z przerażenia wobec wielkości 
ciężaru jaki za chwilę na sterane pracą barki jego spa- 
dnie; wzruszony tą myślą, pióra w dłoni utrzymać nie 
może i, kierując błagalny wzrok na towarzyszy, wyprasza 
się od najwyższej w świecie godności. 


AGO ZE 


Nic to nie pomogło. Przy trzeciem głosowaniu fakt 
dokonany, wybory skończone i w tej chwili na bal- 
ie bazyliki św. Piotra ukazuje się najstarszy wiekiem 
rdynał, zwiastując zebranemu ludowi radosną nowinę 
abemus pontificem*, mamy papieża, kardynała Joachima 
ci, który zwać się będzie Leonem. 
 Odezwały się uroczyste głosy dzwonów, okrzyki 
du wstrząsnęły powietrzem, telegraf rozniósł po świecie 
esołą wiadomóść, która echem radości 1 szczęścia od- 
ła się w sercu wiernych. Niewielu znało go osobiście, 
wielu nie słyszało jego nazwiska, ale, gdy w godzinę po- 
jem ukazał się zgromadzonym tłumom, aby poraz pier- 
szy papieskiego udzielić błogosławieństwa, wszyscy wi- 
ali go z zapałem, bo ten tam wysoko ukazujący się biały 
tarzec stawał jako widomy zastępca Chrystusów, opoka 
wiary, światło prawdy, obrońca wolności, ojciec uciśnio- 
ych, lud więc katolicki czuł się związany z nim najści- 
ślejszymi węzłami. I upływały lata, szybko następowały 
po sobie radosne i smutne wypadki, zmieniały się losy 
1arodów, a starzec on słaby, szczupły i wątły od 25-ciu 
lat silną dzierży dłonią ster lodzi Piotrowej. 


„Członki te wątłe, zgarbione ciała, 

Wiara i miłość wypfostowała, 

I znaczną była na nim potęga, 
Co w przyszłość silnem ramieniem sięga*. 


 Tfale ludu ze wszystkich krańców ziemi płyną w tym 
oku jubileuszowym do Rzymu, by uczcić więźnia waty- 
kańskiego, wszystkie narody katolickie prześcigają się 
w oznakach czci i przywiązania dla swego ojca, wszystkie 
erca radosnem biją tętnem w te dni uroczyste dla starca 
papieża. Aby zrozumieć tę radość, aby ją zwiększyć w ser- 
cach naszych, zastanowimy się dziś chociaż pobieżnie nad 
, ćzem jest papiestwo w życiu kościoła katolickiego 
dziejach całej ludzkości. 

__ Gdy nadszedł już czas, kiedy Zbawiciel świata miał 
ć wydany w ręce swych wrogów, gdy za chwilę Boski 
ożyciel Kościoła miał się rozstać z tymi, którym dalsze 
eło swoje powierzył, zwraca się do nich, dając ostatnie 
uki. Wszystkich uczy, wszystkim wskazuje ich obo- 
ązki, lecz najwięcej wkłada na Piotra, jemu opiekę nad 
aćmi poleca, jemu przypomina, iż modlił się zań, „aby 
je wstała wiara" jego „a ły, powiada... potwierdzaj bracią 
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twoją”, (Łuk. XXII, 32). Od onej chwil i-agiąa gło 
kanaście. Jednorodzony Syn Boży haniebną ukarany 
cią zmartwychwstał i, założywszy podwaliny Ri. 
łeczeństwa, poszedł do chwały Ojca. 

Tak więc: tesfty 


„Jako żołnierze pod wodza wodzą 
Wedle rozkazu stają i chodzą, 
Tak i uczniowie za mistrza słowem 
Życiem ufności odżyli nowem*, 


Kr 


Pomni Jego rozkazu, opowiadają dobrą nowinę 
całej Palestynie, sąsiedniej Syryi, Grecyi, Arabii i 
łem państwie Rzymskiem, zdobywając tysiące z 
ków. Lecz zmateryalizowany, zgnuśniały, a je 
dumny i przewrotny świat pogański opiera się onej 
pokory, miłości i poświęcenia, opiera się, szydząc n 
gardząc jej wyznawcami, okrutne i krwawe przeciw] 
wzniecając prześladowanie. Już popłynęły strumienie: 
gorliwych wyznawców Chrystusa, już cyrki i amfitea 
przesiąkły jej aaa, już kły dzikich ża; 


wyszukuje męczarnie. 
Upadły serca wyznawców Chrystusa, ka 
Basie wobec okrucieństwa tyranów, złość 
rozpacz ogarnia męczenników, zda się nadesz tatr 
chwila dla wiernych i każdy pyta w zwątpieniu: 
Chrystus i czemu pozwała, by zło stało się P ie; 
od Boga?" 
Lecz w onej chwili, w tych strasznych starciach 
stępuje Piotr na widownię, gromadzi rozbitków swej tr 
dy, słabych umacnia, pociesza zbolałych, wątpiąc 
rze potwierdza, skazańców na śmierć błogosła: 
rozkazał Zbawiciel: „a ży... potwierdzaj bracią 
I upomnienia jego skuteczne, pociechy koj: 
ożywcze, bo wiara nie upada, lecz pod mieczem bard: 
i bardziej rozrasta się i szerzy. Oto, dr. br. 
Piotr dla prześladowanych chrześcijan, czem. byli Wszy: 
papieże od Piotra aż do Leona XIII dla wiernych dzi 
Kościoła — podporą, umocnieniem i dźwignią wiary. 


„Członki ich wątłe, zgarhione ciała, 
Wiara i miłość wyprostowała, PARSE. GR 
I znaczną była na na nich potęga, 
Co w „przyszłość silnem ramieniem sięga*. „7 
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e )! bo nieraz w ciągu dziewiętnastu wieków, nieraz 
iw niejednym kraju wyznawcy Chrystusa ciężkie prze- 
;dzili koleje, nieraz zasępiał się pogodny horyzont wiary 
głos rozpaczy wyrywał się z piersi katolików, a wówczas 
jedynie słowa następców Piotrowych dodawały im otuchy, 
zepiły ich ducha, cieszyły i w wierze umacniały, bo do 
ich powiedział Zbawiciel „a ty potwierdzaj bracią twoją”. 
I nietylko utwierdzają w wierze zastępcy Chrystusa, oni 
tę wiarę szerzą po wszystkich ziemi zakątkach, wypełnia- 
_ jąc rozkaz Zbawiciela „idąc..: nauczajcie wszystkie narody... 
 mauczając je chować wszystko com wam kolwiek przykazal, 
A oto ja jestem z wami bo wszystkie dni aż do skończenia 
świała”. (Mat. XXVIII, 19, 20). Pomny tych słów Piotr św., 
gdy już rozszerzył światło nauki Chrystusowej po swej 
ziemi ojczystej, gdy opowiedział dobrą nowinę swym ro- 
_ dakom i obcym w sąsiedniej Syryi zamieszkałym, on, ubogi 
rybak galilejski, sam bez żadnych pomocników, boso, 
z laską pielgrzymią w ręku, ale potężny i wielki pomocą 
Bożą idzie do Rzymu, stolicy świata, stolicy potęgi i bo- 
gactwa, stolicy przewrotności i zepsucia, idzie, aby pod- 
bić to miasto pod jarzmo Chrystusowe. ; 
'.. Dwadzieścia pięć lat przebywał namiestnik Chrystu- 
sowy w Rzymie, 25 lat we dnie i w nocy niestrudzony 
opowiadał naukę zbawienia, 25 lat ścigany chronil się 
w pieczarach i podziemiach przed prześladowczą ręką po- 
_ gaństwa; rozproszył ciemności błędu i zabobonu, pozyskując 
dla wiary możnych senatorów, potężnych augustyanów, 
 sponiewieranych niewolników, "okrutnych  pretorjanów, 
słabe niewiasty i dzieci. W nagrodę za swe prace ponosi 
on śmierć męczeńską, lecz za nim stoi Linus, Kletus, Kle- 
mens, Ewaryst i dziesiątki, setki jego następców, którzy 
' prowadzą dalej rozpoczęte przezeń dzieło oświecania ludz- 
kości, ktorzy słyszą Chrystusa mówiącego: „nauczajcie 
wszystkie narody.... ja jestem z wamt bo wszystkie dni aż 
"do skończenia świata". 

' /_ Przedziwne, zaiste, dzieło, wspaniałe posłannictwo — 
rozszerzać światło nauki Bożej — cześć wam, następcy ry- 
baka, cześć wam, krzewiciele prawdy i światła. O! bo 
z nauką ewangelii papieże szerzyli i szerzą po świecie 
 uszlachetnienie obyczajów, poszanowanie rodzinnego życia, 
poczucie prawdziwej godnośc: ludzkiej w bogaczu i nie- 
' wolniku, papieże byli i są pionierami cywilizacyi. Otwórz- 
cie, dr. br., historyę, czytajcie o powstaniu narodów, wszę- 
dzie na pierwszej zaraz karcie spotkacie się z imieniem 
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papieża, który nowe i szlachetne tchnął życi 
barbarzyńskie hordy. a: 
Nie mówię o Piotrze, który nauką śwoją 
lizowany, spodlony. i rozpadający się od zgnili: 
uszlachetnił, nie mówię o Grzegorzu Wielkim, 
ojcem duchowym narodu angielskiego, nie móv 
dnym w.szczególności papieżu, bo wszystkim im oc 
do obecnego Leona, wszystkim im i tylko im w. 
bez wyjątku narody cywilizowane zawdziecdeją dobi 
stwa cywilizacyi. |Iznowu powtórzyć trzeba: cześć 
następcy rybaka z Betsaidy, cześć wam, ojcowie n 
cześć wam, wielcy pionierzy cywilizacyl. Lee 
powołać naród do życia, nie dosyć nauczyć 
trzeba tej prawdy bronić, trzeba utrzymać ją w SI 
stwie. I zadanie to spełnia znowu nie kto inny, ' A 
pieże. Od onej chwili, gdy Zbawiciel wyrzekł do Piotra: 
„A ja tobie bowiadam, tżeś ty jest opoka, a na tej obo: bu-- 
duję kościół mój: a bramy piekielne mie żwyciężą go* (Ma 
XVII, 18), od onej chwili Fiotr i jego następcy są RA 
o którą rozbija się wszelki bląd, fałsz i nieprawo 
Piotr św. na pogróżki kapłanów żydowskich, na : 
do zaniechania nauki Chrystusowej odpowiadał 
trzeba słuchać Boga niż ludzi* (Dz. Ap. V, 29), I 
odpowiadali jego następcy, męczennicy za wiarę, 
odpowiadali Grzegorze, Sykstusy, Leony, tak sai 
possumus* odpowiadał na ułudne pokusy fałszu - 
i Leon XIII. Niejeden z nich życie swe oddał. 
prawdy, niejeden ciężkie przenosił uciski 1 więzie 
tni więźniem obrany, jako więzień od 25 lat. bron 
dy, a broni jej świetnie, z podziwem świata całeg 
cześć wam, szlachetni, a mężni obrońcy, cześć 
ustraszeni szermierze prawdy, bo cóżby się z. 
gdyby nie wasza obrona, gdybyście nie byli on: 
której nie zwyciężą wszelkie wysiłki szatana. 
Gnostycyzm, Manicheizm, Aryanizm, Wal 33 
bigensi, Hus, Luter, Kalwin, Janseniusz, Deiści, Aa 
i setki, tysiące, cały legion heretyków, których imiona 
zbyt długo byłoby wyliczać, wszyscy oni w ciągu 19- 
wieków rozbili się o skałę Piotrową i niejedneg 
nawet nie został, a ona dzięki papiestwu, ar 1 niesk 
lana w całym blasku prawdy jaśnieje. i 
Oto dla czego narody spieszą do Rzymu, dla 
bezwiednie prawie w tamtą stronę kierują się serca wsz 
kich wiernych. I słusznie, bo papieże nietylko bronili | 
wdy religijnej, oni byli i są obrońcami wolności lu 
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| REAR w piątym wieku ery chrześcijańskiej dzikie na- 
y Hunnów, Wandalów, Gotów i Lombardów, mieniąc 
„biczem bożym na ukaranie istniejącego świata z pu- 
styni azyatyckich przeszły przez zamieszkałą wówczas 
uropę, pustosząc ją ogniem i mieczem, gdy państwo 
zymskie upadło pod ich ciosami, bezbronne wobec bar- 
rzyńców narody Europy rychłego już czekały końca. 
ecz nie, nie zginą, bo z Rzymu czuwa nad światem na- 
miestnik Chrystusów, następca Piotra świętego. Św. Leon 
_ Wielki łagodzi okrutnego Attyllę, zmiękczy gniew Gren- 
 zeryka, Rzym od ostatniej ocala zagłady. 

4 Słaby on starzec, nie siłą orężai miecza zbrojny, ale 
potężny miłością i wiarą. 


„I znaczną była jego potęga, 
Co w przyszłość silnem ramieniem sięga” 


Nie on jeden takie dzieła spełnia, po nim idą Grze- 
A Urbany, Syksty, Piusy aż do Leona XIII, ktorzy 
zawsze stają w obronie wolności ludów przeciw uciskowi 
tyranii i barbarzyństwa. Dosyć tu wspomnieć, dr. br., Grze- 
SS VII, który bronił narody chrześcijańskie przed uci- 

_skiem Henryka IV, dosyć wyprawy krzyżowe podejmo- 
wane w celu obrony cywilizacyi chrześcijańskiej przed za- 
 lewem islamizmu, dosyć przypomnieć św. Piusa V, który 
_ zgotował zwycięztwo nad Saracenami pod Lepantem, do- 
syć napomknąć imiona Klemensa XIV, Gnzegorza XVI, 
usa IX, którzy wstawiali się i błagali potężnych monar- 
chów za narodem naszym, dosyć wspomnieć na te imiona, 
aby się przekonać, że następcy Piotrowi, to obrońcy i to 
jedyni obrońcy wolności ludów chrześcijańskich. A cho- 
 ciaż sami dziś w niewoli, chociaż sami pod przemocą zo- 
stają, jednakże i teraz modlitwą i potęgą swego stano- 
wiska wypraszają u władców tego świata możliwe życie 
dla ludów katolickich, oni i de są rozjemcami walczą- 
cych i jedynie szczerymi rzecznikami pokoju i obrońcami 
aciśnionych. I dziś, jako w pierwszym wieku 


„Członki ich wątłe, zgarbione ciała 
Wiara i miłość wyprostowała. 

I znaczną bywa na nich potęga, 
Co w przyszłość silnem ramieniem sięga". 


-Tdla tego, jak niegdyś około Piotra, chroniącego się 
Ostryanum, tak dziś około Leona XIII, więźnia w Wa- 
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tykanie, gromadzą się narody wsz 
kich języków, prosząc o błogosławieńst 
życia; jak niegdyś głos onego starca-r 
chę w serca zbolałe, tak i dziś głos s 
wskazuje narodom drogę, którą Iść. 
nim, stójmy mocno w wierze, trzy 
trowej miłością szczerą a żywą, bo n 
nadzieja nasza, w niej zycie i zmartw 
A gdy inaczej przywiązania naszego c 
pokazujmy je życiem szlachetnem, 
zań, których następca Chrystusów je 
stawicielem, pokazujmy je modlitwą 
pokazujmy synowskiem posłuszeństw m 
skiej. AMEN: 


Nauka 31-a 


0 stosunku papieży do Polski 
(w roku jubileuszowym Leona XIII). 


„Jeżeli nigdy nie przestawaliśmy 

Ę ' . pomagać Polsce w stosunkach jej 

religijnych, tem bardziej teraz go- 
rąco pragniemy jej dopomódz*. 

Z encykliki „Caritatis Providentiaeque*. 


Niech was, dr. br., nie dziwi, że, jak domyślacie się 
zapewne, że zamierzam dziś mówić o stosunku namiest- 
ników Chrystusowych do narodu naszego, o wpływie jaki 
oni na losy ojczyzny naszej wywierali i wywierają, Niech 
was to nie dziwi, powtarzam, a nie dziwi dla tego, że 
stosunki nasze z papiestwem są tak ścisłe, wpływ religii 
atolickiej i i jej przedstawicieli na dzieje nasze był tak wiel- 
iż niepodobna milczeniem tego pominąć; bez pobież- 
nego choćby tylko rozbioru owych stosunków poprzednia 
nauka byłaby niezupełną. Zastrzedz jednakże muszę, że 
oruszam tę sprawę nie w tym celu, aby połechtać naszą 
umę narodową, aby przypomnieniem dziejów ojczystych 
różną tylko i prędko. przemijającą przyjemność wam 
sprawić, nie, e moim, jako sługi Kościoła, jest obudzić 
sercach waszych gorętsze uczucie dla tych, od których 
aojcowie, dziadowie, ojcowie nasi i my sami doznaliśmy 
tylko dobrego; ceiem moim ugruntować umysły wasze 
7 tem przekonaniu, że jedynie w wierze katolickiej, 
w opoce Piotrowej: nadzieja nasza, zbawienie i umocnienie 
sze, celem moim doprowadzić was, dr. br., do gorliwego 
pełniania powinności religii, bez której życie nasze 
loby wprost niemożebne. 
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Wielki nasz poeta i myślcie w sw 
ratury słowiańskiej, wykładanym w Colleg ga c 
jednokrotnie, owszem, przy każdej spo 
że życie narodowe, spoleczne i i polityczne 1 
wspierało się na religii, z niej czerpało swą : 
chetność, z nią podnosiło się i upadało. I słusznie. 
bowiem daje się poznać światu, owszem, j na 
poczyna dopiero wraz z przyjęciem religii chr: 
Od chrztu Mieczysława dopiero Polani 
w społeczeństwo, jednoczą się, urządzają 1 s 
nią przed zalewem niemczyzny. Od chwili, gd: 
Jan XIII, a troskliwiej jeszcze Jan XV w R 1 
swoją opiekę, od onej chwili, za wpływem b. 
nich przysyłanych, naród otrząsa się z dzi 
skiej, wzrasta obyczajność, podnoszą się cnoty 
Papiestwo zatem, Kościół katolicki jest ojce n 
szego, co też, uznając przodkowie nasi, wówcza 
dają w ofierze papieżom tak zwany grosz św. Pi 
czas już przyjmują zwyczaj dobywania miecz 
przy czytaniu ewangelii w czasie mszy św. 
towości do obrony wiary, wówczas już wia 
swe wojsko. W zasadach chrystyanizm 
oświatę i początek życia społecznego, za 
i na nich wspierają swoje urządzenia społecz 
zjazdy polskie to naśladownictwo synodów 
prawa pisane na nich kończą się formułą o 
pożyczoną: „ktokolwiek zgwałci to prawo, 
przeklęty*. Z Rzymu otrzymawszy religię, od 
przodkowie nasi cywilizacyę, uczonych, pi 
cokolwiek jest dobrem. Czyż więc nie słusz 
że do Rzymu, do tego źródła wszelkiego 
zwracały się oczy i serca przodków naszych 
szną jest rzeczą, aby i nasze serca w t 
się stronę? O! br. dr., temu nikt chyba 1 
bo tam opoka, tam utwierdzenie „wiary, tam 
ścia wszelkiego, Wątpicie o tem? Patrzcie na dą 
swego narodu, one wam dadzą odpowiedź, 

"Po przyjęciu wiary katolickiej w Polsce, 
ją Chrobry, poprzedzany przez św. Wojciech: 
śnie rozszerzają się granice, rośnie ład, oświata, wiell 
i pomyślność kraju. Syn Chrobrego, Gnuśny, ': 
z narodem odpada w bałwochwalstwo, rozpada 
ska. Kazimierz zwany Mnichem, powraca do k 
wymi apostołami, podnosi ołtarze, krzewi dob 
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l z nim i pomyślność doczesna. Bolesław Śmiały, 
słuchał św. Stanisława, przewodzi Rusi, Węgrom, 
sędzią pokoju w Słowiańszczyżnie — za występki, za 
na przedstawicielu Kościoła dokonany spada mu 
głowy korona i Polska maleje. Dżwiga ją znowu po- 
>ożny 1 waleczny Krzywousty, a nawracając Pomorze, 
eroko za Odrę granice rozpościera... To nie żadna im- 
zacya, nie jest to poetyzowanie, to są fakta, które 
rzypominam tylko; one same wyraźnie do nas mówią, 
one głośno wołają, że doczesne Szczęście nasze złożone 
było w wierze katolickiej i w przestrzeganiu jej przepisów, 
a wiary tej uczyli nasi uczą następcy Piotrowi, przepisy 
te wskazywali, zachęcając do ich przestrzegania namie- 
cy Chrystusowi — przy nich więc, w powolności dla 
głosu było, jest i jedynie być może szczęście nasze. 
_' Ach tak! br. dr., papieżom wdzięczność i miłość od 
się należy, bo oni bronili naród nasz od rozterki, oni 
powstania z upadku i rozbicia pomagali. Dowodem 
o Łokietek, dowodem spory z Krzyżakami, że o innych 
tach wspominać nie będę. Nieszczęśliwy Łokietek, cho- 
ż niezaprzeczone miał prawo do tronu, trzy razy musiał 
kraju uchodzić, wyklęty przez duchowieństwo krajowe, 
atrygami oplątane, u ojca chrześcijaństwa szuka opieki 
omocy. I cóż? odmówiono mu jej? Kto inny takby za- 
wne uczynił, ale nie papież. Bonifacy VIII upomina 
przywłaszczyciela Wacława, prawego króla do kraju wy- 
 prawia ze swem błogosławieństwem, które- mu wreszcie 
tron przywraca. Gdy zaś jeszcze Jan XXII, pomimo nie- 
woli w jakiej się wówczas u króla francuzkiego znajdo- 
wał, gdy pozwala £okietkowi włożyć koronę spadłą z gło- 
wy Smiałego, uśmierzają się w kraju zamieszki, wraca je- 
dność i zgoda, ojczyzna z upadku się dźwiga. 
'._ Papieżom więc, ich pomocy i modlitwom, ich opiece 
zawdzięcza Polska ocalenie przez dzielnego króla jakim 
był Łokietek, 
_' Papieżom zawdzięcza ona także pomoc, wprawdzie 
fizyczną, lecz moralną przynajmniej, przeciwko Krzy- 
m, 
_ Kto oni byli? Ach! po co pytać? Serce każdego Po- 
zadrży od zgrozy na samo imię tych niecnych mni- 
, co pod płaszczykiem wiary i Boga siali zniszczenie, 
ogę i mordy, łupili kraj, aż go wreszcie do ruiny do- 
owadzili. Naród sam wydał się w ich ręce, książęta 
Scy zgubne układy z nimi zawierali, podburzali ich nie- 
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przyjaciele ojczyzny, wspomagał cesarz chrześci 
Gdzie znaleźć pomoc i ratunek przed takim 

u kogo szukać przeciwko niemu wsparcia? Jedyt 
w namiestnikach Chrystusowych. Oni to pozn 
przeniewierczych mnichach, oni upomina 


ja wę 
dy, gro 


w owczej skórze, oni składają na nich sądy, 
klinają, wzywają pomocy chrześcijańskich panó 
nie uciśnionej Polski. [znowu ze czcią wspomn 
imiona Jana XXI, Urbana V, Bonifacego IX, G 
XII, znowu z Rzymu tylko szła pomoce biednemu : 
Prawda, że naród ten wiernie służył Bogu, r 
wówczas już poczynał on być przedmurzem ch 
stwa, ale z drugiej strony i te zalety swoje zawd 
Polacy naukom z Rzymu czerpanym. Gdy w 
zerwała się na zachodzie burza rewolucyi rel 
rwała także w wir swój wielu panów polskich, « 

_ niektórych księży i biskupów, chwiała samym króle 
gmuntem Augustem. I niewiadomo coby się stało z. 
ską przy jej słabem urządzeniu politycznem, niewiad 
czyby nie zaginęła w falach niemczyzny, bo różn 
łączyli się na zgubę ze Szwedem, z Rakoczym a 
Brandeburcżykiem. Ale czuwała nad nią Opatz 
nili jej namiestnicy Chrystusowi, już to pod 
w wierze króla i sejmujące stany, już zachęcając bi 
do przestrzegania życia cnotliwego, już wreszci 
łając uczonych a gorliwych obrońców wiary w 
św. Ignacego Loyoli. Tak, dr. br., ach tak! nie 
przesadą, gdy powiem, że dzięki tylko papieski 
troskliwości, Polska uchroniła się od okropności woj 
ligijnych. które bratobójczym mieczem zniszczył 
chodnią Europę; dzięki tylko sternikom łodzi - 
nie zginęliśmy wśród nowatorskiej zawieruchy. 

Nietylko nie zginęliśmy, ale nadto nam, 
naszym, przypadł w. udziale zaszczytny tytuł o 
wiary, krzewicieli światła i cywilizacyi, przedmurz 
cijaństwa, a przypadł rownie dzięki papieżom. 0 gł 
wzywa Polaków pod Lignicę, ich Warneńczyka przec 
ko Turkom zbroi. Poselstwa Sykstusa V Batc 
wschód popychają i przeciwko Turkom sposobią; 

X upomina Polaków, aby, porzuciwszy domowe nit 
jako jeden mąż stanęli przeciwko naciskający 
kom i tem zwycięztwo Chocimskie sprowadz 
XI Sobieskiego do odsieczy Wiednia wzywa; K 
XIII, gdy sąsiednie państwa coraz gwałtowniej w 


 wnętrzne sprawy polskie wkraczały, wzywa króla, bisku- 
pów i cały naród, aby mężnie w obronie wiary wytrwał 
1 tem wołaniem konfederatów Barskich obudza.  Bronili 
ojcowie nasi wiary, prawda, chwałę u współczesnych 
i nieśmiertelność w potomności zyskali, ale jedno i drugie 
otrzymali idąc za głosem papieży, tych przyrodzonych 
obrońców. wiary i prawdy, im więc cześć i miłość należy 
się od nas potomnych. 
<$; Ach, prawda, powiecie, lecz, jeżeli papieże tak uko- 
 chali nasz naród, to czemuż nie obronili nas, gdyśmy 
_ ginęli? Czemu pozwolili upaść temu przedmurzu chrześ- 
/ cijaństwa, tej zawsze wiernej sobie owczarni? Zaiste, za- 
rzut byłby słuszny, gdyby był prawdziwy. Lecz, bracia 
moi, któżto upominał Polaków do zgody? kto wzywał 
ich do opamiętania się w zbytkach i rozpuście? kto do 
| litości nad uciskanym ludem pobudzał? kto czujność przed 
 czychającym wrogiem zalecał? kto grożący upadek prze- 
powiadał? słowem, kto chciał i pragnął nie dopuścić do 
„ wewnętrznego rozkładu i uprzedzić upadek? Czytajcie 
dzieje, one wam odpowiedzą, tam obok nawoływań pa- 
tryotów usłyszycie głosy legatów i nuncyuszów papies- 
kich, spotkacie własnoręczne błagalne pisma biskupów 
rzymskich o poprawę i upamiętanie. 
. Nie słuchano ich, nie ich to wina, spełniły się gro- 
 źby i przepowiednie, sąsiedzi kraj podzielili. Europa fakt 
ten przyjęła obojętnie, filozofowie niemieccy, jak Wolter, 
chwalili go w pismach swoich, poeci wierszem uwiecz- 
_nili, a papieże? cóż czynią ? Wojska nie mają, z mieczem 
obrony pospieszyć nie mogą, powaga ich rozkazów upa- 
_dła. A jednak nie opuszczają ci prawdziwi i jedyni obrońcy 
wolności, nie opuszczają rąk bezczynnie. Klemens XIV 
_ kołacze do wszystkich państw katolickich o pomoc dla 
nieszczęsnego kraju, kilkakrotnie upomina Maryę Teresę, 
_ nakazuje powszechne modły za Polskę, przeciwko rozbio- 
 rowi sam jeden wyraźnie protestuje, a nieszczęśliwych 
cieszy serdecznemi słowy. 
A wobec tego któż powie, że papieże nas nie ko- 
chali i nie opiekowali się nami? Kto zwątpi o miłości 
E Piusa VI, który pochwala i błogosławi prace 4-roletniego 
_ sejmu, wyjednywa u cesarza Pawła ustanowienie nowych 
„biskupstw ? kto nie uwierzy w miłość ku narodowi na- 
 szemu Grzegorza XVI i Piusa 1X, którzy w cięższych 
jego chwilach modły publiczne za nas nakazywali? kto 
nie uwierzy w szczerość słów obecnego Leona XIII, że 
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„jeżeli nigdy nie przestawał pomagać Polsce w stosunkach 
religijnych, tem bardziej teraz gorąco pragnie jej dopo-- 
módz ?* Nie, dr. br., trzeba być zupełnie z rozumu obra-- 
nym, trzeba być najzupełniej przewrotnym, aby te usta- 
wiczne dowody miłości najwyższych zwierzchników chrześ- 
cijaństwa, aby one nas nie przekonały o ich życzliwej 
opiece. Kochajmy więc i my te drogie nam osoby, kochaj- 
my ten Kościół katolicki, który przyjął nas w pieluchach 
barbarzyństwa, związał w jeden naród i wśród oświeco- 
nych ludów pomieścił. Kochajmy ten Kościół i tych, co 
wśród rozterek wewnętrznych jedności, cywilizacyi i ję- 
zyka naszego bronili. 

ochajmy ten Kościół, który przodkowie nasi, idąc 
za głosem papieży, przez lat tysiąc, nie zsiadając z konia, 
przeciw azyatyckiej dziczy zasłaniali, Kochajmy ten Ko- 
ściół i tych, co sami w niedoli i ucisku będąc, za nami 
głos swój podnosili, za nas się zastawiali, nas smutnych 
cieszyli. Kochajmy, ach! kochajmy Kościół katolicki, jedyną 
ucieczkę, obronę i nadzieję naszą, kochajmy ich przedsta- 
wicieli, kochajmy naszego ojca Swiętego, W. 

men. 
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,.... Nauka 32-ga 
| na V-tą niedzielę postu 


O słuchaniu słowa Bożego. 


<KSĘE „Kto z Boga jest słów Bożych słucha. 
><B Dla tego wy nie słuchacie, że nie jesteście 
; z Boga*. 


(Jan VIII, 47). 


Wyrzut, któryśmy w tej chwili słyszeli z ust Zba- 
_ wiciela, zupełnie był usprawiedliwiony przewrotnem po- 
 stępowaniem żydów. On im opowiada słowa zbawienia, 
_ potwierdza licznymi cudami i dobrodziejstwy, którymi na- 
_ pełnił całą ziemię ojczystą — oni nie chcą Go słuchać zu- 
_ pełnie. Powołuje się na proroków, na zakon Mojżeszowy 
_1ch obowiązujący i dobrze im znany — wykręcają się so- 
_ fizmatami. Dziwne, zaiste, zaślepienie, a jednak nie jedyny 
"to w dziejach wypadek. Od onego czasu aż po dzień dzi- 
, - siejszy, przez I9 wieków na podobne patrzymy fakta, ta- 
_kąż samą niechęć względem słowa Bożego codziennie 'ob- 
R serwować możemy; od 19-tu wieków ten tylko „Kżo z Boga 
ziem, czyli kto kocha Pana Boga, słów Bożych. słucha*, do 
znacznej zaś większości bynajmniej nie nieprzyjaciół, ale 
_ wyznawców Chrystusa powtórzyć można wyrzut Jego: 
„Dla tego. wy nie słuchacie, że nie jesteście z Boga* 
> "Też same co Chry stus Pan żydom, też same 'słowa 
_ Boże głoszą nam Jego słudzy, a my ich słuchać nie chce- 
my, zostawiając to pospólstwu i dewotkom ; jak żydom 
Zbawiciel, tak nam Jego kapłani wskazują drogę zbawie- 
nia, prostują błędne przekonania, ale to nudzi nas, woli- 
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my jakiś odczyt literacki. Że tak by nie 
słowa Bożego słuchać potrzeba, wykażemy 
szem przemówieniu, objaśniając zarazem jak należ 
chować się względem niego. - a 

Gdy Chrystus Pan zmartwychwstaniem 
statecznie przekonał Apostołów o Boskiem 
dzeniu i posłannictwie, daje im zlecenie, a 
wadzili rozpoczęte przezeń dzieło, w te do. 
jąc się słowa: „/dąc tedy nauczajcie wszystkie na 
uczając je chować wszystko com wam kolwiek p 
(Mat. XXVIII, 19. 23). Nauczanie zatem, opowiat 
wa Bożego, przedniejsze, to posłannictwo zastępców Chr 
stusowych, którzy też wiernie i gorliwie je w 
przekazując takowe swoim znowu następcom, b« 
pisze św. Paweł Apostoł do Tymoteusza biskupa 
powiadaj słowo: nalegaj w czas, niew czas, Rarz, £ 
albowiem będzie czas gdy zdrowej nauki nie Ścierb 
prawdyć słuchanie odwrócą, a ku baśniom się obrócą 
Tym. IV, 2—4). Wierny rozkazowi Chrystusower 
ściół praktyki nauczania prawd Bożych zawsze p: 
gał, mniej gorliwych pasterzy upominał na sobor: 
„sami osobą swoją kazania czynili, a jeżeli tego 
aby mieli swoich kaznodziei teologów* (Sob. Try: 
Wątpić zatem nie można, że kapłani mają obowi 
wiadania słowa Bożego, "obowiązek przez same 
człowieka im przekazany, z czego znowu logiczn 
odzownie wypływa dla wiernych obowiązek słuch: 
słowa Bożego. Wniosek to konieczny, wskazany p 
zdrowy rozum stwierdzony powagą samego Zba' 
soborów kościelnych i światłych a świętych mę: 
ścioła. Chrystus Pan, rozkazując Apostołom or 
ewangelię, powiedział im także: „kło was słucha, nie 
cha* (Łuk. X, 16), a gdzieindziej. „kto uwierzy em 
opowiadaniu) *zbawion będzie" (Mat. XVI, 16), a jak mo: 
uwierzyć gdyby nie słuchał ich nauczania? W ten 
rozumuje i Paweł św. pisząc do Rzymian. „M zań 
z słuchania; a słuchanie przez słowo Chrystusowe.. jako u 
żemu, którego nie słyszeli? (Rzym. X, 17, 1. 4). Obow 
ten słuchania nauki Kościoła wskazywały niejednok ) 
sobory i synody kościelne, wskazywali święci bisku! 
Sw. Karol Boromeusz np. mówi do swych „wiernyc 
minamy wszystkich i każdego po szczególe, aby | 
swego kościoła przybywał i tam słuchał słowa I 
Iw rzeczy samej niema nic słuszniejszego nad te 


— 194 — 


gania, bo zkądże poznainy zasady wiary, które znać po- 
winniśmy, jeżeli nie będziemy słuchać ich wykładu? 
"W domu, jeżeli mówić o inteligencyi, wszystkiego uczą: 
mizyki, języków, literatury, tańca, tylko nie katechizmu. 
/W klasie znowu robotniczej i mniej zamożnej niczego nie 
uczą się dzieci, gdzież więc poznają zasady wiary? W szko- 


le.. o! wiemy, ile i jak nauczymy się w tej szkole zasad 
religii, a czego nawet nauczymy się w jednym roku, w dru- 
SRB zdążymy zapomnieć. Po skończeniu szkól już bardzo 
mądrzy jesteśmy, a księża mówią zbyt prosto, nieuczenie, 
nudno ich słuchać, dla tego lekceważymy kazania i impo- 
 nujemy.... nieznajomością najelementarniejszych podstaw 
religii. Nie, dr. br., nie mówcie: dla mnie nauki kościelne 
niepotrzebne, bo ja prawnik skończony, inżynier, lekarz 
p ntówany, jam chodziła na pensyę lat 8, ja mam dzieci 
dorosłe, takie co uniwersytet przeszły, a młody księżyk 
skończył 4 klasy, co on nowego może mi powiedzieć? 
Nie mówcie tak, bo chociaż może i wielka jest wasza i wa- 
25M dzieci mądrość, jednak wiedzy religijnej ani wy, 
ani one nie posiadacie żadnej i dla tego od młodego na- 
wet księżyka możecie się wiele nauczyć. 
___ Nie mówcie, że kazania dla nas niepotrzebne, bo Zba- 
 wiciel powiedział: „Dla łego wy nie słuchacie, że nie je- 
steściez Boga”. N ie zastawiajcie się swoją religijną wiedzą, 
tórej nie macie, a słuchając słowa Bożego, odświeżycie 
w umyśle to, czegoście się w szkole nauczyli. Nie zasta- 
wiajcie się swoją powagą, bo właśnie teraz, będąc star- 
 szymi i poważniejszymi, lepiej zrozumiecie wzniosłe pra- 
 'wdy Boże, które dzieckiem lub podlotsiem będąc, po- 
_wierzchownie, pamięciowo tylko pojmowaliście. Słuchajcie 
więc kazań i nauk w kościele głoszonych, one wam ko- 
yść przyniosą, słuchajcie ich, bo „£ło z Boga jest, słów 
ożych stucha*. 
'  Ajakże mamy słuchać tego słowa Bożego, pytacie ? 
rzedewszystkiem z uszanowaniem dla tych prawd, które 
szycie. „Do słuchania słowa Bożego, powiada złótousty 
z Skarga, mamy przystępować nie jako do słuchania 
oracyi, albo komedyi, albo lekcyi, ale jako do jakiego sa- 
ramentu, jako do słuchania wielkiego posła od Pana nieba 
ziemie. Przepowiadanie słowa Bożego ma w sobie ta- 
mnicę wielką; z wierzchu zda się być słowem ludzkiem, 
ono wewnątrz jest słowem Bożem.... usta są ludzkie, 
sprawa boska*. Tak, dr. br.. odkąd Pan Bóg powołał 
s do świętego urzędu opowiadaczy Jego nauki, żąda 


po was abyście nas uważali jako Jego posłów, | 
prawa opowiadają, Jego prawdzie dają świadec 
„Słowa, które ja do was mówię, powtórzyć n 
Zbawicielem kaznodzieja, nie od samego siebie mówię” 
XIV, 10), są to słowa Boże, nauka Boża; — czy or 
smaku lub nie w smak dla słuchacza, nie nasz 
rzecz. Tymczasem wielu katolikom zdaje się, ż 
dzieja powinien im mówić to, co im się podoba T 
im się podoba; jeżeli zaś wymagań ich nie zadowoln 
chcą go słuchać. PORZE, > 
O! jakże tacy mylą się bardzo; opowiada 
Bożej to nie teatralna deklamacya, nie retoryczne 
Nie waszym upodobaniom dogadzać, ale naukę Bo 
jest powinnością naszą. CZA JŁZADEJ 
Niema tu może błyskotliwych, a niby nowych 
zesów, niema wyszukanych okresów i zdań, ale je 
stara, wypróbowana, pewna i dla was pożyteczna. 
nudna* powiadacie. Wszystko, co uczy, poskramia 
nudne, nie samo przez się, ale przez to, że walcz 
szemi złemi, a mimo to ulubionemi nałogami. N 
więc wina, że nudzicie się na kazaniach, że niechętr 
słuchacie. „Dła tego wy nie słuchacie, że nie jesteście z Bog 
że prawdy Boże i zbawienie duszy was nie intere: 
Powtóre, kazań należy słuchać z miłością jak: 
Bożemu się należy. _ kiĘRYSN ŚĆ 
Gdy razu jednego po nauce Chrystusowej wielu 
słuchaczy opuściło Go na zawsze, zapytał On Aposto 
„Zali t wy odejść chcecie? Odpowiedział mu tedy . 
Piotr: Panie do kogoż pójdziemy? słowa żywota 
masz”. (Jan VI, 69). Tak, „słowa żywota wiecznego” 
światu Zbawiciel, słowa, które uszlachetniły rodzaj 
oświeciły ciemności błędu, nowe życie w strup 
tchnęły ludzkość i słowa te, zupełnie też BRE gło 
kaznodzieje katoliccy. Lecz, niestety, jak od nau 
stusowej wielu słuchaczów uciekło, pomimo iż „s 
moła wiecznego* zawierała, tak samo i dziś wie 
kom nie podobają się nauki kościelne. Nie uw 
nie jako na słowa zbawienia, lecz jako na sztukę 
_mówczą; nie szukają prawd Bożych, lecz mowy - 
mnej i mile uszy łechcącej, nie uważają co się móv 
kto i jak mówi, a nie czując sympatyi do kaznodzi: 
jego wymowy, lekceważą samo słowo Boże. 
Mylicie się, dr. br., tak postępując i bardzo 
licie. Kto spragniony jest, nie zważa na ozdobę m: 
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ar którem znajduje się woda — on szuka samego napoju, 
ż perły podane miękką, delikatną rączką czy grubą napra- 
_ cowaną: dłonią wartości swej nie zmieniaja, zawsze per- 
- łami zostaną. Kto kocha Boga, kto szczerze pragnie Go 
"p poznać, nie zważa na kaznodzieję — on w Jego słowach 
zbawienia szuka dla siebie, bo „Ło z Boga jest, słów Bo- 
 żych słucha”; dla niego kazanie jest zawsze i tylko słowem 
Bożem: „Dła iego wy nie słuchacie, że nie jcsteście ż Boga” 
-Nakoniec słowa Bożego należy sluchać ze szczerością, 
czyli życie swoje stosować do nauki w kościele sły szanej. 
= Z każdego kazania, mówi św. Chryzostom, przynieś coś 
zawsze do domu na zbawienie twojej duszy". Choćbyśmy 
dziesięć kazań co niedziela słuchali, a nie czynili tego, co 
one nam zalecały, nic to nam nie pomoże, owszem, za- 
: szkodzi nawet, bo „on sługa, jak mówi ewangelia Św., 
 sśetóry poznał wolę Pana swego, a nie uczynił wedle woli jego, 
- wielce będzie karan* (Luk. XII, 47), bo tylko ci „błogosła- 
' wieni którzy słuchają słowa Bożego i strzegą go*. (Luk. 
XI, 28). T.ecz tu, niestety, najwięcej przeciwko wam, dr. 
_br., zarzucić trzeba. Słuchacie słowa Bożego, a dosyć często 
ĘT chętnie nawet, ale słowa te prędko przebrzmiewają 
w uszach, żadnego nie pozostawiając po sobie śladu. Sły- 
szycie o pracy, a następnego zaraz dnia kilka godzin na 
 próżnowaniu spędzacie; mówią wam o gorliwości religij- 
3 nej,a w przyszłą zaraz niedzielę w kościele was niema; 
przypominają wam prawo o postach, o zgorszeniu, o czy- 
4 taniu książek, w godzinę potem przepisy "te najspokojniej 
_ poniswieracie. Smutne to i tem smutniejsze, że są i tacy 
_ słuchacze słowa Bożego, którzy jakoby naigrawali się 
z kazań, publicznie gwałcąc prawo przez owych posłów 
Bożych "wskazane, jakoby popisywałi się swojem lekce- 
— ważeniem nauki Bożej. Nie domyślacie się o czem mowa? 
_ Powiem wyraźnie, oto fakta. Na poprzedniej nauce sły- 
_ szeliśmy, że Kościół katolicki, opierając się na słowach 
_ swego Boskiego założyciela, na prawie ustanowionem przez 
j Apostołów, na nieprzerwanym zwyczaju wiernych, na zdro- 
wym wreszcie rozumie, że Kościół żąda, pragnie i naka- 
_ zuje wiernym powstrzymywać się w czasie postu wielka- 
mocnego od wszelkich hucznych zabaw, od wszelkich roz- 
- rywek nielicujących z czasem żałoby. Być może, iż opo- 
_ wiedziano o tem marnie, być może, iż ni iedołężnie, bez 
- artyzmu krasomówczego przekonywano słuchaczy, być 
może, ale prawo wskazano wyraźnie, wolę Bożą szcze- 
_gółowo wyjaśniono. Tymczasem ktokolwiex przechodził 
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wieczorem tejże samej przeszłej niedzieli ol 
skiego, ten musiał być niemile dotknięty d 
skowej orkiestry, wesołe wygrywającej 
i tym podobne produkcye muzyczne. Cała 
dźwięków, trotuary zdziwionych przechodn 
wiony kto tak wesoło czas spędza, zakłócając 
chrześcijanom spokój wielkopostny, wchod gl. 
żącego „cóż to u was? wesele żydowskie?* 
wiada uśmiechając się szyderczo, tu jeden tylko 
reszta, I8-tu panów to nasi, katolicy, znajomi DE 
panowie żegnają p. F iodorowa*. 
Zrozumiałem, co znaczy wobec porann 
derczy ten uśmiech służącego i głębokim 
cem wyszedłem. s 
Oto fakt, a teraz pytam was, bracia, (za) 
którzy z was tam byli), pytam imieniem Lościo 
ta wesoła, taneczna w poście muzyka? po co a! 
datku tego samego dnia, kiedy wam opowiac 
nieczności skupienia ducha i samotnych w tym 
myślań? czemu nie szanujecie przepisów Koś 
chcecie być posłuszni słowu Bożemu? Odpow 
daje wam Zbawiciel: „dła tego wy mie słuchaci 
steście z Boga". Dla tego na słowo Boże gło 
wiadacie protestem, nauce Bożej huczną przeci 
manifestacyę przekonań swoich, odzywający si 
mienia dźwiękami trąb i fletni przytłumić cheeci 
nie, zacni miasta ojcowie, mniemane filary społe 
remnie, ten głos przez usta społeczeństwa, przez 
ścioła potępić was musi za pogwałcenie pow 
uczuć katolickich, za wypaczanie charakteru rod 
nów waszych. Lękajcie się tego, bo ciężka E 
może z ręki Boskiej kara... Lękajmy się ws 
nieposzanowania słowa Bożego, lękajmy się, 
zarazem, że p Błogosławieni, którzy sluchają 
1 strzegą go". . Amen. 


' Nauka 88-ia 
n Niedzielę po Trzech Królach 


o rodzinie. 


„Woda w górę nie popłynie, 
Co dziś świeci jutro zgasło! 
Przeminęło, mija, minie, 

To ludzkiego życia hasło! 


Lecz nie minie wiecznie żywa 
Święta przodków naszych wiara, 
Nie minie mądrość prawdziwa, 
I poczciwość nasza stara! 


(Z pism Ign. Chodźki), 


C j rzucimy okiem w przeszłość niedaleką, gdy co- 
! się wstecz na dwa tygodnie myślą i wspomnie- 
„tej chwili rozjaśnią się oblicza wielu z was, mło- 
jaciele, i serca żywiej uderzą... O! tak..., bo wów- 
razem z rodziną, wówczas patrzyły na was 
oczy matek waszych, wówczas odczuwaliście, 
g ejąc może nawet tego, odczuwaliście ciepło ro- 
nnego domu. Tam wszystko było jakieś swojskie, tam 
two nawet milsze było nad miejski, ale cudzy dosta- 
wesele, radość i miłość z każdego zakątka domu 
wiały do was. Ale to wszystko dla wielu należy 
przeszłości, wspomnienie tylko po tych chwilach 
zostało, bo prawdę powiedział poeta: 


- „Woda w górę nie popłynie, 
Co dziś świeci, jutro zgasło! 
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Przeminęło, mija, minie, (ntasBĘ” 
To ludzkiego życia hasło! (rr:ELIBE 
BSD 


Lecz nie minie wiecznie żywa Hstaż 
Święta przodków naszych wiara, 
Nie minie mądrość prawdziwa, . 
I poczciwość nasza stara! ,, ć 


Czy aby nie przeminie? czy dochowa się * w 
czeństwie naszem ta wiara głęboka, gorąca i żywa, 
stanowi chlubę naddziadów naszych? czy w syn 
szych będzie ta poczciwość,- ta cnota, te przy 
którymi szczycili się ojcowie? O! bracia drodzy, b 
źle, gdyby inaczej było; byłoby źle, gdyby przytoczoi 
słowa poety nie miały się sprawdzić. Lecz nie, F 
nię dopuści na nas tego nieszczęścia, a nie dopapi | 
rodzina polska pozostanie tem, czem być powinna, 
młodzież z rodzinnego domu wyniesie głęboko zz 
pione w jej sercu zasady wiary, jeżeli w rodzinie n 
będą kwitnąć cnoty i krzewić się zasady szlachetne, 
rodzina jest podstawą społeczeństwa, wychowawcz 
przyszłych pokoleń, a tem samem twierdzą przeci 
wszelkim zakusom złego, o czem w dzaRaRą nauce s 
kilka powiemy. osbów 

„Po imieniu „religia* PORANE pewien autor; ni 
świętszego imienia nad rodzinę... Religia wiąże nas : 
giem węzłami łaski; rodzina tworzy związki pokrev 
stwa na ziemi. Człowiek stworzony jest i przeznaćzon 
życia społecznego tak dalece, że starożytni określali 
jako animal sociale, a podstawą społeczności jest ro 
od niej zaczyna się społeczność ludzka i nieraz, nie 
bna nawet wyobrazić sobie społeczności bez rodziny 

Tak, dr. br., trzeba być świadomym uczuć rodzinny 
by takowe rozszerzone na obszerną skalę rzznić 1 
stępnie na wielką rodzinę, t. j. na naród swój i na; 
kszą jeszcze czyli na ludzkość, i dlatego rodzima jes 
szkołą doskonale urządzoną, "gdzie dokonywa się. 
wszelkich umiejętności życia. Trudno POWIĘBA JĄ 
ta nauka odbywa, czy więcej za pomocą serca, 
rozumu, ale człowiek jest tam całkowicie podkiów 
zany najpierw przez dziedzictwo, następnie przez ucz 
a w ostatku przez zastanowienie i wdzięczność. I niet 
małe dziecko czuje się tam otoczone opieką, ale za 
z niem dorośli, starzy i silni, jakaś ręka potężniej 
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ludzkiej przejawia się nad rodziną tak dalece, iż, jeżeli 
istnieje świątynia zbudowana nie ręką człowieka, to jest 
nią rodzina. „Dom .rodzinny, powiada Kraszewski, jest 
naszą świątynią, przybytkiem, szkołą; pierwszym kapłanem 
jego matka, najwyższym stróżem ojciec. Pod strzechą ro- 
 dzinną tulą się całe skarby nasze*. Zaiste, rodzina to po- 
tęga, to świętość, to dźwignia największa w życiu ludz- 
kiem, a jest nią z woli samego Boga. Gdy bowiem Pan 
Bóg ukształtował cały ten wszechświat według ideału 
swego, gdy wśród przepięknej przyrody osadził króla 
 wszechstworzeń, człowieka obdarzonego potęgą i władzą 
nad całym światem, „rzekł ież Pan Bóg, mówi Pismo św,., 
 Miedobrze być człowiekowi samemu. uczyńmy mu bomoc je- 
mu podobną”. (Rodz. II, 18). I stworzył Pan Bóg niewiastę, 
we wszystkiem podobną i równą mężczyźnie, niewiastę 
będącą częścią jestestwa Adamowego, którą połączył z nim 
_ nierozerwalnymi węzły. „Przeżoż opuści człowiek ojca swego 
2 malkę, a przyłączy się do żony swej i będą dwoje w je- 
_ dnem ciele, opowiada dziejopis święty. (Tamże w. 24). A cel 
_ tego związku? Wskazuje go sam Stwórca, mówiąc do pierw- 
szych dwojga ludzi: „Moście £ mmoóżcie się, ti napełniajcie 
ziemię, a czyńcie ją sobie poddaną". (Rodz. I, 28). 

ę Oto pierwsza rodzina i jej zadanie, oto związek lu- 
dzi nieodzowny, konieczny dla wzajemnej pomocy i speł- 
nienia woli Stwórcy. Od Boga zatem pochodzą związki 
rodzinne, od Boga mają świętość i dla tego tak są po- 
tężne i wielkie, tak serdeczne i słodkie, jeżeli stosują się 
do woli Bożej. I takimi były związki rodzinne wśród ży- 
dowskiego narodu, dopóki szedł za wolą Bożą objawioną 
u przez patryarchów, Mojżesza i proroków, takimi były 
wśród ludów pierwotnych, dopóki nie zatraciły objawie- 
mia Bożego. Lecz z biegiem czasu, gdy ludzie zapomnieli 
© Bogu i Jego prawie, gdy natura ludzka skażona przez 
grzech szukała wszędzie własnego zadowolenia nie zaś 
wypełnienia woli Bożej, znikła świętość rodzinnego ognis- 
ga, rozluźniły się węzły rodzinne, Silniejsza połowa ro- 
zaju ludzkiego wzięła górę nad słabszą i doprowadziła 
ą do ostatecznego poniżenia. Dwie naówczas zapanowały 
stateczności: albo kobieta — zepchnięta w najwyższą prze- 
aść hańby i poniżenia uważana jako towar bezduszny; 
bo kobieta zajmująca stanowisko wpływowe, które ró- 
nież zawdzięczała swemu moralnemu skażeniu. Dla tego 
ż kobieta tak wszechstronnie poniżana stroniła od mał- 
ństwa, jak również i mężczyzna, który szukał tylko za- 
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spokojenia zmysłowych swoich chuci, r 
rodów pogańskich w epoce przyjścia na ś 
nie było, jak niema ich i dziś tam, gdzie św. 
Chrystusowej nieznane, jak niema i tam, gdz 
przecywilizowane skłaniają się do poganizmu, gł 
miłość, propagując i zalecając życie stadow 
stwierdzony przez historyę, fakt, którego n 
żaden bezstronny badacz życia społecznego. 
dzisiaj zawdzięczamy rodzinę? Nauce Chrystusow 
lą gdy Zbawiciel wyrzekł: „Co tedy Bóg: złączył, 
niechaj nie rozłącza". (Mat. XIX, 6), z tą chwilą 
On doskonałość rodziny według myśli Bożej, u 
przystań skromności i najdoskonalszą dla © | 
rownię przeciwko wszelkiemu złemu. Odtąd rodzin 
na małżeństwie, małżeństwo kościelne na sa 
i łasce Bożej i stąd siła rodziny nie naturalna, l 
przyrodzona, Boża. Nie mąż daje prawa żony k 
biorąc ją do domu swego, lecz oboje małżonko 
raziwszy zobopólną zgodę u stopni ołtarza, od Bo 
mują wzajemne swoje prawa, wobec Boga w 

ciągają obowiązki na życie całe, a z drugiej str 
zek ich dziwnej nabiera szlachetności, mocy i 
życiu wspólnem, o którem pięknie powiada / 
„Jedno ich ciało, jedna dusza; razem się mod! 
poszczą; razem są w kościele, razem u stołu . 
razem w prześladowaniu i pokoju. Oto wzór: rodzin 
CEE RARE 'W takiej rodzinie UŚWĘCAA łas 


żeństwa wzbija się jego duchowa strona, GE. [ 
t. j. zobopólna pomoc do zbawienia — osłoda i szczęść 
w tem życiu nieraz ciężkiem i przykrem,- Oraz s 
wychowanie dziatek. h Ę: 
Tak, zadaniem rodziny jest religijne NA how 
dzieci, szczęśliwe rodziny, które obowia AB pat 
życie spełnią, bo jak powiada Mędrzec E 
cem starych są synowie... a „chwała synów 
(Przyp. AVIL 6. A pewien mąż znakomity 
„Szczęści 5 familijne jest konarem dla człowieka n« 
Dom jest małą ojczyzną, małą ludzkością; jest po 
ojczyzny i ludzkości. Gdzie familie zepsute, tam 
psuty, ludzkość zepsuta, powszechne zepsucie. W 
więc dzieci na dobrych członków rodziny*. T 
twierdzi św. Augustyn, mówiąc: „Jak biskupi 1 kz 
ustawicznie przemawiają do ludzi w kościołach, ta 
rodzice, obowiązani jesteście przemawiać do dzieci w 


ZRAZAŻYEZZ Ż 


domach, sżebyście mogli zdać rachunek przed Panem Bo- 
 giem, który wam dzieci w opiekę powierzył. Czyńcie 
5 więc wszystko, co możecie, aby wychować dzieci w bo- 
jaźni Bożej*. Obowiązek ten tembardziej ciąży na rodzi- 
_ cach, że im najłatwiej to przychodzi i najsilniejszy na całe 
życie wpływ wywiera. Nie omylę się, dr. br., gdy powiem, 
że zapewne nieraz w starszym już wieku przypomnicie 
_ sobie te chwile urocze i nigdy nie zapomniane owych pod- 
 miosłych rozmów z matką o religii, o społeczeństwie, 
o obowiązkach i powinnościach człowieka, te chwile, 


w których wyrabialiście w sobie świadomość łączności ze 


wszystkimi ludźmi, łączności ścisłej ze społeczeństwem, 
do którego należymy przez mowę wspólna i wspólne dą- 
żenia. I dawno już może ciemny grób ciało matki zakrył 
przed wami, ale obraz jej ukochany staje niejednokrotnie 
przed oczyma duszy i widzicie ją, jak pochylona nad dzie- 
_ cięciem składała do modlitwy drobne jeszcze rączęta wa- 
sze, jak przytuliwszy do piersi opowiadała wam o dobroci 
Bożej, o biednych dzieciach które wspierać trzeba, o do- 
- brych synach i córkach, którzy wyrośli na ludzi sławnych 
1 pożytecznych dla ojczyzny. | wśród tych rozmów roz- 
wijał się w sercach waszych kwiat miłości dla Boga i św. 
Jego wiary, rozniecał się płomień gorącej miłości dla ziemi 
rodzinnej i społeczeństwa całego, rodziła się żądza być 
Ę pożytecznym dla kraju i ludzkości... O, tek, najmilsi, ma- 
RE najpierwsza i prawdziwa pionierka cywilizacyi... 
: „Zacna i rozsądna matka, powiedział pewien mąż 
I znakomity, więcej jak ktokolwiek, umie wytknąć drogę 
poscu na całe życie*. Cześć takim matkom, bo przez 
mie tylko i dzięki ich staraniom w rodzinach naszych 


Nie przeminie wiecznie żywa 
Swięta przodków naszych wiara, 
Nie minie mądrość prawdziwa, 
I poczciwość nasza stara! 


'.  Aw jaki sposób rodzice mają kształcić swe dzieci? 
Nie mówię dziś o sposobach wychowania, temat to zbyt 
obszerny, gdy jednak mowa o obowiązkach rodziców wzglę- 
dem rodziny, gdy mowa o nauczaniu w rodzinie, powtó- 
rzę to, co mówią w tym przedmiocie myśliciele polscy. 
 „Najpierwszym i najlepszym nauczycielem dzieci, powiada 
jeden z nich, jest przykład; drugim doświadczenie". „Przy- 
kład jest szkołą jedyną i wyłączną dzieci", powiada inny. 
„Przykład jest czemś więcej niż nauka. Jest to nauczanie 
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czynem. Dobry az ad s 0 uczy, niżeli 
słowa; a najpiękniejsze nauki wobec złego 
przynoszą korzyści". „Naród, powiada wielki 
wicz, nie inaczej nabywa oświecenia w religii 
w moralności, jak tylko za pomocą wielkie 
Tylko ten rodzaj oświaty wpływa istotnie na 
życia domowego. Skarżą się teraz na rozprzężć 
na bezrząd domowy. Złe domowe jest niczem - 
następstwem ogólnego zła*. Istotnie, dr. FL 
niestety, często spostrzegać można w r 
Nie gniewajcie się, ojcowie, nie gniewa 
Bożego, ale poprawcie życie swoje, abyś 
dzieci waszych swojem postępowaniem nierelig 
dziecku waszemu często nie może pomieścić 
dla czego matka co innego mówi, a ojciec 
a tymczasem „dla ukształtowania dziecinnej nat 
wiada pewien pisarz, niezmiernego znaczenia są wzory 
ijeśli chcemy mieć piękne charaktery, to musimy i 

warunkowo piękne przedstawiać wzory*. amię 
o tem, bo inaczej wielką odpowiedzialność 
przed 'Bogiam i przyszłemi wiekami za złych 
szych. Nie! ach nie! o nie daj tego Boże. Niech Pr 
świętsza rodzina, której uroczystość dziś obchodzim zimy 

Ona będzie wzorem rodzin naszych, niech 
dują cnoty Józefa i Maryi, a wówczas i dzie 
godnych obywateli kraju, staną się pożyteczt 
kami społeczeństwa, będą miłymi Bogu il dzic 
młodzi przyjaciele, pozostańcie jak najdłuże 
mi w stosunku do rodziców waszych; sza! 
niejszych nawet latach tak, jak kochaliście, b 
małemi, czcijcie każde ich słowo i każdy ro; 
czas tylko znajdziecie szczęście w życiu swo; 
dni przykre, przyjdą doświadczenia oóleske 


oicielskiej, wspomnienie biagiege 3 roda negc 
Woda w górę nie popłynie, - Ż 
Co dziś świeci jutro zgasło! 
Przeminęło, mija, minie PO 
To ludzkiego życia hasło! LECZĄM 
Niech nie minie wiecznie żywa. 
Święta przodków naszych wiara, 
Nie minie mądrość prawdziwa, , 
I poczciwość nasza stara! Amen. - 


,... Nauka 34-ta 
,. na Niedzielę Mięsopustną 


o małżeństwie. 


jed 


„Jeden drugiego brzemiona noście, 
a tak wypełnicie zakon Chrystusów*. 


(Galatów VI, 2). 


ł 


kE; _ Kiedyśmy, dr. br., na poprzednich naukach słyszeli, że 
rodzina jest podstawą społeczeństwa, gdyśmy dowiedzieli 
_ się. jakie są w ogólnych zarysach obowiązki rodziców, aby 
pożytek przynosili krajowi 1 podobali się Bogu, z kolei 
_ rzeczy wypada mówić o małżeństwie, od niego bowiem 
zależy szczęśliwość rodzin, a tem samem szczęście narodu 
i chwała Boża. Jeżeli wszystkie małżeństwa byłyby szczę- 
_śliwe, szczęśliwe również byłyby i wszystkie rodziny i na- 
ród cały, dowodzić tęgo nie trzeba; natomiast zobaczmy 
dla czego wśród naszego społeczeństwa tak wiele jest nie- 
szczęśliwych małżeństw i jakie środki przeciwko temu 
przedsięwziąć należy, co będzie treścią dzisiejszej nauki. 
8 Pomiędzy wszystkiemi związkami, jakie ludzie zawierać 
zwykli, najświętszym, najwznioślejszym i najsilniejszym 
jest związek małżeński; „sakrameni £o wielki jest" pisze Św. 
_ Paweł Apostoł (Efez. V, 32), Istotnie sakrament to wielki 
tak ze względu na miejsce jakie zajmuje w życiu społe- 
Bon. jak i na skutki, które w tem życiu sprawuje. 

Skoro kapłan pobłogosławił związek dwojga osób, nikt 
_ Już i nic na świecie nie zdoła ich rozłączyć; odtąd albo 
p wspólne szczęście albo niedola wspólna będzie ich udzia- 
łem. Szczęśliwi, gdy pierwsze ich spotka, ale czemuż, ach! 
czemu, niestety, bardzo często. małżonkowie na to drugie 
SĘ skarżą? Niewiele najczęściej tygodni, a czasem i dni 
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kilka zaledwie upłynie od ślubu, już 
swary między małżonkami, kwasy, rozczaro' 
mówki wzajemne. Dla czego? Bo żonie zdj 
jeszcze czasy narzeczeństwa, kiedy przyszły m 
myśli jej starał się zgadywać I najdziwaczniejsz ym 
dzać zachciankom. Sądziła, że będzie panią wszech 
o strojach i rozrywkach tylko. myśleć będzie, a | 
wszystko dostarczy pi ieniędzy i da utrzymanie, PZ) 
serdecznie i czule popieści, gdy on od zajęcia 
domu. Tak sądziła i dla tego niezadowolona 
i gniewa się, widząc rozwiane marzenia swoje. 
Mąż znowu przywykły przesiadywać za don 
soło bawić się w kółku znajomych, przyzwycz ajo 
noce przepędzać w wesołem gronie swawolnych 
szy, w parę miesięcy po ślubie, gdy małżeństwo 
go bawić, wraca do dawnych zwyczajów i gos n 
jest w domu; a gdy żona słuszne robi mu wymówk 
rzeka, „pan mąż oburza się i piorunuje na zbytnie v 
gania i brak swobody. O! gdy w ten sposób małżer 
zacznie wspólne pożycie, nie będzie tam szczęścia 
żdym rokiem przybywać będzie obowiązków, z 
miesiącem wzrastać będzie wzajemna niechęć mał 
Swary i kłótnie zniszczą pokój domowy; płacze i la 
żony od rana do wieczora napełniać będą mie 
wesele i radość błoga winny panować; przekleństwa 1 : 
rzeczenia męża przeraźliwym krzykiem napełnią po 
A rozstać się nie można, bo „co Bog... słąc ź 
niechaj nie rozłącza”, powiedział Zbawiciel 
Więc do śmierci będą sobie zatruwać życie, 
służyć ku zgorszeniu? Tak, jeżeli nieszczęśliwe 
nie nauczy ich rozumu. Tu i rozwód nie pomc 
tacy małżonkowie i w innych związkach nie 
szczęścia, bo do małżeństwa nie są należycie p 
Ach, dr, br., małżeństwo „sakrament to wielki 
go dziś strąciliśmy do rzędu interesów kupieśldśi 
tego tyle małżeństw nieszczęśliwych, tyle obr: 
na świecie. Małżeństwo „sakrament to wielki” 
a starannie trzeba przygotować się do niego, a 
nasza młodzież i panienki przygotowanie to a 
Jedni nigdzie, nie myślą o tem, małżeństwo dl 
rzecz zmysłów, wygody albo interesu. Przyszła 
ność—trzeba się żenić lub za mąż wychodzić b 
na to z kim się ten związek dozgonny zawiera. 
się przyszłego pożycia małżeńskiego w teatrze 


" 
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ch francuskich albo dekadencko-pornograficznych. Tu 
i tam wszystkie brudy i sprosności serca ludzkiego, przy- 
brane w barwną sukienkę słowa albo imponujące swoim 
izmem przesuwaja się przed okiem jeszcze niewinnem. 
dzołóztwo, kazirodztwo, truciznę i noże widzi młoda 
oba jako narzędzia do zdobycia używania w świecie. 
„żer Powoli młode serduszko oswoi się z temi rzeczami, 
rodnia może jeszcze razić je będzie i chociaż w mał- 
ństwie nie użyje tej broni, ale innych podobnych nie 
leszka wyzyskać, by mieć to, o czem marzyła przed 
amążpójściem. Młody człowiek w gronie rówieśników 
o małżeństwie słyszał tylko, że to środek do zaspokojenia 
 chuci zmysłowych, że wierność małżeńska jest niewolą 
 isłużalstwem, że przysięga ślubna jest czczą formalnością, 
że żona jest ciężarem, który się bierze w dodatku do po- 
sagu, a cudzołóztwo to zabawa i rozrywka tylko. Z ta- 
m przekonaniem o małżeństwie przynosi on do ołtarza 
drowie hulankami i rozpustą zrujnowane, serce zwiędłe 
wyschłe, w którem jedynie mieści się chęć spłacenia 
eksli lichwiarskich, a sumienie obciążone przekleństwem 
niejednej biednej dziewczyny. 
_'.. Powiedzcie więc, bracia, w jakim związku tacy lu- 
dzie będą szczęśliwi? 
'.  Ztakiemi pojęciami, z takiemi zasadami mogliby nie- 
zliczone razy w związki małżeńskie wstępować 1 wszyst- 
kie unieszczęśliwiać. Nie, niemasz dla nich szczęścia w mał- 
żeństwie. Wcześnie, o! bardzo wcześnie zniknie to, co ich 
połączyło i pozostanie im tylko zapóźne poznanie swego 
losu nieszczęśliwego. Czegoż więc potrzeba, aby być 
szczęśliwym w małżeństwie ? 
'.. Szczęśliwe będzie małżeństwo, gdy pobudką do jego 
varcia jest miłosć, ale miłość, która w Bogu ma swój 
zątek i koniec, która łączy dwoje ludzi w najświętszych 
celach; miłość, która pochodzi z jedności religii, zgodności 
zasąd, równości uczuć i myśli, z przekonania o szlache- 
ości duszy osoby wybranej. W takiem tylko małżeństwie 
zie szczęście, tak tylko możemy zawierać małżeństwa, 


> 
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śmy synowie świętych, a nie możem się tak złączać jako 


narodowie, którzy Boga nie znają", mówi Duch św. przez 
usta pobożnego Tobiasza (Tob. VIII, 5). Dla Boga i w mi- 
ości Bożej zawarte małżeństwo zawsze będzie szczęśliwe. 
tam się trafi, że czasem nie zgodzą się zdania małżon- 
że wady i upodobania jednej strony przykre będą 
drugiej, że przez ułomność ludzką jedno dokuczy dru- 


giemu, ale, gdy miłość Boża jest w ich sercac 
zapanuje zgoda, pokój i piękna harmonia, b 
wszystko znosi, wszystko wyłrwa", powiada św. P 
stoł. (I Kor. XIII, 7). Tak, dr. br., gdzie w małżeńs Hao 
łość jest związką i łącznikiem dusz małżonków, tam 
tam szczęście. Bo i o tem wiedzieć potrzeba,- że 
i bardzo wiele siły moralnej muszą mieć małż 
a tę daje tylko miłość po Bożemu pojęta. Jeżeli 
żaden człowiek na świecie nie jest wolny od cie 
małżonkowie muszą cierpieć w dwójnasób, za s 
tych, z którymi losy swoje 'połączą. Co smuci 
dnego ze współmałżonków, smuci i drugiego 
przygniata umysł jednego i drugiego także przy 
boli jedno—boli i drugie. Choroba powaliła męża r 
boleści, rodzina zostaje bez utrzymania i żona ci 
musi, a cierpieć za siebie, za męża i za dzieci s 
Smierć zabrała małżonkom jedyne dziecko, żona 
paczy od zmysłów niemal odchodzi a biedny mąż 
nie teraz boleje. Co w takich razach doda mał 
siły do przeniesienia tych ciosów? kto ich wesprze i 
może w tem nieszczęśliwem położeniu? Kto? Pan 
łaską swoją zachowa ich od rozpaczy, a miłość Bo; 
łość z jaką stanęli u stopni ołtarza i słowa przysię 
rzekli, ta miłość w przeciwnościach najbardziej czyt 
okaże, bo „mocną jest jako śmierć miłość upewnia M 
Pański, i rzeki nie zalobią jej". (P.n. p. VIII, 6, 7). A wi 
„kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słuchać, mówię sło 
Pisma św. (Luk. XIV, 35) i niech wstąpią do duszy jeg 
słowa te; niech je dobrze rozważy, zanim połączy się 
kiem dozgonnyw. RU 97 
Prawda, powiecie małżonkowie, ale, gdyb 
dział przed ślubem jaki charakter mej żony, nigdyt 
z nią nie żenił; gdybym wiedziała co wart napraw 
narzeczony, nigdybym mu swej ręki nie oddała, a 
po ślubie, co pocznę? Szukałem towarzyszki życia, s 
łem, że znajdę w mej żonie duszę, która mnie zrozi 
odczuje, która w dom mój wniesie szlachetniejsze pie 
wiastki, a tymczasem to gąska niemądra a próżna, 
o strojach tylko i zabawach myśli—jakże mam z n 
stępować teraz? — Ja tak szczerze kochałam mego 
ja życie swoje oddałabym za niego, jedynem mar: 
mojem było jego szczęście, a on... zdradza mię be 
nie, pobożność moją wyśmiewa, często do domu 
nietrzeźwy, a wszystkie godziny wolne od zajęć sp 
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poza domem, a gdy mu zrobię wymówkę zły, przeklina 
i łaje po grubiańsku — jak można kochać takiego męża?... 
O! br. dr., slyszałem takie skargi, słyszałem płacze i ser- 
 deczną boleść . opuszczonych żon i mężów zdradzonych, 
_ słyszałem gorsze jeszcze opowieści, od których oko łzą 
zachodzi i serce bólem się rozdziera tak, iż słusznie po- 
- wtórzyć można słowa Pisma św. „Jeśli tak jest sbrawa 
człowieka z żoną, niepożyłeczno się żenić". (Mat. XIX, 10). 
_ I niema już rady na takie nieszczęśliwe małżeństwo? więc 
do śmierci życie sobie zatruwać muszą? czyż nie lepiej, 
gdy się rozłączą i bez obrazy Bożej żyć będą? Nie wiem, 
ale to wiem, co mówi św. Paweł Apostoł: „Miłość cier- 
 śliwa jest, łaskawa jest: Miłość... złości nie wyrządza, ale 
_ WSZYSIRO ZnoSL... wszystkiego się spodziewa, wszystko wytrwa... 
_ (l Kor. XIII 4, 7). I gdzieindziej: „Jeden drugiego brze- 
 miona noście, a tak wypełnicie zakon Chrystusów". Związani 
_ jesteście węzłem dozgonnym, życie ze złą żoną lub mężem 
 bulaką i rozpustnym stało się dla was ciężarem, prawda, 
ale też i to prawda, co mówi Duch św. „Zony bądście 
 $oddane mężom, jako ma być, w Panu. Mężowie miłujcie 
 źony wasze, a mie bądźcie gorzkimi przeciwko nim*. (Kol. 
III, 16, 19). Prawda, że to boli, że ciężko żyć w dusznej 
_ atmosferze niezgody i płaczu, ale wyrok Boży w tej mierze 
jest wyraźny „Co iedy Bóg złączył, człowiek miechaj nie 
 roziącza*, „Jeden drugiego brzemiona moście". O! mała to 
pociecha, powiedzą mężowie nieszczęśni i zrozpaczone żo- 
ny, zbyt surowe to słowa.. Tak, surowe słowa, dr. br., 
ale wierzajcie, jedyny to ratunek w nieszczęśliwem poło: 
 żeniu, jedyna droga do osiągnięcia zbawienia. Bo i cóż 
 poczniesz biedna, opuszczona żono? co zrobisz nieszczę- 
sny, zahukany mężu? Pójdziesz do konsystorza, będziesz 
rozwodzić żale, rozmazywać brudy i ranę serca drażnić? 
Nie, to szczęścia nie da, pokoju nie wróci. Będziesz od- 
 płacać tąż samą monetą: wiarołomstwem, przekleństwem, 
_ kłótnią i nienawiścią? Ach nie, to nie przystoi człowie- 
kowi szlachetnemu, a tembardziej chrześcijaninowi. Pój- 
Prz od złej żony? opuścisz męża hulakę i rozpustnika? 
A gdzie przysięga małżeńska? Nie, nie czyń tego, bo 
w większą jeszcze przepaść popchniesz swego współmał- 
żonka. Więc co mam robić, pytasz w bezsilnej rozpaczy? 
cierpieć, cierpieć, i jeszcze raz cierpieć. | 
_'. Cierpienie to przywilej człowieka, to jego chleb po- 
wszedni, to zadosyćuczynienie za grzechy. Ludźmi jeste- 
śmy, więc cierpieć musimy, ale cierpienie to wówczas tylko 
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będzie pSŹytE lae, gdy wolę. naszą wol 
i, patrząc na Chrystusa cierpiącego, o 
mocy wzywać, od Niego nagrody. ocz 
- Cierpienie boli, cierpienie nęka dusza 
pieniem idzie nagroda, więc wołaj do. 


„W pokorze serca, w ehękościł 
Pójdę za Tobą przez głogi i cier 
Przy Tobie ulgę znajdę w mem cie 
Za Tobą SA poż: RR mój wier! 


Nauka 85-ta 
na Niedzielę po Wniebowstąpieniu. 


© powołaniu kobiety. 


„Omylna wdzięczność, i marna jest 
piękność.... wszysika chwała córkt 
królewskiej wewnątrz". 
(Przyp. XXXI, 30, Ps. XL IV, 14) 


Niech was nie dziwi, dr. br., że, pominąwszy tekst 
ewangelii św., mówić dziś będę o kobiecie, albowiem wy- 
maga tego pewien całokształt tegorocznych nauk, które 
przerwaliśmy na rodzinie. Ponieważ zaś podstawą rodziny 
jest kobieta, ponieważ od niej przeważnie zależy szczęście 
rodzin, a tem samem i społeczeństwa całego, słuszną przeto 
jest rzeczą, abyśmy przypatrzyli się jej zblizka, abyśmy 
poznali czem ona była w świecie pogańskim i czem 


w chrześcijaństwie, a zwłaszcza w narodzie naszym, i o tem 


powiem w dzisiejszej nauce, odkładając do przyszłej nie- 
dzieli ukazanie przymiotów dobrej kobiety. 

Już rozhukane fale wzburzonego morza pochłonąć 
miały nieszczęśliwego Ulissa, już go niejednokrotnie ob- 
jęły śmiertelnym uściskiem, gdy z głębi wód wypłynęła 
„piękna Leukotya i, rzuciwszy mu szarfę nieśmiertelności, 


cudownie go ocaliła. Skołatany przeciwnościami, zmęczo- 


ny szeregiem niepowodzeń długoletni on wędrowiec stracił 
już prawie ochotę do życia, odzyskuje ją jednak w jednej 


_ chwili na widok wiernej swej małżonki, Penelopy. 


? 
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. Słysząc ten opis greckiego poety, możnaby przypu- 
”szczać, że kobieta w starożytnym świecie poczesne zajmo- 
wała miejsce, że powołaniem jej było być aniołem opie- 
 kuńczym, pocieszycielką, kochającą małżonką i dźwignią 


ST ZDEKS= 


moralną mężczyzny. Takby się wydawało, sądząc ze s 
nowiska dwu tych przed chwilą wspomnianych | 
ale, niestety, historya co innego nam mówi. 

„Jak udziałem żon, powiada dziejopis Gr cyi, b 
odosobnienie, ciemnota, ślepe posłuszeństwo, tak, pi 
ciwnie, hetery używały wolności najzupełniejszej, dozna 
wały hołdów, póki były młode i piękne, a pc z do 
piero na starość". I w rzeczy samej, w pogańskiej Grecy 
a tembardziej Rzymie, znano tylko dwa rodzaje kobie 
albo nic nieznaczącą, upośledzoną pod względem spo 
cznym, prawnym i towarzyskim żonę-niewolnicę, albo r 
pasaną w obyczajach, ale wszechwładną heterę. Jednę 
uważano tylko jako środek do zachowania rodzaju ludz- - 
kiego, drugą jako narzędzie rozkoszy, jednej i drugiej od- - 
mawiano rozumnej duszy ludzkiej, stawiając kobietę w rzę- 
dzie nierozumnych bydląt. PIO 

Nieszczęsny ten los kobiety powszechny był w. 
łym świecie pogańskim, los ten i dziś jeszcze jest udzi 
łem niewiast we wszystkich. krajach promieniem v 
świętej nieoświeconych, gdzie kobieta od urodzenia 
biącem piętnem niewoli nacechowana. W Marokku zaprzę ę 
gają kobietę do pługa, w Tartaryi mieniają na b! dlęta, 
a na całym Wschodzie niewiasty, jako stada owiec, pod - 


dł, Lady" 
wyrok ten w straszliwy sposób ciążył i GRY I a 

ce, ale | 

na to, aby cierpieć niem, albo je spodlić i może mi 
kność, ale tylko na to, aby większą cenę za nią uz 
może mieć rozum, ale używa go tylko w celach przew 
tnych. Wprawdzie były i wśród nich niewiasty, które 
turalnem uczuciem poznawały godność swoją, jako te 
krecye. Wirginie, siostry Horacyuszów, matka Grakc 
Cecylia, Metella, wprawdzie westalkom, których ślad: 
tylko w Rzymie i Grecyi, ale i w Indyach i Ameryce 
leźć można, wprawdzie cześć niemal boską im odda? 
ale to były jasne meteory, które poganizm podziwiał tyl 
nie mogąc nigdy. zrozumieć, że takie cnoty WYPIY. 
z powołania kobiet i stanowią prawdziwą ich istotę 
tego te piękne gwiazdy świetlane należą raczej do ś! 
chrześcijańskiego. aj CAE 
„A czemże jest kobieta w chrystyaniźmie* pyt 
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Fem, czem ją uczynił Stwórca, a czem ją uczynił, wska- 
zuje Księga Rodzaju. Oto, co tam czytamy. 
Gdy Pan Bóg stworzył człowieka, spojrzał nań i prze- 
_ jęty współczuciem dla jego samotności, rzekł: „/Vie dobrze 
_ być człowiekowi samemu: uczyńmy mu bomoc jemu podobną” 
ŻORA II, 18) i stworzył niewiastę. Oto jej powołanie. 
Stworzoną została na pomocnicę mężczyzny „auczyńmy 
_ pomoc jemu bodobną*, na towarzyszkę równą mu w go- 
 dności i stanowisku wobec Boga. 
| _'. Komentując te słowa Donoso Cortes powiada: „gdy 
_ Pan Bóg, umiłowawszy człowieka, najdoskonalsze ze swych 
stworzeń, postanowił dać mu dar pierwszy, dał mu nie- 
_ wiastę. Mężczyzna był panem raju, niewiasta jego aniołem”. 
"Wprawdzie grzech pozbawił pierwszych ludzi szczę- 
śliwości, sprowadził na nich surową karę, zwłaszcza na 
_ kobietę, jako bardziej winną, ale. Pan Bóg nie pozbawił 
' jej godności towarzyszki mężczyzny i jego pomocnicy, 
owszem, skazując ją na cierpienia, dał siłę, aby je zniosła, 
a nawet osłodziła je mężczyźnie. Powołaniem więc ko- 
biety jest niesienie ulgi mężczyźnie w pracy słodyczą i ła- 
godnością, oraz przypominanie mu szlachetniejszych w ży- 
«iu pierwiastków, czego dowodem wzory kobiet, jakie 
przedstawia nam Pismo Św. 
. . Iwidzimy tam młodziutką Rebekę, która drobnemi 
rączki poi wielblądy starego Eliezera i wprowadza go 
w progi ojcowskiego domu, dając wzór gościnności i czu- 
łego serca, które powinno być ozdobą niewiasty. Widzi- 
my Ruth zbierającą kłoski, aby nakarmić świekrę swoją, 
dla ktorej wyrzekła się i rodziny i ojczyzny, okazując, że 
serce kobiety powinno żyć ciągłą ofiarą i poświęceniem 
się dla innych. Widzimy też oną staruszkę, matkę To- 
' biasza, widzimy ją codziennie o zachodzie słońca na od- 
_ ludnym pagórku tęsknem wyzierającą okiem 1 tęskniejszem 
sercem powrotu jedynaka, obraz kochającej, troskliwej 
matki, która żyje tylko dla dziecka swego. Widzimy tę 
' pierwszą piękność Izraela, potężną duchem Judytę, która 
ukochawszy lud swój i ojczyznę, wszystko poświęciła dla 
_ uwolnienia ziemi rodzinnej z pod przemocy wroga. WIi- 
_ dzimy wspaniały obraz potęgi duszy niewieściej w onej 
' matce Machabejczyków, która, patrząc na katusze swych 
" dzieci, zachęca je do wytrwania w wierze ojców swoich. 
 Agdy odwrócimy oczy od tych krwawych widoków u]- 
_ rzymy wspaniałą w swej niewinności Zuzannę, która wszel- 
_ kie potwarze i śmierć haniebną gotowa raczej przenieść, 
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aniżeli cnotę dziewictwa utracić. . Te i i tym p 
wiska przesuwają się przez cały ciąg Stare 
wskazując czem z woli Bożej powinna być kobieta 
bieniem cnoty, zaparcia się i. poświęcenia gal 
kraju, dla Boga i religii. Taką powinna by: 
taką przeczuwał świat pogański, ale zrozu je 
mógł; taką widział niekiedy naród żydowsk ale oc 
tego nie umiał, bo, chociaż szanował kobiety 
na matkę przyszłego Messyasza, uważał je jed 
pośledniejszego od mężczyzny i trzymał | 
Co więcej, im bardziej Izrael oddalał się od p 
tem bardziej poniżał kobietę, zauważmy to ra ŻyĄŚ: 
Tąk, zauważcie to kobiety, że prawdziwa tyl 0 
że chrystyanizm dopiero przywrócił wam całą godn 
'żną. Odtąd, od chwili, gdy świat ujrzał Maryę, Mat 
Bożego, gdy Chrystus Pan przypuścił do grona sw; 
uczniów pobożne niewiasty, zaszczycił życzi 
dom Marty i Magdaleny w Betanii, odtąd, gd, 
zapowiedział: „iż wszelki, który patrzy na nie 
jej pożądał; już ją zcudzołożył w Sercu Swojem, 
Rióry opuszcza żonę swoją... czyni że cudzołoży: gaj 
28, 32), odtąd niewiastę ogólna cześć i posza Spa 


cza. Poeci i artyści prześcigają się w wysłav wianiu, kc 
biety; przepisy i zwyczaje towarzyskie pierwsze prze 
czają im miejsca; najszlachetniejsze uczucia, lon 


niejsze barwy i cały ocean przepięknych R skła 
wam świat chrześcijański w ófierze. A za co? Nie za p 
kność zewnętrzną, nie za siłę fizyczną, nie za 
umysłową, ale za cnoty wewnętrzne, za piękno mor 
l siłę ducha, bo w przekonaniu chrześcijan: „o ! 
czność, i marna jest piękność..... wszystką c va 
królewskiej wewnątrz”. I tu. widzimy przeciw! o 
storyi żydów zjawisko; im naród bardziej i 
ski, tem wyżej ceni kobiety, bo one tam są cn 
szlachetniejsze, atęem samem piękniejsze. I dla teg: 
rodzie naszym, który daleko od Boga jeszcze nie 
w narodzie naszym kobieta zawsze najgłębszą czcie 
otaczana. Jakto? powiecie, wszakże nie gdzieind: 
w poezyi polskie] powiedziano o kobiecie, ZE4 


„Puch marny.... to a i 
To wietrzna istota! 
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.'.. Prawda, są itakie dr, br., są, niestety, i takie polki; 
są, jeżeli zapomniawszy o powołaniu swojem, za ziemskimi 
_ tylko gonią uciechami, jeżeli, wzgardziwszy swojem prze- 
znaczeniem, zewnętrznie błyszczeć pragną i dla tego stają 
_ się zabawką, niczem, dla tego nie zasługują na szacunek. 
Lecz z drugiej strony w żadnym podobno narodzie nie 
było kobiet tak poświęcających się dla innych jak w na- 
szym, tak czułem obdarzonych sercem i tak jaśniejących 
_ cnotą, jak polki. Dla tego wielki nasz Mickiewicz powiada 
o polskiej kobiecie, że „jest ona wolniejsza niż gdziekol- 
wiek, jest więcej szanowana, zna się być towarzyszką 
. mężczyzny. Otrzymała to nie za pomocą rozpraw o pra- 
wach płci żeńskiej, nie przez szerzenie teoryi wymyślanych 
na zdobycie dla niewiasty stanowiska w społeczeństwie, 
ale przez poświęcenie się, przez ofiarę". A Napoleon, ten 
genialny znawca stosunków i ludzi powiedział komuś idą- 
cemu do. Polski: „Vous allez dans un pays, ou les hommes 
ne sont rien, ou les femmes peuvent tout'. I w rzeczy 
samej, zamknięte w kole rodzinnem, silniejszą ożywione 
wiarą, kobiety nasze głębiej od mężczyzn przechowują tra- 
_ dycye narodu, jego potrzeby bystrzej widzą, czy instyn- 
ktowo odgadują, 1 więcej też od mężczyzn znajdują w ra- 
_ zie danym dzielności do odparcia pokus lub koncesyi ze 
strony nieprzyjaciół. Dla tego też słusznie powiedziała 
' poetka, że kobieta polska: 


Gdy myśli porządnie i serce ma czyste, 
Gdy od czczych uniesień i marzeń jest wolna, 
PSY» Gdy szczerze dla drugich poświęcić się zdolna, 
i Gdy ziemię swą kocha uczuciem poczciwem, 
Gdy myślą od pracy do Boga aż sięga, 
Oh! wtedy kobieta jest świętem ogniwem, 
Które ziemię z niebem sprzęga, 


Isłowa te, dr. br., nie są przesadą; taką powinna 
być każda kobieta, a zwłaszcza każda polka, bo przykła- 
dów takich niewiast nie brakuje w historyi naszej. Całe 
szeregi możnaby wyliczyć i takich, które obok bogactwa 
i wielkości rodu jaśniały cnotami i świętością, jak Jadwigi: 
królowa i księżna, Salomea, Bronisława; i takich, które 

dzielnością swego ducha do bohaterstwa mężczyzn wiodły, 
jak Chrzanowska, jak żona Bolesława Chrobrego i Wła- 
 dysława Hermana; i takich, które skromnością swoją do 
_ cnoty całe otoczenie pobudzały, jak Anna Ostrogska, Be- 
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ata Tenczyńska, Krystyna Lubomirska, i takich, które 
prawdziwymi dla swej dobroci aniołami były, jak Anna 
Jagiellonka, Zofia Kostczanka i inne. Takiemi bądźcie ko- 
biety polskie, pamiętając, że „omylna wdzięczność i marna 
jest piękność... wszystka chwała córki krołewskiej wewnątrz”, 
pamiętając, że nie na to stworzona, aby się bawiła tylko 
1 innym do zabawki służyła, że nie to jej zaletą, kiedy 
najmodniej przystroi nędzne ciało swoje, ale kiedy duszę 
cnotami ozdobi; nie to, kiedy wszystkiemi językami nie 
do rzeczy szczebiotać będzie, ale kiedy jednym, własnym 


językiem słowa mądrości i miłości Boga i bliźniego bę- 


dzie wypowiadać. Takimi bądźcie, a wówczas szacunek 
ogólny was otoczy, wówczas prawdziwą Leukotyą dla 
narodu swego będziecie, wówczas błogosławieństwo Boże 
na siebie, na rodzinę i na kraj cały sprowadzicie. 
Amen. . 
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Nauka 36-a 
na Niedzielę Zielonych Świątek 
o przymiotach dobrej kobiety. 


„Omylna wdzięczność, i marna jest 
piękność... wszystka chwała córki 
królewskiej wewnątrz". 

(Przyp. XXXI, 30, Ps. XLIV, r4). 


Skończywszy ostateczne wieczorne sprzątanie poko- 


 jowa uklękła do pacierza, gdy w tem wchodzi do niej 


pani domu i.. głośnym wybucha śmiechem. Co ją tak 
rozbawiło? Widok dziewczyny klęczącej przed obrazem 
Matki Boskiej... To żarty chyba? Niemożebne, aby taka 
kobieta istniała, jeżeli nie jest psychopatką.... Czy pani 


Owa ma zdrowe zmysły, nie wiem, ale, że istnieje, to fakt, 
a mieszka niedaleko od Płocka, w jednym z dworów oby- 
_ watelskich. 


I nietylko sama śmieje się z modlitwy, ale nadto, 


_ klaszcząc w dłonie, zwołuje dzieci i, wskazując na służącą: 


„patrzcie, komedyantka* powiada... Komentarze chyba 


zbyteczne. Odwróćmy odeń oczy tembardziej, że mówić 
dziś mamy o przymiotach dobrej kobiety. 


Jaxą powinna być kobieta, azwłaszcza polka, wska- 


_ zał, dr. br., w kilku słowach znakomity nasz Skarga, mó- 
 wiąc: „To rozumieć każdej białogłowie pilna jest bardzo, 


iż każda nabożeństwem, wstydem, pokorą, milczeniem, 


" cichością, robotą i innemi cnotami bardzo się zdobi i urody 


sobie i wielkiej okrasy przyczynia: bez tego i najpię- 


 kniejsza wdzięczność wszelaką traci". Istotnie, kobieta po- 


winna mieć przedewszystkiem wiarę, powinna żyć życiem 
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wewnętrznem, bo tego wymaga jej stanowisko Spr 
Zycie jej ukryte jest i niepokaźne, pełne zaparcia się ip 
święcenia dla innych. Jej nie biją oklasków na trybunac 
ona nie zdobywa warownych murów fortecznych, 2 
ukryta w domowem zaciszu, musi pracować i cier| 
siebie i za drugich, bólu swego nieraz poniechać, a 
rany innych, nie spodziewając się żadnej ziónekieć 
grody. Gdyby więc kobieta nie miała wiary, gdyby 
cem nie wspierała się na religii, nigdyby nie była zdo 
z godnością przejść przez życie, nigdy nie byłaby tet 
czem być powinna — aniołem jedności, „pokoju i zgod 
O! bo kobieta bez wiary to istna poczwara. Meże by 
piękną, rozumną, bogatą poczwarą, ale zawsze poczwarą. 
Młoda dziewczyna bez wiary ma na czole wyrytą albo 
bezmyślną głupowatość, albo zuchwałstwo nie licuj 
z jej skromnością. Starsza niewiasta bez wiary to sawa 
ka na wszystko się rzucająca, najczęściej bez serca, 
uczucia, bez tego, co stanowi urok i ozdobę kobiet 
"Matka bez wiary... nie, nie mówmy lepiej, czem jes 
matka bez wiary, to potwór, o jakim wspominaliśmy 1 
wstępie dzisiejszej nauki, to coś trudnego do pojęcia, a ty 
czasem od niej zależy wartość społeczeństwa, wedłu 
go, co powiedział Iamartine, że „wielkiego czło 
matką musi być wielka kobieta", a wielką będzie ' wówce 
tylko, gdy wiara będzie jej życiem. I w rzeczy samej.. 
wiara tylko nadaje kobiecie podniosłość ducha, sprawić 
dliwość sądu, siłę charakteru i tę potęgę moralną, któ 
ją chroni od zwątpienia. „70 jesł zwycięztwo, które zw 
cięża świat, wiara nasza”, powiada św. Jan Apostoł (I, 
4). Głęboko wierząca niewiasta będzie w całej rod 
krzewić światło wiary, pielęgnować ją w duszach dzie 
I rodzeństwa, a nawet bardzo często wznieci iskrę wi: 
w sercu męża obojętnego, bo jak mówi Duch: Św. ,Ś0 
święcon jest mąż niewierny przez żonę wierną* (l Kor. VI 
14). Wiara nakoniec czyni kobietę aniołem pocieszyciele: 
swej rodziny w godzinach rozpaczy i dniach nieszczę 
Kobieta pełna wiary nie wybuchnie bluźnierstwem, 
ją ijej kochanych Pan Bóg krzyżem dotknie, w niebo 

patrzona sercem odczuje, że nieszczęście przeminie, on 
1 drugim otuchy doda i ból osłodzi. Jeżeli więc ch 
niewiasty, by życie nie było dla was ciężarem, jeżeli chce 
godnie wypełnić wzniosłe posłannictwo swoje, jeżeli ch 
cie czynić lekkim krzyż dla innych, nie szukąjcie prze 
w zewnętrznych stosunkach i przymiotach, ale w wewi 
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_ trznej, moralnej sile i potędze, bo „wszystka chwała córkt 


Ą 


królewskiej wewnątre', jak powiada Psalmista Pański. 
= rk Drugim przymiotem dobrej kobiety jest skromność, 
która stanowi jej ozdobę, podobnie jak wiara jest pod- 


_ stawą jej życia,jo czem sam Duch św. nas uczy, mówiąc 


przez usta Mędrca Pańskiego: „Omwlna wdzięczność i mar- 


ma jest piękność, niewiasta bojąca się Boga ta będzie chwa- 


lona* (Przyp. XXXI, 39). A pewien mąż znakomity powia- 
da, że „Wielkość i potęga narodu stoi na wierności żon 
1 czystości dziewic". Prawda, że wesoło bawią się nieraz 


w towarzystwie, gdzie panny nie rumienią się, słysząc 


dwuznaczne, tłuste dowcipy; prawda, że nieraz zdarza 
się, iż całe grono mężczyzn otacza wesołe panienki i przy- 
klaskuje ich swobodnym 'słowom, ale wierzajcie, że ci 
sami mężczyźni za żonę wezmą raczej skromną, niewinną 
panienkę, niż lwicę salonową. Przed skromnością i cnotą 


_" pierwszej najbardziej zepsuty mężczyzna uchyli czoła, gdy 


szyderczy, pogardliwy uśmiech na usta jego wywoła imię: 
drugiej, bo dotąd kobieta zasługuje na prawdziwy szacu- 
nek i odbiera go, dopóki jest niewinną dziewicą i wierną 
żoną. „Skromność jest nieodłączną częścią jej piękności, 
urokiem jej i tarczą, powiada Bougaud; w szacie tej pię- 


 kniejszą jest niż ją Rafael wymalował, niż ją Fidyasz 


wymarzył*. 
,.. Sam wzrok, postawa, mowa, giesty kobiety winny 
wzbudzać w mężczyznach do niej się zbliżających myśli 
czyste, poważne, szlachetne; umysł ich podnosić ku naj- 


_ wyższej dobroci, piękności i świętości — ku Bogu. Jedno 


wejrzenie kobiety poskromi zuchwałosć rozpustnika, na 
jedno jej słowo oniemieje język plugawy. 

Tak, dr. br., skromność i niewinność niezbędna jest 

kobietom, bo przez czystość swoją one udoskonalą męż- 


czyzn, gdyż słusznie powiedziano jest, że „mężczyźni two- 
rzą prawa, kobiety obyczaje”, na tem polu panują one 


wyłącznie, wszechwładnie niemal. Przed wami, niewiasty 


- chrześcijańskie, wszystko się tu chyli, do waszego kie- 


- 


runku wszystko się nagina, w końcu wola wasza zamie- 


mia się w prawo, a wasza cnota odbija się na całem spo- 


 łeczeństwie. Aby jednak niewiasta takie stanowisko mogła 
zająć i utrzymać, by cnotę swoją nieskalaną zachować 


' mogła, potrzeba, aby panował w niej duch modlitwy. 
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„Czujcie i módlcie się, abyście nie weszli w pokusę”, powiada 
Zbawiciel (Mat. XXVI, 41). Modlitwa to codzienny pokarm 
każdej niewiasty, to podpora w znoszeniu drobnych lecz 
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ustawicznych niemal przykrości, boć życie jej — to 
poświęcenia się i ofiary. „Dla tego to wszędzie, pow; 
pewien autor, pod każdem niebem i we wszystkich 
giach, kobieta szuka Boga. A raczej nie szuka, ale cz 
Go, cała jej istota przeczuwa Stwórcę i czci”. 

I nic dziwnego, gdyż kobieta czy to jako m: 
córka, dziewica czy żona musi wieść życie pełne ule 
łagodności i cierpliwości i dla tego, jeżeli nie posiad 
«cha modlitwy, wrodzona jej drażliwość, drobiazgowc 
i bujna wyobraźnia zamieniają cichy dom w siedzibę bu 
a życie jej w ciągłe udręczenie. Przeciwnie, poboż 
wypełni zdolności kobiety; przez modlitwę przew 
©na niekiedy mężczyznę w rozumie, a jeżeli chce 
aniołem w rodzinie, pocieszycielką cierpiących, do 
nią i dobrodziejką tych, których świat i namiętności 
na bezdroża, powinna niemal ciągle wzywać pomoc 
żej, bo Pismo św. powiada „Pobożność do wszystkiego 
pożyteczna” (I Tym. IV, 8), Owszem, sama natura ' 
zała niejako, że kobieta powinna wyróżniać się p 
żnością, bo serce jej skłonniejsze jest do modlitwy, 
serce mężczyzny, bo i historya przekonywa nas, że. 
biety u wszystkich narodów i po wszystkie czasy. 
«©d mężczyzn odznaczały się religijnością, co s 
i Kościół św. zowiąc je „devołus femineus sexus", po 
płeć niewieścia. I nic dziwnego, bo modlitwa to gł 
pokarm serca, a całe życie kobiety koncentruje się i | 
jawia w działalności serca. Z tego też względu kot 
powinny wreszcie odznaczać się miłością Boga i bli 

Tak, dr. br., każdy człowiek potrzebuje i mu: 
w życiu ukochać, ale szczególniej serce miewiaśty 
miłością. „Miłość, powiada pani de Stael, jest tylk: 
zodem w życiu mężczyzny ; dla kobiety — całe jej ź 
„Kobieta we wszystkiem od mężczyzny płytsza, g 
jest w miłości*, powiada de Bonald. „W istocie Bó 
stworzył: nic piękniejszego nad serce kobiety, pisze zi 
wspomniany już Bougaud. Jest to dzieło doskonałe, 
kie serce to cień jego tylko. Czułość, słodycz, poś' 
nie bez granic, delikatność i czystość, jasnowidzenie, 
pliwa wierność i uparta odwaga, oto przymioty 
serca, ale trzeba, żeby Bóg był w niem obecn 
ogród kwitnący jedynie w promieniach tego słońca 
żeli zaś w sercu tem ziemska tylko miłość bez miło 
nadprzyrodzonej miejsce zajmie, natenczas życie takie je 


*wykoszlawione, zmarnowane. Taka kohieta polubi na 
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różne fatałaszki i stroje zabawy mniej lub więcej płoche 
aż nakoniec pieski i kotki będą przedmiotem jej Szcze- 
 gólnej pieczołowitości i całe życie jej upłynie na bezowoc- 
nych kłopotach i troskach bezcelowych. Jeżeli zaś kobieta 


wyżeł podniesie swój wzrok, jeżeli ukocha Boga i bliźniego 
dla Boga, wówczas i tylko wówczas serce jej stanie się 
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rzystępnem dla wszystkiego, co piękne, szlachetne i wznio- 
słe; miłością i ofiarą odradzać będzie całe pokolenia. Nie- 
 wiasta mężna, mówi Duch św. „rękę swą otworzyła ubo- 
 giemu, a dłonie swe ściągnęła ku niedostalecznemu... a ża- 
kon miłosierdzia na języku jej" (Przyp. XXXI, 20, 26). 
I w rzeczy samej; niewiasty groszem oszczędzonym lub 
_ ukwestowanym pozakładały szpitale dla chorych, ochronki 
_ dla sierot, przytułki dla kalek i starców, a źródłem ich 
_ działalności było serce przejęte miłością Boga i bliźniego. 
Nie w akademiach kształcą się siostry miłosierdzia, lecz po- 
_ sługując chorym w szpitalach i ulgę niosąc cierpiącym; nie 
na teatrach wyrobiły sobie czułość serca, ale płacząc z pła- 
czącymi i nędzę wspierając. Tak, tam są uniwersytety 
cnót chrześcijańskich, w których rośnie pełna słodyczy 
i ceierpliwości, zdumiewająca moc ducha niewieściego. Py- 
tacie o dowody? One blizko nas, na nie patrzymy ciągle 
 iuznajemy, podziwiając i wielbiąc szarytki, których życie 
tak ciche jest i skromne, a pomimo to i właśnie dla tego 
tak obfite w różne dobrodziejstwa, bo oparte na miłości 
Boga i bliźniego. Takiemi bądźcie i wy, a błogosławić 
was będą nietylko obecne, ale i przyszłe pokolenia. Aby 
jednak to wszystko osiągnąć, trzeba, dr. br., aby kobieta 
nie zapominała nigdy o swoim wzorze i zawsze taką była 
w oczach mężczyzny, jaką malują Najświętszą Pannę: 
z wieńcem gwiazd na czole, otoczoną aniołami, krajem 
szaty zaledwie dotykającą ziemi, a stopą swoją depczącą 
węża. I nie są to zwroty krasomówcze, obraz katolickiej 
niewiasty dziś tu przedstawiony, to nie ideał, którego 
w życiu się nie spotyka, to nie wzór niędościgniony, ale 
wskazówka, jakiemi powinny być wszystkie nasze nie- 
_ wiasty, bo inaczej biada im. Biada wam, córki, jeżeli nie 
nacie głębokiej wiary, skromności i niewinności, jeżeli 
lubicie modlitwy, nie kochacie Boga i bliźniego, bo 
dy nie będziecie dobremi żonami, nigdy matkami do- 
_ bremi nie będziecie. j 
_' Biada wam, matki, jeżeli cnót tych nie posiadacie, 
oście zdradziły powołanie swoje, zdradziłyście społeczeń- 
stwo, które w wasze ręce złożyła wychowanie i ukształ- 
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cenie e swych Członków? i modo 
kim nam straszne, biada", jeżeli . 
złe będą, bo jakie SE niewiasty, 
stwo całe. SASA PIZA 
O! Matko NWA spraw, aby 
wszystkiem do Ciebie były podobne, s 
dziewice, matki, żony i wdowy ( 
wały, a wówczas spokojni. kaca 
doczesną i wieczną. , 
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